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CENA 11 zt • Poker z Hamletem 

10 Pomyłki, które mogą 
kosztować Qeie 
EDWARD BRYL 
Czekał w redakcji, w sekre

tariacie, na krześle, pokornie, 
clcho. Dla niego była to cała 
wyprawa. Ma poważne .kłopo
ty z chodzeniem. (Inwalida wo
jenny, były kurif'r AK, pod 
Głownem Niemcy przeskzelili 
mu stopę). IJodatkowo od daw
na choruje na cukrzycę. Pią
tego styciuia br. zasłabl w 
tl·amwaju, stracił przytomność. 
Wezwano pogotowie; specjali
styczny zespół wypadkowy 
„ W", zamiast do szpitala za
wiózł go do „ izby wytrzei.wit!ń. 
Przez· sześć godzin pozbawio
ny niezbęc;\nej cukrzykowi po
m•..Jcy, póiniej prawie cudem 
odratowany. 

- Tak nle mozna postępo
wać z lud~md - mówi. - ZI! 
skargą do lPkarza wojewódzkie
go oczywiście nie dostałem się, 
nawet w dni przy1ęc Za wy
sokie progi! Z trudem zostałem 
dopuszczony do doktora .rerze
go Hendzlika. Te:t zbywano 
m.nie. Ciągle kazano przycho
dzić od nowa. Przecież żyje pan 
- usłyszałem w końcu - więc 
o co chodzi? Alt powtem p:> 

ROMAN KUBIAK 

kolei. Tamtego pamiętnego dnia 
kupiłem iyby i pieczywo na 
Placu Niepodległości i około 
JedenasteJ wsiadłPm do tram• 
waju linii. 41. Przy Rondzie Ti• 
towa poczułem się źle i stra• 
ciłem przytomność. Ocknąłem 
iiię dopiero w szpitalu. Wtedy 
Jeszcze nie wied1jałem, że d1J• 
stałem sii; lam poprzez iz~ 

. wytrzeźwień. Gdy opuszczałell\ 
szpital, zobaczyłem w Jaltim 
stanie jest m.Jja odzież. Poobry• 
wane guziki przy kurtce, ko
szula całkowicie podarta. Chy• 
ba nie tutejszy personel tak si• 
7.e mną obchodził Boję. stę te• 
raz ulicy. Dotąd wierzyłem. że . 
międzynarodowy mak w czte
r4'ch Językach, także i polskim, 
lnformuJący, iż jestem cukrzy• 
kłem, uchroni mnie od faial·· 
nej pomyłki. Noszę go rawsze 
przy sobie, w taki sposób, że 
jest widoczny natychmiast pe 
c;twarciu oortfela. Tym-
czasem pieniądze . zna-
leziono szybko. zabrano 
należno~ć za pobyt w 
Izbie Wytrzeźwień. Znak 

1 ~ • > ~ ' , ' .t, ·. r ~I z • ~. 

Wólezańska · ł8 
Są tlikie miejsca, do których jedni nie chcą wraca6, inni 

&aś wracajia 1 ochotą. Ci pi~wsi muszą długo przełamywać 
wewnętr:r.ny opór, zbierać się w sobie, postanowić: „jutro rano 
l ~~o. jutro ran~I" Nie, nie dlatego, że czują lękr albo że •Ił 
oruesmieleni - rue dlatego. To raczej nieMęcz.ność sytuacji w 
jaki.eJ prz!jdzie 1141 znaleźć odbiera dobre samopoczucie, · roz- \ 
braJa ~os1adany arsenał tu.petu. I wtedy trzeba po prostu iść 
tam - szybko iść, szybko załatwić sprawę, sz;ybko wyjść. Al• 
te same miejsca mogą być również Mekką - dla tych, któr~ 
wracają tloń z. Óchotą. To są ci drudzy, ci nie c:ziujący żadnego 
oporu, ci mówiący: „normalka". 
Wól~ska 49. Wydział Zatrudniel'lia i SP,raw Socjatnych 

Unędu Miasta. Popularny „pośredniak". Dla jednych uczucie 
wstydu zródione & samego już faktu stania w kolejce po, pra
cę - niil~t nie lubi prosić o ptacę. Dla innych Mekka, stały re· 
pertuar trzech dni tygodnia - oni nie prOSUl o pracę, do nich 
praca przychodzi po prośbie. , 
Wólczańska 49. Poniedziałki, łrody, piątki ..;.. „dni mężczyzn". 

Przed bramą tłocmo. Przechodnie idący ulicą W6lcz.ar'iską scho· 
dzą na jezdnię, aby ominąć ludzką ciżbę skuteeznie blokując!\ 
~lą szerokość trotuaru. Tylko cz.asem jakiś spóźniony >iura
b~ta. przeprcha. aię między grupkami cz.ekającYCh, durnrue wy
pm~.Jąc pied,. Jakby dla zamanifestowania swej społecimej po
ZYCJl .. l pewnie gdyby mógł, gdyby nie lękał się tych 1.udzi, 
pewnie wtedy La.krzyknąłby: „Wy nieroby! To ja biegnę do 
pracy, a wy, darmozjady, obijacie się!" Ale oczywiście nie zrobi 
tego, nie zakrzyknie, nie wyda l siebie żadnego dźwięku. 

God2lina .siódma. Umundurowany · wartownik · z.bliża się do 
bramy. Tłum napiera na stalowe wrota. Zgrzyta łańcuch - i skny· 
dla bramy odskakują na boki. Męictyźni w szaleńczym bie'(u 
pi:zemierzają dziedz.iniec, wpadają do poczekalni, tajmują miej
sca w kolejce do okienka. Triydzlestu, citerdziestu, sześl'dziesię
ci:u. A gdzie resz.ta? Reszta nie musi rejestrować się w pośred
niaku. Resz.ta ma „mocne" papiery ii"i czas - dużo czasu. Ta 
reszta w liczbie stukilkudlliesięciu ~łopą będzie cz.ekała na 
•w6j d~eń, na swoją fuchę, na farta. Mają czas, więc Jak co 
dzień wymieniają świeże wrażenia, spekulują na temat szan.s 
załapania intratnej fuchy: 

- Przyjedzie, przyjedzie ~ potrzebuje ludz.l do zalewanda 
stropów. Wtedy zabrał czterech ale dwóch wywalił, bo się na:. 
buzowall i spadli :z. rusztowania„. 

- Zaraz podjadą chłopki. Będą naganiać do żniw, bo pogoda 
się klaruje, U chłopa krzywdy nie ma. Nie natyrasz się i na 
głodniaka do domu nie puści.„ 

Jest tłok. Jest armia bezrobotnych w kolejce po pra<:ę. I 
jest krraj, gdzie praca .bel.Skutecznie czeka na prae<>wnika, gdzie 
codz:ienne gazety konsekwentnie zamieszczają całe kolumny O• 
fert iatrudnienia, a kierownicy zakładów ustawicznie skarżą 
1ię na brak rąk do pracy, sugerując, iż tu właśnie tkwi przy
czyna niskiego poziomu produkcji. Kadrowcy na :ielegacjach 
docierają do zabitych dechami wiosek, kaperując każdą napot
kaną _parę r!lk.. Finansowi kombinują jak pqwiększyć i tak j1,1.t 
wybuiałe szczyty placowych kominów o kolejne -iodat'ki, premie, 
fundusze, a wszystko w celu zatrzymania w swej in-
stytucji bezcennych panów murarzy, cieśli, hydraulików. 

Trwa przetarg o robotnika. Już nie oferta pracy, ale 
awycz.ajne podlizywanie się, kokiet<>wanie przyuczo- 8 
nych, nlewykwalifiko\l,'.anych i wykwalifikowanych. A · 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji l zakładów pracy: -
instytucje i zakłady oracv &lo
kalizowane w miastach woje
wódzkich i pozostałych miastach. 
Oddziałów RSW •• Prasa 
Ksiażka Ruch• zamawiaj11 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje I zakłady pracy 
&lokalizowane w mie\scowoł· 
ciach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW • .Prasa K.siąi.ka 
Ruch• i na terenach wlejskicb 
opłacają prenumeratę w urz.
dach pocztowych I u doreczyclell. 
I. dla indywidualnych orenume
ratorów: osoby fizyczne umiesz. 
kale na wsi 1 w mieilcowoł· 
etach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW .Prasa Książka 
Ruch" opłacają orenumerate w 
urzęda<:h Pocztowych I u dorę
czycieli: osoby fizyczne u.miesi-
kałe w mlutach siedzibach 
Oddziałów RSW .Prua 
Książka - Ruch" opłacaj• 91"9-
numeratę wyłącznie w urzedacb 
pocr.towych nadawczo-oddaw
C'.Q'ch włdcłwych dla miejsca 
samieszkania . prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje 1i1t ~żywając 
"blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowe«o Oddziału 
RSW „Prasa Kiiiążka 
Ruch". 3. Prenumerate ie &lece
niem wysyłki za l(ranlce orzyj
mu;e RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala· Kolnortału 
Prasv I Wvdawntctw. ul. ~owa
rowa 28 00-958 Warsiaw4 kon
to NBP XV Oddział w Warsza
wie nr 1153-201045-139-11. Pt'e
numerata ze zleceniem wvsvłki 
&a ltl"anire poczta zwvklą łest 
droższa od orenumeratv krajo
wej o SO proc. dla z.leceniodaw
ców tndvwldualnvch i o 100 
proc. dla ilecalaC'vch · lnstrtucjl 
l zakładów oracv. Terminy 
pnyimowania prenumerah na 
krai I zr rranlett: - do dnia 10 
llstooada na l kwartał ł o6łro
cze roku nasteoneito oraz cały 
rok nastepnv - do dnia t kał· 
desro mleslaC'a ooorzedzałąC'e«o 
okres orenumeratv roku bleła· 
cei:?o. 

Zam. 2733. E-5 

Odgłosy 
2 ODGŁOSY 

p rzegląd prasy · 

Niewątpliwie naJważmei>zym 
tekstem gazetowym ubiegłego 
tygodnia był artykuł redakcyj
ny „Trybuny Ludu" (nr 226 -
20.09.Sł) - „W sprawie stosun
ków amerykańsko-polskich" 
Ma on charakter półoficjalny, 
nie jest dokumentem dyploma
tycznym, m:>żna więc było na
pisać w nim dokładnie to, co 
my tu w Polsce 

MYŚLIMY O POLITYCE 
AMERYKAŃSKIEJ 

od tolłbor~kfch kazań księdza 
P.opiełus.1.k1, który powoduje 
swymi umie jętności'.lmi ~tero

w~nia emo!'jami zbiorowymi, 
Le uczucia nienawiści do komu
nizmu wyładowują ~ię w tłu
mie nienawistników, podczas 
„sesji politycznej wścieklizrn/' ... 
Popiełuszko to tvlko wróbel 

na skl'aju drogi. rłość piskliwy, 
ale wróbel, grzebiący gię w 
mierzwie dziejów Przy okazji 
Jan Rem dokonał profetycznej 
syntezy naszej naJbliż:;zej przy
szłości politycznej: 

„(.„) oburwujemy zalew fak
tów, argumentów. danych, sa
me racje ' rozumowania.. Ty
mi sposobami mo . .mc, owszem, 
ludzi przekonać. Nie ~rlosiJb 
jednak wywolać ża.dnych emr>
c;i, zbudowac wsp'5lnoty uczuć 
i odruchów masowych, zespo!ić 
mas 

W OPARCIU 
O ZBIOROWE 

- bez rytualnych fraze5ów ję- PRZEŻYCIA 
zyka stosunków międzynarodo-
wych. POLITYCZNE 

Polska Agencja Prasowa do- " 1•••!!!!•••••llliiillli1Jii4iili-
niosła, że tekst ten spotkał siP, _ 
ze sporym Lainteresowanie111 w Jest to z mojej •trony . kon
świecie. Jacyś zdolni sowieto- statacja, a nie propozycja urzą
lodzy z amerykańskich t)Środ· dzania np. antyreaganowslciclt 
ków ąnalitycznych odczytali ~o wieców („.). Uważcim za mq<l:q 
Jako.~ polskie zaproszenie do rezygnc.cję z bogatszych ś:ro·l

natychmiastowej poprawy sto- ków politycznego oddzialywa
aunk:ów międ~y oboma kraja- nia, sądzę,. że umiar i rac30-
mi bez żadnych warunkow. N o na!izm b.;dą procentować na 
cóż, można odczytać i tak, dalszą metę, bo upiory, które 
zwłaszcza gdy się bardzo chce, zoliborski magik potityczny wu
by przeciwnik wreszcie się u- puszcza spod ornatu, sa'l"ie po
giął i prosił wodza Zachodu o zdycha3ą. Myślenie ma prz113Z
łaskę. Zwłaszcza takie na przy- ło~ć, nie zas podniecanie fe.na
kład zdania są bez wątpienfa tyzmu. Lepi:ze są więc rzetei
pokorną prośbą: „Żargon aro- ne -tabele statystyczne otoczone 
oancji i szowinizr.iu, w-riiesior..11 powszechną obojętno.łcią, rriż 
pnez kalifornijską grupę kapi· i.skrzydlone fraze~y pobudzrr3ą
tałową, może na dlugo zac!qżyć ce plytkte emocje. Jalcaś iLo~ć 
nad stosunknmi Wschód - Za- ludzi nowoczesnych i rozum
chód. Nie ma w świecie takie- nych przecież już dziś ::!lutego 
go prawa, że Stanu Zjednoczo- właśnie syrnpaty;m3e z polit11:. 
ne mogq stać ponad norma1n.i, ką PZPR, ~e razi tch krzy~l,t.-
;akie w ciągu stuleci uksztal- we pustosfowte strony prze-
towały się w stosunkach mię- ciwnej, mierzi zbiorowa histeria 
dzy cywilizowanymi narodami. : irracjonal1iy fanatyzm.'' 

Powinny one uznać elemen- We wrześniowym numerze 
tarne zasady kultury dyptoma- białostockich „Kontrastów" zna
tycznej. Re?pektować utru,a1,I)- lazłem cytat, który stanowi 
ne zwyczajem formy dialogu. nieoczekiwanie uzupełnienie 

Odpowiadać na n:>ty. Nie znie- wywodu Jana „ Rema. Jest to 
wazać innych t>aństw t ich rzą- fr:.tgment z wywlarlu z pro.t 
dów. Stosować aię przynaj- Janem Szczepańskim - wy
mniej do reguł zwykłej przy- wiadu. który się w rzeczy-
.iwqttośct. Innego wyjścia po wistości nie odbył; autor zebrał 
prostu nie ma i 'fi.te będzie. W tylko, za zgodą profesora, cy-
każdym razte nte będzie go w taty z: jego wcześniejs·!ych 

stosunkach z Polską." prac. T oto jeden z nich, za-
Takie cytaty można mnoiyć tytułowany: 

- i gdzie oni tu włd.ią prośbę 
o dialog? Zresztą mniejsza z 
amerykanską administracją i jej 
ekspertami od mnłemanologil 

Zastanawiam się natomiast, 
jakie są poglądy na polsko
-amerykańskie sprawy u prze
ciętnego obywatela naszego kra
ju. Aktualnie chyba nikt tegfl 
w sposob naukowo wiarygodny 
nie bada - zresztą I problem 
nie jest pierwszoplanowy w 
naszej bieżącej rzeczywistości 
politycznej i społecznej. 

W katdym razie na pewno 
należałoby badać odbiór t sto
pień obywatelskiej identyfika
cji ·z poglądami głoszonymi w 
tekstach takich jak artykuł 

,,Trybuny Ludu". Obiegowy po-
1ląd, że na sprawy amerykan
akie patrzymy 

PRZEZ PRYZMAT 
ZIELONEGO PAPIERKA 

wprawdzie tak dalece nie za
aługuje na rzeczową polemikę, 
by wytaczać przeciw niemu ar-
1umenty oparte o badania o
pinii publicznej, ale pot.rzeba 
11amowledzy społecznej wyma-
1n rzetelnego zaspokojenia. 

Na razie w tej kwestii domi
nuje - albowiem jest najlepiej 
znany - 1tereotyp poglądów 
polskiego kołtuna, opisywany 
wielekroć, traktowany jak po
letko treningowe przez począt
kujących publicystów A i wy
trawni mistrzowie nie odmawia-
ją sobie przyjemności Czymłe 
bowiem jest c'lw stereotyp? Je-
10 esencją są wyłącznie emo
cje. Myślenie bowiem u typo
wego kołtuna, myślenie rac!o
nalne, przebiega tylko...__ w po
staci szczątkowej, wyłącznie 

NA TRASIE: 
OKO-RĘKA 

czyli brać - nie brać; inne 
•fery abstrakcji, zwłaszcza zd 
moralnych, 1ą dla kołtuna nie
dostępne. Jednym ;zaś z tych 
Irracjonalnych uczuć jest uczu
cie miłości. Akurat tak się 3kła
da, że obiektem· te} miłości jest 
pewien emerytowany (z pt>wo
du zmian sklerotycznych. unie
możliwiających zapamlętanie 
roli) aktor hollywoodzki i jego 
papierki, miliardy papierków 
(t jego perszingi...). Drugim u
r1uciem jest nienawiść ... 

O niej właśnie napisał ostat
nio Jan Rem wielce smaczny 
kawałek w swych „Samos::i
dach" („Tu I Teraz" nr :!8 -
19.0!l.94). W tych .. Seansach nfe
nawiscl" Rem zaczyna wywód 

GDZIE SIĘ KRY JE 
RQZUM POLITYCZNY 
POLAKćWt 

„Nieraz w wypowiedzic.ch 
publicystóu, można bylo wyczy
tać mnie3 lub bardzie] wyraź
nie sformułowane, doniosle ł 
bardzo niebezpieczne zalożer.ia, 
mianowicit>: tylko w partii siw.
pił się rozum polityczny· Pota-

kow; i drugie: tylko partia jest 
odpowiedzialna za Polskę. Oba 
te zalozeni11 są równie falszy
we, jak niebezpieczne. Rozum 
polityczny jest bowiem rozsia
'f!y w całym narodzie wedlug 
normalne3 krzywej Galto'llJ, a 
odpowiedzinlno§ć za Polskir po-
11ost każdy bez wyjątku ol>y
watel. Dawniej odzwyczajarto 
obywateli od ponoszenia odpo
wiedzialno§c'- a tP.ndencie do 
lekceważenia ~Y te! pode1rza
wania bezparty;nych o nieudol· 
Tto§ć myilenia politycznego po
inodowaly sikodltwy przedzial 
I prowadztły do unikania dya
km;t politycznej z ogólem oby
wateli." (Rozważania o nza
C!ZtfpOspolftei - 1971) 

Cc'lż ten cytat $przed trzyna
atu lat, obiektywnie akądinąd 
liłuszny jak cholera, właściwie 
znacz:r d & i a 1 a j? Podeirze
wam, !e dziennikarz 1 „Kon
trastów" Janusz Stankiewicz, 
chciał w ten sposób pnemyclć 
11wego rodzaju memento dln 
współczesnej praktyki politycz-. 
:nej - praktyki tak przr.cleż 
odległej od tej, którą obser
wował prof. Szczepański I na 
jej gruncie sformułował swą 

tezę. 
Lec& cóż, ostrzeteń. nigdy n 

wiele - pomy41ał. sobie Stan
kiewicz, zapewne nie bez aprn
baty profesora. I o;lusznie - w 
trakcie ostrej walki politycz
nej. której natężenfe wcale nil' 
maleje, przyjęcie postawy mo 
nopolizującej roium po włas
nej stronie jest c~łklem praw
dc.podobne - jako efekt 11.l':lo 
iatrucla mitologią, albo „syn
dromu oblężonej twierdzy„. 

Warto jednak wiedzieć,· te 
wiara w to, Iż rozum skupia 11ię 
po naszej stronie, jest wła~ciwn 
nie tylko partii l w ogóle stron
nikom porozumienia. Przeciw
nik rozumuje tak samo. Róż
nica jest taka, te przeciwnicy 
ustroju I państwa sa r1.eczy
wlścle' nieodpowiedzialni - w 
tej sytuacti trudno doszukiwać 
się u nich rozumu polit.ycznego 
- bo 1 po eo właściwie? Na
tomiast partia ł jej stronnicy 
na luksus zawłaszc7enia rozu
mu na wył,1czność niP mogą so
bie pozwolłc. Albowiem 

SOCJALIZM MA SIĘ 
LEPIEJ 

gdy jego wartości broni alę w 
otwarteJ konfrontacji idei, a 
przede wszystkim racjonalnych 
1ugume11tów i faktów. 

W lym miejscu muszq wrc'l· 
cić do osoby i poglądów do
centa pułkownika Stanisława 
Kwiatkowskiego. Prywatnie oL
jawll się on jako pierwszo
rzędnej wody demagog w kwe
stii inteligencji. Ale człowiek o 
tym samym nazwisku. stopniu 
1 funkcji udzielił wywiad..i 
p•,r.nańskiemu tygodnikowi 
„Wprost" (nr 39 - 23.09 a.t -
tekst pt. .,Czarno-białe w ko
lorze''), jawiąc się j.'lko WY· 
trawny polityk i rzetelny nau
kowiec. 

Albo jest dwóch Kwiatkow
skich. albo ten Jeden j:>dyny 
zasługuje na zaufanie jako ba
dacz opinii społecmej, chociaż 
ma niekonwencjonalne, raczej 
ekstremalne poglądy. Skłaniam 
się ku drugiej możliwości i o
bok przeprosin za niecne po
dejrzenie winien jestem mu 
wdzięcznośr za pewien pogląd 
wyrażony we wspomnianym wy
wiadzie: 

„(. .. ) przecież po to pre:!»m
tujemy stanowisko przeciwniku, 
aby je obnażyć i skompromi
tować. LiCZ!I się efekt 1r.m1.co
wy. (. .. ) Proszę zwrócić uwagę 
na rubrykę „Ob·raz tygod~ta" 
tlJ „Tycodntku Powszechnym". 
Zestawienia drobnych i.nfonr..a
c]i są na cgól wiele mówiące ... 
·ro, czego powinien domµslić st•: 
czytelnik, u czego pr:zecl.e± nie 
1r.a w tekśrte, może być na3· 
lepszą propagandq„." 
Zwróciłem uwa~ę. I o•.n 

CYTAT 
Z „OBRAZU 
TYGODNIA" 

(„TP" nr 3ll - 23.09.84) - przy 
okazJi przepraszam, że publicz
nie piszę o ~prawie w gruncie 
rzeczy prywatnej~ 

„Niejaki Tomasz Sns na ła
·mach lódzkich „O:igtosów" '1a-
1.1isał wy1ątkowo debilne zdanie· 
„Dysponenci polityczni „Tygod
nika Pow.,zechnego" wiedzą 

dobrze, za co pismu f jego lu
dziom placq i twardo pilnu1a 
i-r:zestrzega11ła sWZJ Unii pro
)Jramowej". Nawet glupota nie 
usprawit:dl•wia piszącego, je§
ti ten zaczyna bt;ć oszcze~cą " 

Niejaki. debilne. głupota. o
szczerca_ Zaiste, nie po chrz~
CiJańsku su~ ze mną obesz!i, 
nakazy ewangeliczne maJitc za 
nic. Jedno z dwojga· albo cno
ta ich tak wielka, iż nader 
emocjonalnie zarE'agowali, albo 
roś musi być na rzeczl' w 
tym, co napisałem. Pierwsze 
wykluczam - Jerzy Tur„wicz 
może byc wszystkim, tylko nie 
świętą Cecylią. kt6ra tym b.u
dziej stawała się dziewicą, im 
bardzie) była gwałcona. 

Wywiad, którego Jerzy Tu
rowicz udzielił niedawno „Prze
glądowi Katolickiemu" jest oz
tjobiony zdjęciem, pr1edstawia
jącym usmiechniętego nestora 
w gabinecie pełnym ksiąg i 
przyozdobionym inskrypcją „t 
love my free press" - kocham 
mil wolną prasę.. Co oznacza, 
te Jerzy Turowicz jest bardzo 
głęboko priywiązan:r do myś
li o swej swobodzie, autonomii 
i wolności To niebezpieczna u
łuda - sądzić, że wytranspiro
wała prymasowsko-ksiq:i:ęco
-sapieżyńska inwestytura :;przed 
rzterdzł.estu lat. Nie, ona dzia
ła nadal - dysponentem poli
tycznym plsma j~t kościół ka
to11c1d, a ściślej: jego hierar
chia, jeszcze ściślej: jej c:~U 
związana z krakowidq kurl11 me
tropolitalnlł. Drugim, bardzleJ 
paradoksalnym t jeszcze przez 
to twardszym dysponentem ~ 
<'zytelnicy „Tygodnika". To oni, 
oczekując od pisma nie umac
niania w wierze, ale w opo
zycyjności, decydują o jego U
nii politycznej, ba - wymu
szają takową. Wasz związek to 
klasyczne biologiczne uzaleznie
nie, symbioza o nbiegu zamk
hiętym._ 

Co do płacenia - istotnie, 
być może „Tygodnik Powszech
ny" Jest samowystarcza!ny n
nansowo - wobec tego za za
rzut opłacania dyspozycyjn~ci 
uniżenie przepraszam. Lecz 
przecie owa samowystarczalnoić 
rodzi się dzięki kupującym -
głosującym za I podtrzymujll
cym w ten sposób linię 'Polity
czną. W rzeczywistości zatem 
Jerzy Turowicz wolny jest tyl
ko ową wolnością sług ko~cio
ła, niczym kanarek w klatce 
-- skądinąd złotej. Nie przeczę, 
łe los ów sam sobie świado
mie wybrał. I za to go szanu-
Ję. • 

To tyle w zamian za epite
ty. za nazwanie mnie debilem. 
głupcem i oszczercą. Uważam; 
że jesteśmy skwitowani, ko!e
go redaktorze Turowicz. 

TOMASZ SAS • 

• 

Szkoła 
1; •• na ZIS I JD o 

Zbyt wielu jeszcze dziś sądzi, it wystarczy zapełnić sklepy to
warami a społeczeństwu zaraz poprawi się samopoczucie, wszy
scy zaczną lepiej myśleć, a z gazet zniknie temat: kryzys. W isto
cie 30-procentowy spadek poziomu materialnego społeczenstwa 

rzutuje niewątpliwie na jegu postawy. Zaburzenia lat 198C-1981 
powywracały wiele w dotychl:Lasowym systemie warlości. Prawda 
jest także i to, iż problemów, którym poświęcone było posiedzenie 
plenarne KŁ PZPR abradujące w dniu 22 września br. nie spa
sób odrywać od ogólnej (gospodarcLej i pohtycznejl sytuacji kra
ju. A jednak pamiętać musimy stnle, iż „bez nowoczesnego systi?
mu. edukacji na.rodowej ntemożlhoy będzie harmoni3ny rozwój 
naszego spoleczeństwa i szybkie pr:zezwvciężenie skutków spo
leczno-ekonomicznych i moralnych obecnego kryzy.~tJ.". (IX Z;azt! 
PZPR). 

Poprzednie posiedzenie plenarn~ lódzkiej instancji partyjne) 'po
święcone problemom oświaty i wychowania, odbyło się ~ · cier-.v
cu 1976 roku. Od tego czasu wiele w kraju, a i w oświ"cie się 

zmieniło. Podk:eślono ten fak.t w referacie Egzekutywy Kł., któ
ry w jej imieruu przedstawił sekretarz Ko:irad Janin. 

M~wJąc o wi~lu sukcesach i osiągnięciach szkoły nie można za
pominać o rozlicznych jej bolączkach. Nie przemilczano ich w re
feracie, nie pomijano kh w wystąpieniach dyskutantów. 

. W łódzkich szkołach l przedszkolach robi się coraz hardziej 
ciasno. Od roku 1976 w:iroslo obciążeme uczniów na jedną izbę 

_lekcyjn~ ~ 43 na. 55. Są to jednak dane średnie, a bywa przeciez 
l gorzeJ, Jak chocby w szkole pocistawowej na ulicy Hufcowej w 
Łodzi, o której mówiła Mlrosław3 Rogalska. W szkole tej zapla
nowanej na 600 uczniów, uczy się dziś pondd 3 razy tyle. Przer
wy trwają tam ledwo 5 minut, bo marzej lekcje trzeciej imianv 
kończono by po godzinie 20. Z powodu braku miejsc le\tcyj:. 
nych młodzież uczy się na koryhr:rach. Jest to przykład drl:s\y
czny, ale przecież nie wyjatkowy. Jak to ·potwierdził Wiesław 

Morda!, przewodniczący ŁO ZNP: „co 4 dziecko w Łodzi chodzi 
do szkoty na drugą z1*.ianę. Jeszcze gorzej jest w nowych osied
lach". Sytuacja staje się wn:cz alarmu3ąca jeśli uzmysłowimy so
bie, li na 560 budynków, którymi dysponuje łódzka :>sw\ata, aż 42 
proc. wymaga pilnie remontu lub rozbudowy. A rown<i1:zesnie 
przedsiębiorstwom budowlanym nie opłaca ~ię pode,mowai: prac 
w szkołach i przedszkolach. Sytu:.tcja tych ostatnich jest jakby 
lepsza. „Łódź przodu.je w kraju w objęciu dzieci opi~ką przed
szkolną" - stwierdził Zygmunt Mikołajewicz, kurator wojewódzk\. 
Jest to prawda. Ale prawdą jest i to, Iż Łódź jest miastem o 
bardzo wysokim stopniu aktywizacji zawodowej kobiet, stąd aż 

40 proc. dzieci w naszym mieście :i; powndu szczupłości bazy nie 
jest objęte wychowaniem przedszkolnym. 

Potrzeba więcej 1zkóL 59 pomiesLczeń oddanych w tym roku 
do nauki to głównie dodatkowe pawilony w szkołach, nie zaś 

kompleksowo oddawane obiekty. Srndków na te cele i tzw. mocv 
przerobowych wciąż nie starcza Trochę więc dziwi, iż na plenu;;1 
tak mało mówiono o realnośct sz::insy jak?, może stworzyć inicja
tywa narodowego czynu na rtecz 'lzkoly .. 

' To prawda, U aktualne kłopoty -szkól to skutek niedoinwesto-
wania oświaty w latach 7Q-tych. Niewi~le też u,;praWiedliwia 
aktualną sytuację fakt, U dr przedszkoli i szkół podstawowych 
przychodzą dzieci kolejnego \Vyżu demograficmego BQ kto prze
tłumaczy tym dzieciom, że będą się musiały jakoś przemęczyć. 

bo obietnica „drugiej Polski". to hyła bajka dla dorosłych, a teraz 
jest kryzys i to magiczne słowo powinno im wszystko zastąpić ... 

Na drugim miejscu wśród istotnych problemów, które przeży
wa aktualnie łódzka oświata. sprawozdanie Egzekutywy wymie
nia troskę o kadrę nauczycielską. Pozornie nie jest źle, bo jak 
podają statystyki UMŁ około 70 µroc. łódzkich nauczycieli posia
da wykształcenie wyższe i dostatc.:zne przygotowanie pedagogicz
ne. Pamiętać jednak trzeba, iż większość tej lcadry to nauc-1.ycie· 
le w wieku 40-50 lat. myślący o przejściu na emeryturę. Tym
czasem dziś przyjmuje się do zawodu nauczycielskiego absol
wentc'lw liceum ogólnokształcącego. Nauczyciel, to nie jest zawód. 
o którym dziś marzy młodzież, s~d, jak mówU prot Stefan Ba
nasiak: „wdqż mamy do czynfenili z negatywną selekcj)ł do tego 
zawodu I Jeoo nadmierną feminizacj(ł". 

Szansę dla poprawy aytuac'1 kadrowej w oświacie upatrywa
no - &arówno w materiale Egzekutywy, jak i dyskusji, w reak
tywowaniu 1 rozwoju pomaturalnego studium nau.:zycielskiego. 
Barbara Kłoa, I sekretarz POP w SN, zgłosiła postulat urucho
mienia wieczorowego i zancznego SN w Lodzi. Równ<"cześnie prof. 
S. Banasiak 1twierdził, Jż gdyby istniała możliwość dogadania się 
władz administracyjnych Łodzi i wo3ewództw ościen1tych, Uniwer
sytet Ł6dzkl, a konkretnie Wydział Historii, Lyłby w ~tanif' fbio
rąc pod uwagę możliwości kadrowe) kształcie dużo więcej nau
czycieli nit obecnie. Stąd reflek~ja; czy nie lepif'j uczyni(: wszy
stko. co Jest możliwe l wykorzy9tać tę szansę, jaką <itwarzaj11 
wyższe uczelnie niźli mnożyć formy zastęprze w· sys~emie kształ
cenia nauczycieli? 

Szkoła nie '7l'ko acq (llr11dono się na podręczniki i program)' 
obliczone na ucznia zdolnego, gdyż większośc to przf'l'Jętniacy}, ale 
1 wychowuje. Jednak sporo młodych nauczycieli nie czuje się by~ 
dobrze przygotowanymi do roll wychowawcv A zadania w teJ 
mierze rosną. „DalekowZToczna polityka t cel" wychowawcze. na
atawfone być mtuzq na. pozyskiW<lnie mlorlµcl1 nie tytko na chwi
lę bieżącą, all i na datszq perspektywę - stwierdzono w refe
racie Egzekutywy KŁ - System takt mu::i ::akladat aktywne u
czestnłctwo młodego człowieka od najwcz,•miejszych ~at w życiu. 
spolecznym, powinien pozwalać na znalezienie sobie mte;11ca przei 
każdego, bez względu na zdolności, poziom wiedzy, zainieresowa· 
nia, Jak również przekonanta. wyniesione z domu". 

Trzeba przyzna~, lt dla spełnienia tych oczekiwań 5zkoła nie 
posiada jeszcze zbyt wielu sojuszników. Organizacje młodzieżowe 
w większo~cl szkół są jeszcze słabe i niezbyt liczne. 

Dla skutecznego prowadzenia procesu wychowawczego niezv.ryk
le wamym jest uzyskanie odpowiedzi na pytanie: kto dziś tak
tycznie sprawuje przywództwo intelektualne wśród młodzieży? 

Próbowano w dyskusji udzielić odpowiedzi na to pytanie postawio· 
ne przez Egzekutywę. Wskazywano na zjawisko wzrostu wpływu 
Kościoła na postawy młodych, na wzrost jej religijnoścL 

Równie niepokoić musi fakt, ił. zaledwie 23 proc. absol wentó „ 
szkół podstawowych kieruje się do liceów ogólnokształcących. A 
z 77 proc. młodzieży kontynuującej naukę w szkołach zftwodowych, 
tylko ok. 20 proc. wybiera technika. Maleje niebezpiecmie zain
teresowanie nauką. 

Do wielu innych problemów dyskutowanych na plenum jeszcze 
powrócimy. 
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Sejm: 
rozgrzewka 
przed sezonem 

Proszq wybaczyć tę spor~ową 
terminologi~. ale pierwsze p':l
sledzenie plenarne Sejmu PRL 
w trakcie jesiennej sesji d·J? 
prawdy przypominało nieco trc
llting, zważywszy na ogrom za
dań, stoJących przed poslami 
- w kolejce czekają projekty 
fundamentalnych aktów praw
rych, a przede wszystkim pra
ca nad przygotowaniem i u
chwaleniem nowej ordyna·~ii 
wyborczeJ do Sejmu, jeżeli o
becna sesja ma by·'.! przedostat
nią w tej kadencji, o czym 
wspominał Mars:z.ałek Sejmu 
Stanisław Gucwa w niedaw
nym wywiadzie dla "Rzeczy. 
pospolitej .... 

W czasie pierwszego posie
dzenia plenarnego Sejm wy
słuchał sprawozdania mi.nistra 
1prawiedliwości z wykonan\n u
stawy o amnestii. Do 15 wrześ
nia skorzystało z niej dokład
nie 321.829 osób, w tym ponad 
34,5 tysiąca opu.kiło zakłady 
karne i areszty. 1569 osól> ko
rzystających z amnestii to 
BJ!'lrawcy tzw. przestępstw po
litycznych - 630 wypuszczono 
z więzień. Ci, którzy nadal w 
nich pozostali to 20 1ka:i:anych 
także za przestępstwa krymi
nalne i dwaj aresztowani pod 
1'arzutem zdrady, więc czynu 
o.mnestią nie objętego. 

Minister sprawiedllwo§cl 
stwierdził, te cele amnestii .zo-
1tałv speł.nione, a ona sama 
dobrze służy porozumieniu na
rodowemu. 

Nie ulega Wl\łpllwokl, t11 
'1est tak w rzeczywistości. U
chwalenie i wykonanie amne
stii 'W sposób wyraźnie dostrze• 
galny poprawilo klimat pol\
tyczny w kraju, zbliżyło kole~.: 
rie rzesze /sceptyków \ wyc"Le· 
kujących do idei· pe>rozumie
nia. Wai.nie1sze jest jednak co 
innego - amnestia, w której 
Tealność powątpiewano, udo
wodniła, że osiągnęliśmy pe
wien poziom stabilizacji wew
nętrznej, dający podstawy do 
dobrych rokowań w kwestii u
spokojenia emocj[ f nutrojów 
politycznych w społeczeństwie: 
amnestia udowodniła tet, te 
władza jest silna i zdetermino
wana, by ł:adneJ ~ ·realnych 
si.ans porozumienia narodowP.
go nie tracić. To cenny sygnał 
dla wszystkich Polaków. 

Drugim przedmiotem obrad 
była sytuacja drobnej wytwór
czości i projekt ustawy w tej 
kwestii. Drobna wytw6rczo:l~ 
ma dziś pełnić rolę amortyza
tora trudności gospodar.:zycb. 
W świecie zdominowanym przez 
wielkie orgąnizmy przemyslo· 
wo-handlowe ów „amortyza
tor" wytwarza zaledwie ponad 
8 próc. wartości całej produk
cj'i, Wszyscy wyczuwamy, że to 
mało, choć nikt dowodnie nie 
obliczył Jskl udział byłby opty
malny. Z drugiej •zaś strony 
liczne przeszłe i obecna nie
prawidłowości w runkcjon<>wa
niu owego sekto:e, zawintone 
zarówno przez dysponentów 
gospodarczych jak 1 samych je
go uczestników, decydująco 
wpływają nie tylko na jego ob
raz w społecznej świadO'TIO~C'I, 
lecz przede wszystkim na je~o 
- wielokrotnie prz.yhamowy
v.-ane i ponownie rozkręcane -
rnożliwo~ci rozwoj'>we. 

Projekt ustawy, skierowany 
po pierwszym czytani u do ko
misji, ma ~tać się skuteczną, 
bo zawierającą trwałe rozwią
zania systemowe, barierą prze
ciw destrukcyjnemu wpływowi 
altcyjności w podejściu do 
drobnej wytwórczości, przeciw 
wszelkim ,.zielonym światłom" 
itp. I przeciw poglądowi, ~:e 
jest ona, zarówno państwowa, 
spółdzielcza, jak i prywatna, 
strukturą obcą socjalizmowi... 

Podczas debaty Sejm uchwa
lił też dwie nowe ustawy - o 
Sądzie Najwyższym i o ubez
pieczeniach. Z tre,;ci te.I ostat
niej wynika, że firma PZU -
przezorny zawsze ubezpieczony 
- przestanie być (choć zapew
ne w odległej 'przyszłości) mo
nopolistą na rynku ubezpie
czeń. Być może konkurencja w 
tej dziedzinie nowych firm 
państwowych, spółchlelczych i 
~półek akcyjnych, których swo
bCJdne Z!ikładanie w myśl prze
pisów nowej ustawy jest tero.z 
możliwe, zmieni drastycznie zh1 
sytuację klienta ulJezpleczenio
wego - może status pr'Jszal
nego dziada zniknie na rzecz 
uczciwych, partnerskich st"sun
ków ..• 

T. S. • 

Foto: G. Galasi~skl 

Czr jesteśmr 
narodem 
religijnrm? 

EDMUND LEWANDOWSKI 

W wysoko rozwiniętych pańs
twach Europy kościoły chrześ
cJjańskie przeżywają poważny 
kzyzys. Postęp cywilizacyjny -
a w szczególności industrializa
cja 1 urbanizacja - oraz plu
ralizm światopoglądowy powo
dują osłabienie wiary l zanika· 
nie praktyk religijnych. Naj
wybitniejszy teolog współczesny 
Karl Rahner, mówił niedawno 
a niepokojem: „W11starcza. za
pytać, ile to dzieci nie otrzv
mu;e ;uż chrztu w na.szvch 
wielkich miastach, z ;akq oczv
wistościq prz11jmu;e się - także 
wśród katolików - rozwod11, co 
sądzi się w ogóle na temat po
trzeby zawierania malżeństwa 
w Kościele. Wystarczv też po
patrzeć na opustoszale domv 
zakonne, wyżs~e seminaria du
chowne. Kościól, ogólnie biorąc, 
1est w defensywie". Na tym 
tle Polska stanowi prawdziwy 
fenomen. U nas bowiem, podo
bnie jak w krajach Trzeciego 
Swiata (Ameryce Południowej I 
niektórych państwach Afryki), 
Kościół trzyma się mocno i buj
ąie rozwija. 

Struktura wyznaniowa społe
czeństwa polskiego wygląd~ na- , 
stępująca: do Kościoła Rzymsko
katolickiego należy około 90 
proc. o~ółu ludności, umowier
c&w. skupionych w ponad trzy
dziestu różnych kościołach ma
my blisko 3 proc., a niewierzą
cych prawie 7 procent. Na dru
gim miejscu pod względem licz
by wiernych znajduje się Polski 
Autokefaliczny Kościół Prawo
sławny, mający 850 tysięcy 
członków, 226 duchownych i 223 
parafie. Trzecim wyznaniem jest 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
w PRL, czyli luterański, który 
ma 100 tysięcy wiernych, 89 du
chownych i 121 parafii. A dalej 
są: Swladkowie Jehowy z 50 
tysiącami wyznawców, Kościół 
Polskokatolicki w PRL - 33 ty
siące osób oraz 121 ducho
wnych, Starokatolicki Kościół 
Mariawitów - ponad 20 tysięcy 
wiernych, i Inne kościoły i gru
py wyznaniowe, z których naj- • 
mniejsze liczą poniżej' 100 człon-
ków. · 

Zdecydowanie dominujący w 
Polsce Kościół Rzymskokatolicki 
dysponuje bardzo liczną i zdy
scyplinowaną kadrą duchowień
stwa W 1983 roku miał 21.643 
kapłanów, 10.570 zakonników i 
27.627 zakonnic. Jest to dużo 
więcej niż przed wojną, gdyż w 
1937 r. było 11.394 księzy kato--
lickich, 6.874 zakonników i · 
!_5.725 zakonnic. Na jednego 
kapłana przypadało wówczas o
koło 1.900 wiernych, a obecnie 
zaś około 1.500. Najwyższe 
wskaźniki liczby księży na 10 
tysięcy mieszkańców mają wo
jewództwa południowo-wscho
dnie: tarnowskie (9,6), nowosą
deckie (9,2), przemyskie (8.8), 
krakowskie (8,6), i krośnieńskie 
(8,0\. Natomiast poniżej ~redniej 

krajowej (5,7) znajdują się wo
jewództwa w części zachodniej 
1 północnej. 

W Polsce Ludowej, w latach 
1945-1982, święcenia kapłańskie 
uzyskało 20.017 diakonów, co u
znaje się za osiągnięcie impo
nujące. Większość tych księży, 
bo aż ok. 60 procent, pochodzi 
ze wsi. Tradycyjnie już naj
mniej powołań jest w środowi
skach wielkomiejskich, a naj
więcej na wsi oraz w maly<:h 
miasteczkach. Szczególnie często 
wstępują do seminariów ducho
wnych synowie z chłopskich ro
dzin wielodzietnych. Przewaga 
osób pochodzenia chłopskiego 
wśród stanu duchownego zazna
czyła się już zresztą w drugiej 
połowie XIX wieku i trwa do 
dziś. Na wsi od dawna już zna
no przysłowie, że „kto ma księ
dza w rodzie, tego bieda nie 
pobodzie". Pewien nauczyciel, u
rodzony w 1888 r. na Rzeszow
szczyźnie, pisze w pamiętniku: 
„Ciężka praca na roli, stale nie
dustatki, brak nadziei na lep
szą przyszlość sklonily ojca do 
myślenia o tym, ja.k pokierować 
losem syna, by miaZ lżejsze ty
cie. W sukurs przyszla mu 
miejscowa nauczycielka, Felicja 
Ha.nulówna, opowiadając ojcu o 
moich z4olnościa.ch, pilności, za
pale do nauki. Zachęcala, aby 
ojciec poslal mnie do szkoly w 
mieście, a potem ksztalcil na 
księdza. Zub nauczyciela". 
Tu trzeba dodać, że także za
wód nauczycielski był popular
nym wśród młodzieży wiejskiej 
kanałem awansu - w końcu u
biegłego stulecia nazywano se
miparium nauczycielskie „chłop
ską akademią". 

W ostatnich kilku latach no
tuje się wzrost powołań kapłań
skich. W 1983 roku w semina
riach duchownych uczyło się 
7.681 alumnów oi:az wyświęcono 
731 nowych księży. Dla porów
nania w 1971 r. było 4.088 se
mfnarzystów i wyświęcono 480 
kapłanów. Rekrutacja do semi
nariów najlepiej przebiega na 
terenach południowo-wschod
nich. Poziom intelektualny I 
moralny wstępujących jest 
zróżnicowany - blisko połowę 
stanowią uczniowie przeciętnie 
zdolni, lecz większość wyróżnia 
się dużą pobo7nością. W powo
jennych dziejach seminarium 
łódzkiego rzadko trafiali się u
czniowie z bardzo dobrą maturą 
I nie tak pzęsto też z dobrą. 
Natomiast' pod względem mo
ralnym - jak pisze ksiądz dr 
Zygmunt Skowroński - „jest 
wielu Tcandydatów dobrych, ale 
znaczny procent ma poważne 
braki (materializm, lenistwo, 
samolubstwo itp.)". 
Według danych ilościowych 

społeczeństwo nasze należy do 
najbardziej religijnych w świe
cie, ale przy dokładniejszej a
nalizie okazuje się, że przeszło 
dwie trzecie wierzących dość 
formalnie I powierzchownie 
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związanych jest i Kościołem. 
Bardzo ciekawą charakterystykę 
religijności polskiej przedstawił 
niedawno („Kierunki" 1984, nr 
20) socjolog z Katolickiego Uni
wersytetu Lubelskiego, ksiądz 
prof. dr Władysław Piwowarski. 
Jego zdaniem motywacje ludzi 
uczestniczących w masowych 
praktykach są „bardziej społe
czno-patriotyczne niż ściśle re
ligijne". Wynika to z faktu re
prezentowania przez nasz Koś
ciół pewnej o p o z y c j i mo
ralnej i kulturalnej. 
Ksiądz Piwowarski wyróżnia 

dwie płaszczyzny funkcjonowa
nia religii: ogólnonarodową oraz 
życia codziennego. W pierwszej 
płaszczyźnie wskazuje na cztery 
cechy religijności polskiej. Po 
pierwsze - religia traktowana 
jest głównie jako wartość ogól
na, składnik tradycji. (wiara oj
ców) i znak tożsamości narodo
wej, a w niewielkim stopniu 
jako wartość osobista i element 
życia codziennego. Po drugie -
identyfikacja z Kościołem od
bywa się poprzez praktyki, a · 
mniej poprzez wartoścl. Po 
trzecie - religia obecna jest w 
życiu publicznym (emblematy:, 
stroje · duchowne, uroczystości), 
co na Zachodzie juź prawie nie 
ma m!ej:sca. I wreszcie - spo
łeczeństwo nasze jest bardzo o
fiarne na rzecz Kościoła, spon
tankznie wspiera go finansowo. 
Między tą imponującą religij

nością globalną, a religią w ży
ciu codziennym istnieje jednak 
bardzo duża rozbieżność, szcze
gólnie w dużych miastach. Na 
przykład w Warszawie - jak 
cenia Władysław Piwowarski
okolo 90 proc. deklaruje się ja
ko wierzący, lecz zaledwie kilka 
procent aktywnie akceptuje 
normy moralności chrześcijań
skiej. Innymi słowy: katolicyzm 
polski silnie manifestuje się w 
deklaracjach i masowych prak
tykach, ale nie ma to wszystko 
wpływu na postępowanie ludzi 
w codziennym życiu. Jeśli na
wet spada religijność tradycyj
na, to najczęściej zastępuje ją 
tzw. religijność se 1 e k ty w n a.. 
„Selektywność ta. - czytamy -
jest obecnie wiodącq i główną 
tendencją przem~an religijności 
w Polsce. Polega ona na tym, 
że nie przyjmuje się już, jak 
dawniej, ca.lej doktryny religij
nej w oparciu o autorytet tra
dycji t autorytet Kościola, tylko 
przyjmuje się niektóre zasady 
moralne ł. nielctóre dogmaty 
wiary, za§ inne odrzuca się 
Rozluźnia się następnie więź z 
Kościolem przez zaniedbywanie 
praktllk religijnych, które jeśli 
są spelniane, to w sposób wy
biórczy ł niesystematyczny". 
Przeciętny Polak-katolIK 
wierzy w to, co mu odpowiada 
l praktykuje to, co jest najwy
godniejsze. Niektóre dogmaty 
kwestionuje i niektóre praktyki. 
opuszcza. Rzadko wierzy we 
wszystko, co Kościół głosi. Lu
dzie nie rozumieją, że konsek
wentnie powinni uznawać 
wszystkie prawdy wiary, gdyż 
inaczej stają się „nieświadomy
mi heretykami". Ksiądz Piwo
warski szacuje z ubolewaniem, 
źe ortodoksyjnych (prawdzi
wych) katolików jest najwyżej 
ok jednej trzeciej wierzących, 
natomiast ok. dwie trzeeie sta
nowią owi „nieświadomi here
tycy". 

Jeszcze gorzej od I wiary w 
dogmaty wygląda kwestia mo
ralności chrześcijańskiej. Zgo
dnie z ustaieniami naukowymi, 
ks. prof. dr W. Piwowarski 
sklonny jest sądzić, że moral
ność nie \f le zależy od wierzeń 
1 instytuc31 religijnych, co od 
pewnych wartości • i wzorów 
kulturowych. Wbrew potocznym 
mniemaniom religia w minimal
nym stopniu wpływa na postę
powanie moralne ludzi, a nie
którzy uczeni są zdania, że w 
ogóle nie ma związku między 
obu sferami życia społecznego. 
W Polsce katolicy najbardziej 
przestrzegają moralności „koś
cielnej", polegającej na udziale 
w praktykach, a mniej moral
ności „naturalnej", związanej z 
dziesięciorgiem przykazań, oraz 
moralności ściśle chrześcijań
skiej, która .wynika z nauk e
wangelicznych. 
Władysław Piwowarski nie 

podziela opinii, że w Polsee na
stąpiło generalne odrodzenie re
ligijne. Twierdzi zaś, że ostatnio 
mieliśmy do czynienia z wyra
zem religii w szczególnych sy
tuacjach zagrożenia. Byłoby to 
więc coś przejściowego i od
świętnego, co ujawniło się tyl
ko w owych nadzwyczajnych o
kolicznościach i z czasem wróci 
do stanu poprzedniego. „Aktu
alne badania - powiada ksiądz 
socjolog - nie potwierdzają 
niestety większych zmian w sfe
rze religijności życia. codzienne
go". Przyznaje on też, że w 
skali masowej obserwuje się, iż 
młodzież oczekuje od Kościoła 
przede wszystkim polityki, a 
nie religii, choć rośnie grupa 
młodzieży autentycznie i głębo
ko wierzącej. 

Na temat religijności mło-
dzieży warto tutaj przytoczyć 
ciekawą opinię pewnego dusz
pasterza akademickiego. W mie
sięczniku „Młodzież Katolicka" 
z paidziernika 1983 r. stwierdza 
on, że znaczną część .m~dzieży 

.• 

można określić jako ,,religijną, 
ale niewierzącą". Ich hierarchia 
wartości I postawy w życiu pry
watnym są podobne lub takie 
same jak u osób niewierzących 
i ateistów. 

Zdaniem ks. Piwowarnkiego 
w Kościele polskim panuje 
kl ery k a l i z m, który stano
wi wielką przesz.kodę dla wzro
stu aktywności katoliltów świe~
kich. „Nie jest to wprawdzie 
kleryTcalizm polityczny - pod
kreśla - gdyż takiego kleryka
lizmu ja w Polsce nie dosti·ze
gam, ale prawdzi~Y ~lel'yka
liz m widzę w tym, ze me 'f?TZY~ 
znaje się u nas wystarcza:1ące:1 
autonomii i samodzielności lu
dziom Jwieckim w Kościele. 
Wciąż jeszcze dominuje trakto
wanie świeckich jak bierne ma
sy, którym nie przyznaje się 
żadnej inicjatywy. Jest to 
prawdziwy k!erylcalizm; wl~ksz,v 
po wojnie niż byt przed wo;7:ą'. 
Autor postuluje istotną zmianę 
polskiej religijności. C~1odzi. mu 
o to, żeby powstała swiaaoma 
religijność z w y b or u, a me 
z urodzenia i rutyny obycza30-
wej. przyszłość Kościoła w Pol-. 
sce uzależnia od zwycięstwa 
ruchu. wsp 61 n ot owego 
(m.in. oazowego), ~tóry prze
kształci tradycyjny katolicyzm 
masowy w mniejsze, lecz żywe 
wspólnoty. 

A jak profesor Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego widzi 
problem aktywności polityc~ej 
ludzi wierzących? Jego zdaniem 
katolicy świeccy mogą działać 
jedynie • na własn~ .odpowie: 
dzialnoś.c, autonomicznie, czyli 
bez WYkorzystywania mandatu 
lub autorytetu Kościoła. W swej 
działalności powinni oni pre
zentować postawy chrześcijań
skie. Natomiast Kościół jako ca
łość nie powinien angażować się 
politycznie, nie powinien iden
tyfikować się z żadnym ugru
powaniem, ponieważ jego po
słannictwo ma powszechny cha
rakter. 

Przedstawiona wyżej chara
kterystyka religijności polskiej 
jest bardzo kompetentna, obie
ktywna l rzeczowa. Ksiądz prof. 
Władysław Piwowarski ma 
wśród socjologów znakomitą pod 
tym względem opinię. Podobny 
wprawdzie obraz religijności 
rysuje się na podstawie fnnych 
badań, lecz świadectwo uczone
go księdza ma w tym przypad
ku niezwykle doniosłe znacze-
ni& • 
Myślącym czytelnikom niniej

szego artykułu nasunie się pew
nie pytanie: jaki pożytek ma 
nasz kraj z przodującej w Eu
ropie pobożności, jeśli jest ona 
tak pozorna I zupełnie nieefe
ktywna moralnie. Można tylko 
zakładać, że zaspokaja indywi
dualne potrzeby psychiczne. 
Znamienna jest przecież etymo
logia słowa „religia". Pochodzi 
ono od „rellgare", co pierwotnie 
w kulturze pogańskiej oznacza
ło „świadomą i troskliwą 
o p i e kę nad kimś". Człowie
kowi dobrze jest wierzyć i mieć 
nadzieję, że ma oparcie w kimś 
tak potężnym jak Bóg. A Koś
ciół Rzymskokatolicki głosi, że 
Matka Boska jest „dana naro
dowi polskiemu ku obronie". 
Wynikałoby z tego, że jesteśmy 
drugim, obok Żydów, naredem 
wybranym. Z dziejów Izraela 
wynika jednak, że na wybrany 
naród spadają same klęski. .. 
Pisałem już kiedyś, że jeśli 

chcemy doścignąć cywilizacyjne 
kraje wysoko rozwinięte, to 
powinniśmy liczyć na siebie sa
mych, a nie na Interwencję 
czynników nadprzy!'odzonych. 
Oczekiwanie zaś, że modlitwa
mi spowodujemy pożądane 
zmiany w rzeczywistości dowo
dzi istnienia dość naiwnej wia
ry. Niestety, Kościół nasz uma
cnia ten typ religijności, który 
sprzyja pewnemu infantylizmo
wi. Krytykował za to katoli
cyzm polski Witold Gombro
wicz. W swoim „Dzienniku" z 
lat 1953-56 pisał on: „Katoli
cyzm taki, jaki urobH sw histo
rycznie w Polsce, rozumiem ja
ko przerzucenie na kogoś inne
go - Boga - ciężarów ponad 
sily. Jesł to zupelnie stosunek 
dzieci do ojca. Ma go sluchać, 
szanować i kochać. Wypelnia.ć 
jego przykazania. Więc dziecko 
może pozostać dzieckiem, ponie
waż wszystka ostateczność 
przekazana jest Bogu _ Ojcu i 
jego ziemskiej ambasadzie Koś
ciolowi". Kilka lat później pi
sarz pod\rreślił, że nie jest 
wrogfem religii katolickiej, lecz 
funkcji, jaką ona spełnia w 
kulturze Polski. · 

Trzeba jednak przyznać że w 
porównaniu z okresem ~iędzy
wojennym także w Kościele do
konał się duży postęp. Poza 
t:Ym duchowieństwo ma znacz
nie mniejszy wpływ na życie 
spolecme I polityczne. Przed 
w-0jną, oburzony akcjami Koś-
cioła, Tadeusz Żeleński (Boy) 
napisał w 1931 roku artykuł 
pod symptomatycznym tytułem 
- „Nasi okupanci", w którym 
czytamy: „Tak więc, o cokol
wiek · chodzi, o szkolnictwo czy 
kodeks karny, czy wreszcie o 
nową ustawę małżeńską wszę
dzie ci nowi wielmoże przeciw
stawiają się jakiejkolwiek zbc
wczej i koniecznej reformie, 

wszędzie nieublaganfe Acigaj11 
wlasne mocarstwowe cele, obce 
spoleczefistwu, w którym żyltl:"• 
Boy ubolewał, że nie ma od
ważnych, którzy poddaliby kry
tyce konserwatyzm i wewnę• 
trzny ekspansjonizm Kosciola. 
w następnych artykułach don<;i• 
sil że ok u pac j a postępuJ& 
i gdyby osiągnęła swoje ideały, 
to wtedy absolutnie wszystko 
znalazłoby się we władzy kleru, 
zarzucał Kościołowi, że uczy 
masy pogardy dla państwa, 
które ludzie dopiero nauczyli 
się znać i szanować. Ponadto, 
zwalczają-:: przeciwnika, nie wa• 
ha się przed żadnym kla!Ils-
twem i wmawianiem kazdej 
bredni swoim wiernym. Komu
nikaty Katolickiej Ageneji Pra• 
sowej często zawierają ohydne 
kłamstwa i potwarze obliczone 
na odbiorców o najniższym po• 
ziomie. w 1932 roku ukazała się 
książka Boya pt. „Nasi ok~-
panci" w której zebrał omo• 
wioP.e' artykuły. W posłowiu 
autor pisał: .,BJ powiedzmy so
bie: l~ażdy rząd w Polsce, chce 
czy nie chce, będzie się ugi"!aZ 
pod naciskiem kleru, . dopoki 
ciemnota lub bierność ogólu 
będzie czynila ten kler realną' 
czy fikcyjną potęgą". Za fakt 
pocieszający uznał, że niektórzy 
- jak „Dwutygodnik Literacki'' 

podjęli walkę z władcami 
«Klechistanu» (wyrażenie po
chodzące z owego czasopisma), 
Książka Boya kończyła się nas• 
tępującym zdaniem: „Są bakte• 
rie, które zabija się świa.tlem". 

Antyklerykalne teksty Boya 
wydają nam się dziś przesadzo• 
ne i jakby podyktowane niena• 
wiścią. Można je wszak zrozu• 
mieć, kiedy zapoznamy się z 
ówczespą sytuacją. Przedwojen• 
ne duchowieństwo I tzw. „Pola• 
cy-katolicy" ujawniali przy 
rozmaitych o~azjach wyjąt,kowo 
reakcyjne postawy i totalitarn~ 
zapędy. Pod groźbą bolszewi· 
zmu tępiono każdy przejaw my
śli i działalności postępowej, 
Nawet Wincenty Witos był 
szykanowany i miał kłopoty z 
uzyskanJem odpuszczenia grze
chów. 

Obecnie mamy bardziej wy~ 
kształcone społeczeństwo . i du- . 
chowieństwo oraz inny system 
polityczny, dlatego skrajnie re
akcyjne elementy w Kościele nie 
mogą liczyć na powodzenie. 
Niemniej jednak pojawiają się 
próby organizowania żenujących 
akcji religijnych, jak np. nie
dawna „wojna krzyżowa". 
Kościelne działania „rewindy

kacyjne" najmniej poparcia ma
ją wśród wysoko wykształconej 
młodzieży. Z moich badań prze
prowadzonych pod koniec 1983 
roku wynika, że za przywróce
niem nauki religii w szkołach 
przez osoby duchowne jest 37 
proc. studentów oraz 40 proc, 
uczniów klas maturalnych (31 
proc. w liceach, a 45 proc. w 
technikach). Choć młodzież ta 
jest w ok. 80 proc. religijna, to 
zdecydowana większość akceP
tuje rozdział Kościoła od pańs
twa i nie podziela zdania, że 
prawdziwy Polak - patriota 
powinien być katolikiem. Na u
wagę zasługuje fakt, że nie by. 
lo zależności między postawami 
wobec religii I Kościoła a po
glądami politycznymi. Stwier
dzono natomiast taką korelację 
w reprezentatywnych badaniach 
całego społeczeństwa - nie
wierzący częściej niż wierzący 
pr~zentowali postawy propar
tyJne. 

Badania moje pokazują, że re
ligijność młodzieży ostatnio 
wzrosła nie tylko „wszerz" lecz 
także „w głąb", ale wciąż ' .Jest 
mało refleksyjna i słabo zwią
zana z życiem codziennym. Jest 
to religijność: selektywna, a nie , 
integra~na; odświętna, a nie po
wszednia; grupowa a nie in
dywidualna; rytual~a. a nie 
moralna. Proszę sobie w•1o"·ra
zić, że ok. 80 proc. wierzy f 
praktykuje. ale zaledwie 13 
proc. studentów. i 22 proc. matu
rzys~;v wybrało „zbawienie 
d~sz~ w trzech n a j w a ż-
n 1 e J s z y c h dla siebie war
tościa11h spośród oferowanvch 
"". ~nl~ier;~e dw'.lnastu. A pr.ze
c1ez, Jeślt ktos jest naprawdą 
c~rześcijaninem, to na· zbawie
niu duszy powinno mu zależec!. 
przede wszystkim. 

Rel~i.iność młodego pokolenia 
jest, niestety, w takim samym 
stopniu powierzchowna i bez
myślna jak ludzi starszych. W 
całym naszym społeczeństwie 
dominuje religijność typu 
c h. l o p ~ ~ie g o. A dla chłopa 
naJwazmeiszy jest ob:vczaj, ob
r~z l teatr, a nie kwestie teolo
giczno-moralne. Kiedy umrze 
mu kt?ś bliski, to myśli głównie 
o. koniecznych obrzędach koś
cielnych I stypie, a nie o losie 
duszy W życiu pozagrobowvm 
W pewnym sensie mamy religij-· 
ność P o g a ń s k ą - bardzo 
odleglą od tej (jeśli nie prze
ciwstawną). którą propagował 
J~zus Chrystus. Możemy tu mó
wić o chr4eściiaństwie, lecz nie 
o chrystianizmie. • / 
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n wojina światowa bJła naJ
~ęks·zym i najikrwaws"tym ka
taJklizmem, jaki prze:!yła ludz.
kiość w &wYm historyoz.n.ym 
ro7JWoju. Rozpętały ją zbr<'idnl
oze sHy fas.zY!2'ln'lU i militait'YZ
mu. wyirosłe na ~cie dażeń 
do pan()IWa!Il.ia nad światem. 
'.Drwała peŁne 6 lat (1.IX.1939 -
- 2.IX.1945) od chw.U1 na;Jaś
ct III Rzeszy na Polskę. do 
momentu DOdPi!Sa.nia be?:Wa""Ulll
kowej kapitulaicJi t)['.zez Jaw
nię. 

W wdr 'działań wojennych 
PoOśredrnio lut, bez!)OŚt"edllllo były · 
wciągnięte wszystkie kontynen
ty ku.li ziemsikiej, p0;n,ad 60 
państw (na ówczewnej mapie 
7l!lajdowało sie z.na.cxnie nmit-i 
państw samodz·ielnych. ~dyz 
istniały jeszcze imoesria koło

nialne), ow~ mild.BOC'da sied1miu
set miilio.nów luid:lli.. Pożoga wc
jenna ogaimęla tereny ponad 
40 państw, a lic7lba zmo'bili12:0-
wany1ch do wo.i.sika orzekroczv
la 100 m:iil!ionów obywateli. 

Jeśli chodzi o koszty prown
dzenia woj1ny. to są ooe sza
cowane na a.str<lll'lO<lllkzną su
mę ponad 3 bilionów dolarów, a 
&traty lurd2lkie ocenia sie 111 

p!t"zeszło 50 mil!looów piol~łych, 
za:mOII"dO'\VaillYCh i za.męCIZ'Otly::h 
w obozach koncentracyjnych. 
Do tego dochodzi liczba co naj
mtniei 35 milionów rannych i 
inwali<dów. Znis"ZC'Lerńa mn.te
rialme, ty1ko w krajach euro
pejskich. szacmje się na blisko 
300 miHaft'ldów dolarów. Straty 
moraillne. niestety nie dadzą di: 
wyiraizić w l:ficzlbach i Dr'Z!IMIS
tają cme sikalę lu·d~iej wYobr&
tnt . ----: 

StaitY!1ty11d dkiresu vr<>jny nie 
mogą być ści:s·łe. W itirę wcho
dza diaine szacunikowe i różne 
miernik! stooowane or.zez obli
czających. W niniejszym arty
kule pirzyjm1,!ję dooe ustalo•ne 
przez Woj~kowy Instytut His
toryiol'Jlly . Lm. WaITTtdy Wasi!ew-
1ik'lei w W81"szawle. Tymi licz
bami będę posługiwać się tak
te w da[s?-ym ciągu artykułu. 

Dla narodlU ools!k'lei?o n wol
na światowa rozooozęła się naj
wcześniej. Chociaż p.Ja111 ro.z.gro
mienia PO!lsikii (Fall Weiss) wY· 
znaczył godzinę natarcia na 
godz. 4.45, nadgorliwi dowódcy 
niektórych pododdziałów Wehr
machtu wczemej pir.zys•tąodli 
do aikcj:!. WaL1d o moot w Tcze
wie z!llWiazały się J'ut o 11:-0>dzi
nie 4.20, w pasie obro'ly 
10 dyWiizi'i piechoty (a.rmia 
,,Łódź") o 4,00 żołmierze musieli 
podiiać obronę tenmu. 

Pierwszy oiraclki nałot ns ot
warte nadi?JranfoZl!le miasto Wie
luń miał miejsce o godzinie 
4.30, a więc także przed ofi
cia~nym terimililem udemeni~ 
na Polskę. 1!5-tysięczny Wieluń 
nie był centrum komun1~acyj
nym. a!Il.i miastem pr,zemyskl
wym, nie miał gambxmu woj
s<kowego, nie posfa,dał tadnych 
walorrów strat.e~i,cmy;ch, a Jed
nak„. stał się piel'wszym Tn'i!!i:l
tem otwarlym zbomba<rdowa
nym 'u pr.ogu II W'Oljny łwiato
wej. 

Zbu.r,wno śródmieśde. noltal, 
s:?Jk·oły. zaby11kową lroleg:l.a.tę, do· 
my mies,:zlkałne, a w tic:h 2!'U
zach zmalaizło śmierć o.kolo 
1200 oo6b. w momencie ujmo
wania miasta przez Wehrmacht 
(2.IX) wg . dainych nlemieokkh 
po:rostaw·alo na peryferi!.·aJCih za
ledwie oikoŁo 200 mób. 

I wojnę świia>tową rol.l)()C'tY• 
naH Niemcy na Fr<J111cie Wlloh ·l
drnim od zbomball"dowania onez 
artylerię Ka.Iisza (zniisz,czono -;a· 
by·tk-owe śr6dpńeśclfe) i ro:zs.tr:z:e
Uiwainia ~aikładników w Katis~u. 
Będzinie i Częstoc:howie. 

II wojnę światową zam1e11y
lł zbombardo.wainriem Wiehuni:ł 
i e?Jzekucją 10 z!)Stlraswnych 

4 ODGŁOSY 

j91'!) młen!kai'ie&w ~kerlonych 
o ,,,sabotaż". 

Bombardowani.i! skuplsik: lud
·noki cywlilnej • staro się .ive 
W?i%eśiniu 1939 r. t·aktyC'L11ym 
chiwytem Luftwaffe. Celem by
ło W12111iecenie parni'Jki. Realizo
wano ten cel pQpl".Zel. zrz.uca
'rue bomb na gęsto za'buidQM;a
ne, centralne dzielntce miast I 
mi8!Steczek, OIS·ł.Nelhwanie z lo
tu kostZącego udekiini'erów :1a 
d1roga·ch, • atanrowanie pasąicel(o 
się z dala od ff'ontu bydła, a 
na·wet „nacierainie" na ko.n
dwkty oog,rzebowe. Szczegó);ą 

nienaiwiśclą dair:wno budynki. c
mu11kowaine flagą x czerwo.nym 
krzy:!em. 

Wojsko polskie podejmowało 
·walkę w warunkach jeszcze nie 
dokońc:r.onej mobilizacji i kon
centracji. Kiedy wróg już nisz
c„ył (a często zniszczył) szlaki 
komunikacyjne, trzeba było 
przeprowadzić mobilizację jed
nostek rezerwowyeh, P.rzerzucać 
z głębi kraju uzupełn1enia. od
syłać na tyły zgłaszających się' 
rezerwistów. 

Przed Wehrmachtem stało za
danie - wprowadzić do wal
ki i rozwinąć w terenie stoją
ce nad granicą korpusy. Strona 
polska musiała niedostal·ecz
nymi siłami powstrzyrri.ywać· 
albo przynajmniej osłabiać im
pet pierwszego uderzenia, a na 
bliskim zapleczu tworzyć nowe 
linie oporu. 

Do działań przeciwko Polsce 
III Rzesza miała skoncentro
wanych M dywizji piechoty, tl 
dywizji zmechanizowanych, 7 
dywizji pancernych, 1 brygadę 
kawalerii oraz oddziały policll 
i żandarmerii, przeznaczone d'° 
pełnienia funkcji administra
cyjnych w okupowanym kraju. 

Tej nawale Polska przeciw
stawiła 30 dywizji piechoty, 11 
brygad kawalerii. jedną sfor
mowaną i drugą w stanie or
ganizacji brygadę zmechanizo
waną. Jut w trakcie wojny wy
stawiliśmy kilka dalszych wiel
kich jednostek - brygad i dy
wizji, jednakże niedostatecznie 
uzbrojonycłf i słabo nasyconych 
oficerami i podoficerami zawo
dowymi. 

Jeśli chodzi o tzw. bronie te
chniczne, to stosunek sił był 
nader niekorzystny dla stro

-ny polskiej i wyrażał się j:i.k 
4,5:1 w broni pancernej, 5;1 w 
lotnictwie, 7,5:1 w artylerii 

·przeciwpancernej. Pod wzglę~ 

dem motoryza·cji proporcje były 
kompromitujl\CO niekorzystne 

, dia nas. 
Pomijając posiadanie całko

wicie zmotoryzowanych dywizji 
pancernych, lekkich i zmecha
nizowanych, cała niemiecka ar
tylet'ia. ciężka i przeciwlotnicza 
posiadała ciągniki motorowe, a 
nadto w dyspozycji dywizji pie_ 
ch~ty działały kolumny samo
chodowe dla przewozu ludzi i 
sprzętu. 

Jednostki piechoty Wehrmach
tu górowały nad polskimi siłą 
ognia, gdy:! dywizja niemiec
ka miała prawie dwukrotną 
przewagę w artylerii (86 dział 
na 46 polskich), t'.t'zykro~na w 
moździerzach (53 na 18 polskich) 
i · prawie dwukrotną w broni 
maszynoweJ. 

Jut chociażby podane niepeł
ne zestawienie sił przeciwni
ków sygnalizuje, :t.e wojna zo
stanie rozstrzygnięta na naszą 
niekorzy~.!, chyba ~e do d7.iałai1 
wlm'oczą sprv,-.iilterzeńcy. Zde
cydowanej przewadze niemiec
kiej mogliśmy przeciwstawić 
jedynie upór, determinację i 
walkę do v1yczerpania posiada
nych, szczupłych zasobów amu
nicji i paliwa obliczonych na 
40 dni walki . . 

Dowództwo niemieckie, świa
dome swojej przewagi i ognio~ 
wej, t liczebnej. ~tosowało nie
mal jednakową taktykę na 
ró:!nych odcinkach_ frontu. Cho-

JERZY GlUSZEK 
P,por. art. 6 DAK - Armia uPornań'~ 

Echo 

Las się jesiennym słońcem czesze, 
Dziki bobrują pod dębami -
A krótką salwą minął wrzesień, 
I błysnął światu bagnetami. 

Zając przycupnął pod wykrotem, 
Klucz. dzikich gęsi wzbił się chmurą -
Szwadron do szarży biegł galopem, 
Pułki do szturmu szły nad Bzurą. . 
Kryją się rżyska w skibach czarnych, 
Szczękiem granatów zaorane -
Tulą się drżące, leśne 'sarny, 
Kock - przestał strzelać dziś nad ranem. 

Zniknęły echa kanonady 
Od Westerplatte do Modlina -
Zamarła śmierć i gwałt zagłady, 
Groby okryła już darnina. 

Choć tycie płynie zakrętami, 
Nowych pokoleń rosną dzieci -
Wrześniowe echo będzie z nami 
W dźwięku idących wprzód stu1ecL 

wrzesień 1984 

WM ;;&& saus MAM 

Bilans Wrześnio 
WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

dziło o szybkie wklinowywanie 
się w ugrupowanie polskie i o
taczanie ugrupowań operaeyj
nych. Podczas gdy piechota 
wspierana nawałą artyleryjską 
likwidowała odizolowane je
dnostki, związki zmotoryzowani;' 
1 pancerne wgłębiały się w dal
sze obszary polskie. 

Wojsko polskie musiało więc 
l'-taczać walki obronne i opó
źniające w warunkach miaż
dżącej przewagi· lotnictwa wro
ga, które uniemożliwiało ruchy 
w ciągu dnia, zaś z zapadnię
ciem nocy przemęczone walką 
od<;łziały musiały podejmować 
uciążliwe marsze, przebijanie 
się z okrążenia, improwizowa
nie nowych stanowisk i linii 
obronnych, 
Wszędzie tam, gdzie docho

dziło do bezpośredniej konfron
tacji taktycznej, oolskie puł
ki, bataliony i szwa'drony sku
tecznie przeC'iwstawiały się woj
skom niemieckim. Z chwilą, 
kiedy na skrzydła rozciągni".
tych w terenie pułków i bata
lionów wdzierały się nieprzy
jacielskie oddział<t szybkie, o
brona traciła sens i pozosta
wało jedynie wyco:fanie li!ł na 
kolejną rubież. 

Te powtarzające się z dnia 
na dzień ruchy odwrotowe wy
konywano przy zwiększającym 

• się przemęczeniu wojsk, rosną .. 
cych brakach amunicji i z.mniej'· 
szająceJ 1ię sile własnego og-

„ 

nfa (straty w działach i ciężki~j 
broni maszynowej w toku 
walk) przerodziły się w wyś
cig między polską piech0tą a 
ni.emieckimi formacjami pan
cernyllłi i zmotoryzowanymi, 

Na tym tle, zręczrue podma
lowywanym przez goebelsowskq 
propagandę utrwaiał się· na za
chodzie mit o osiemnastodnio
wrm zwycięskim marszu Wehr
machtu przez ziemie pofakie. 
W istocie Ni.emcy musieli łamać 
bphaterski, podejmowany w 
tragicznej sytuacji opór jedno
stek po1skkh. 

Przy sprzyjających warun
kach, tam, jtdzie nie można 
było rozwinąć. działań czołga. 
mi, ani atakować z powietrza 
osłoniętych oddziałów polskich, 
tworzyły się trwałe węzły opo
m. Tak było na Westerplatte 
na Helu, w rejonie Gdyni (Kę
pa Oksywska), w Wiżnie. Za
miast wejścia z marszu mu
sieli Niemcy oblegać Warszawę 
i Modlin. 

Wykorzystali Polacy ledyną 
dogodną dla na• 11ytuację ope
racyjną, rozgrywając międz:v '9 
a 20 września bitwe nad Bzura. 
Wycofujące się z Wielkopolski 
i Pomorza ku Warszawie armie 
,.Poznań" i ,,Pomorze" wykona
ły zwrot zaczepny na południe 
w rejon Lęczycy i Strykowa 
(armia „Poznań") oraz na Ło
wicz i w kierunku Skiemiew.ic 
(armia „Pomon.e"). 

o.łęrntęto taha17 taktyos
ne. Rozbita została jedna dy
\vizfa piechoty Wehrmachtu, a 
drugą nadwerężono. Niemcy je
dnakże szybko, dzięki posiada
niu jednostek zmotory:r.own
nych, zmienili stosunek sił, 

· kierujl\c nad Bzurę df'\1zfe 
zmotoryzowane oraz zawrócone 
1 marszu na Warszawę dwie 
dywizje pancerne. 

D-ca armii „Po~ań" 1en. 
Kutrzeba, któremu podporząd
kował się ~e~. Władysław Bort
nowski · (d-ca a,rmll „Pomorze") 
postanowił 12.IX przerwać na
tarcie w kierunku Skierniewic 
i po przegrupowaniu sił otwo
rzyć sobie drogę na. Warszaw~. 
zablokowaną już przez jedno
stki niemieckie głównie x 8 
armii. 

W trakcie wstępnej fazy re
alizacji teg<J planu przez stro
nę polską 16 września lądowe 
wojska niemieckie przy wspar
ciu silnych ugrupowań lotnic
twa rozpoczęły 1wnccntryc1.ne 
natarcia na okrążone oddzlałj• 

dwu armil. 
W trakcie zaciętych walk 

przez Puszczę Kampinoską 
przebiła się do Warszawy 
część czołowego rzutu armil 
„Poznan'' z gen. Kcttrzebą. Resz. 
ta wojsk uległa nieprzyjacielo
wi w nierównej walce Dr> nie
woli dostał się dowódca armii 
„Pomorze" gen. Władysław 

·Bortnowski. 
Nie udało się Niemcom za jąć 

1. marszu Warszawy 8 i 9 wrze
śnia zostały odpa!te próbY' opa
nowania stolicy. Zgrupowania· 
Wehrmachtu zdążające na War
szawę zostały bowiem uwikła
ne w bitwę nad Bzurą. ::i w 
międzyczasie do obrony War
szawy wykorzystano wycofują
ce się, w znacznej mierzt! zde
zorgamzowane pododdziały ar
mii „Łódź" i ,,Prusy", a nastę
pnie wyry\vające się 2 okrąże

nia większe i mniejsze grupy 
z armii „Poznań" oraz „Pomo- · 
rze", jak również cofające slę 
na południe pododdziały armii 
,;Modlin''. 

15 wrześrJa Warszawa zo~b
ła okrążona także od wscho
du. Niemcy prowadzili intensy-. 
wne ataki z powietrza oraz clą
gły ostrzał artyleryjski. a po 
zakończeniu walk nad Bzurą 
przystąpiii do szturmu mi!l.s
fa, Natarcie: sił lądowych nie 
miały powodzenia. ale dowódz
two obrony (genf'rałowie: Czu
ma, Rommel, Kutrzeba oraz 
prezydent miast.i StarzyiisJ~i) 
wobec tragicznego !)()łożenia lu
dności cywilnej - braku wody, 
żywnośd i amunicji zdecydo
wało się na przerwanie walki. 
28.IX. podpisano układ kanifu
iacyjny, a cizień r.ó7niei (2!UX) 
zaprzestał• oporu Modlin. 

Od połowy września nie ma 
już mowy o jednolitym kiero
waniu działaniami polsktmi. Po 
opuszczeniu 'Warszawy mar
<;7ałek Rydz-Śmigły utraci! 
kontakt z wojskami, natomiast 
dowódcy zgrupowań nadal pro
wadzili walkę bez jakichkolwiek 
szans na zmianę ogólnej sytu
acji. Zachodni sprzymierze11cy 
ograniczali swe działania do lo
tów rozpoznawczych i wysyła
nia patroli ha przedpola linii 
Maginota. Polacy samotnie sta
wiali opór, aż do wyczerpanin 
możliwości walczenia i bez wi
doków na powodzenie wysił-
ków. · 

·odosobniona obrona· wybrze
!s do 19 wr.ześnia utrzymała się 
na Kępie Oksywskiej, a do 2 
października broniła się zało
ga Helu. Najdłużej walczono na 
Lubelszczyźnie. , Tu walczyły 
1 esztki armii „Kraków", część 
improwizowanej armii „Lublin" 
i pododdziały napływające z 
północy i północnego wschodu. 
Wreszcie grupa „Polesie" ma
szerująca zza Bugu ku Wiśle 
pod dowódatwem &en. Francisz-

b lOeeberga stoczyła cłę±kł• 
boje pod ·Kockiem z niemiecki· 
mi 13 l 29 dywizjami zmoto
ryzowanymi. Wobec wyczerpa
nia amunicji grupa „Polesie" 
musiała zaprześtać> oporu. By
ła to zarazem ostatnia walka 
stoczona przez regularne ocl
dzlałY polski.e. 

• • • 

Bitwy polskiego września wy
kazały wysoki stan moralt1y i 
wolę walki :!olnierza polskiego, 
który uJegat wielokrotnej prze
wadze liczebnej i ogniowej 
przeciwnika 

Biorąc pod uwagę motliwoś
ci bojowe zadaliśmy stosm1ko
wo znaczne straty nieprzyjacie
lowi, zmuszając go do dużego 
zuzycia amunicji. Okazuje się, 
te w Polsce zużycie amunicji 
we wrześniu 1939 r. było wię
ksze aniżel! We Francji w cza
sie działa'ń 1940 roku. 

Wg danych niemieckich mo
:tdzierze 81 mm w 1939 r. od
dały w Polsce 490 OOO strzałów, 
gdy we Francji tylko 459 OOO, 
hauoice polowe 105 mm zuży~y 
podobnie jak i we Francji O• 

koło półtora miliona pociskówt 
natomiast działa 150 mm roz• 
chodowały blisko po 100 OOO po.· 
clsków. głównie przy działa• 
niach typu oblegania miast ł 
węzłów obrony. 

Chocin:! !traty Wehnnacht11 
. w ludziach" w stosunku efo uty• 
tych sdł nie były duże i sza• 

. cuje się je na 40 OOO, w tym 
około 16 500 zabitych, tym nie• 
mniej straty w sprzęcie, z~ŻY-• 
cie amunicji, paliwa były dot,,. 
kliwe dla armii niemieckie!. 
Np. czołgów i samochodów pan· 
:.:ernych zniszcz<>no i uszkodzo· 
no . 993 sztuki, czyli 30 proo. 
całego parku pancernego rzu
conego na Polskę. Samochodów 
ciężarowych zniszczono 4000 
s:rt„ a samochodów osobowvch 
i motocykli ponad 7000 'szt. 
(niektóre fródła wymieniają 
nawet 8500 szt.). Dopiero na tle 
strat niemieckiej techniki bo
jowej uwidacznia się zaci~toś~ 
wrześniowych walk t siła pol
skiego oporu. 

Straty Wojska Polskiego by• 
ły olbrzymie w liczbach bez
względn.vch Wynosiły bowiem 
około 70 OOO poległych i zmar
łych z ran. Liczbę rannych sza
cowano na ponad 150 OOO. a 
więcej niż 400 OOO żołnierzy, 
podoficerów i oficerów dostało 
sil) do niewoli. Zginął prawit' 
cały majątek ·wojskowy. W 
czasie działań duże straty pono-
siła ludność cywilna w obl~
żonej Warszawie. podczas arty. 
leryjskiego ostrzału miast 1 o
siedli. terrorystycznych nalotów 
na linie k:omunikary.ine i wszel
kie, nawet przypadkowe skupis
ka ludności cywilnej. 
Oddziały frontowe Wehrma

chtu _wykonały w r.zasie działań 
ponad 2500 samosądów nad rze
komymi „bandytami" i „sabo
tażystami", w isbcie zaś nad 
cywilami ukrywającymi siq 
przed nalotami i ostrzałem. 

Siły HI Rzeszy złamały opór 
amlii, okupowały kraj, ale nie 
zlikwidowały ~li walki Po
mimo poniesione' klęski nie
mal bezpośrednio po kampanii 
zaczyna się rozwi7ać ruch opo
ru. Klęska wrześniowa wskaza
ła społeczeństwu polskiemu po
trzebę innego modelu stosun
kOw- społeczno-gospodarczych i 
Innego układu sojuszy. Jak wY
kazałv późniejsze wydarzenin, 
obóz polskiej lewicv wyciągnął 
słuszne wnioski' z gorzki.eh do
świadczeń wojny obronnej. 

• 
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K 
o.Jej ny ju! raz. na . łama·ch „Odgłosów'' 
zabieram się do pisania o złodziejach. 
Nie o jak·lchś tam drobnych rybkach, a 
wręcz o rekinach tej, starej jak ludz
kość, branży. Ludzie, o których pi.sz.ę 

nie posiadają ani uroku Arsena l-.upin a·ni jego 
ilntełigencji. I choć zgarniają towary o· miliono~ 
.wej wartości, przecież nie bogacą. się, nie k-0· 
rzystają z tzw. uroków życia na miarę wspom
nianego wyżej włamywacza ani nie starają się 
pomnożyć zdobytego nielegalnie kapitału. Ot, 
łatwo przyszło1 jeszcze łatwiej rouplywa się w 
alkoholu w piJackirh melinach. •. 

Tym raz.em rz.ecz bę::lzie zupełnie świeża, 
eh-0ć jej histori.a zaczęła się dwa lata temu. Bę
dzie o futrach, lisich skórkach i temu podob
nych towara.ch, które mają tak nieodparty urok 
nie tylko dla -pań, ale, jak się niebawem prze
konamy, ta.kże dla niektórych panów. 

NA GORĄCYM UCZYNKU 

Noc, nawet nie tak chłodna, choć to paźdz.ier-
11'.ik. Trzej panowie niczym cienie przenikają 
przez -bramę na Piotrkows;kiej pod nr 38. Jest 
clcho, gdzieś warczy pnepalający się neon w 
reklamie nad sklepem. Klatki schodowe są pu
•te. Każdy, nawet najmniejszy szmer, róż.lega 
1ię ostrym echem. Mimo t.o nikt się nie poja
wia, więc wyważanie drzwi ldzie sprawnie. 
Mężczyźni wied·zą, źe tam, po dtt'ugiej stronie, 
1ą pomieszczenia Zakładu Futrzarskiego „Kuś
nierz.". 

Oddajmy jed111alk gło.s d-Ookumen1om. Oto no
tatka służbowa s·ponądzona pn.ez funkcjona
fiusz.y milicji z; Komendy Dz.ielnkowej Lćdź
Srócim.ieście: 

"W dlniu 12.10.1982 około godziny 3.10 otrzy
tnaliśmy informację od KW MO, iż na ul. Pio
trkowskiej 36 lub 38 weszło do bramy czterech 
mężczyzn j mieli ze sobą duże WYPfha.n~ t~rbY 
~urystyczne {informacja była o tyle nieśc1sla, 
te mężczyzn było trzech - d·op. E. I.). 

Po przybyciu na miejsce i penetracji klatek 
achodowych zatrzymaliśmy w jednej k!a.tce 
•chodowej na ul. PiotrkowS'kiej 36 młodego 
osobnika, który porzucił torby na I piętrze, a 
1am z.biegł na ostatnie piętro i tam też został 
zatrzymany, Osobnikiem tyim okazał się Ob. 
Adam H. syn Zbigniewa i Krysityny, ur. 5.12.1965 
Il'. w Lodzi,„ · 

Po odwiez.ien•iu go do KD MO Lódz-Sródmie
jcie okazało się, iż w torbach tych znajdują się 
aastępuJące przedmioty: . 

1. Kożu eh męski krótki, jasny brąz z ciem• 
ny.m kołnierzem. . 

2. K-0żuch męski brązowy a ciemnym kołnie
rzem. 

s. Kurtkii damskie ze !'k6r 11.sa srebn.ystego 
;..... sz.tu.k 3. 

4. Kurtka damska ze sk6r lua koloru )une-
10." 

Znalezisko byl.o imponujące, a tym bardziej, 
te z.&tn.ymany osobnik. wcale nie wyglądał na 
takiego, co to nle wie Jak postąpić z na«:łin:ua
rem gotówki. Przede wszystkim był młodziut
ki, wlaśri.wie chłopiec a nie mężczyzna, można 
powiedzieć gołowąs nie mający jeszcze pojęcia 
do czego dorosłemu mężczyźnie służy aparat do 
golenia. I choć z dowodu osobistego wynikało, 
.ft ma już 17 lat, milicjanci jak-0ś sceptycznie 
potra.ktowaH ten jego wiek. 

Skoro jednak taki szczyl i gołowąs targa po 
11ocy tiorby. wypełnione kożuchami, sprawa jest 
bardziej niż poważna. Aparat ściglllllia natych
miast rozpoczyna swoją zwyczajową działal
noAć. Nie ulega wątrpliwo§ci, że dokona.no wła.
mania. Rozlegają się roz.kazy, samochody ru- -
srają ~ mta.stio. Zatrz.ymany Adam H. dostaje 
się w t7.w. kr-z:yiowy ogień pyt.at •• 

Nota•tka urzędowa: „W dniu dzisie;szym o 
godzinie 3.30 przeprowadziłem rozmowę z za
trzymanym Adamem H. zam. w Łodzi„ .. kt6r11 
to w rozmowie przyznał się, że wsp6lnie z Wie
alawem K. zam. Wieś Bronisin, qm. Rzgów -
przebywa w Hotelu Mazowieckim w pokoju 
nr 225 - i Krzysztofem W. zam. w Łodzi do
konali w!amania do Zakladu Futrzarskiego w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskie; nr 38. Jak o~wiad
czyl, do zakładu wszedl Wieslciw K. a 01\ l 
lCrzysztof W. \Stali na lipku. W czasie rozmo
wy tutejsza komenda poprzez operatora WSK 
otrzymała informac;ę od n.n. taks6wkarza, któ
ry odwi6zl mężczyznę z postoju przy „Magdzie" 
na ul. Mickiewicza 59, a ponieważ nie posiadał 
pieniędzy spisał oo z dowodu osobistego .i po
dal, że nazywa się Krzysztof W. zam. j.w. 

Wspólnie z pra.c. II ref. udalem się na ul. 
Mickiewicza 59, gdzie dokonałem przeszukania 
Zecz z wynikiem negatywnym.„ 
Następnie udalem się do Hotelu Mazowieckie

go gdzie zastano znajomą Wiesława K. z:am. w 
Krakowie, którą to wraz z wszystkimi przed• 
miotami zna;dującymi się w poko;u przewie
iiono do KD MO Mdź-Sr6dmieficie. W pokoju 
tym ;est zameldowany także K., kl6ry wg oA
wiadczenia w.w. wyjechał do żony. Po powro
cie do KD MO Mdż-Sródmie§cie w rozmówie 
z Adamem H. ustaliłem, że Ewa W. byla wta
jemniczona we wlamanie przez K... W toku 
przesłuchania osoby znaleziono pistolet „Start", 
który to należy do K. jak o§wiadczyla W." 

WYJAŚNIENIE ADAMA H. 
I BILANS STRAT 

;„.. o~wiadczam, fe Kriysztofa W... zapozna
łem około 3 miesięcy temu na chali targ9we; 
Plac Niepodleglości jak sprzedawał koszulki 
imadrukiem i odtej pory przyjeMża!em do nie
go do domu poprzez Krzyśka W. zapoznalem 
Wieśka K. zamieszkal11 Bronisin Wie~ 33 gmina 
Rzg6w. W dniu 11-10- t982 o godzinie 13.00 byl 
u.mnie w mieszkaniu Krzysiek W. i powiedział 
a.bym przyszetl do niego bylo to wobecności 
mojej mamy. Okolo godziny 14.00 pojechalem 
do mieszkania Krzyśka tam zastałem. Krzyśka 
W., Wie.fka K., Knuśka rzone Lucyne brat 
Krzyśka oimieniv. Slawek lat 21 Krzysiek ;ak 
ł K. powiedzieli mi że pujde z:nimi na wlama
nie. O godzinie 24.00 wyszli§my z mieszkania 
razem I uda!Um11 się na Piotrkowską 38 na
rzendzia do włamania by!y już •iprzednin zako
pane na podwurku tej poses; jak łyżka do 
opon, pilka do cięcia metalu, kombinerki, .fru· 
bokrent i drut do robienin swetrów. Tymi na
rzendziarni wylamal drzwi K. Wleslaw do ,ra.
eowni kufaierskiej ;a stalern na klatce schodo-

Foto: G. Galastńłkł 

Fatra mają nieódpartJ urok 
EUGENIUSZ IWANICKI 

wej uwarzałem rzeby dać znać tak ktol b11-
szedl z lokatorów. A Krzysiek. stal .nadole 
nadmieniam rze idqe na włamanie Ktzysiek z:a
bral swój neseser koloru Niebieskiego. Po wu
łamaniu drzwi od pracowni Wiesiek ~· _Pako
wa! Korzuchy lisy i futra do przyniesione~o 
nesesera". (Ortografia i 5kła.dnia jak w orygi
nale - E. I.) 

Kiedy już byli spakowani i WY'~osil~ lup, n8:d-
3echal radiowóz milicyjny. Tego się me ~podzi7-
wal\. Przecież robota była pewna i miało me 
być żadlllych niespodzianek. Wsypa? Szybko 
spojrzeli na siebie, ale każdy tylk~ . wzrus~ył 
ramionami: zawodowcy nie popełmaJą tak1c.h 
głupstw. A może kto.§ z sąsiadów?\ Może w;· 
dział jak wchod.zili? Mo.że słyszał wywa,!ame 
dl"zwi? Torby zostawili na p~ętrz.e,. a sami r~u
cili się na ulicę. Nie, tak me m01Za1a, pr~ec1e:t 
mo~e m!llcja wcale nie po nich, a jedynie tak, 
w Tamach patrolowania dz.ielnicy. Adam H. de·· 
cyóuje się na powrót, do toreb, do łupu. Wie
sław K. i Krzysiek W. pędzą w stronę ulicy 
Jaracza, z nadzieją, że złapią taksówkę, Adam 
H. chroni się na III p!ęt<rze. Słyszy, jak mili· 
cjanci zatrzymują się obok toreb, jak jeden i 
nich zaczyna wspinać się za nim • . W6wcza1 re
zygnuje I postanawia sam zejść. 

Taki był początek działalności futrzarskiego 
·gangu, który ju~ u Ptt'Ogu działalności, poniósł 

· klęskę. Inni być może załama!Lby się definityw
nie I ostatecznie, skoro tak pechowo Wf51tarto• 
wali. Ale -nie oni. 

MISTYFIKACJA WYCHODZI NA JAW 

Z z.emań Dariusza S.: ,„ .. we wrze§niu. br. 
(chodzi o 1982 r.) brałem udział, gdy Krzysztot 
W, i Wiesław K. dokonali wlamania do inter
natu dla · głuchoniemych na Dąbrowie, skąd za
brali 5 maszyn. Wiesław K. dokonał włamania 
- wszedł przez okna na parterze. Okno bylo 
uchylone i zabezpieczone łańcuchem. Zdarzenie 
mialo mieisce w środę, w połowie września, w 
noc11. Krzysztof W. stal na rogu ulicy n~ tz~. 
lipku, a ja stalepi pod drzewem. Wcze.fnie; nie 
wiedzialem, :że oni dokonują przestępstw i do
piero na miejscu powiedzieli mi o· tym. Wie
sław K. wyni6sl 5 owerloków, kt6Te spakowali
śmy do nesesera i worka. · Ja też pakowalem 
maszyny. Maszyny zabraliśmy ze sobą. Jedną 
ja wspólnie z Krzysztofem W. następnego dnia 
sprzedaltśmy w zakładzie krawieckim na ul. 
Nawrot ZOO za llO tys. z!... Ja nie bylem w za· 
kładzie krawieckim, stalem na ulicy. Maszynę 
sprzedał Krzysztof W. z kolegą Slaw'/Ciem lat 
ok. 27. Ja tego -mężczyzny nie znam." 
Pozostałe maszyny Krzysztof W. sprzedal tde 

wiem komu. Jedną sprzedał za 75 tysięcy, dru
gą za 80 tys. Wiem, że maszyny te przechow11· 
wał Slawomir W., gdyż bezpośrednio po doko
naniu przestępstwa zawieźliśmt1 Je do miejsca 
jego zamieszkania„. 
Mieszkaliśmy w Hotelu. Orbfs. Stracili 70 tvs. 

z?. W dniu l 1.X.82 o goi.~. 14.00 przyszedłem 
do Krzysztofa W., który powiedzial mi, że ma 
w nocy wspólnie z r:ieslawem K. i ze mną 
dokonać włamania do spółdzielni „Kuśnierz" 
na Piotrkowskiej 36. Ewa - narzeczrna Wie„ 

sława K. byla przy tej rozmowłe· ł wtedzłała., 
te mamy dokonać przestępstwa. 

w połowie sierpnia 1982 r .. przv pomcicv płl
nika do paznokci dokonałem włamani.f11 do 
mieszkaniii ciotki, skąd zabrałem zegarek auto
matyczny f obrączkę, i 1000 złotych. Krzuszto
fowi W. sprzedałem zegarek i obrączkę z~ 
1000 zł a 1000 zt zabrane ciotce przezna.czułcm 
na wł~sne potrzeby. żadnych inn.11ch prre• 
stępstw nie dokonałem". 

Zaraz zaTaz więc jak to jest w końcu s ty-
' ' L.· " p·~~ ko mi włamywaczami· do ,,Ku„u1erza na lv•r -

wskiej 38? Ilu ich było: trzech czy czterechT 
Milicjanci w nocy 12 patdzięrniika ~s.zyli · 
trzech: Adama H ora~ dwóch, kt6rych rue u
dało się ująć. Ten~ okaz.uje się, że niejaki Da
y,iusz S. także przymaje się, ił uczestniczył W 
tym włamaniu. A więc czterech? Tet nie, bQ.. 
wiem zarówno Adlam H. jak: I Dartua S. 
twierdzą, że było ich „na -robocie" trzech. 

Ale posłuchajmy da·lftych wyjaśn·ień Dariu• 
aia S. 

„.„ Od miesfqca sierpnia 1982 r. przebt1t011m 
na ucieczce z domu.„ Podawałem celowo fabZ1/• 
we. persona~ia odnośnie mojej osobu, gduż bA• 
łem się Uć . do zakładu poprawczego. Nie jea
tem w stanie dojść do porozumienia 1 innymł 
bywalcami zakladu, gdyż oficjalnie nazywali 
mnie „Cfelem". Bylem bity w zakladrie prze• 
osoby tam przebuwające. Robili mł td rowe-
rek... .a 

Tylko 1 tego powodu. tak mówiłem, le uJco„. 
czylem l7 lat aby uniknqć nawiązuwania 1to
sunk.6w ponownie 1 „git ludhnf', I zakładu 
wychowawczego. Wiem, że nie powinienem tak 
mówić, jest to tylko moja wtM ł bardzo tego 
żaluję ... 
Odnośnie gobelinów 1 Muzeum Wł6klenntct

twa: włamania · dokonali Krzysiek ł Jego brał 
Paweł. Dowiedzialem się od Krzy§ka, że weszU 
.oni przez okno od strony we#cia, które znaj
duje się z boku budynku. po uprzednim wejlciu 
n.a dach. Następnie z dachu dostali się do okna, 
które bylo zakratowane f kratę usunęU Pf%1/ 
pomocy lewarka samochodowego ••• 

z tego co mi mówil Krzysiek mbralł stamtqcl 
gobeliny, dywany, wzmacniacz ł aparat rucho• 
my filmowy". 

Tera-z sprawa zaezyna 1ię wyjalnia~: Adam 
'H. ł Dariusz S. to jedna i ta sama Olt>ba, Ucie
kinier z domu, mieszkaniec poprawczaka lgnll
cy · do świata przestępczego. Za każdym nzem, 
kiedy składał zeznania, nie mówił prawdy, W 
protokołach z jego przesłuchań tirudno się zo
rientować, eo jest prawdą, a c~ fantazją. W;resz
Ci!!, widząc, że mąicjflnCi nie są naiwni, powie: 
„w dniu 11.10.1982 r. Krzysztof W. okola godzi
ny 18.00 od Adama H. kupił za 10Q0 złotych 
dowód tożsamości f mi . go wręczył, bym miał 
1ię czym okazać w razie legitymowanici". A tak 
naprawdę, to nazywa 1!ę Dar!uaz S. 

WŁAMANIE NA UL. JARACZA 12 

Z nota·tlkł słutbowej wynJJka co następuje: „Na 
miejscu wSJtaliłem, te w .oktt'esie od dn.ia 26 do 
28.11.83 n.n sprawcy dokonali wybicia otwett'u. w 

suficie budynku frontowego dtositając •1' w ten 
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1poa6b do jednego 1 pomieszczeń w.w. zakladU . 
- pracowni kuśnlersikiej. Otwór został . wyko• 
!lany po u.przedinim wyjęciu ceglel z sufitu, wyr• 
waniu deski o grubości 3 cm i wybiclu dw6cb . 
płyt paździerzowych o łącznej ~bo~ci 4 cm-

„.skradH z nutrii wyroby gotowe w postaci 
C() najmniej 3 kurtek, sk6ry z l!s6w, z. nutrii 
l baranie, ,a nad·to najprawdopodobniej 1kiradlł 
przerabiane kurtki z r6żnych futer''. · 

ZaU-zymany pod. koniec czerwca br. Krzyaz.toł 
W. tak o tym opowiedział: 

„Nadmieniam ponadto, fe dokonałem włamA• 
nia razem z Wieśkiem do Spółdzielni Pracu 
„Ku§nierz~· przy ul. Jaracza. Wlamania tego do· 
konali!m.y tą samą metodą, co potem przt1 u.L · 
Narutowicza 12, poprzez wylom w su.ficie„. 
Pamiętam. ie byliśmy tam w dniu 27 Zistopa.• 

da 1983 r., gdzie poszliśmy w godzinach włeczo
r01.00-noenych .•. 

Do wnętrza tego zakładu wszedl K., ła nato• 
młast stalem. w piwnicy i odbierałem futra z lf• 
aów, sk6ry z nutrii ! baranie. RzecZ11 te pako
wałem we worki papierowe, które kupiliśmv 
wczelniej na rynku„. 

Skradziony lup zawieźli§my do bramy fta. u.L 
Wsch,odniej, gdzie go ukfyli§-m.y„. 

Tego dnia, tj. 28 listopada 1982 r. do mojego . 
mieszkania przy;echal Wiesiek i mial ze sobq 
250.000 zł, resztę miał wyplaci~ ten mężczyzno 
p6źniej. Chodzilo o calą sumę 500.000 zl. Ni• 
wiem, może K. otrzyma! calą sumę, a mnie 
tylko powiedział, ie dostał 250.000. Z tej sum11 
podzieltli§my się z Wieśkiem po polowie, · otrzy
mali?m od niego 125.000 zl. Pieniądze te prz:e
znaczylem. na jedzenie oraz ubranie, częś~ pie• 
nfęlfzy przeznaczyłem na takup r6żnych, przed· 
miotów, którymi następnie handlowalem M 
rynku". 

WŁAMANIE 
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Zeznaje Krzysztof W.: Pamiętam, ie na oko
la dwa tygodnie przed tym wlamaniem u.m6wi
lem 1ię · z Wiesławem K. w moim mieszkaniu 
przy ttl. Mickiewicza 59, prostuję. spotkal!~mlł 
się na rynku Górniaka. Pamiętam. ie gdy się 
spotkali!m.y, Wiesiek zaproponowa! skok na za
kład futrzarski. Powiedzial, ie dokonamy wła
mania do sklepu futrzarskiego przy u.liey Na• 
rutowicza lZ„. 
Włamanie to zaplanowaliśmy z dnia IO.na U 

czerwca 1984 r. Byl to dzieft przed niedzielą ..• 
Pomysl z sufitem podpowiedzial Wiesiek. Te

go dnia zgodnie z umową poszedlem okolo godz. 
22.00 pod bramę ul. Narutowicza lZ. Wiesiek 
czekał na mnie· ;uż w bramie. -Wcześniej ja nie 
oglqdalem· miejsca wlamania i którędy moglil• 
my priiejś~. zrobił to Wiesiek I oświadcz11ł, i• 
na;latwief będzie się dostać przez piwnicę. 

Ra.zem poszl!!m.y do piwnicy, 1ctóra znajdo· 
wala się pod sklepem„. · · ' 

Razem z Wieśkiem przystąpiłem do wybijani• 
otworu w suficie. Do tego celu slufył nam le• 
tcarek samochodowy oraz metalowa rura dL 
2,5 m gruba. ok. IO cm. Rurę tę postawili$mll 
na lewarek ł poprzez naciskanie na pedał le
warka rura u.nasila się do góry. Kilkakrotnie 10 
kilku miejscach dostawialiśmy otwór rury, abt1 
powstał większy otwór. Po ,wybiciu tego otworu 
Wiesiek stanął mi na plecy i wszedł do wnętrzca 
sklepu. Jak się okazało był to magazyn ..• 

Po chwili Wiesiek ukazał się w otworze i z«• 
erqł rzucać tówar, były to futra, lisy, sk6rt1 ko• 
lort1 czarnego. Podał mi okolo 8 sztuk fu.ter, H• 
sów około 60 sztuk." 

Zapakowane tiay i ~tra przejściówkami ra• 
nidli§my do mieszkanica Pawła B. przu u.L 
Sienkiewicza 31„. 

Okazyjnie na następnv dzień sprzedaliśmt1 10 
sztuk listów osobom prz'flgodnie poznanym. Za 
każdego lisa brali§-m.y po 10 tys. zł.ff 

Krzysztof W. nle powiedział, że np. jednego 
llsa ofiarował swojej pnyjaciółce z Ostrowca, 
która studiowała na jednej z wyżs·zyclla uczelnl 
w Łodlzi. Nie powied1ział także, że często kra• 
d'zione futra cz.y lis.ie sk6ry sprzedawali za bez• 
cen, :te pieniądze przepijali, te tyli ' a dlilia M 
dzień bez celu." 

REMANENTY (WYKAZ 
SKRADZIONYCH TOWAROW) 

Sklep -2'1'111 Piotrkowsktej Jl: . 
t. Tn7 kuirtlki z lisów 1!<1'ebrnyc?i 
!. Kurtka reklamowana z lisów 
3. Dwa kotuchy męskie 
4. K~tka z nutrii 
5. Dwa futira z nuitirH 
8. Jedino fuitiro z nuitdl ('kr6tlde) 
'1. Sk6rka z lisa srebrnego, 4 kołnlen:e, c:r'kH• 

· rt6wka z lllllki.!, beret z nutrii, czapka z norek. 
Suma strat - 1.308.130 zł. Wutooć odzyska• 

nego mienia zaledwie 846.309 zł. 

Sklep przv ul. Jaracza 11 

1. lk6r · 1 nuitrli - 290 sztuk 
2. 9k6r z lisa - 25 sztuk 
3. sikór karak'llłowych - a sztuk 
4. kurtka z n.utr!.l 
5„ futro z nukii 
Suma strat: 1.439.58'1 zł. 

S7c?ep prz11 ul. Narutowicza 1J 

1. Kurtki z lisa niebieskiego - ł szt. 
2. Futro z piżmaka 
3. Kurtki z piżmaka - 4 szt. 
Suma strat: 6.509.000 zł. 

Remanentu dokonano także w Wojew6dzkłm 
Urzędzie .spraw W~wnętrznych w Lodzi. Wy
szło I~, ze wła~c!':"'1e wszystko się zgadza, nie 
~ am manka! am superaty: cały .gang znalazł 
stę ~od troskliwą opieką wymiaru sprawiedli
woo:1. Jest także jeszcze jedna pewnooć: każdy 
a nich dostanie wed~ug zasług, tą mają zagwa• 
rantowane. Za 9,5 mln zł, bowiem na taką IU• 
mę ~okonało kradzieży owych '1 ws.paniałycll 
•łodz1el 1 paserów, 

OBGlOSY I 

\ 
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(1) 
tymczasem na ogłoszeniowej tabli
cy w pośredniaku wiszą gęsto po
utykane, pożółkłe już rz.ędy druków 
1 materialnymi zachętami. Ten 1 
ów chętnie ,.}tupi": blacharz.a -

spawacza za 25 tys. zł, murarza - tynkarza za 22 tys. zł, to
karza i betoniarza :i:a 20 tya. zł, elektryka za 18, cieślę za 18, 
dekarza za 17, stolarza za 16, hydraulika, malarza, ';kac:zk~ z.a 

15 oraz robotników niewykwalifikowanych za 14-16 tys. u (na 
początek), a nawet „zamiatacza aal produkcyjnych" za 11 tys. 
z.l: i „gotowacz.a na.poi" za 9 tys. U. 

No i stało się! Maro kto przystaje przed ogłoszeniową tablicą 
1 czyta te nieatrakcyjne oferty. Raczej są one obiektem .kpin 
rozkapryszonych „bez.robotnych". 

- Zobacz, szukają jelenia do targania bawełny za trzy piąt

ki. Murzyna niech se sprowadzą." 
- Co, dwie dychy dla murarza?! - Chyba na tydzień„. 

Ogłoszenia żółkną więc jeszcze bardz.iej, przybywa nowych, 
które na pewno podzielą ich los, bo je11t w czym przebierać, 
wybierać, a czasu aporo.„ 

Od godziny ósmej zaczyna 1ię ceremonia kuszenia robotnika 
w wykonaniu specjalnie w tym celu delegowanych · przedstawi
cieli zakładowych komórek z.atrudnienia - wypielęgnowanych 

urzc,dniczek i brzuchatych urzędasów. 1 chociaż szanse kadrow
ców na pochwycenie robcx:z.ej riły 1ą raczej mizerne, t-o trzeba 
im przyznać, że po.trafią porusi:ać się w sfr~trowanym gronie. 
K rótka ocena sytuacji, rzut oita na twarze i pani i. ka,ecikiem 
podchodzi grupkę najmłodszych poszukiwaczy pracy. Pani z ka
jecikiem grzecznie przedstawia się upatrzonej młodzieży, po 
czym jednym tchem relacjonuje jakie to w jej zakładzie czeka
ją etaty, jalcie premie, jakie stołówki., bony deputatowe, możli
woś<:i pracy za granicą etc„ etc. Lecz zanim jeden z chłopców 
niegrzecznie przerwał referentce, zanim postawił suche, acz kon
kretne pytanie: „za ile?", zanim to nastąpiło, ktoś 1 boku, ja
kiś ba.rdziej dośwdadczo.ny kolega przestrzegł: 

- Do Anilany nie chodźta. Tam jest smród i zapierdol na 
trzy zmiany. Nie takie byczki jak wy dały stamtąd nogę ... 

W tym momencie pertraktacje zostały definitywnie zerwane. 
Następny był urzędnik z te<:zuszką pod pachą. Nawet nie zclą

żył przestąpić progu poczekaln.i, gdy tilbąlny głOfl powitał go 
wydając nieodwołany wyrok: 

- Idź pan sobie. Nie ma głupich do ll'Oboty z.a friko. Badylan 
daje więcej na godzinę, niż u was mają dniówki. 

Potem nadciągali inni kadrowcy - ci man! juł i ei nowi. 
Nowi mają pewne pin;ywileje. Nowym wolno dojść do słowa, a 
nawet wianuszek ciekawskich o.tac.za niektórych z nich. Nowi 
i starzy mają przy sobie gotowe druczki i formularze - teby 
już, od ręki załatwić niez;będne formalności. 

Nowi nie wiedzą jeszcze, te gdyby ich obietnice eh~ w częś

ci nie odpowiadały rzeczyw.istości, to %Werbowani poczują się 

oszukani - wrócą na Wólczańską, a wte<ly niefortunni nagania
cze przepadli z kretesem, bo zła opinla w mig dociera do 
wszystkich zainteresowanych. „Spalonego" kadrowca witają w 
te słowa: 

- Te, a dyrektora nde potrzebujeta?.„ 
Na dziedzińcu przed wejściem do poczekalni .,pr1yjmuj11" de

ficytowi fachowcy - budowla.n.i, ślusarze, spawacze, tokane. 
Od tnydzie.stu wzwyt - czyli rokowania prowad:r.one 111 je
dynie w przypadkach ustnej deklaracji pracodawców, te mie
sięczna płaca nie będzie ni:tJsza nit 30 ty1. zł. 

- Za 28 nie pójdę! Pirzedtem miałem 31 I rzuelłem robot4. 
Muszę mieć więcej albo nie mamy o czym gadać„. 

- Panowie, ja nie mogę dać więcej - kadrowiec osaczył 

dwóch budowlanych. - Szukam panów i szukam. Może doj
dziemy do porozumienia? Są jeszcze dodatki, będą &p~cjalne 

fundusze. Gdyby to ode mnie -zależało.„ 
Właśnie, gdyby to od n.ich zależało. Gdyby to uleżało od ka

drowców, g<lyby wysokość płacy ustalali ci urzędnicy, ile by 
zapłacili za luksus zatTudnienia robotnik6w pilnie poszukiwa
nych? Ale czy tak zupełnie od nich nie zależy.„ 

W ólczańs·ka 49 - rynek pracy. Po.pyt na &iłę roboczą ciągle 

nie zaspokojony. 11,5 tys. wolnych miejsc pracy w łódzkich za
k ładach. Podaż siły roboczej, co nietrudno zauważyć, duża -
przeważnie w pierwszym gatunku, ale na liście poszukujących 

prnc:v zapisano tylko nieco ponad 180 nazwisk. Ceny: urzędowe, 

regulowane, umowne I bardzo umowne. Te ostatnie są wyjąt

ko-wo elastyczne. Umowę o pracę zawiera s.ię z pominięciem 
pa pierkowych formalności. Wypłata z rączki do rączki po faje
rancie„. 

Jak dotąd tylko prywatna inicjatywa i firmy polonijne pod
chwyciły reguły gry i mimo innych barier nie narzekają na 
brak rąk do pracy. W efekcie określenia: „prywaciarz" 'i „firr
IT'~ poloni jna". s tały się na Wólczańskiej atutami przetargowy
mi, punktami odniesienia, ,do których przymierza się wszelkie 
inne propozycje, by po k.fótkim namyśle odrzucić te inne ja
ko maro intratne. Póki co, pan robotnik z Wólczańskiej dobrze 
czu.i e się w centralnej roli tej gr-oteski. Tylko patrzeć, jak 
przyślą lektyki po panów fachowców, albo rozwiną dywany llJ.

dorodze z pośredniaka do pracy.„ 
Jakże marnie w tym świetle rysuje się teratniejszość i wąt

pnv, p ·z\'~zto : ć . l't~-w łowanych". Na pierwszym p i ętrze pośred

niaka spotykają się absolwenci szkół wyższych i średnich. Dla 
magis trów, dla inżynierów i techników ofert pracy jest niewie
le, a i te, kt6re wiszą na tablicy n.ie napawają aptymizmem. 
Na jatrakcyjniejsze z. nich to: referent do spraw zaopatrzenia z 
płacą mieslęc:zną '1-8 tya. zł, 11Pecjalista do •praw •urowców -

6 ODGŁOSY 

Pom1lki, które mogą 
· kosztować życie 

8600-9000 u, kisięgowa - 8-8 tys. zł, główna księgowa 

l:.!-15 tys. z.ł, specJallsta do spraw transportu :r. ośmioletnim sta
żem p. acy .!.. 820J-08Ull zł, .pecjalista do spraw rewizji z ,kla
dowej z pięcioletnim stai.em pracy - 8500 zł. ~me o!erty oscy
lują wokół socjalnego minimum. 

Podstawowym wymogiem pracodawc7 jest odpowiednio dtu
li .staż pracy na kierownic:tym stanowisku.. Adeptów prawie 
nikt nie potrzebuje. l jak tu wykazać •ię stażem pracy, skoro 
poszukiwarui są tylko ludzie z branży - zamknięty krąg doś

wiadcLOnych urzędników? Co zrobić z. długą .,ławką rezerwo
wych" referentów? 
Łatwo też zauważyć, że szczególne „wzięcie" mają księgowe. 

Małe z.akładziki i renomowane kol-osy zgłaszają zapotrzebowa
nie na osoby biegłe w tym fachu. Skąd tak gwałtowny wzrost 
rangi zawodu? Wytłumaczenie jest proste: obrotna księgowa 

to si.ansa całkiem legalnego wzrostu płac, a oo za tym idz.le, 
:r.atrzymarua u siebie deficytowego robotnika. Sprytna księgowa 
powinna opanować sztukę „wyczarowywania" czternastych i 
następnych pensji, dodatków i funduszu do podziału. Mieć taką 

księgową - marzenie każdego dy'l"ekto.ra. Poszukiwanie talentów 
trwa„„ 

Innym „umY'słowym" nikt nie nadskakuje. Kadt"owcy ~ą
dają tu z ri;adka. Nie muszą ta tygowac s ię na Wo1cz.ansk,1 • oo 
podaż urzędników bije na głowę popyt, więc potencjalni referen
ci sami kolędują po biurowcach. 

W poczekalni nastroje rac?.ej minorowe. Jakiś inteligent w 
pierwszym pokoleniu zwierz.a su~ towarzyszowi niedoli: ' 

- Jeśli dzisiaj nic nie wskóram, to dam za wygraną l poka
jam się przed ojcem. OJciec teraz tr.iumfuje, bo puka1 się w 
czólo kiedy z.dawałem na studia. Pamiętam dobrze co wtedy 

m " ·. Po.v e ztai ;.~ k .• ,bąd"'e-z. tylko m 1gi, _rem, chudopachoł

kiem, a ja zawsze będę panem majatrem. Do mnie. nie do cie
bie przyb1egną i plikiem forsy, żeby im postawdć chałape„." 
Rozmawiają dwaj świeżo upieczeni absolwenci uniwersytetu: 
- Przeglądałeś oferty u pełnomocnika? 
- Tak. Kutno, Suwałki albo .inna Kozia Wólka. Hotel pra-

cownicą, a po siedmiu latach mie ikanie. Sześć dwieście na 
starcie. 

- A w t.odzi? 
- W Łodz.i tylko szkoła podstawowa." 
Na tym samym .piętrze jest poczekalnia pokój przyjęć dla 

półetatowców. W poczekalni nie ma żywej duszy. Potrzeba na 
pół etatu: sprzątaczek, portierów-rewidentów (trzy uniany), za 
3000--3400 zł, babci klozetowej (oficjalna nazwa: obsługa szale
tów) za 4000 zł, piekarzy, dozorców, p: ze·mjaczki.- Wymagane 
kwaLifikacje - wykształcenie podstawowe. 
Największy ruch jest w poniedziałek. Kto wcześnie W1Staje 

.„ten w kolejce staje. Wstają wcześnie. -Ju-ż o piątej zjawiają 

się pierwsi stali bywalcy. Siadają na krawężniku albo na sta
lowej barierce pod płotem. Czekają. Kiedy pada deszcz szuka· 
ją schronienia w sąsiednich kamienicach - w bramach i na 
&chodowych klatkach. Zimnym mlekiem z bezpańskich konte
nerów przed spożywczakiem gaszą ogień poniedziałkowego ka
ca - wspomnienia po wczorajszej imprezie. Czasem rozbudzeni 
lokatorzy kamienicy próbują uciszyć głośne · towarzystwo. Cz.ę

łoiej po pros-tu uprzątają porzucone butelki po mleku, stołowej, 

krjształltu. Zmiatają rozcleptane pety i modlił dę o ciepłe po
ranki. 
Zimą okupują echody a1: do pi.erwuego piętra. Czekają. Ogirze

wają zmarznięte dłonie ciepłem płonących gazet. Czekają, póki 
1tojący na „llpku" nie gwizclnie przeciągle, To znak, te przyje
chał pierwszy prywaoian, że przyjechała robota. WychodUl 

wtedy na ulicę I 111Prawdz.ają czy warto. Potem podjeżdżają na-
stępni, a potem to '}uż jeat przed siódmą, więc czai najwyższy 
1ta.nąć przed bramą. StoJą. Czekają. 

O siódmej otwieraj, drzwi pośredniaka. Ci, ktbrz7 mue~ •• 
rejestrować ruszajll do ataku. Renta stoi I czekL Szturm zała

muje się na wąskim wejściu do pawilonu. PadajĄ ,,mięsiste" 

słowa, szczere „tyczenia". Oj, majll uciech, emer7cl 1 najwył
uych pięter okolicznych domów. Wata)- wczełniej niż zwylcle, 
z.awiesza-ją brody na okiennych parapetach i Olllldają 11artuj11-
c1 tłum. Mają tu 1woich 1t.a.rych znajomych. Tych mętczy-&a 

widują od dobrych ki~u lat. Stoj11 i czekają. Kiedy r.łapi11 ''"· 
ją fuchę, nie ma ich przes tydzień, dwa. Ale z.&'WSH wracajll 
na Wólczańską. Zinowu 1toją, czekają. I tak w ltaMy pon!e
działek, w każdą środę, w każdy piątek. 

Od czaau do cz:asu w per~pektywie ulicy umajaczy ka.ztałt 

milicyjnej nyski. Wame jest ezy radiowóz jedz.ie wolno, n.y 
tet gna ostro. Jeśli wolno - znaczy patrol, a patroł, to niepo
trzebne kłopoty. „Chło:pa'k:i" 1 Wólczańskiej „pry.tkajll" w prze
chodnie podwórka. Ale pa<brole z.aglądają tu rr.adko - bo i po 
co. I.iudzie pNym:z.14 do pracy - nie trzeba ludt.iom prr.emad-zać. 
Dlaczego umykają na wddok mu.nduru? 

- Teraz panie poprzebierali w muruiuey takich nczawiłców, 

małolatów, co to im wą. jenicze nie 1ypnl\ł. Tac1 panta ucze
piają wszystkich. Mogą dowalić 1lę do spokojnego crzłowieka. 

Władz.a im do głowy uderza„. 
Jedz.ie milicyjna nyska. Na W6Iczańskiej nie ma ju! tłumu 

„bezrobotnych". Nys.ka :r.nlkll za rogiem. Na Wólczańskiej jest 
tłum „bez.•robotnych". 

W te trzy nieparz.ysttt dni tygodnia - poniedzłalki, łrody, 

piątki, budz.i się Wólczańska uybciej niż inne ł6dzkde ulice. 
Bud·zi się i tętni życiem ·aż do południa. W południe emeryci 
iamykają okna. W południe „chłopcy" 1. Wólczańslclej żegnają 

się: „Cze§ć, przyjdziemy pojutrze". 

ROMAN KUBIAK 
P. S. Pojed:r..ie pięciu wybrany(:h. P<>jedz.iemy dalek() za mia1-

to do „kr6lestwa" naszego jednodniowego azefa. Będziemy wy
wozić ziemię z wielkiej jak hala sportowa sziklarni. Zobaczy
my nastoletnią córeczkę bossa jak wyjeżdża na 1pacer białą 

ładą i spogląda na nas ze współczuciem i litością.„ 

O tych, którzy potrzebują stizOl!lowych robotników f o sezo
nowych robotnikach, którzy potrzebują zarobić, w drugiej częś

ci rei:>ortażu „ Wólczańska 411". 

R. K. • 
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ze strony 1 

przełożono do dowodu. nik\ na 
niego nie zwrócił uwagi, na.
wet lekarz.. 

Z pisma Józefa Barań~kictc" 
de Wydzłało Zdr„wia i Opieki 
Społecznej w Łodzi 24 stycz
nia 1934 r. 

„Ska.rga na czvnności clii1ur
ga .traumc:tologa. jako iercarn 
pogotowia rotunkowego („.) \'\'"
dtu.g zapisu w protokole izby 
wytrzeźwień p. Marek Halkie
•oicz twierdził. że jestem moc
no pijany i bard:o czw~ od<> 
mnie nlkoholem, co stwierdnt 
na piśmie w swoim rozpozna
niu.. 

(. .. ) Zwraca.m stę z prolbq do 
. WydziaŁu Zdrowia i Orizki Spo
leczneJ w Lodzi o przeprowa
dzenie w tej sprnwie docho
cizenia i po wyja.foiemu w&z11-
stkich okoli-:znośd wyctqg1,i.ęcie 
:Conaekwencn w stosunku d? 
lekarza ( ... ) Chciałbym jt!s:zcze 
zaznaczyć, ze w szpitalu pobro
TW mł natychmiast krew do br1-

donia ł ab;,olutme nie .;twier
dzono zawartości alkoholu"', 

Faktycznie, w;nik nr 110/ 
/84 z dnia i> styctnia 1984 wy
dany przei laboratorium i\.ate
diy Medycyny S<1dowej Woj
&kowej Akademii Medycznej w 
Łodzi brzmi 0,01 promille. Mó
wi o tym także epikryza w kar
ci~ informacyjnej I Kliniki 
Chorób Wewnętrznych AM 
szpitala im. Jonschera: Pacjent 
lat 69, puyjęty de szpitala z 
powodu utraty świadomości -
tibniżenie poziomu cukru 30-20 
mg procent W chwili przyję

cia nie stwierdzono cech świad
rzących o spożyciu alkoholu w 
ci4gu ostatnich kilku godzin. 

Dr Mcnck Halki <> '1Jicz: 

- Jestem zbyt do~wiadcw
nym lekarzl'm (?) abym u.e
przytomnego zawiózł do Izby 
Wytrzeźwień. Dził'~ięć lat tam 
dyżurowałem! Pijaka odróż!liam 
z daleka. Według mojej opinii 
nie wymagał hospitalizacji 
Zresztą został również zakwa
lifikowany przez tamtej1>zego 
lE;karza. Byt w kontakcie, p1·ze
cież bełkotal Cukrzyk „ •niej
sca krzyczy - „jestem chory 
na cukrzycę". Ten nie powie
dział nic. Jako lekarz I jako 
c1.łowlek mam czyste sumienie' 
Fozostawi!em go pod dobrą o
pieką! A w ogóle myślę, że pi
•anie o tym wypadku przymc
sle duto 15zkody. Teraz każ.dy 
nietrzetwy wieziony do izby 
wytrzetwień będzie się awan
turował, te jego zdrowie, :tycie 
naraża się na szwank. Społecz
nie taki tekst nie ma żadnego 
u:z.asadnieninl 

Czyżby? Chyba najwfęceJ.pre
tensji mieć będą sami lekarzf! 
I lłusznie! Zwłaszcza tacy, c:o 
"nie rozpoznaj11 pijaka 1 cfa
leka". 

Dl' Aflbu/ J"rontncJt, Ił.V' 
nacz.ln11 ZOZ Łódł-Córna: 

- Dla mnle człowiek w u
pojeniu alkoholowym. to takte 
pacjent. Trzeba go przebadać 
dokładnie, zwłaszcza, jeśli jest 
nieprzytomny. Musimy być o
strotnl, pijacy też chorują i to 
poważnie. Nas nie powinno in
teresować jak pacjent wyglą

da, brudny czy czysty.„ 

A J6zef Barański leżał na 1:a
bloconej · podłodze w tramwaju, 
umazany, rozbita twarz krwa
wiła. Chyba właśnlP. wygląd pa
cjenta f ta dziesięcioletnia prak
tyka w izbie wytrzeźwień zro
biły 1woje. 

Rutyna? Poza tym czy beł
kot, nawet pijanego można naz
wać kontaktem? Kontakt po
winien być logiczny." 

Prawd!\ Jest, te tekst ten, 
być mote, poderwie zaufanie za
równo do tych lekarzy, którzy 
w pełni na nie zasługują Ale 
ja traktuję go przede wszyst
kim jako ostrzeżenie t piszę w 
imieniu pr71szłych pacjentów, 
bo żadf'n nie chce paść ofiarą 
podobnej pomyłki. Mało bra
kowało. a sprawa J . Barai1skie
go nie wyszłaby nigdy na swfa
tlo dzienne. Tym bardzie! gdy-

by przytrafiło się większe nie
szczęście Sekcja, ustalenie 
pn.yczyny zgonu? Nikt by i:ię 

o prawdę nie upomniał, rodzi
na nie doszłaby tadnych racji, 
tak jak obecnie nie może ich 
dojść poszkodowany Kwesti~ 
hłędu w s1h1ce lekar, kiej? 7.aw-
3ze możliwa popełniający 
omyłkę ma prawt• się bronić .. 

Lekarz Marek Halkiewicz do 
Dyrekcji Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ra tunkowf!go w Lo
~zi. 

- („.) W Izbie Wytrzetl.cie1\ 
.Tózef Barański nie byl, ja1c 

·twierdzt. po;;bawiony opieki, po· 
nieważ PTZP:z cały czas pob11tu 
.<:najdowal ne pod opieką Leka
rza dyżurnego. Zwracam utca
oę ną brak w zebranej c!oku
Tr..E'ntacji hU.torii choroby z I z. 
by Wytrze~wień, jak r6w11id 
w karcie łntormacyJ11e1 ze szpi
tala im. Jon„•chera badllnta krv.'I 
na zawartosć alkoholu r. .J O 
godzim.e 16.50. zespól ,,R" wu
slany do Izby Wytrzeiwter\ roi
poznal „Podejrzenie wyl<!Wt& 

krwi do mózgu" Ostatecznie 
"iJ1'Zywieztony do •zpitt1la Jon· 
scheTa. Fakr rozpoznania , htpo
aticemit 1'.lrzemawia za uż11ciem 
alkoholu". 

Doktor Halkiewicz twierd:d 
także. że „na decyzje Lekarza 
dyżurnego tzby wytrzetwień nic 
11Uał żadnego wpływu". Doku
mentacja zaś mówi co innego. 
To on postawił diagnozę - „pi
jany" i kategorycznie zażądał 
po7ostawieula tutaj pacjenta. 
1 gdyby me dociekliwość na
stępnego lekarza, który kole Jno 
obejmował cłytur w Tzbie W:v
trzeźwień i po dokładnych o
gledzinach podopiecznych. wez. 
wał zespól reanimacyjny, praw
t1opodobnie teraz nie byłoby 
sprawy._ 

KonsuJtant d/s lcardiolooi! dr 
med. Andrze; Żebrowski: 

„Ob3awy niedocukrzenia moyq 
!Ugerowac upojenie alkoholo-
111e tając 11a UWlld?.e POW,l/ŻSZ1J 
fckt oraz warunki bC1danill 
('horego (1>0dloqa tro.l"l.W•l ;ti,) 
rnozna usrm1wterUiwić Mednq 
-liagnozę lekarza Marka Hrrl
kiewicza. Niezro:mmialym jcd
ria.k 3e.~t fakt wyczv.wania przei 
1liego zapachu alkoholu z 1'd 
badanego.'' 

Dalej konsultant wnio~kuje, 
te: 

1. Brak danych dla stwier
dzenia nieprawidłowoscl w po
stępowaniu lekarza karetki Po
gotowia Ratunkowego w 
przypadku podejrzenia upojenia 
alkoholowPgo miał prawo prze
wieźć chorego do Izby Wy
trzetwień w celu konsultacjL 

2. I::ba Wytrzetwień powinna 
dysponować możliwością bar
dziej precyzyjnej diagnostyki 
(np. oznaczenia alkoholu we 
krwi). 

Doc. dr hab med Marta Krze
mt?\ska-Palttiłowa. kiero11mł.k 1 
Klinfkt Chorób Wewnęt.,.znyc1' 

AM "' azpitalu łm. Jo11.3c".era. 

- Dokładne, sumienne ba
danie wyklucza motliwo6ć tall 
kardynalnej · pomyłki, zwłasz
cza gdy dokonuj~ go lekarr 1 
ogromnym doświadczeniem, wy
soką specjalizacją. Pacjenta 
przywieziono w stanie krytycz
nym. Poziom cukru we krwi 
miał bardzc niski. Wartc:iści tll
kie uznaje się wręcz za nie
bezpiec ine dla tycia. Trafił do 
nas prawie w ostatniej chwi
li. Miał ogromne szc?ęście .• 

Dyrekc.ja Wojewódzkiej S a
cji Pogotowia Ratunkowego w 
J„odzi przeprosiła Józefa Ba
rańskiego na piśmie „za pO"m.uł
kę lekarza i · doz1wnie z tegn 
powodu prz11krości". obarczając 
winą izbę wytrzeźwlei'1, ktora 
nie zastosowała „wlaściwych 
kryteriów d;.agnostvrznych"'. Zd 
w rzeczywistości dla niej abso
lutnie nieistotne jest, iż życie 
pacjenta tiyło poważnie zagro
żone. ale fakt, źe w łód1.klm 
pt>gotowiu Jeżdżą specjaliści 
wysokiej klasy. 

Dr Jeri:y Okhkzyc, dyrektor 
Wojewódzkiej Stacji Pog0towła 
Ratunkowego to f,odzt: 

- Kwalifikacje zawodowe dr 
Halkiewlcr.a oceniam bardzo 
wysoko! Obecnie doktor Marek 
.Halkiewicz po zdaniu, pięknie 
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(?), egzamłnu z anestezjologii 
jeździ w zespole reanimacyj
nym. To już specj;llista naj
wyższej klasy! Konsekwencji 
oczywiście nie poniósł żadnyc11. 
Nasz kon&ultant do spraw kar
diologii dr Andrzej Żebrowski 
stwierdził, iż miał prawo się 
pomylić„. Natomiast są z nim 
klopoty zupełnie Innej natury. 
Jest kon:f.lktowy, często posti;
puje impulsywnie. Nie tylko 
współpracu\'lnicy się skarżą, ale 
pacjenci. Oczywiście nie na:eży 
do ta)emn!c, że ostatnio znów 
dostał naganę z wpisanier.-: do 
akt, zupełnie z innego powo
du„. 

Dr Wieslaw Gr.tTancialG z ·Ca 
dyr. Wo3awódzkiej Stacji Fo
gotowiri Ratunkowego: 

- W sytuacji Jbzefa Barań
skiego należało szczególnie o
strożnie podejść do pacjenta. 
Lekarzy mamy takich, jakich 
mamy - kadrowe bolączki S:\ 
<.:Oraz większe. Teraz, latem, na
prawdę nie wiem kto ma jeź
dzić. Np. pediatrów brakuje na 
okrągło.„ 

Skarg nn pogotowie, w ogóle 
na tr,ilktowanie pacjentów, błę
dy w ąztuce lekarskiej jest 
niewiele. Ludzie po prostu nie 
wierzą w l!.kuteczność jakich
kolwiek interwencji. Jest dużo 
prawdy w narzekaniu - „Z 
lekarzami jeszcze nikt nie wy
grał". Czy jednak pomyłka po
myłce równa? Jaką ma gwa
rancję pacjent Józef Ba;ański, 
iż brudny, zakrwawiony, leżą
cy w stycznłowym błocku na 
podłodze publicznego pojazdu 
był lepiej potraktowany przez 
doktora Halkiewicza, nit Inni 
chorzy, od skarg kl6l')'Oh aż 
silł rol w aktach personałfnych 
tegoż lekarza. Być moie stan 
jego zdrowia zosta! oceniony na 
oko, na podstawie wyglądu 
zewnętrznego. l'. dlatego nawet 
dla konr.ultanta d/s kardiolo
gii, który w konsekwencji d~ 
puścił możliwość pomyłki „nie
zrozumiałym wydaje się fakt 
Wyczuwania przez lekarza za
pachu alkoholu z ust badanego". 
Tym bardziej, że jak potwier
dziły to miarodajne badania ł 
personel szpitala nieprzytomny 
człowiek nie mógł być pijany. 

W tym miejscu należy wy
j;iśnić, że milicja, która naj
częściej ma do czynienia z 
?udźmi pijimyr'nf, tych z utra
tą świadomości obowiązkowo 
wozi na badania '!Zpitalne l do
piero p'ltem, na ewentualne po
lecenie lekarza, do izby wy
trzeźwień. 

Dla ludzi, dla społecze1'1:1twn, 
iwiadomość, że zaws2e w kry
~ycznej sytuacji można llczyć 
!la szybką \ skuteczną pomoc 
jest bardzo . ważna, stanowi 
swego rodzaju komfort p;ychi
czny. Tyrriczasem pogotowie 
i;;.wankuje, nie tylko w Łodzi, 
ale i wszędLie. Istotną przyczy
ną są braki kadrowe, pogli;bia
ne nieprzemyślanymi posunię
ciami. Np zarządzenie mini
ztra zdrowia i opieki społecznej 
z dnia 16 listopada 1983 r. w 
sprawie dodatku za pracę na 
nocnej zmianie nie dotyczy,_ 
personelu średniego pomocy do
raźnej. Inne, KU-321/k/83 z 
dnia 14 listopada 1983 zalicza
~:ice emerytów, rencistów: le
karzy, lekarzy dentystów, po
fożne, piel~gniarki, salowe do 
deficytowych stanowisk robo
czych pominęło także pra<'ow
ników pogotowia. Skutkiem te
go, przykładowo. w łódzkiej 
stacji, w. drugim półroczu z 
powodu uzyskania górnego pu
łapu zal'otków, zmuszonych by
ło do zawieszenia działalności 
zawodoweJ ponad trzydziestu 
p1 acownikówl 

Te sprawy należy zmienić. w 
itosunku do inn;- eh placówek 
służby zdrowia pomoc dora!na 
pod żadnym względem nie po
winna być upośledzona. 1 bez 
tego problemów jest do~ć. Czy 
~ednak zawsze są widziane z 
należytą ostrością? 

Łódzka Stacja Pogotowi-i Ra
tunkowego w grudniu br. ob
chodzi 85 lat swego istnienia. 
Ostatnio jubileusze obchodzi .się 
tutaj co pięć lat. Chyba naj
wyżśza pora, aby przcstac wy
najdywac okazje do prawienia 
sobie komplementów, skoi1czyć 
r. pseudoni:iukowymi konferen
cjami i realnie spojrzeć praw
dzie w oczy. Nie czarować sie
bie. innych. Tak jak miało to 
miejsce niPdawno, gdy goszczo
no pogotowlarzy ze Szwecji, 
którzy wynieśli najlepsze w~a
żenia i życzenie, aby tak<1 po
moc doraźną mieć u siebie, w 
kraju! Co zobaczyli? Chyba 'nie 
życie cod:nenne tutejszego po
gotowia - ogromne· kłopoty 
ł.adrowc, niewydolność karetek 
~pecjalistyczeych, co nie zdą
Ż<J ją na czas do nagłych wy
padkow w odległych dzielnicach 
miasta. OczywiśC'fe pokazano 
zespoły oczekujące na wezwa

. nia w podstacjach dzielnico-

wych, Szkołę Ratownictwu, któ
ra przy swoich niewątplh\·ych 
osiągnięciach, istnleJe tylk:l 
dzięki garstce · zapalenców, le· 
karzy-społeczników, co na
kładem własnego czasu :;lużą 
swoją wiedzą innym„. To są 
sukcesy, a reszta - reszta wy
maga dopracowania, rozkręce
nia, chociaż .wszystko to możn3 
oczywiście pokazać z najiep
szeJ strony, zwhlszcza, kiedy 
nadarza się niecodzienna oka
~ja do zaprezentowania walo
rów. Tym bardziej, że piel'w
szym etapem reorganizacji łódz
kiego pog„towia można się 
naprawdę pochwalić - skróco
no czas wyczekiwania na ka
Tetkę, rrnmieszczono zespoły o
gólnochorooowe i pediatrycz
ne w dzielnicach. Dzisial czas 
na następny. Podstacje zaj
mują funkcjonalne pomieszcze
nia, mogą przyjąć znacznie wię
cej zespołów wyjazdowych, 
także · „R" i „K", przew0zo
wych. Konieczna JPst tzw spe
cjalistyka także w Zgierzu, Pa
bianicąch. W ogóle wszystkie 
·7.e~poły ,wyjazdowe oraz prze
wozy miejscowt> winny być 
przekazane do dzielnic. Woje
wódzka Stacja Pogotowia speł
niałaby rolę centralnej tlyspo
zytorni; pozostałyby w niej wy
łącznie przewozy krajowe, lot
nicze. 

Ale plany są zupełnie Inne. 
Uważa się, że jedynym słusznym 
rozwiązaniem jest rozbudowa 
staćjf pogotowia. Ma pm1:stać 
cały kompleks; dwa oddziały 
upitalne, urazowy i obse:wa
cyjny, zaplecze ambulatoryjne, 
specjalistyczne - okulistyka, 
laryngologia, ginekologia, pe
diatria. Obecny budynek pogo
towia stanowiłby tylko jedną 
czwartą 3-4 kondygnacyjnego 
obiektu. Sam koszt opracowa
nia projektu· wynosi obecnie 
cztery miliony złotych, a budo
wa przy dzisiejszych cer.ach -
p6ł miliarda. Jaki pożytek? 
Planowana ponownie centrali
zacja wydłuży bardziej drngę 
pacjenta do lekarza, pomoc w 
nagłych przypadkach b<;dzle 
nadal skutecznie opóźniana. 
Przecież powstają ogron„ne 
dzielnice - Wldzew·-wschó1, 
Retkinia, reofilów, Julianów, 
Chojny-Zatorze - miasta w 
ntieścle. Jak w niedal~kiej 
pr zyszło§c! dla nłch będzie wy
glądała pomoc doraźna. Dla ko
go to olbrzymie zaplecze diag
rwstyczne? Kto /. pacjentów 
będzie się ciągnął przez całe 
lliiasto np. nocą do laryngolo
ga w pogotowiu. Trzeba rozbu
dować owszem, nle podstacje, 
Przy ZOZ od dawna fonkcjo
riuje już nocna pomoc leka.
ska, dyżurują szpitale.„ A ka
retki w pogotowiu przy ul. Sien
kiewicza stoją bezużyteczne, 
bez lekarzy, lub wozi sie. nimi 
chorych do stacji, tylkc po to, 
aby lekarz dał skierowanie do 
szpitala Kosztowny przerost 
biurokracji! Często zespól 'Jgól
nochorobowy wzywa reanima
cyjny, bo sam nie jest w sta
tiie udzielić pomocy, a w k·,n
sekwencj1 chorzy i tak trafia
ją do szpitalnych specjal!stów. 
Skqd tylu lekarzy do obsady 
pogotowia-giganta. Już dzisiaj 
ich brakuje. ZOZ-.v lepiei dają 
scbfe z tym radę, podstacje 
obsadzone, kompfat będzie zu
pełny, jeśli podstat::je będą ich 
placówkamt 

Dyr WSPR, Jerzy Okińczyc 
dość dziwnie motywuje system 
rozbudowy pogotowia Dla nie
go głównym argumentem jest 
fakt, że dzisiaj, gdy dyspozy
tor ze stacJi wojewódzkiej, żą
da od podstacji dzielnicowych 
wysłania zespołu w sąsiedni te
ren tamte r·dmawinją, tł•Jmaczą 
się, że ws'fYstkie karetki są w 
akcji. Dy:l'ktor obawia si::, ie 
tak samo będą posti:.pować dys
ponując zespołami „R", „K".„ 
Pozostawiam to bez komenta
rza, · nadmieniam jedynie, iż 

zawsze MniejP. możliwcść 
sprawdzenia co dany zespół 
robił w określonym czasie. Po
zostaje kwestia oddziału szpi
talnego przy pogotowiu. O ty
le ma racjr, bytu, że zwiększa 
ilość deficytowych łóżek dh 
miasta, pola tym nie pełni żad
nej specjalnej funkcji - wy
starczy przejrzeć historie cho
roby pacjentów - z powodze
niem mógłby istnieć przy każ
dym szpitalu Jest. zwykłym re
jonowym oddziałem internisty
cznym dla środmJeścia. 

Zanirn więc wydamy niema
łe państwowi> pieniądze na roz
t)lJdowę .pogotowia, za<>tanów
my się. J~go naczelnym zada
niem jest właśnie dobrn słuz
ba ludziom, trzeba je wydać 
na3rozsądniel z największym 
pożytkiem, aby w ' przy;;zło3cl 
inwestycja nie była oceniona, 
jako chybicna. 

EDWARD 
BRYL -
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sobot~, pierwszego września mata Basia Mą<lraw-. w ska pojechała do s:zJkoły z mamą, komarkiem. W 
poniedziałek i następne dni - 'już normalnie, budą, 
czyli przyczepą typu „Osinobus" ciągniętą prze1 
traktor. Pieszo nie dałaby rady - 5 kilomeków 

leśną, wyboistą drogą.„ 
Traktor wyrusza z Piłki za kwadrans siódma i najpierw je

dzie do Kwiejc Nowych, potem - do Zieleńca, a nawet jesz.
cze dalej - do Dębowca, skąd zabiera w sumie 34 dzieci. Oko
ło ósmej jest z nimi z powrotem w Piłce, ale lekeje nie za
·czynają się, bo trzeba jeszcze przywieźć i te 12 z Marylina. Je
dnym kursem załatwić tego się nie da, bo to w zupełnie In• 
nym kierunku, tyle że już troehę bliżej. Po południu buda po
konuje tę samą drogę co rano, jednak w odwrotnej kolejności. 
I tak każdego dnia, pięć razy w tygodniu ... 

Buda jest szkolna, traktor należy do SKR w Drawsku. Za ko
rzystanie z niego szkoła gminna w Piłce płaci miesięcznie !hl'a
wie sto tysięcy złotych. Można by te pieniądze p·rzeznaczyć pew
no na inne cele, ale szkoła nie ma wyjścia: dzieci z głębi pusz
czy trzeba dowieźć jakoś na lekcje. Nie będą przecież masze'
rowjlły same codziennie dziesłęć i więcej kilometrów przez leś
ne pustkowia, często w deszcz, śnieg, zawieruchę.„ A komunti.
kaeji w puszczy nie ma żadnej. 

Sto tysięcy to niezły kawałek grosza. Dawnlej było taniej, 
ale i tak bardzo drogo, więc szkoła chciała trochę zaoszczędzić. 
Dwa lata temu zaproponowała, żeby dzieei z KWliejc Nowycli 
same dochodziły do Zieleńca i dopiero tam wsiadały do budy. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI' 

\V poszezy szkola 
Na skróty, ściei.ką obok jeziora miałyby niecały kilometr, a 
drogą traktor musi robić trzy, niepotrubnti.e spala ropę. Ale 
m..ieszkańey Kwiejc nie -chcieli się na to zgodzić i nie było 
sposobu, żeby ich przekonać. Kiedy sprawa stanęła zaś w.resz
cie na ostnu noża, po prostu przestali posyłać dzieci do Piłki l 

w końcu szkoła musiała ustąpić. Zostało po staremu. 
Chociaż nie, po staremu było tak, że szkoła znajdowała się 

również w Zieleńcu (Basia Mądrawska miałaby do niej około 
półtora kilometra), typowa wiejSlka szkółka, gdzie w jednej iz
bie uczą się jednocześnie dzieci z różnych klas. Dopiero potem, 
jak przyszła reforma, cała okolica zaczęła uczyć się w Piłce. 
Warunki tam dużo lepsze, więcej dzieci, więcej nauczycieli, a i 
problemów." Nie, chyba jednak wcale nie mniej, gdyż wci<\ż 
pojawiają się nowe. 

• • • 
Basia Mądrawska ma siedem lat i w tym :roku poszła do 

pierwszej klasy. Cały ubiegły jeździła budą do zerówki, więc 
kontakt ze szkołą już miała, ale dopiero teraz zacznie się praw
dziwa nauka. Nie wiadomo jednak, czy Basia da sobie w szkole 
radę. I szkoła, i rodzice dziewczynki mają· poważne, uzasadnio
ne obawy, czemu trudno się dziwić, skoro Basia, µczennica kla
sy pierwszej mówi: „Maa, kopci ułam low el chatom", C'l.Y „Sku, 
dej fleba gzikiem". Przy czym mówi tak tylko w domu, bo w 
szkole, pn.ez całą zerówkę nie odezwała się ani jednym sło
wem. Zacięła się w sobie i już. 

Matka jeździła z Basią do lekarzy, teraz chce &ię wybrać 
do psychologa, bo coś z tym Basi mówieniem trzeba przecież 
zdbić. Ale czy psycholog będzie jej w stanie pomóc? Rzecz w 
tym, że dziewczynka nie jest wcale nienormalna, czy opóźnio
na w rozwoju. Po prostu na co dzień, ,oprócz młodszego bra
ciszka Adasia, nie ma kontaktu z innymi dziiećmi, a i doros
łych nie· widuje zbyt wielu. Osada, w której mieszka, to w 
rzeczywistości jedno jedyne gospodarstwo, dawna leśniczówka 
w samym środku puszczy. W dodatku rodzice, z.ajęci pracą w 
polu, lesie i domu, jak to często na wsi, nie poświęcali edu
kacji dzieci zbyt dużo czasu i uwagi Sami z.resztą mówią bar
dzo niepoprawnie i niewyraźnie, a i z nauką mieli zawsze kł<>
poty. Ledwo skończyli podstawówkę. Więc choć może nawet 
chcieliby, jak mogą teraz pomóc Basi? Oczekują, że ktoś ich 
w tym wyręczy - może psycholog? Naprawdę, trudna i przy
kra sprawa.„ 

Co gorsza, w swojej klasie Basfa nie jest, niestety, wyjąt
kiem. Na 19 dzieci kilka dziewczynek i chłopców powinno właś
ciwie po~arzać zerówkę. Szkoła doskonale zdaje sobie z tego 
sprawę, ale co może zrobić? Chyba tylko przymknąć oko, ma
jąc nadzieję, że z czasem będzie lepiej. No i z konieczności 
przymyka, bo to szkołę rozliczają ze stanu oświaty i wycho
wania w puszczy. Wszyscy mówią, że to szkoła jest odpowie
dzialna. Rodzice - prawie nigdy. Więc i oni chętnie pokazują 
palcem na szkołę. 

W puszczy ludziom nie zależy tak bardzo na wykształceniu, 
jak w mieście. Dlaczego by zresztą miało zależeć? Do pracy w 
polu - mówią - s2lkoła nie. jest potrzebna. Dawniej czytać i pisać 
nie umieli a jakoś żyli, tio i teraz„. Biur ani fabryk tu nie ma, 
a jak młody pójdzie robić do boru, to i tak lepiej zarobń od 
każdego urzędnika, bo i trzydzieści nieraz na miesiąc weźmie. 
Więc czy warto tyle się uczyć. Czy warto godzinami siedzieć w 
książkach i tylko psuć sobie oczy? 
Kiedyś jeden z uczniów powiedział wprost nauczycielce his-

torii, że on zadanej lektury nie przeczyta. 
- A dlaczego? 
- Bo tam są same pierdoły. 
...,. Kto cd tak powiedział? 
__.Dziadek. 
- A dziadek czytał tę książkę? 
- A po oo m..iał czytać, proszę pani, jeśli tam są same pier-

doły? 
Puszcza i azkioła to jakby dwa różne światy. Przenikają się · 

wzajemnie, ale i są też przeciwko sobie. Nie, żeby tak otwar
cie I na co dzień, kiedy jednak pojawiają się problemy lub 
szkoła chce czegoś noweg-0.„ Tak było z dowożeniem dz.ieci w 
Kwiejcach, tak było i z przedszkolem. 
Piłka już od dawna potrzeb<Jwała przedszkola. Oczywiście 

prawie wszyscy byli za, ale gdy przychodziło do konkretów, 
zdania coraz bardziej były podzielone. Przede wszystkim bra
kowało odpowiedniego budynku. To maczy był taki, na górce, 
ale puszcza nie chciała widzieć w nim przedszkola. Nazywano 
go szumnie ośrodkiem mrowia i rzeczywiście, kiedyś przyjmo
wał w nim nawet' lekarz - jednego dnia w .tygodniu, od 1981 
roku nikt jednak lekarza w nim już nie widział. Ośrodek zde
wastowano i rozgrabiono tak, że w miejscu podłóg wyrosły 
'zielska na metr wysokie. Wtedy sz:koła zaproponowała, żeby w 
dawnym ośrodku urządzić przedszkole, zaś lekarz żeb~ przyj
mbwał w rdomu, gdzie mieszka jej dyrektor. Władze gminne 
zaakceptowały propozycję, :z:nalazły się środki na zrobienie re
montu, ale puszcz.a wolała· - jak zwykle - po staremu. . 

Ludziie m6will, że budynek trzeba, rzecz jasna, wyremonto
wać, po co jednak zmieniać. to, co było? Przedszkole można u
mieścić po prostu w s?Jkole, w korytarzu, a lekarz niech nadal 
przyjeżdża na górkę, bo w domu dyrektQ(t'a to oni leczyć si~ 
nie będą. Tym razem s7Jkoła postawiła w końcu na swoim, no 
i ludzie jakoś się do nowego przyzwyczaili. Ale Ile było gada
nia.„ 

Teraz w Piłce przyjmuje dwóch lekarzy. Gabinety są w do
mu, gd?Jie mieszka dyrekto,r szkoły, ale przecież nie w jego 
mieszkaniu. Wchodzi się z drugiej strony. Jest też wreszcie 
przedszkole. Mieści tr~y sale dla dzieci, kuchnię, sanitariaty, a 
także i dwa nauezyclelskie mieszkania, co dla szkoły nie był:! 
bez znaczenia. Do ' przedszkola przyjęto już nawet 27 dzieci, ty
le żs tylko tych starszych, bo młodszymi nie ma się jeszcze kto 
zająć. Zatrudnieni są bowiem: sprzątaczka, kucharka i... dyrek
tor przedszkola. Resztę kadry trzeba dopiero slrompletować, a 
to w puszczy nie jest takie proste. 

••• 
Dawniej szkoła podstawowa w Piłce mieściła 'się w trzech 

starych budynkach, w trzech różnych końcach wsi. Od 1972 
roku, gdy ukończono budowę nowego, cho~ niez.b;yt funkcjonal-

• 

nego - jak tu się mówi - pawilonu, już tylko w dwóch, ł to 
na szczęście ze sobą sąsiadujących. Pod ok.Iem 9 nauczycieli 
uczy się w nich obecnie 121 dzieci. 

Dyrektor, Kazimierz Chalasz, uważa, że nie ma powodów 
do narz.ekań - szkoła funkcjonuje normalnie, chociaż... oczy
wiście mogłoby być znacznie lepiej. Nauczyciel a nauczyciel. 
to jednak przecież nie zawsze to samo. 

Z młodzieżą w mieście pracuje się lepiej. Jest bardziej lotna. 
chłonna, wyrobiona. Ale tym bardziej na wsi nie powinno bra
kować pedagogów z dyplomem i doświadczeniem. Jest akurat 
odw.rotnie: w dużych miastach absolwenci wyższych uczelni 
bezskutecznie poszukują pracy w szkolnictwie, on zaś musi za
trudniać.„ dziewczyny po ogólniaku. Ma teraz dwie takie. Obie 
uczą matematyki, a jednocześnie dokształcają się na rocznym 
kursie nauczycielskim w Bydgoszczy. 

Naturalnie dyrektor Chalasz bez większego trudu znalazłby 
pewno nauczycielki po studiach, bo - jako się rzekło - szu
kających pracy w zawodzie nie brakuje. Wie jednak dobrze, że 
nikt tak.i ·ao Piłki nie przyjdzie, dopóki szkoła oprócz etatu, nie 
da mu również mieszkania. A mieszkań w Piłce, niestety, nie 
ma i prawdopodobnie nie będzie. Póki co, uczą więc tacy nau· 
czyciele, którzy są pod ręką, nawet jeśli nie mają wymaga
nych kwalifikacji. Po prostu szkoła nie ma innego wyjścia. I 
tak dwie nauczycielki muszą codziennie dujeżdżać z Pęckowa 
(5 kilometrów) i Drawskiego Młyna (9 kilometrów). Do niedaw
na nie było z tym większego kłopotu - wsiadały w autobus i 
jechały jak w mieście, jak z Teofilowa na Dąbrowę. Ale akurat 
od pierwszego września PKS zawiesił kursy na trasie Krzyż -
Piłka i teraz wieś jest praktycznie odcięta od świata. . · 

Z tymi autobusami do puszczy t-0 szykowało się już od. paru 
ładnych lat. PKS od daw:na groził wycofaniem swego taboru 
ze względu na fatalny stan drogi Drawski Młyn - Pęckowo 
Piłka, Urząd Gm1ny w Drawsku obiecywał zająć się sprawą i.„ 
było tak jak było. Jedyną drogą bitą łączącą Piłkę ze świa• 
tern nie miał się kto zająć. 

Decyzja PKS wywołała w puszczy wielkie oburzenie. Ludzda 
klęli jak szewcy. Pytali ze z.łośeią, jak można było ją podjąć? 
·Kto do tego dopuścił? Kto za to odpowiada? Ska111dal! Po pro
.stu - skandali 

W Piłce jest jeden jedyny sklep - spożywczo-przemysłowy, 
baT „Sarenka" i poczta. Najbliższa apteka - w ?ra~~l~u, 8 
kilometrów. Jak kupić lekarstwa, gdy ktoś zachoruJe, Jesh te
raz nie ma już żadnej komundkacjl? Jak dostać się do najbliż• 
szej stacji kolejowej, do Drawskiego Młyna? Nie wszyscy prze• 
. cież mają motocykle, motorowery czy - tym bardzieJ - sa„ 
mocho<iy. Zresz·tą komu dziś wystarczy ·benzyny z kartek -
zwłaszc'l.a w puszczy, gdzie odległości duże,· a po każdy niem'll 
drobiazg jeździć trzeba do miasta?· Nawet ołówka czy zeszy
tu dla dzieoka tu często nie kupi. Dobrze przynajmniej, że 
dyrektor Chal'asz, nauczony doświadczeniem, sam kupił zeszy
ty i· bloki rysunkowe na rachunek spółdzielni uczniowskiej, 
pr.zywiózł swoją prywatną „warszawą" do szkoły i rozdzieHł 
między uczniów. No, ale już po każdą książkę trzeba co na~
mniej do Krzyża, a czym tu teraz jechać, jak pekaes skasowall?, 

••• 
To puste miejsce na mapie Polski w widłach War~y I Noteci 

to właśnie Puszcza Notecka. Sto kilometrów długości, 20 do 40 
szerokości i najmniejsza liczba lud2l! w kraju przypadająca na 
jeden kilometr kwadratowy. Las, las I jeszcze raz - las. 

Dawniej ten las w wielu miejscach tętnił życiem. Po wojnie 
coraz bardziej się wyludnia. Bronice, Kobusz, Smolarnia - tQ 
nazwy wsi, które dziś już nie istnieją. 
Leżąca w głębi puszczy. wieś Piłka to najdalsze w całej oko

licy miejsce, gdz.ie można było doJechać autobusem po, choć 
bardzo dziurawym, to jednak - asfalcie. Dalej, w kierunku 
Wronek i Sierakowa wiio<ią ju! tylko drogi . gruntowe. Samochód 
jakoś nawet przebije się przez piaski, ale trzeba dobrze z.nać 
puszczę, aby nie zabłądzić w tym pustkowiu. Zdarzało się nie
raz, że wezwana do ciężko chorego karetka pogotowia ratun
kowego z Krzyża jeździła godzinami, szukając nocą zagubionego 
w leśnych ostępach domostwa. 

Do 1939 roku przez puszczę biegła granica państwowa z Rze
szą, a wśród mieszkańców, jak to w pasie przygranicmym, nie 
brakowało też Niemców. Po wojnie cała puszcza z.nów stała się 
polska i tylko polski rozbrzmiewa w niej znowu język. Ale gdy 
dobrze wsłuchać się w tę puszczańską polszczymę, nietrudno 
zauważyć, że różni się ona macznie od dialektu wlelkopnlskieg1J 
i bliższa jest raczej mowie Kurpiów czy Mazurów. Przypadek? 
Nie, kryje się za tym pomysł właściciela dóbr wieleńskich Pa
'Wła Sapiehy, kt6ry w XVIII wieku sprowadził na te tereny 
właśnie Mazurów, ci zaś przez całe dziesięeiolecia bronili się 
przed asymilacją, przed naporem Niemców, ale i Wielkopolan. 
Dlatego puszcza pozostała inna, zamknięta jakby w sobie i cią· 
gie nieufna, nawet dziś, choć coraz' więcej w niej ludności na
pływowej: z Kaszub, Poznania, Sląska.„ 

Kiedy 9 lat temu Kazimierz Chalasz pierwszy raz malazł si~ 
w Piłce, nie przyjmowano go tu z. otwartymi ramionami. Miły 
człowiek, a jakże, ale - nie swój przecież, obcy. Z początku 
czuł to na każdym kroku. Może dlatego nie wrósł cały w pusz
czę, nie .przesiąkł nią do końca, choć poznał dobrze i polubił, 
choć zamierza tu już zostać. ' 

Urodził się w Grodzisku Wielkopolskim, tam zdobył wykształ
cenie i przez 12 lat uczył w tamtejszej szkole. Nie mając wido
ku na samodzielne mieszkanie, przeniósł się potem na dwa 
lata do Konina, gdzie obiecywano mu własny kąt. Był dyspo
zytorem w elektrowni, zaopatrzeniowcem, spał w hotelu robot
niczym, a do żony i dzieci jeździł tylko na niedzielę. I wtedy 
właśnie dowiedział się, że we wsi Piłka zwalnia się stanowisko 
dyrektora szkoły, ie będzie też mieszkanie - duże, ładne, z 
ogrodem ... Nie czekali z żoną ani chwili. Ciągnęło go do uko
chanego zawodu. Poza tym propozycja była tak kusząca„. Za
czął więc znów uczyć tfzieci fizyki, ukończył wreszcie zaocz
ne studia w Poznaniu, żona, Danuta, jak zwykle wprowadzała 
dzieei w historię. Teraz pracują w szkole we trójkę, gdyż star
szy syn Chalaszów, Bernard, poszMł w ślady rodziców, a młod
szy, Krzysztof, też mairzy o zawodzie nauczycielskim. Na razie 
jest uczniem drugiej klasy liceum ogólnokształcącego w Krzy
żu, gra w szkolnej orkłestrze i mówi, że w przyszłości zajmie 
alę nauczaniem muzyki, bo w Piłce nauczyciela tego przedmiotu 
nie było l nadal nie ma, więc na pewno się przyda. Może kie
dyś obejmie stanowisko po ojcu? W każdym razie bardzo m..i 
się tu, w puszczy podoba. 

• • • 
Najwięcej mQżna dowiedzieć się w barze, u pani Be<lnarzo

wej. Dobne zna ludzi z puszezy i ich problemy. U niej prze
cież zalewają robaka, kłócą się, wypłakują swe żale. Niektó
rzy jak przyjdą w niedzielę zaraz po· sumie, ta piją aż do . sa• 
mej nocy, a potem wsiadają na swe rącze wueski, komary, ro
mety i rowery i gnają do domu na złamanie karku, co się 
już paru takim, niestety, zdarzyło. 

W pierwszych dniach września 1984 roku głównym tematem 
barowych, rozmów jest oczywiście autobus, który do Piłki już ' 
nie przyjeżdża. Ludzie mają rację, mówi pani Bednarzowa, że 
są źli na peka~ i na naczelnika gminy, bo sprawę drogi wał
kuje się już całe lata, ale gdyby każdy nie patrzyl tylko na 
swoje.„ 

Jest kilka mi·nut po trzynaste!. Do baru wchodzi gromadka 
dzieci z tornistrami - znudzonych, zasmarkanych. Kupują ja
kieś ciastka, oranżadę. Niedawno skończyli ostatnią lekcję I do 
odjazdu budy, która powie?Jie ich do Kwiejc Nowych, Zieleńca, 
Dębowca, zostało jeszcze sporo cza:;u. Teoretycznie powinny być 
w tym czasie w świeUicy, ale świetlica nieczynna, bo dyrektor 
(od pierwszego września - inspektor) Zbiorc11ej Szkoły Gmin
nej w Drawskim Młynie, któremu podlega między innymi pla
cówka w Piłce, zwolnił właśnie z pracy świetlicową ze wzglę
du na brak przygotowania pedagogicznego. 

To prawda, mówi pani Bednarzowa, że wykształcenia to ona 
nie miała, ale d'l.iecl ją lubiły l w końcu lepsza taka świetlico
wa jak żadna, prawa? Co się mają dzieciaki wałęsać po wsi 
bez opieki. A niech ~ię któremu co stan:e„. Ale słyszahm że 
znowu ma.ią ją przyjąć. jak siię wbowiąże, że ukończy specjal
ny kurs. Mówię panu, tu się dzieje.„ 
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Wirydarz poetycki 

Barbara Blanek 
. . „ ·- .„; _„ą.J';il "' 

Gwiazda 
Nocą kołysze się gwiazda, 
iaitopiona błyszczy na dnie słonego morza . 
ryby omijają ją z daleka 
i odpoczywają porażone blaskiem 
w błotnistym, ciemnym mule snu. 
Ryby przepływają jak moje myśli 
1 czekają aż przypływ zabierze gwiazdę 
Rano pod· oknem nieruchome sprzęty, 
wśród zgiełku zegarów 
słyszę pulsowanie krwi. 

Przebudzenie 
Ziemi& mknie na 'o4lep 
Otwierają •i• wrota 
przestworzy. 
Za bramą 
ptaki drapieżne czekaj" 
pod cieniem chłodnych gwiazd. 
Sciętych mrozem 
w długie sople. 
Okrwawione słońc• wynurza się powoli 
z mgły. 
N a ziemi oceany występują z brzegów 
i zatapiają mały stateczek 
w którym Noe wyruszył 
na spotkanie swego losu. 

Zygmunt Marczewski 

Tędy i w tamtą stronę 
Tak odpoczywam biegnąc nieustannie 
1dzie krH trwa w rozświetleniu -

Idzie malin dojrzałe owoce 
w same usta nieba pracowita ręka 
podaje mierząc słodycz sprawiedliwi• 
pośród tych prawych i tych co w niebycie 
ustanawiają prawo interekonomii 
i rozsypują w papierowe tytki 
łzy jak kryształy z nie zamkniętych ocm 
tych co przepadli w epoce rozboju. 

Tak klnę pełzając poprzez ziemię ojców 
w poszukiwaniu strawy i dobroci 
babrząc się w bagnie moich współrodaków 
i mimowiednie kalecZfl swój rozum 

o sercu wspomnieć wstyd mi przed blUnłmł 
krzykną romantyk albo schizofrenik 
więc kładę serce w przydrotnej kapliczce 
w nadziei żyjąc że komuł 1ię przyda 

1 tak pracuje ażeby cOlł ze mnie 
wyciekło stróżką na zgorzałą dro„. 
Ci którzy za mną będą iść w tę stron, 
po śladzie potu po kroplach nadziei 
pokrzepią myśli że przed nimi byli -
1 tędy przeszli i tędy błądzili. 

. ..1:,„ ' .... ~ • ! . 

Samotnośc niepełna 
Zabawne to być samotnym 
jakby złożonym między stronicami 1azet 
pachnących jeszcze świeżym drukiem 

Błąikać się mię~y kosmosem a chodnikiem 
poszukiwać wciąż odnajdując to samo 
gubić k~dy dzien jak groszaki 
1trzec kartek mięsnych i na papieroe1 
wspinać się tylko do tramwaju 

Zabawne to o śmierci myśl~ o weselu marzyć 
jak o rosole z dużymi okami 
strzepywać popiół i odganiać muchy 
i wszystkojednym tyć aż coś się zdany _.. 

A gdyby stąpnąć na płytkę jesieni 
jak na posadzkę z chińskiej porcelany 
albo wystrugać najprostszą przyczyn• 
siusiając pod drzwi fałszywej przyjaźni 
z mił!>śti ołtarz zbudować na strychu 
by wśród P!łjęczyn przetrwał muzealny 

I rozgrzać myśli pat~c w cudze okna 
i widzieć dzianie się: pieszczoty kwiatów 
wspartych o siebie główkami, laniec firanek 
1 bliskie 'krzątanie, aż nierzeczywiste -

Potem czyjeś oczy, kobiece, kasztanie -
1frunęły w śmiechu ciśniętym kryształem 

Zabawne tak być, w powszechnym letargu 
iskrą się rodzić między zapałkami 
ułożonymi główkami do przodu -

I OOGł.OSY 
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„Autopsja czyli dzhmnik kry
zysu" Jacka Krakow>kiego 
przypomina w pierwszych zda
niach aforyzm Nietzschego: pię
kno jest ' ratunkiem przed pra
wdą. - A co jest ratunk:em 
przed rzeczywistością'? - pyta 
narrator. I usiłuje znaleźć od
powiedź na owo fascynujące 
pytanie, prowadząc luźne no
tatki na marginesu;• rzec?.ywi
stości lat 1980-1982. Jednozna
cznie z nich wynika, że na tuk 

na§ladować rzeczywtsto~ć) cha
os, wzmożony :ównie nieupo
rządkowanym l przez to wła
śnie ciekawym) notatnikiem 
przeczytanych, przet:c-awiony.:h 
czy tylko przekartkowanych 
lektur ma do 1pełnienia cal
Idem istotne zadanie: dać złu
dzenie refleksji wnecho.gar
niającej. I na ogół to się udaje. 

Założywazy, tt w literatu(zs 
i~totny jest wyłącznie fakt li
teracki, czyli inaczej mówi~ 

Pochwala m:tu 

niestrojny, czy st~ muzyk my
li„. A może w ogóle jest to mu
zyka pn.yszłości, od której <na 
razie) pucł>ną nasze uszy'?" 
Rzecz w tym wszakże, że nar
rator „Autopsji clyh dziennika 
kryzysu" nie postępuje inaczej 
nit większość tych, którzy prze
bojem usiłują wkroczyć do li
f Pratury. poprzez aktualne re
alia pragnie dać swoistą wersję 
sporu o uniwersalia Zwterze
rua intymne i plotki, anegdo
ty i dowcipy sytuacyjne, jadło· 
spisy i cenniki, ws~echpotqżn'! 
tandeta i przemożna potrzeba 
głębokich przeżyć. kultura ma
sowa 1 tęsknota za wyrafino
waniem '*ty, komiksy i auoka
lipsa. I tak dalej, i tak dalej. 
Przetjwstawne realia, kni1c.J
we sytuacje. Trochę marzenia, 
trochę metafizyki. I niczym nie 
zastąpiona potrzeba legendy. TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

sformułowany problerh nie mo
żna od{Sow tedzieć wprost. Nie 
pom<Jże tu Wittgenstein i 'VIi
łosz, nie pomogą odniesienia dłl 
tycia codziennego w starożyt
nym Rzymie, w Babilonii i w 
Asyrii. Nie pomaga alkohol, mo
cna herbata, nawet - trakto
wany jak.o używka - seks. 

Narrator prawi uczenie: 
„Rzeczywistość jest zanuri.ona 
w bycie człowieka poprztz iej 
rozumienie, jakie by ono me 
było, a nie odwrotnie, bowiem za
nurzenie człowieka w jakim
kolwiek otoczeniu, bez zrozu
mienia prze:z: niego tego otocze
nia, nie stanowi o zroz11mie
niu sytuacji, w jakiej się zna
lazł" „. Co powiedziaws?.y za
uurza się - jak nurek - w do
stępnym mu otoczeniu w Nlyrh 
nade wszystko poLnawczych. 
Notuje więc niemal wszystko, 
co zapisać się daje. od szcze
gółowej kroniki swego na poły 
z rozmysłu, na poły 7.aś z ko· 
nieczności po cygańsku wie
dz.i<>nego żywota, poprzez wy
rywkowe studium sytuacji go-
1podarcz<>-społeczno-politycznej, 
aż po wyrafinowane · in
telektualnie polemiki z ,,kultu
ralnymi" kulturystami i '!7.luk
mistrzami. W rezultacie mamv 
do czynienia z bardzo zręczną 
i udaną \mitacją pamiętnika, 
którego zamierzony (bo maią· 
cy przecież w jakiejś mierze 

LIST Z WYBRZEll 
. . 

- mit nie zaś antynomia 
prawdy 1 kłamstwa, narrator 
konsekwentnie zmierza do ;ed
nego: chce za wszelką cenę 
stworzyć pastisz necz.ywistości. 
Nie zależy mu na k<>mpromi
tacji rzeczywistości, Qo to zbyt 
latwe i odbywa się niejako mi
mochodem, jako że rzeczywi
stość przectstawi<Jna w powieści 
Jacka Krakowskiego kompromi
tuje się po prostu samoczynnie. 

Tak więc w trakcie lektury 
11asuwa się myśl. że literatura 
współczesna mogłaby być nie
ledwie samograjem: wystarczy 
sięgnąć po pióro rzy· masz.ynę 
do pisania.„ Nasuwa . się też 
podejrzenie, czy autotematyczne 
refleksje me są zwykłą ko· 
kieterią? Jak na przykład ta: 
, Często zastanawiałem się, jak 
powinna wyglądać współrzesna 
powieść o wsp6łcresności, aby 
zadowolić krytyków, czytelni
ków i piszącego. Czy jest ona 
w ogóle możliwa, czy pr:r.yst;,.
ją.ca do rzeczywistośCi w fakiej 
mierze, w jakiej ona - rze
czywistość - skłania pinrza do 
z:ajmowania się tym tematem.„ 
t znowu pewno nie uda ~o mi 
Flę odpowiedzieć na lame:ity i 
narzekania na prozę wspołcze
sną: że taka. że owaka, że nic 
ni~ mówi, że omija. że nie po
trafi że me chce podejmować, 
.że P<>nura, że płaska że. . T 
nie wiem teraz, czy lnstrumant 

· Przypommenie legendy ~!arej 
jak świat: „Mefisto, Faust i 
Helena to jedna osoba - po
stać bezsilnie działająca prze
ciwko sobie. Cierpienie czło
.v1eka jest mitem, któremu da~ 
jemy wiarę przed wytłumacze
niem. Wystarczy siła legendy, a
by pokonane zostały W'SZy
stkie pewniki tej rzeczyw1st )· 
4ci". 

Nie można narratorowi od
mówić racji; siła legendy, siła 
mitu - to po prostu siła li
tt>ratury. Rettlla grai!\ zwyk?e 
rolę dalszoplanową. Bo be·~ mi
tu nie ma literatury. Bez mi
tu pastisz rzeczywistości n:e 
może się udać. 
Mądrosć narratora „Autopsji 

czyli dziennika kryzysu'• wna
ża się nie trafnością spostrze
zeń codziennych realiów - za
sadza się ona na wciąż pona
wianych próbach znalezienia w 
śródziemnomorskiej skarhnicy 
odpowiedniego do daneJ sytu::i
ch mitu. Przeczytajmy tę nie-
7.łą powieść. 

• 
Jacek Krakowski: „Autopsja 
·~zyli dziennik kryLysu", Wyda· 
wnictwo Łódzkie. Łódi 1984, 
str. 143, nakład 19 650 + 330 
egz., cena H 50.-

R111. Jamuz Sz11mański-Glana 

~ ~ ' ·~' ' ... ' ' 

Trzeba podkrełlić, że ów chóc w „Widmach" 
rrają głównie słuchacze Studium Woka.lno-Ak
t<>r·!kiego przy Teatrze Muzycznym. Oglądamy 
więc ad~tów sztuki sceruLcmej.' k:tórzy dobrze 
wprowad"%ili si~ do zawodu. Ni_e Jest to ty~o 
m<>ja opinia - podczas C>Stat!lllch Op<>lslp.ch 
K<Jnfrontaeji Teatralnych mł<>d'Y gdyński ze-
1p6ł o-trzymał specjalną na~odę jury. Jest to 
dobry prognO!Sltyk na przyuło-ść. Wiemy prze
cie!, te wybitne przed<S.tawien~a powstawały 
tam Idzie właśnie drugi plan był nasycony 
trełclą l!kitorsk:IJ. Tak było w przedstawieniach 
Konrada SWklarslkiego w StMym Teatrr.e w 
Krakowie, podobnie rzecz się miała vt najlep-
1zycll latach Teatru Wybrzeże. 

Misterium 
narodowe 

Przedstawienie to było n1espodztank- dla 
wielu widzów, uczęszczających do Teata'u 
Mu,zyc:mego w Gdyni. Zwyłkle przecieź wysta
wiano tam ~i;etlkd., musicale i komedie muzy
czne, taik, jak w większości tego typu teatr6".17 
w kra,ju. Tymczasem Jerzy G1'uza po-stanowił 
złamać tę zaaadę, wprowadzają•c na a1is2: .gdyń
skiego teatru narodową kantatę Starusław1 . 
MO'niu.szki pt. „Widma", napd.saną do tekstu Il 
części „Dziadów" Adama Mickiewi.icza. 
Było to posunięcie nie tylko ambitn:e. ale t~k

łe bardzo rY'Zykowne. „Widma" przeciet .stawi„ 
ją przed wy<konaiwcami w~e>kie wymaiga?llia wo
kalne. Z dru,giej .strony pomysł, by na podsta
wie „Widm" Moni.uszki stworzyć spektakl tea
tralny wydawał ę_ię takża ryzykowny. Misterium 
Moniuszki - MiieldewLcza, dotąd prezentowano 
naJczęściej na estradzie, uzna.ją•c, :i:e utw6r ten 
stwarza llliikłe możliwości teatralizacji. 

W Gdyni olkazało się, że niesłuszne były te 
pTzekonania. Ryszard Peryt, autor inscendzacji 
„Widm" w Teatrze MU!Zycznym, potrafił &two
rzyć widowisk<> nie tylko wyraziste w swoim 
k'31Jtakie plastycmym, a.le również sugesitywne 
artystycznie. 

Nde wszystkie pomysły reżyserskie bud~ u
znanie. Nie bardz<> rozumiem, dlaczego spektakl 
rozpoczyna młody człowiek, który wjeMża na 
scenę na rowerze, by naśladując akcent wileń
ski. wyrecytować fngment wst~pu Mickle\viczit 
do „Dziadów". Później, na szczęście, Ryszard 
Peryt buduje przekonujące obrazy sceniczne. 

Wśród soll!tów zdecydowanie wyr6tnia 1!ę 
l(admiers Sergiel, który prezentu.je nie tylko 
wysollde umiejętności woka3.ne, lecz także bw<J
ny wyrazistą pottać scenkzną, co znowu ~ie 
jest tak cZfl&te u łpiewak6w. Istotne, że Serg1el 
nie działa w prMni, gdy! inni wykooaway 
starają •i• " rzetelny 1pos6b w~onywać swo
je zadam.a 1cenl:cme. I n.ynit\ to z powodze-
niem. · 

Watn7 1&d!li.ał w 9Ukcelie 1dyń5kieh „ Wldim" 
ma choreografia Kadmieria Wrzoska, d-0skona
le znanego łodzianom z występ6w w Teatrze 
Wielkim. Wrzosek zbudował pomydowe etiudy 
taneeme, wykorz~tując lrlMycmle elementy ba
letowe Te upiMne tańce ptaków dają przed-
1taw.ieniu nastrój i jednocześnie bu:dują jeg-0 
dra.matur.g!.ę. Scenografię pTzyg-Olt<>wał Andrzej 
Sadowski, który, jak mało kto, pot,Tafi opero
wać świaltłem na s·cenie. Dzięki temu poszcze-
16lne e>bruy, za·komponowane przez Peryita, zo
&tały właściwie wyelks;pon~ane. 
Zachęcam naszych czytelników, by będąc w 

Tr'6jmidcie wybrali się do Teatru Dramatycz
nego w Gdyni. Tam, za sprawą Jerzeg-0 Gruzy, 
pow~taje n.owy model tealtru muzycznego, który 
wykorzystując da'Wl!le doświadczenia i korzy-
1tając ze współczesnego repertuaru, pragnie 
ująć w ramy obrazu scenicznego nasz czas z 
wszystkimi jego przemianami. ów model teaitru 
został wyprowadzony z naszej tradycji kultu
ralnej. Ma więc swoje koczenie. 

Gruza rozpoczął dopiero sw<>ją przygodę dy
rektorską w Gdyni. Tera.z już jednak widać, że 
w jego osobie wybrzeżowa kultura zys;kała god
nego spadkobiercę dzieła Danuty Baduszikowej, 
która J>TZH' dwadzieścia lat prowadziła Teatr 
Muzyczn1. 

WIESŁAW NOWICKI 

Z półki recenzenta 

TYRAN 

Ta o.pawdeść zyslJca zapewne pow-0dzenie 11 

czytelników, be>wiem jej akcja rozgrywa się za 
czasów tyirana Lucjusza Korneliusza Sulli. A 
więc jest tu wszystko: i wielka miłość, i krwa
we rozprawy Sulli z przeciwnilkami politycz.ny
mi, 1 łamanie prawa, deptanie obyezajów, i ca
ły klimat tamtych od·ległyeh czasów. 

A wszystko dzieje się zaledwie w ciągu 
trzech lat, od 81 d>o 79 r. p.n.e. i kończy się 
wejściem na scenę polityczną najgłośniejszego 
władcy Gajusza Juliusza Cezara. 

Władysław strumski: Tyrari. Wyd. Lub. 1984. 
Str. 286. Cena 135 tl. 

OBRONA KĘPY OKSYWSKIEJ 

Kolejna pozycja :i: serii „Biblioteki pamięci 
pokoleń" to „Obrona Kępy Oksywskiej". Wie
my z naszej najnowszej historii, że właśnie tu 
trwały najzaciętsze i najkrwawsze wydarzenia, 
jakie rozegrały się na polskim Wybrzeżu we 
wrześniu 1939 roku. Broniło tego skrawka zie
mi 7.500 żołnierzy, marynarzy i robotników od
pierając ataki wielotysięcznej armii lądowejl 
marynarki i lotnictwa hitlerowskich Niemiec. l 
co najistotniejsze - nie ka>pirtulowali, a s7Jli do 
niewoli jedynde wówcze,s, kiedy sk-ończyły się 
pociski i granaty. 
Książka Edmunda Kosiarza jest świetnie udo

kumentowanym zapisem historycz.nym, przybli
żającym nam, uwi1danym w sprawy codzien
ności, tamte bohaterS'kie i trag>iiczne dni. 

Edmund Kosiarz. Obrona K~y, Oksywskiej. 
IGW 1984. Str. 258. Cena 100 zł. 

WINNICA 
ffH± .,. 
Macedończyk Bla~e Koneski jest pierwszym 

Jugosłowianinem tworzącym w swoim etnicz
nym języku. Prezentowany tom, wydany w , Bi
bliotece Ju,gosłowiańskiej" przez Wydawnictwo 

· Łódzkie zawiera krótkie opowiadania oraz 
wiersze powstałe na gruncie przekazów i tra
dycji ludowych, a przecież są one ne>woczesne, 
wzbogacone doświadczeniami kultury ogólno
europejsk' ej i głębokimi przemyśleniami samego 
auto.ra. 
Przekład Bożeny i Stanisława Gogole~tch. 

Bl!Ue Koneski: Winnica. Wyd. Łódzkie 1984, 
Str. 216. Cena 80 zł. 

ŻYCIE NA MISSISIPI 

Marka Twai'lla nie ma potrzeby przedstawiać, 
ale o jego książce „ŻY'cte na Missisipi" należy 
parę słów powiedzieć naszym Czytelnikom. Otóż 
jest . to opowieść napisana z autopsji, bow;em 
Twam był na tej rzece pe>mocnikiem pilota i 
przez kilka lat obserwował życie ma.rynarzy, 
które pótniej opisał z właściwym sobie humo
rem i kpiną. Cała ksią2lka roi się od niezwy
kłych ludzi., od dziwnych przygód od zdarzeń 
śmiesznych i zaskakujących. ' 
Przekład Zo~ii Siw1okiej. 

Mark Twain: Ży.cle na Missisipi. Czyt. 1984. 
Str. 342. Cena 200 zł. 

POWIE$~ ALBAJ\lSKA 

Właściwie jes.t to wydarzenie, gdyż od dawna 
nie ~potykaJ.iśmy na naszym rynku ks<ięgarskim 
powieści albańskiej. I om maimy · Generała 
martwej armiii'', powieść napisaną przl:z IsmaHa 
Kadar~. która to powieść zde>była u nas na 
d1lugo przed ulkazaniem się dl!'ukiem, !·i;>ory r<>z
głos. 

'!reścią ksfą~i 1ą po.zuk!wania prze.z wł0!
&k1eg-0 generała prochów 1wokh podwładnych 
poległych w bitwach podczas ostatniej w<>jny i 
przekazanie tych prochów kh r.od1linom. Ale 
jest t? pretekst, gdyż chodzi właściwie o p<>
kazarue Albanii dzisiejszej, ludzi, obyczajów i 
tradycji towarzyszącej ich życ.fu. 
Przekład Marii i Cezarego Gawryisiów. 

Ismail Kadar~: Generał martwej armii. PIW 
1984. Str. 234. Cena' 150 zł .. 

OPISANIE PRZYGODY 

Na jac.hcie „Pogoria", któr7 wywołał na po
cząitku lat osiemdziesiątych tyle kontrowersji i 
sensii.cyjnych plotek, Zdzisław Szczepaniak od
był :ej·s na Antarktydę, d-0tairł do Amerylki Po
łudniowej. A wszystko co wid:irlał i przeżył e>pi-

. sał z taJentem i wielką wrażliwością podróżni
ka '" książce wydanej przez łódzki oddział 
Krajowej Agencji Wydawniczej, a noszącej ty
tuł „Przygodzie na imię ,,Pogoria". 

Walorem tej interesującej ks1ąiJk:i są fotogra
flc wykonane przez autora, a także ciekawa 
szata graczna. 

Zd~ław 8zczepanłak: l'rzygodzie na ianię Po
goria". KA W Odd·Z. w Lodzi. Str. 256. Cena 
BO zł. 

Wielka, niemal pusta scena. Uka.i:iuje s-ię na 
niej blisko pięćdziesięcioosobowa ~mpa ludzi, 
którzy prowadzeni przez Guślarza (gościnnie 
gra tę rolę 1-0lista Opery Bałtyckiej Kazimierz 
Sergiel), przychodzą, by wzią6 udział w obrzę
d"tie „Dzdadów". I właśnie ta gromada staje s1ę 
głównym bohaterem przedstawienia. Dawno nie 
widziałem w wybrzeżowych teatrach, takiej dy
scypliny zawodowej, wynikającej 1 autMt;yca-

. nec<> skupienia. • • 
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f- • pewnego meczoru ... 
jakle~ skrz:vtowan!a l nim 
zdaże poiać, że w wyborze 
k 'erunku · oopełniłem błąd już 
idę nie tam, gdzie trzeba. „Pa
na życie podobne Jest do u
licy, na której pan teraz mie
szka", - powiedzieli mi moj 
łódzcy goście, którzy czyta!' 
„Zaproszenie na jarzębiak" 

i zdążyli co n ieco dowiedzieć 
sie o mnie w Iwanąwie. Blo
ki r a Chlebnikow!l USitawio'lo. 
jak ruq1ki nł- szachownicy. Z 
które1kolwiek strony nie we3-
dz1esz do te1 częśd osiedl1., 
w~ędz!e · na tablkZkach czy-

WASYL KOCZNOW 

domków. będący kiedyś poj· 
m;ejską asadą tlkaczy). W 
czerwcu mamy tu prawie bia
łe noce. to przecież północ. 
~~wórka łodzian przyszła za

poznać się ze mną i trochę po· 
kłócić. gdyż nie wszystko w 
moim reportażu było dla nich 
do zaakceptowania, choć sta
rali się być obJektywni. Co 
prawda. obiecanegu jarzębiak·J 
już o teJ uorze nie miałem, 11 

świ"'~ dol'1€ro do3rzewał na 
leśnyrn jauebinach i musid 
poczt-!rnć na swoją kolej, l>Y 
utonąć 'v butelce, ale znalazłtt 

z labiryntu ul. Chtebn11t~a 
na post61 taksówek 

Mocue wratenie wywarł na 
moich ł 11zianach ~pomniany 
archipelag drewnianych dom
ków wi<loczny z mojego bal
konu - chałupek schowanycn 
za wysoki.mi drewnianymi 
plotami, obrośniętych przybu
dówkami i wielkimi sągami 
drewna opalowego. Rozłożyste 
drzewa w przydomowych sa
dach nie są w stanie przesło
nić tego nagromadzenia da
ehów l da.szk6w. Wszyscy wy
raiali chęć obej,rz.enia takie-

W ubiegłym roku w nr 46 
„Ougł-osów" opublikowano 111ój 
r-o,J ortaż pt. .,Zapraszam na 
jarzębiak". W redakcji zosta
wi.Iem swój iwanowski adres. 
Czytelnik może sobie wyobra
zić moje zdziwienie. gdy pew
nego w.eczoru prawie po r-0-
ku w moim przedpokoju roz
legł się dzwonek, a za drzwia
mi usłyszałem polską mowę -
glosy k-0biece i męskie. Po 
pie rwszym dzwonku wstałem 
od biurka. dość rozkojarzony j 

machinalnie rzuciłem zwykle: 
„Obożditie". lecz kiedy usly
s.zatem polski język g-0rączko
wo krzyknąłem: „Chwileczkę" 
i oobiegłem otworzyć. 

Za progiem stali młodzi lu
dzie. których od razu na 
pierwszy r.tut oka można by
ł<> określić jako studentów. 
„Pewnie rusycyści, przyjecha
li do naszego uniwersytetu 

o zaproszenia na jarzębiak 

na praktykę językową'', 
pomyślałem witając się z nimi 
l już zacząłem wymieniaś naz
wiska wykładowców łódzkiej 
rusycystyki prosząc o przeka
zanie ukłonów, gdy nagle za
uważyłem. że moi goście kwi
tują uśmiechem te słowa. Za
intrygowali mnie jeszcze bar
dziej. 

- My nie :r; Uniwersytetu, 
a z Politechniki Lódzkiej. Pra
c11ięmy tu na budowle. Jak 
jechaliśmy do Iwanawa, ktoś 
z nas przypomniał a.obie pa
na artykuł w „Odgł0$ach" i 
&tąd nasza wizyt.a. Pan prze
cież zapraszał ł-0dzian na ja
rzęb:a,k?' 
Byłem głęboko wzruszony. 

Nie oczekiwałem, te ktokol
wlelk zada sobie trud odszuka
nia mnie tutaj. Mieszkam na 
obrzeżu miasta w nowym osie
dlu, P-Orównując do Lodzi jest 
to lllll1iej więcej Widzew -
Wschód. Bez pTzysłowiowej 
nici Ariadny w pajęczej sieci 
osiedlowych uli<:zek, gdzie na 
każdym rogu czyt.as?.: „ul 
Chlebnikowa". znaleźć. mój 
blok nie jest latwo. Patron 
mojej ulicy - to nie poeta 
Chlebnikow. znany w Polsce, 
le<:Z generał z czasów w-01ny 
domowej, walci.acy w legen
darnej dywizji Czapajewa. U
łica Chlebnikowa· pojawiła się 
.tuż za moje.I pamięci. Przy
.ialem to nawet trochę mistycz
nie. lako dowód orześladują
cego mnie pecha, który zacie
ra n mna ślad istnienia. Ull
ce. do których zdążyłem się 
Pt"ZY7.wvnzaić. zmieniły nazwę: 
w Iwanowie z 8 Południo

wej na Chlebnikowa, a w Lo
dzi z Wrześnieńskie.i. na któ
rej mieszka?em 20 lat, na Po
wstańców Wielkopolskich. 
Przez c~łe życie przekraczam 

ta„z: „ul. Ohilebnik~.a". Dłu
gie. jak kos'ZMy, bloki 1>t0Ją 
)J('d różnym katem do sieb~e, 
a na frontonie każdego tab- . 
licz.ka-: ,.ul. Chlebnikowa", do
piero na ścianie bocznej z.na
leU można tablicę z numerem. 
Żebv nie zabłądzić, trzeba po
siadać duży zmysł przestrzen
ny. Nie daj boże mialeźć się 
tutaj w nocy, gdy okna są nie 
oświetlone,- a rozłażyste koro
ny drzew wokół domów do
datkowo zagęszczają mrok. A 
do tel'(o jeszcze te harcujące 
w ciemności psy. Sam dłu~o 
przyzwyczajałem się do tej uli
cy. Z poczatku chodziłem do 
domu dtogą okrężną trzyma
jac sie orostej arterii prowa
di;acej na kombinat czesanko
wy, a dopiero później znalaz
łem k.rótszą dr()tl(e od przy
stanku trolejbusowego - na 
akrótv kol<> k.awlaren'kli „Mło -
dzreżowei" W!Pt'ost M atara 
v1rieże oożarnicza. zbu<lowaną 
w czasach. gdy b} ła tu jeszcze 
wieś. Tulł'7. znb.l'J" 1u:t ją na 
pam1eć i nawet w noey wiem, 
gdhie trzeba przeciąć prost'l
kąt orz.estrzeni miedzy dorn;t
mi. wyminąć e:ara.że, plar.'! zll
bav. czy śmietniki. by dojść 
do swoie) klatki schodowe). 
Lecz jak znaleźli mnie stu
denci Politechniki L6dzkiej, 
którzv dopiero od paru dni 
przebvwali tutaj - nle wiem. 
Pod wieczór słońce od razu o
siada za domam! l clenie pod 
drzewami gęstnieją w mrok . 

- A jednak tu bardzo długo 
Jest widno - :r;auważajlł ,.,.. 

ście. 

- Tak. W czerwcu jeszcze 
o 11 wieczorem mogę czy
tc.ć na balkonie i obserw 'wać 
z ~6ry zachód &łońca oraz 
mrówczą kir.zatan!nę ludzi w 
oProdach po drug.;ej stronie 
ul icy. (po tamtej s ronie clU· 
nie sie drewnfanY arch 1 pel:ł~ 

Hah nł sua 
ata libelli.„ 

... ale losy tej ksiąi1ki są os-0bliwie zawiłe. Napisano ją po . raa 
ipierw5zy sto c~terdzieści prawie lat temu. Tak się jednak ułozyły 
jej gzieje, że dopiero· teraz - niemal jednocześnie, zwa~ywso/ 
długość cyklu wydawniczego - w 1981 i '!" 1984 r<?ku. dw1.e ofi
cyny, opierając się na tym samym tekście rękopiśm1enmczym, 
111iezależnie od siebie ogłosiły ją drukiem. 

Czy jest to utwór tak błahy, że przez póltora wieku nie w~ 
było zabierać się do publikacji? - Wręcz przeciwnie. To wielkie 
wartości artystycme i ideowe sprawiły, że w ciągu półwiec~a 
dzieło mogło być publikowane jedynie we fragmentach. Czy nie 
pora by powiedzieć wreszcie, o jaki utwór chodzi? Proszę bar
dzo. 'Autor - Adam Mickiewicz. Tytuł - „Pan Tadeusz". Pierw
sze wydanie wszystkich ksiąg poematu w tłumaczeniu na język 
białorus ki. 

Mickiewiczowski poemat był tłumaczony na wiele języków 1 
w~elokrotnie publikowany, ale historia przekładów białO'!"uskich 
„P .ma Tadeusza" jest szczególnie długa i skomplikowana. Pró
by ogło~zenia całości utworu w języku białoruskim były czy
nione nieraz i każ.dorazowo skutecznie torpedowane. Przyczyny 
te01 0 miały n uturę polityczną. Każda książika wydana w języku 
bi~łoruskim miała znaczenie dla podnoszenia świadomości naro
dowej Białorusinów, podnoszenia poziomu kultury, rozwoju j~
,zyka - n ie " leżało to na !inii działania władz rosyjskich. Nie 
leżało w ich interesie zwłaszcza upowszechnianie patriotycznych 
utworów polsk iego poety, któr~h aktualność mogla liczy.ć na 
żywy oddźwięk wśród bialoruskkh czytelników, mogących zna
leźć w nich nośne idee i wzorce postępowania. Nie należy zapo
minać, że związki kultura.lne polsko-białoruskie były bardzo ści
słe a filomaci z kręgu Mickiewicza lic;:ą się dziś w kręgu tw6.r
có._;, bialorusk!ej literatury. Należy przy tym właściwie ocenić 
charakter funkcjonowania dzieła autO'l"a takiego iak Mickiewicz 
- uwzględniając koegzystencję społeczności polskiej i białoru~
kiej - w środowisiku w dużej części bili:ngwistycznym, nie za
pominając o specytic~ odbioru dzieła literaclkiego .oryginalnego 1 
jego translacj i przez środowisko bilingwistyczne właśnie, . przy 
.tym w obrębie języków bliskopokrewnych, jak polski i biało-
ruski. ~ 

••• 
Od czego więc zaczęła się historia białoruskich przekł adów 

„Pana Tadeusza"? 
Ar~umentn j ąc: żeby naród prosty i szlachta okoliczna poznał7 
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!ie b11telkc1 nampana 1 półll
trówl(a czyste~. któt.a pil:iśm1 
z porzeczkowym sokiem. Po
~a:iziłem gaści na kamapie, a 
sam us:adłem naprzeciw, by 
widzieć wszystkich razem. 
Sprzątnąłem ze stoli-ka książki 
1 paptery, ustawiłem talerzy
ki, a zakąskę pomogły przy
gotować Danuta l Dorota. 

Danuta Nisiewia uporczy
wie wpatrywała 11ie we mnie., 
a w oczach ml.a.la zdziwiende 
i t"{mew. gdy s.ovtala mnie, co 
spowodowało mój wyjazd z 
Polski i Po co przyjechałem 
tak di.lek<> „gdzie p1epm: nie 
rośnie" i jak dlu.go muzna w 
moim wieku mieszkać w oder
weniu od rodziny, pokonywą.ć 
t.rudy nmotntczego · tycia? Czy 
nie odczuwam a.trachu przed 
czasem I przestrzenią? Długo 
opowiadałem. ale czu!em, .te 
tego problemu l ..s w6dlltą, n10 
rozbierzesz''. jeśli mimo to 1. 

t:ika pasią rozdyskutowali !1.ę 
na mój temat Stanisław Bła
siAk i Lech Klimczak. który::h 
życ1e moje jakof bąr-dzo g~ę 
boko obeszło. 
PostanowiLiśmy spotka~ się 

jeszcze raz w Lodzi, gdy 
prz:-;jade jesi,ę;nią do rodziny, 
a w uczelniach zacznie a.ie 
no·>"-V rok akademicki.. Za.'!>ro
rionowano mi wieczór Uterackł 
w klu.b1e studenckim Przyją
lt'm to zaproszenie L radością 

Ty'J..o Dorote Slota - ,.Nif'
pogoda" uśmiechała 1!41 
pr cz caly vvieczór 1 nie bra
ła u<lzialv w naszym sporz1:1 
Dlacrego Mzywa się ,,Niep<r 
l!Olla", jeśli zaW!:u> }est weso
ła 1 uśmiechnięta? Dorota 
wcale na takie orzezwis'ko n •t> 
zasługuje - nigdy się nie 
chmurzy, 1est pogodna nawet 
w najwleksza niepogodę. Tak
~P i tu w Iwanowie, gdy n.a· 
sza óysk~ja prz.eciagnęla s.:„ 
do oólnoc:v i musiałem SW'>•~n 
rofci NY'J)rowadzać w deszc7:J 

go domku od wewnątrz, za
poznania .sie z kL!Jlś. kto na 
co dzień przebywa we wnę

trzach z malutkim.i oknami, 
do których zagladają bujnie 
rosną'Ce na grządkach kwiaty. 
Tym kimś okazał r;ię majster 
li bry:gady betoniarzy, który . 
zaprosił Stanisława Błasiaka I 
jego 'Pl"Zyj.adół do &iebie. Zdlli
will aie. ~dy zobaczyli, te sam 
budowlaniec mieszka w 
skromnym drewnianym domlku 
l nie ma zam!·aru przenosić 
&ie do bloków, c~ mu to 
nieraz proponowano. Dla ln
in.Y'Ch b'Ulduje z betonu, sam 
zaś woli d.rewno. Żółte. jak;by 
woskowe, ściany Izb p>romie
niują ciepłem I §wiatłem. Mc>t
na się w ni1oh nie bać ntwe-t 
40-stoiimiowyich mroz6w. Prze:i 
zlanowymd wfohuira:mi chll"Onią 
wysotlde zupy. śnl.etne sa
miecle tańczą 'PO dachach, a 
vr dom'lru cłcl1o. mec dyn:v 
łlaTem, ckewnlana Podlo(ll 
przykeyta chodnikami je~t 

ciepła i t>MYiemnie chod1:ić P<> 
niej boso. oowietrze s .icl\e 
J)I'ZesY'cone zapa<:hem bnmy d 
sosny, służące] u. opał. Zimą 
taki dom - to iaik sanat<>rl,um. 
Łodzianie interesowali się tu 
wszystkim. Zobaczyli. że taki 
drewniak wvm~a !.n111y:-h 
mebli niż mies7Jk:a.nia w !,lo-
kach. Meblościamka byłabv tu 
n!e na miejscu. Po co? Prze
cież cały dom - to 1ak wielkll 
.s-zafa :r; okonami. Wzdłut ~::lan 
wieszaki do ubrań. półki, ob
razy, tot-0grafie. Stół. zwy';{le 
oośrodku ookoju. ood ścia!!1ą 
łóżka z kid.kom:i warstwami 
poduszek. P.rawdopodobnlP 
llrzeba 11lę nie tyliko uroclzić w 
takim direwinialku. ale i wv
chować w nim, zaakceptnn1ta~ 
cały jego świat 1 uwler:wć 
weń, żeby ooczuć się szczęśli~ 

. wyim i nie mieć komp1ei1{su 
prowfmcji. l\1oje mieszkanie na 
Chlebrukowa urządzone jest tak. 
jaJc u nilkoJ'!O w Iwanowie. a 

obyczaje awoich oj.ców, pisau polsiko-cbialorusati, białoruski dzia
łacz kulturalny, Wincenty Dunin-Marcinkiewi<:z, w 1857 roku ja
ko pierwszy rozpoczął pracę nad pnekładem. W 1859 roku w 
Petersburgu ukazały się dwie pierwsze Księgi. Drukowa!l'lie dal
nych p<>wst.rzymał zakaz ca.rskiej cenzu!l"y. Cały nakład wstał 
skonfiskowany. Zachował si41 podobno. jeden tylko egzemplarz. 
' Jako drugi tłumacz sięgnął po ,,Pana Tadeusza" Aleksander 
.Jels:ki (,,niech będzie •przekład - przyp. E.-K.N.» dowodem 
braterstwa dwóch języków i dwóch narodów, kitórym od Boga 
aądmne było tyć koło siebie") • .Pirzypuazcza ai,, że Jelski .Prze
tłumaczył cały poemat, lecz z pow-0du ingerencji cenzury opu
blikowana została jedynie I Księga - we Lwowie, w 1892 roku. 

Trzeci pod w:r;ględem chronologii przekład (z przełomu lat 20 
l 30 XX wieku) jest autorstwa Bronisława Taraszkiewicza. 

Fragmenty poematu w tłumaczeniu Maksyma Tanka oraz Scia
pana Dziarhaja ukazały się w Micikiewicwwskiej antologii w 
Mińsku w 191111 roku. (Podkreśla się bardzo dobry pr:zekład Dziar
haja „Bwzy"). 

Nieznana jest jeszcze czytelnikom cał~ć tłumac:r;enia poematu 
Piotra Bitela (fragment I Kisigi opubli1'owan7 był w „Dniu pa
•zii" w .Mińsku w 1965 rokll). 

••• 
I oto mam1 pt4.rw!I~ poło~ lat csłemdzl.e1i1,tyc:h, minęło pra

wie sto czterdiieki lat od chwili, kiedy pierwszy s tłumaczy na
piisał po białor\Uku „Litwo! Ojczyzn.o moja!". W obiegu czytelni
czym są dwie edycje „Pana Tadeusza" w tym jązydtu. Obydwie 
w przekładzie Bronisława Taras?Jkiewic.u.. By .rzecz tiściślić: już 
po oddaniu przekładu do druku w wY'dawnictwie „Pojezierze"; 
w 1981 roku tenże przekład ukazał się w Mińsku (wydanie Biało
ruskiej Akademii Nauk). Obydwa wydania opierają .się na tej 
samej irękopiśmienniczej kopii tłumaczenia Taraszkiewicza, z tym 
h wydanie polskie - na odb1t·ce kserog·ra!!cznej kopii, ofiaro
wanej przez wdowę po białoruskim tłumaczu Katedrze Filologii 
Białoruski.ej Uniwersytetu Warszawskiego. Mowa wciąt o kopii 
rękopisu. Co się stało s oryginałem? Ja.kie były okolicznoki pow
stania przekładu? Kim Jest jego autor? · 

••• 
Broni.daw Tarasll'kiewłcs urodził al' w 1892 roku w za~c!anku 

Madulisz1d pod Wilnem w zaaiedziałej na Wileńszczyźnie chłop
Jkiej katolickiej r-0dzinie białoruskiej. Kształcił się w Wilnie 1 
Petersburgu na wy<lziale historyczno-filologicznym, !dzie był po
tem wykładowcą. Należał do polskiej organizacji „Odrodzenie". 
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości zamieszkał w Wilnie. 
Aktywnie działał na polu kr:r;ewienia kultury i oświaty wśród 
społeczeństwa białoruskiego. Stał się te:!: działaczem .społecznym 
i politycznym - jako poseł na Sejm z ramienia białoruskiej 
mniejszości narod-0wej I założyciel Hromady. Krytycznie ocenia
jąc politykę władz wobec lut:lności białoruskiej, przeszedł na 
stTonę opo:r;ycji. Wstąpił do K<>munistycznej Pa.rtii Zachodniej Bia
foru.si i do Komunistycznej Partii Polski. Działalność komunisty
czna Taraszkiewicza sprowadziła naf1 represje władz. Kilkakrot
nie był aresztowany i sądzony. O>tatni wyro'k - osiem lat wię
zienia. Właśnie w więzieniu - w latac-h 1927-28 we Wronkach i 

ollłwled.:r;ający mrnw Polacy i 
cie-kawością ol{lądają, ja'1c 
mieszJka ten irwamOW&kl · lo
dzianilll. Miesik:anie przy>pomi
na rosyj.s·lro..,pol!$1t'le pogira'l'li
cze. Na ścianach - stue pra
wosławme i'kooy. obok alkv.rairP
le mojego brata :r; pej,zażami 
Lf.bwy i jes?Jcze biały orzeł na 
amarantawvm tle. oowkl ka
lendarz ze .skarbami Wa.welu. 
portret córki w ha:rcemkil"l. 
mundurku t łowiickie makat•r. 
Ksiązkl na oółkach oolski~ 1 
rosyjskie. czasopisma na .!itoE
ku tet w obu iezylkaoh. Na.Yvet 
akromny plakat obwie.szc·!ają
cy mój występ w klubie bu
dowlal!lyc'h Ul%\lipemia to po
grani1cze. J'!dY"t tytuł prelekc~1 
brzmi: „ZwiąUd literackie Ro
sji i Polski". Miejscowe u 
ty1ko rośli:ny, które lubię ho-
dować. ~ęste, wys-0kie itk 
drzewa. · 
Chciałem ud21W'<lt!lić &> .tą

•ladów 1 p1rzed.stalW'lć im :wo
l>eh l>!:ości, a iednocześnie ooka
:r;ać, illik mie.s7Jkają rdzenni 
1.wanowcy, lecz łodzianie 'U!Wa
żali, że byl:by to nietakt, wl~c 
zrrezyginol\Valem. 

'Droche ich zadzhvHa mo.1s 
mistvc:zma wiara. że jestem w 
tym samym czasie obeCJllY i tu. 
w Iwanowie 1 ·w· Łodzi, To o
czywiście tyillko metafora. Yii
mo widocznej stabilizac}i w 
IwanOW'ie i w Łodrl. cały czat 
jestem właścllW'le w dr'odze -
tam i IZ IJ)O'Wl'otem. Mówi .d~. 
te katdy jest kowalem swe~ 
l<J'S'..1. lecz n!eła>two jest być 
dobrym lrowalem. ja zd zna
laa:łe.'11 sie mię.dzy młotem a 
kowaidłem i mól los - to d·ro
ga, kawałek paP'leru ł dłu~o
p-i.s. Zapisuje wrażenia, pr:r;e
my§leni·a I na ra2!ie Jes·zcize 1l.ę 
tym zalec!em nie znudizilem. 
N01We wrażenia WYmagaja ru
chu. obojetmie vr Jakim kle~ 
rwnku. byle nt• •ied:r;ieć na 
jednym miej&cu. nie obnita6 
łlepym.i llcill!lami t tvmł samy
m! ulkamt nie oom:-ąża~ Jh w 
atairośC'i. Jestem ja!k rzeka 
płynę. Ruch - to dobrv łro
dek do -r.ro:r.umlenia siebie i 
~wiata. Każ.da neka musi 
mieć brze!!;! i kąt nachyle-n'a 
bez nlch nie byłoby rzeki, n!e 
byłoby nurtu. Mój ,,kąt na· 
chylenia" - to Polska, l!Jdzi! 
jest mój dom i rodz.ina. W 
ro7Jll1owle 11 ka-!dym człow'e
ldem star!IJ!l\ sie okl.'e§lić ten 
jego „kąt nachylenia". Jaki on 
jest u moi-eh goścd? Wsłuchule 
gie w tch .słowa. staram sie 
zrozumieć ich m:v-§ll. !eh on
s.le życi<>~. chre wiedzieć. oo 
czytalą. ale orzesz.k·adza mi w 
tvm moje wlaSTle iraduL~two. 
M6~ ze \l\rschodnim za~ie• 
wem. jai mówia Polacy :r; 'l:l.Y
łych kresów i talk, Ja'k oni. 
m6w!e duto. Nosta.lglo:rmie )d
czuwam dód polszczyzny. ł..o
dzlanie to zauważyli.. oodt.ny
mali. O czym zwyikle mórw'! 
c:r;łowiek zraini.on:v dłuita roz.ła
ką? O .sobie .!amym, o Jęz:Y'k'U, 

!lrit6ry &tal alit takt• o3eo:r;ystY'R\, 
o ludlzi•ch, n kultu.TH· L~c.s 
mam już taką naturę, te beii 
k<Jntrowenitt. bez ePo1'6w żyło 
nie mogę, Zauważono to rów• 
niet 111111 tutejszym uniwer$yte
cle, gdzie pracuje Jako starszy 
wyikładowca na fdlol-0~i ro• 
.syjskiej. Przed wyjazdem ora
cowalem na UŁ. z,.'1am Nlę:: 
młodzież .studencką w obyd 11•u 
krajach. Ma ooa wiele " t"Cll 
wspólnych. mimo sporych r6.i• 
nic w spooobie wych~nia: 
To, co wspólne, to P'I"Zt:.dl! 
w.szystkim - pytania. Moi 
łód:z;cy itoście rówindeż z~ytaU 
mnie, .e;d'zie 11tudencl są leiJsl 
- w Polsce' CZY w ZSRR. Na 
to pytanie t:ruidino odnowie• 
dzieć, P-0wiedziałem wl~c. +e 
takie oytani e zadano m~ JUł 
w 1980 rokti ~dy zaCZY'I!ałem 
pracować na Iwanowskim Uni
wersytecie. Wtedy odpoiwio• 
działem tak: 

- Wy, jak wtdzę, ko.niecz-
1!1i.e chcecie usłyszeć, ~~ .stu• 
den ci le P5'ł są tiu. w IW'Ml()a 
Wile? 

- Taai- - nai'llW'lie pr:r;ymal 
pytający. 

- No więc 'PO co pr.ać'P 
WkT6tce PII'ZYiadą do wa.a z 
wizytą łódzcy studenci. ZaprzY• 
jaźnkie się i sami sobie odt'(',• 
wiecie na to pytanie. 

- Ale pr:z;ecież •Ił rółn,ceł 
- dociekał „mój'' •tudent. 

- Oczywiście. si\. Polacy, M 
iprzylkłaid, baroz!ej iamą 11• 
do naUki 1e-zY'k6w obcych. A 
PO drugie. n ie myślą „ goble, 
że są najlepsi, choć starają si41 
być fakimi. Polscy studend I!!\ 
o dwa la ta starsi od wa.s. ony• 
chodzą na uczelnie p0 12 la• 
ta.eh l!lauki. czasainl nawet no 
13. jeśli są aibs·o1wentami lee!!• 
niikum. Zaś najważn'1ejs:z;e po
dobieństw-0. Jalk!le zauwni'Yd 
moźe każdy, jest t•!e: • tu, 
l tam 11ą dobrzv ! tu .atuden• 
cl. Tacy, co l')l'ZYl()hOdY.ą Dll U• 
czelnię zdobyć wiechł I \~1'i 
co przvch<>dzą tylik:o oo d:ro• 
lom. Ci mttwsi są na}cenn!ej;. 
ti, c:hoć zbY't często Ul\Vata1ą. 
że ich apecjaJiizacja Ja<1t nal• 
waideisza w świec'ie. :l:e bea 
niei ludzie zainibia sie 1 zatra
cą. Pr-rodują w tym dobrym l 
t>Ożytecmym zarO':rumiaa3twlG 
studenci nau'k śctsłyc>h uwata
jący, że cała humanistyka 
t-0 ooste I czcze itadulstwo. 
Kiilka lat temu w całej wa• 
aie radzieckiej ~z.yła s!e Pll• 
bU=a dyskusja na temat •. n• 
zyey a lirycy". Ni~ ntk<>it<> n ;a 
przekonaŁ bo zapoonill1a s;4 
przy tym, te niektóre dziedzi
ny humanistvki. to równieł 
nauki k!słe. Na orzykład fi• 
loloida. którą 't'eorezentuię. to 
pr.zede w.!zystkim nau:ica o 1c• 
zylku. a język lubi dokładnoś~, 
śoii,,bość, logikę. 

C.D.N. 

vr latach 1931-32 w Grodnie - Bronisław Ta.ra.szkiewic1 dokonał 
tłumaczenia „Pana Tadeusza" na Język biał<Jruski. Jako motyw;r. 
podjęcia tej pracy wymienia się osobowość tłwnacza jako bia• 
łoruskiego działacza społeczno~politycznego, umającego, że nairo• 
dowi jego pokzebne li\ wzorce histoo-yczne, buduj21ce przykłady; 
z dziejów imych narodów, dla lct6rych wolność, umiłowanie oj• 
czyzey, patriotyzm są najwyższymi wartościam1 (podikreśla si• 
w związ<ku 1 tym, że Taraszkiewicz tłumac:r;ył także „Iliadę"). 

W 1933 roku. Taraszkiewiczowi ·umożliwiono wYja:z;d do ZSRR na 
zasadzie poroZ1,lmienia międi.y władzami obu państw o wymianie 
więźniów. Podejmując decyzję o wyjeździe do ZSRR nie przewi
dział jednak Taraszkiewicz, w jakim kierunku będzie ewoluo
wała sytuacja wewnętri.na w tym kraju. A zaczął aię wkrótce 
okre.> czy.stek, rozwiązywania partii komunistycznych i represji 
wobec i<:h działaczy. W maju 1937 roku aresztowano go na pod
stawie faŁszywych, oszczerczych zarzutów. Zmarł 'w listopadzie 
1938 iI'oku. Zrehabilitowano go po XX Zjeździe KPZR. 

Przed wyjazdem do ZSRR zlecił wykonanie kopii przekładu. 
Zabrał ją ze sobą, iI'ęikopis natomfa.st zostawił w Polsce. Nieznane 
są losy rękopisu. Dużą seruiacją było odnalezienie w il'· 1957 w 
zbiorach prywatnych w Wilnie jego części - Księgi XI i XII. 
Tak więc po pięćdziesięciu latach od chwili Powstania na pod
atawie WBpOmnianej kopii, tłwnaczenie Bronisława Ta;aszkiewi• 
cza :zos.tało opublikowane jako pierw.szy pełny przekład Pana 
Tadeusza" na język białoruski. " 

• • • 
Zat~ batalia o białoruskiego „Pana Tadeusza'', prowadzona 

przez k11ka pokoleń tłumaczy i wydawców, została wygrana. Jest 
to wydarzenie kulturalne i literackie znaczące, tak· ze względu 
na rolę, jaką Mickiewiczowskie dzieło odgrywa w dziejach na-
11,;ej kultu.ry narodowej, jak i na wieloletnie związki kultury i li
teratury pobkiej i białoruskiej. Tak jak każde wybitne dzieło 
wzbogaca ~iteraturę tego _języka, na który jest tłumaczone, prze
kład Br\Jmsława Taras?Jkiewicza staje pr zed tą szansą. Ostate
czny~ kTy_terium wartości przelcladu jest zawsze miejsce, jakie 
:zajmie w 11teraturze, do iktórej jest wprowadzony. 

Szacunku i Ui;t1ania wymaga ogromny wkład pracy, podjętej -
i doprowadzoneJ do końca - przez tłumacza. Nie można pominąć 
także wysiłku zespołu białorutenistów, którzy przygotowali edy
cję. 

Szczególnej rangi nabiera data wydania dzieła, rok 1984: sto 
pięćdziesiąta rocz.nica pierwszego wydania „Pana Tadeusza". 

I 
EWA-~ATARZYNA NOWAK 

Adam Mickiewicz, „Pan Tadeusz". Przekład na Język białorus
ki Bronisław Taraszkiewicz. Opracowanie . graficzne Krzy<:ztof 
Racinow<:kl. Redaktor naukowy Antonina Obrębska -Jahł01i'>ka. 
Zespół redakcv.iny: Anna Bagrowc;ka, Teresa Jasińska-Socha. Zo
fia Skibińska-Charyło, Elżbieta Smulkowa. Wydawnictwo Pojezie
rze, Olsztyn 198ł. 
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przeze mnie kierowane motna 
by traktować Jako .firmę wy-u 
łącznie produkc~jną, mającą na czymy 
względzie Jedynie &y1k. 

- Jaki b7ł &en •:rsk u mi
niony rok? 

- Zysk był cłut7, bo at li 

się nablę ach.„ 
~~:' : : . '. : - . . . " -- ' . 

onł robilł, jest przyszlo~chl w 
muzyce młodego pokolenia. Sta
wiam na Kabaret „SSAK", 
.,Kapota" t w ogóle na mło
Clych ludzi, gdyż rozrywka „st a
ra" bardzo się zestarzała, roz• 
rywka ,,młodych" ciągle nie 
może •i• przebić. 

JANUSZ SIKORA objął dy
rekcję Estrady ł.ódzkiej w ma
ju 1983 roku, pełniąc do tego 
czasu funkcję zastępcy · dyrek
tora. Wcześniej pracował w 
łódzkiej Tv (główny s,pecjali
sta d.s. realizacji i produkcji), 
wykladał w PWSFTviT (orga
nizacja i produkcja widowisk 
i programów Tvl, magister e
konomii, specjalista od rachun
ku ekonomicmego rządzącego 

milionów złotych, a równocześ
nie za mały, łeby pokryć od
pływ7 na Fundusz Aktywizacji 
Zawodowej, kt<n-e pomnieJuyły 
kwoty 1Y11ku o • mm. Rozmowa z dyrektorem Estrady l6dzkiej - JANUSZEM SIKORĄ. 

..:. Co pan zrobi, jeżeli ko
lejne program7 firmowane 
prses Estradę ł..6dzk' poniosą 
ar&71tyczae ffaskoT 

bussinesem przedsiębiorstwa 
estradowego, 4-0śwladczony 
uiawca rynku rouywki w 
1kali Lodzi i kraju. 

U p!"ogu nowego sezonu arty
stycznego rozmawiamy z aze
!em Estrady Łódzkiej nie tylko 
o sul«:esach przedsiębiorstwa l 
atrakcjach czekających nu w 
bm i przyszłym roku. 

- Czy w okresie, kied7 peł· 
nil pan funkcję p.o. dyrektora 
Estfady ł..ódzkiej I nie wiado
mo było czy dostanie pan no
minację na szefa tego przed
siębiorstwa - nie obawiał sl4 
pan tego wszystkiego, co może 
go spotkać w.e wciąż nie zrefor
mowanej Estradzie? 

: , - Wiedziałem co mote mnie 
•potkać w przypadku realizacji 
wstępnych ustaleń ustawy o 

, instytucjach artystycznych, ~
ira przecież od dwóch lat nie 
może wejść w życie, a która 
podobno w tym roku jednak 
wejdzie. W przypadku pierw-
1zym mógł oczekiwać mnie ba
łagan przepisów, w przypadku 
drugim (wejście ustawy) rów
nież bałagan związany z wdra
:i:aniem ustawy, bowiem ustawa 
o instytucjach artystycznych 
dotyczy przedsiębiorstw tak 
:różnych, Jak np. teatr i estra
da i nie sądzę, żeby wypadko
wa w zakresie przepisów mo
gła satysfakcjonować zarówno 
teatr, jak i estradę. 

- Czego nauczył się pan la
ko zastępca dyrektora Estrady 
Łódzkiej? 

- Nauc~yłem się skromności, 
albowiem taki powinien być za
stępca. 2e swoim .szefem współ
pracowałem przez 10 lat w Tv, 
więc nie tyle może nauczyłem, 
ile ugruntowałem w przekona
n iu, iż zaufani_e w sprawach 
zawodowych i nie tylko przy 
współkierowaniu przedsiębior
stwem jest rzeczą najważmej
szą. Ponadto nau~zylem się. że 
warto rezygnować z własnych 
ambicji w przypadkach słusz
nych, tzn. kiedy problem wybo
·ru dotyczy ambicji własnej, 
która me musi mieć pokrycia w 
in teresie przed.m:bior~twa. 

- Obejmując dyrek'cJę Es· 
trady Lódzkiej zrobił pan z niej 
w ciągu minionego roku jesz
cze jedno przedsiębio\'shvo do
chodowe 2 tą różnicą, że han
dlujące żywym towarem. To 
wszystko dlatego, że z wy· 
ksztalcenia jest pan ekonomistą 
czy dlatego, że zmusiły go do 
tego warunki i słynne trzy „S"? 

- Zanim z.ostałem ekonomi
stą, przez 13 lat byłem muzy
kiem, a pierwszy ,dokument 
s twierdzający fakt wykonywa
nia zawodu muzyka posiadam 
z roku 1963. Jest nim legity
m acja nr 6 Polskiej Federacji 
Jazzowej. Wiele następnych lat 
poświęcilem pracy odtwórczej i 
dopiero w 1968 roku zająłem 
s ię organizacją ruchu artysty
cznego w pionie akademickim, 
rezygnując z czynnego upra
wiania pracy muzyka. W związ
ku z tym trzy .S" w momencie 

· przejęcia przedsiębiorstwa nie 
ukierunkowały mnie tendencyj• 
nie na skutek moie~o ekonomi
cznego wykształcenia i myślę, 
że nie doouszczę do sytuacji, 
w 'której przedsiębiorstwo 

- W7pracowallłc1• 11 mia 
d •:rsku. a w awołcb kuach 
aie macie nic dla 1iebie7 

- To drobna przesada, albo
wiem przedaiębiorstwo nasze 
dokonało .uere&u lwiadczeń na 
rzecz instytucji 1 pracow.ni'ków 
w ub. roku i Jl.li w roku br. 
Mieli.byśmy tych pieniędq wię
cej, &dyby ni• prozaiczne za• 
rządzenie. w 1prawie FAZ, 1to-
1owane w resorcie kultury 1 
aztuki, będące. pnyldadem nie
dorzeczności 1· absurdu. Wiado· 
mo przecież, te jeden wyko
na wca za jedno honorarium me 
może śpiewać jednocześnie 
dwóch koncertów. Czyli, im 
więcej zrealizujemy programów 
1 im więcej aprr.edamy na ni• 
biletów, tym w 1pmób pro-
1resywny jesteśmy opodatko• 
wani wyżej wymienionym ty• 
tulem. W przypadku nauego 
przedsięblors·twa w ub. roku, 
od wn:eśnia, organizowane 
przez nas koncerty były po pro
stu nieopłacalne dla przedsię
biorstwa. Ale życie mówi nam, 
że przepisy sobie, a my mamy 
określone zadania, które w ub. 
roku zo.stały w sumie przekro
czone o 80 procent. 

- Jak więc sarablacie na 
siebie? 

- Pracl\ i metodami omija
nia przepisów, oczywiście w 
dopuszczalnych notmach. Po 
prostu musimy wyprodukować 
tak dużo, aby i dla nas coś zo
stało. Po 1 .kwietnia mamy 3 
młn 200 tysięcy złotych zysku, 
bez dotacji Wydziału Kultury i 
Sztuki Unędu Miasta Lodzi i 
zam1erz:amy w spo.sób znacz:ący 
prz:ekraczać plany zysku przed
siębiorstwa z:a półrocze. 

- Jakie programy i wyko· 
nawcy byli nieopłacalni? 

- Najmniej opłacalna była 
„Chirurgia zakaźna" Bogdana 
Smolenia, bo pocz:yniła straty 
w wyniku odwołania koncer
tów sięgające setek tys ięcy 
złotych, a przecież mogliśmy 
zarobić. Nazywam to błędem w 
ntuce planowania, a nie my
ślenia. Podobnie było z ,,Rewią 
z Tahiti'', ale czy można było 
nie pokazać społeczeństwu tego 
miasta . orientalnego folkloru z 
Tahiti, pokazywanego na estra
dzie w sposób atrakcyjny l o
ryginalny. Po występie „The 
Rewiwal Beatles" okazało się, 
że „odgrzewanie" znakomitej 
muzyki nie jest u n~ najlepiej 
widziane, a przeciel ta kil'ku
ty,sięczna rzesza ludzi w Hali 

· Sportowej była autentycznie 
zadowolona z koncertu. A poza 
tym istnieje coś - co nazywa 
~ię ryzykiem i w tych ciężkich 
czasach trudno jest wszystko 
przewidzieć. 

- Na Jakich programach 
wykonawcach zarobiliście wspo
mniane pieniądze? 
, - Na muzyce rockowej 
programacn kabaretowych. 

- Jak się ta sprawa ma w 
przypadku głośnego programu 
Zenona La.o;kowika i Bogdana 
Smolenia i.Przedszkole '83"? 

- .,Przeds:z.kole '83" pn.yniosło 
nam niewielkie korzyści finan
sowe i myślę. że w tym kon
kretnym przypadku nie naj
ważniejszą rzeczą była korzyść 
materialna dla przedsiębior-

ie tylko „Susanna" 

TegorocZl!ly letni sezon w muzyce, rockowej upłynął pod ma
kiem wielu !nteresuJących wydarzeń. Tradycyjnie dominowali 
wykonawcy z Wielkiej Brytanii i USA. Spośród nich najwdę
kszym zainteresowaniem słuchaczy i krytyków cieszyli .si• Mi
chael Jackson, Bruce Springsteen i Prince; 

Uk oronowaniem sukcesów · twórcy „Thrillera" było wielkie 
tournee koncertowe połączone z promocją płyty „Victory". Mi· 
chael Jackson był niewątpliwie postacill numer l minionego se
:Zonu. Jego największe przeboje i informacje o nim docierały do 
n ajdalszych zakątków naszego globu. Złośliwi twierdzi.li, te to 
właśnie on pojawi się w bramie stadionu w Los Angeles niosąc 
ipłomień olimpijski i zapali zniC'Z. Jednak inauguracja Olimpiady 
<>dbyła się bez „księcia muzyki pop", ale nikt chyba nie zdziwił
by się, g<lyby było" inaczej. 

Gdy cały świat zachwycał się talentem Jacksona, na estrady ł 
do studia nagrań po dwuletniej przerwie powrócił Bruce Sprin.g
isteen. Jego album . „Bom in tl:ie USA" dotarł do czołowych po- · 
oZycji list przebojów, a występy zgromadziły tysiącą miłośników 
:rocka. Z trójkd wymienionych na wstępie piosenkahy najmniej 
many w Polsce jest Prince i. jemu pragnę poświęcić nieco więcej 
miejsca. 

Płyta „Purple Rain", s której pochodzi jeden z najwięks~ych 
przebojów lata - piosenka „When Doves Cry" - jes•t jego szó
s tym dziełem. Prince przewatnie sam komponuje wykonywane 
przez siebie utwory i jest autorem więksżości partii instrumental
nych, które rejestruje metodą wielokrotnego nakładania dźwięku. 
Mając 17 lat oc:rzucił trzy kontriikty płytowe tyl'ko dlatego, że 
n ie pozwolono mu być produ~e.ntem własnych nagrai U.wierzyła 
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atwa. Fakt obecności tego spek
taklu w Lodzi oy1 sprawą 11ad
uęaną, a cena b1leru wydaje 
mi się wywazona do możl1wo:;
Cli .finansowych naszego widza. 
W przy.padku „Chirurgu zakaź
nej'' atarallimy się pogodzić 
WiS,Pomniany argument ze stro
~ komercyjnej i myśleliśmy o 
zyskach dla Estrady Łódzkiej. 

- Rodzimy „Kaczuch Land'' 
mimo reklamy i zapowied;i;i, że 
czegoś takiego je:;zcze w Lodzi 
nie było, dość szybko umarł 
śmiercią na.turałną? 

- Słusznie pan zauważył, 
łmierć była naturalna, albo
wiem wszystko co mierne w 
swych wartościach tak się nie
stety, kończy. Natomiast samo 
zjawisko zaistnienia tej sceny 
w Hotelu „Centrum" jest dla 
mnie .sprawą bezsporną, albo
wiem najwyilsza pora, ażeby w 
drugim co do wielkości mieście 
w kraju było miejsce, w któ
rym w sposób systematyczny 
można byłoby oglądać różne 
prez:entacje estradowe mniej 
lub bardziej wartościowe. I 
dlatego uważam, że w konse
kwencji warto było wyprodu
kować „Kaczuch Land", albo
wiem uczymy się na błędach. 

- "Trzeci Oddech Kaczuchy" 
wyeksploatowaliście do granic 
możliwości, uważam, że z du
żą krzywdą dla - zcspolu, a 
szczególnie Andrzeja JaneczkJ, 
co gorsza, nic nie zapowiada 
zmiany. Twórca kilku :świet
nych przebojów wypalił się na 
niezliczonych trasach koncerto
wych Estrady Łódzkiej? 

- Obym s ię mylił, gdyż o
czekuję na no we propczycje 
repertuarowe AndrzeJa Janecz
ki od roku. W międzycz.a;ie za
istniały w naszych 'pro51·Jmach 
nowości tego z:espolu, ale czy 
moi.na porównać przeoo1k „Miss 
Polonia" /. przebojem „Wódz"? 
Stale mam na dzieję, że An
drzej Janeczko ;ako autO'l" i 
wykonawca z:rozum:e, ze zmie
niły się nieco czasy w stcsun
ku do lat 80-81 i że w tych 
samych warunkach, jeśli .chce 
się być twórcą przez duże „T", 
to trzeba znaleźć dla s:ebie 
miejsce. ::>pełnienie nie tylko 
moich nadziei w tym przy
padku, to po prostu odnalezie
nie się Andrzeja J aneczki jako 
twórcy. Przeds iębi orstwo nasze 
również jest zdaniu, że eksplo
atowanie starych, poniekąd zna
komitych, ale n ieaktualnych u
tworów Andrzeja Janeczki po
winno zakończyć się jak naj
szybciej. 

- Kto więc odważy się 
przyjść do Was na etat? 

- Artystom estrady nie o
płaca się być na etatach w 
Estradach, bo stawki wynika
jące z układu zbiorowego są o 
co najmniej 50 proc. niższe nit 
stawki wynikające z zarządze
nia nr 34, które dotyczy pra
cowników na un1owie-zleceniu. 

- Przy~otowaliście nowy 
program w Hotelu „Centrum", 
kt6ry był jeszcze gorszy nit 
niewypał pn. „Kaczuch Land". 

Znalazł pan ~rzyczyny tych ar
tystycznych oiepowodzen'l 

- Znalazłem kolejny błąd w 
aztuce. Po pro.stu za.u.fałem no
wym twórcom tego programu 1 
był to dla mnie przykład nie
uozwnienia miejsca spektaklu 
oraz widowni. Ponieważ odbył 
się tylko jeden ape~takl, my
ślę, że ocena całokształtu wido
wiska zniekształcona przez wa
runki techniczne oraz tremę 
wykonawców pomimo ich pro
fesjonalnego pxzygotowania 
wpłynęła w spo.»ób decydują
cy na całość odbioru. Wycią- · 

, gnęliśmy z tego wnioski i my
tlę, :i:e będzie lepiej. Chciałbym 
za,uważyć, że nasze możliwości 
dotyczące realizacji programów 
na scenie „Centrum", po do
tychczasowych doś-wiadczeniach 
.są obwarowane dwoma zasad
niczymi punktami: tzn. szansę 
powodz:enia ma jedynie czysta 
.foi·ma rewii z dużym rozma
chem albo markowy kaba
ret polityczny. Mariaż tych 
dwóch form roZ'rywki jak do 
tej pory się nie sprawdza. 

- Czego więc nie udali> się 
Wam zrealizować, choć były 
plany, szanse, założenia l am
bicje? 

- Niezręc:mie jest mówić o 
nie zreali2'owanych planach 
przedsiębiorstwa w i.wiąz:ku ze 
zmianą kierownika artystyci.
nego, bowiem nie chciałbym 
zrzucać winy na kogo kol wiek. 
Natomiast jestem pewien, że 
nowy sezon artystyczny będzie 
nieporównywalny w dodamim 
tego słowa znaczeniu. 
. - Nie uważa pan, że lista 
własnych, llrmowych progra
mów i artystów z nazwiskami 
jest u Was niewielka i mało 
ciekawa? 

- Tak uważam, ale w1ąze 
s ię to z naszymi propozycjami 
w zakresie programów włas
nych, ponieważ poza formam i 
kabaretowymi nie mieliśmy 
własnych, atrakcyjnych progra
mów, w związku z powyższym 
trudno o gwiazdy. Nie chciał
bym się tu tłumaczyć, ale 
gwiazdy w minionym sezonie 
na .skutek określonej sytuacji 
ekonomicznej sprzedawały się 
najchętniej same. 

- Ale gdybyście dobrze za
płacili, to .•. Renata Sa.'1 w arty
kule „Rockowy zawrót ic:-towy" 
na łamach „Dziennika Łódz
kiego" wyltazała Wam wiele 
niemoiności i nie zawsze traf
nych posunięć. I tak np. że 
„tracicie wicie szans przy PSJ, 
które może płacić wykonawcom 
tyle, na ile umówi się z szefem 
zespołu"? 

· - Pracownicy Estrady Ł6dz
. !tlej . zajmujący się organizacją 

imprez są zobowiązani do ści-. 
słego przestrzegania obowiązu
jących przepisów finansowych. 
Nie chciałbym wypowiadać Ilię 
na temat działań menager~kich 
PSJ, albowiem jest to konku
rencja i mógłby ktoś zarzucić 
tendencyjność mojej wypowiedzi. 
Nat-Omiast tajemnicą poliszyne
la jest, że swoboda działań w 

w niego dopiero wytwórnia Warner Br0$, dla której nagry.wa 
do dziś. Zdaniem r,eportera tygodnika „Mel-Ody Maker" ten ciem
noskóry piosenkarz swoim wyglądem i sposol:>em poruszania się 
na estradzie przypomina · Jimi'ego Hendrixa. Muzyka przez nie
go wykonywana różni s i ę jednak znacz.nie od tej, jaką tworzył 
nieżyjący już wirtuoz gitary elektrycznej. Słuchaczom w P.olsce 
najbardziej znany jest utwór „When Doves Cry", który dotarł 
do pierwszego miejsca amerykańskiej listy przebojów. Równie 
popularny jest wspomniany album „PUl'ple Rain" i film o tym 
samym tytule, w którym Prince gra główną rolę. W ciągu pierw
szego tygodnia wyświetlania ,,Purple Rain" przyniósł dystrybu
torom 2 miliony dolarów, stając się najbardziej „kasowym" .fil
mem w USA. Mimo it młodzież ustawia 1ię w długich kolej
kach po bilety, aby zobaczyć swojego idola na ekranie, zdaniem 
krytyków film nie jest udany. Ratuje go jedynie znakomita mu
zyka, dzięki której Prince jako piosenkarz pairównywany jest 
przez wielu do Michaela Jacksooa, chociat w jego przypa·ci'ku 
tirudno mówić o ogólnonarodowym szaleństwie, jakie wywołały 
w USA płyty i kOncerty autora „Billie Jean". 

Kolejne wielkie nazwisko tego lata to Tina Turner. Swój pier
wszy przebój umieściła na liście tygodni\ka „Billboard" 24 laita 
temu-. Była to kompozycja jej męża lke'a „A Fool .for Love". Mu
rzyński duet Ike and Tina Turner światową sławę zawdzięczał 
własnym wersjom utworów białych wykonawców. Wśród ni<:h 
największą pdpu!arnością na przełomie lat sześćdziesiątych i .sie
demdziesiątych cieszyły się „Proud Mary" i „Honky Tonik Wo
men". W 1976 roku, podczas tournee koncertowego. Tina pokłó
ciła się z mężem i odeszła od niego. Samodzielną karierę rozpo
częła występami w programach ·rozrywkowych telewizji kana
dyjskiej. Spiewała tei przez pewien czas w nocnych klubach w 
Las Vegas. Do grona światowy<:h gwiazd powróciła dopiero w 
'tym roku dcięki piosence „Let's Stay Together". Dutym powodze· 
niem c ieszyła się również jej interpretacja dawnego przeboju gru
ipy The Beatles zatytułowanego ,;Help". Nagrany w ciągu · dwóch 
tygodni longplay „Private Dancer" jest jednym s najpopular
niejszych, jakie dotychczas wydała. Z albumu tego pochod:ri 
u twór „What's Love Got to Do Wdth It", który dotarł :na sam 
i;zczyt listy bes tsellerów płytowyC'h. 

Na wyspach brytyjskich niesłab;nącym powodzeniem cieszy si' 

przesti.rzeganiu przepisów 
wszelkiego rodzaju s.towari.y• 
.szeń ma pewne ramy interpre
tacji na skutek decyi.ji podej
mowanych przez zarządy sto
warzyszeń i związków twór
czych. Nie wiem - czy tego 
rodzaju decyzje mogą .zmieniać 
powszechnie obowiązujące prze· 
pi.sy. NiemnieJ faktem pozo
staje, iż organizacje te plaćą 
stawki do 100 procent wyższe 
od powszechnie stosowanych. A 
zate1n jest to niewątpliwy bo
dziec w konkurencji naszej 
działalności. 

- Dlaczego ole wykorzystu
jecie popularnej, oryginalnej 
choć kontrowersyjnej gwiazd7 
rocka Gaygi i .jej zespołu pozo
stających dość długo pod wa
szym patro·natcm? 

- Nie chciałbym winić ko· 
gokolwiek za nieudolność orga
nizacyjną z.wiązaną i. eksploa
tacją tej artystki jak i zespołu 
muzycznego. Myślę, że nie jest 
to sprawa jednoznacz:na, w 
kampanii reklamowej zostały 
popełnione błędy zarówno u 
s.trony przedsiębiorstwa, jak i 
samej gwiazdy. I niestety, mści 
się to oo tej pory. Mam jed
nak nadzieję, że nowe wciele
nie Gaygi występującej z no
wym zespołem „DIN", · przeła
mie tę nie najlepszą passę. A 
czy będzie to pod naszym pa
tronatem czy innej instytucji 
jest jeszcze sprawą nie rozstrzy
gnię tą. Osobiście mam nadzieję, 
że Gayga osiągnie również suk
ces rynkowy, na który niewą:t.
pliw1e zasługuje. 

- Należałoby zacząć kształ
cić wla.sną kadrę, wszakże pla
no w:ino w ł.od;i:i reaktywowa
nie Studia Estradowego? 

- Myśleliśmy o tym, bo od
czuwamy brak .dopływu no
wych wykonawców i jesteśmy 
w trakcie organizaeji dwulet
niego Studium Estradowego o 
systemie stacjonarnym. Tego 
przedsięwzięcia nie jesteśmy w 
stame udźwignąr sami. Stu
dium miałoby charakter ogól
nopolski, obejmowałoby grupę 
ok. 15 osób, którym władze 
miasta zabetpieczyłyby miejsca 
w akademikach, jak równie! 
m!esięczne stypendium umożli· 
wiające nieprzerwany cykl 
nauczania. 

Niestety, w sierpniu otrzyma
liśmy oficjalne pismo z Mini· 
sterstwa Kultury i Sztuki in
formujące nas, iż decyzję na 
ten temat muszą podjąć aż 
trzy minis terstwa razem, czyli 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyt
szego, Ministerstwo Pracy i 
Płac. W piśmie tym MKiS ma 
nadzieję, że do końca tego ro
ku kalendarzowego dojdzie do 
takiego uzgodnienia, ale prze
cież rok akademicki 1984/85 
stał się już nierealny. W związ
ku z tym, my również mamy 
nadzieje ltd. 

- Na co I na kogo teraz pan 
sławia1 

- Stawiam na nowy iespół 
młodzieżowy ,,.f'ive", bo to co 

- Złożę rezygnację. 
- Ł6dzkl odbiorca sztuki es• 

&radowej Jest mało wybredny, 
ezy tei grymasi I nie wte czego 
chc:e? 

- Jest bardzo trudny, bo 
wydaje mu się, że wie czego . 
chce, po czym jest rozczarowa
ny. Przykładem może być ka
baret. 

- Co więc przygotowaliście 
dla łodzian do końca tęgo ro• 
ku? 

- Program jest bogaty I 
różnorodny, z: uwzglęumeniem 
widza w każdym wieku. Dla 
dzieci m. in. premiery nowych 
bajek w estradowej wersji 1 u
nikalny, dziecięcy kabaret 
"Bęcwałski show" Pawła Kru
ka i Eugeniusza Wałaszka. Z 
okazji 35-lecia TPD dwa kon ... 
oerty w Hali Sportowej pn. 
„Giełda marzeń" w reż. Pawł~ 
Kruka, w ~tórym wś1·6d gwiazd 
estrady i telewizji wystąpi po• 
pularna grupa rockowa ,,KOM· 
BI". Z myślą o młodzieży za• 
prosiliśmy zespół ,,POD BU· 
DĄ", .,Eurythmics", „Orchestra 
Manuel in the Darek" i ru 
jeszcze ,,Kombi". Dla star.szych 
widzów show popularnego pio
senkarza bułgarskiego Basira 
Kirowa, rewię brazylijską J 
Rio de Janeiro, nową premie• 
rę Kabairatu ,,ssak" - „Przy• 
1tanek Raj", nowy program s 
Alicją Maje\vską, Felicjanem 
Andrzejczakiem i "Aurą" orai 
retrospektywny „40 lat minęło" 
prezentujący najpopularniej• . 
sze piosenki minionych 1 lat, 
,Szopkę nowor<>cz:ną" w wyko
naniu lalek. Z wielkich imprez 
.szczególnie atrakcyjnie zapo
wiada się „Kabaretowisko" czy
li dwie noce w Teatrze „R.>s
maitości" w towarzystwie czo
łowych gwiazd kabaretowych 
naszego kraiu oraz koncert w 
Teatrze Wielkim „Na gwiazdkę 
z gwiazdami" z udziałem m.in. 
Zdzisławy Sośnickiej, Jurge;,a 
Marcusa, Ewy Bem, Andrzeja 
Rosiewicza, Zbigniewa Wodec
kiego, Felicjana Andrzeiczaka, 
Andrzeja Zauchy, Orkiestry 
PRiTv pod dyr. Henryka De
bicha i prowadzących Piot-ra 
Fronczewskiego i Jerzego Stuh
ra. Prawdziwą ni~spodzianką i 
wydarzeniem artvstycznym ma 
byt widowisko muzyczno-bale
towe pt. „Mówcy" w choreo
grafii Ewy Wycichowskiej w 
wykonaniu zespołu rockowe~o 
,;Republika" i solistów baletu 
Teatru Wielkiego w Łodzi. Z 
zakupów - nowy recital Ewy 
Demarczyk i nowy program 
Bogdana Smolenia. 

- A słętta.fąc w tych planach 
Jeszcze dalejT 

- Ciągłe poszukiwania, al
bowiem niepokój zawodowy 
powinien dotyczyt nie tylko 
twórców, ale i menagerów • 

Rotmawiał: 
BOHO.l\N 
GADOMSKI ·• 

zespół F!~kie Goes To ~ollyw?od. Jego piosenka „R~lax" sprzed 
~1ku m1es1ęcy dostała su: na listy przebojów głównie za sprawą 
niepr~yzwo1~ego .tekstu. ~~Y wydano. zakaz prezentowania jej na 
antenie r_ad1e>weJ, młod:z.iez rzuciła się do sklepów, gdz.ie można 
lbyło k!;PIĆ .płytę z tym. :i~graniem . . Na począ tku lip<:a br. utwór 
„Rel~x ~a}mował na hsc1e tygodnika „New Musical Express" 
drugie m1eJSC~ z~~az za najnowszym .hitem grupy, który nosi ty
tuł. „'fy;o T~1bes . . Rz~dko zdarza się, aby jeden wykonawca 
um1esc1l dwie p1osenk1 na czele zestawienia najlepiej sprzeda
iv.:anych płyt. Dokonać tego mogą tyliko najpopularniejsi a Fran-
lkie qoes To H~1:1ywood c:istatnio do takdch należą. ' 

NaJpopularmeJszych pi<>setiek nie tylko słuchano, ale też przy 
ln!ch tanczono. Prze~ojem dyskotekowych parkietów był oczywiś· 
ic1e breakdance C'zyh „taniec połamaniec" Jak śpiewa o nim Fra
nek Kimo:io. N~r~zil się w murzyńslti~h dzielnicach Nowego 
Jorik.u i F1ladel.fil JUŻ w la~ach siedemdziesiątych. Stanowi połą
czenie tańea disco, pa~tom1mr i cyrkowych akrobacji. Do jego 
stałyC'h .eleme~tów nal_ezy m. 1n. obrót na głowie oraz salto, któ
re powinno się . kończyć spa~em na plecy. Od zapisujących sill 
!la kui;s bre.akd~ce szkoły tanca w USA wymagają oświadczenia, 
iż ~dają om sob1~ sprawę z grożącego im niebezpieczeń.Stwa i w 
nzie wypadku nie będą skarżyć instrukt-Ora. Breakdance mię
dzyna.rodową popularność zawdzięcza głównie z.es.połowi Break 
Machme, któ~y zaprezentował taniec podczas tegorocznych targów· 
płytowych Mitlem w Cannes. Jego najnowszy przebój nosi tytuł 
„Are You Ready". 
~inionego lat:i w mu~yce ~z~ało się oczyWiście znacmie wię

ceJ. Starałem się omówić najc1ekaws:z.e wydarzenia. Być może 
nie wszrscy zgodzą się z moim wyborem. Chodziło ml przede 
wszystkun o to, aby mniej zorientowani w temacie dowiedzieli 
się, że ostatnie miesiące to nie tylko The Arit Company i Su-
„anna", '' 
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•Lisy• • • p1n1e 
POZNAŃSKI. KONKURS SF 

D~biegl końca konkurs na utwór literacki o tematyce fantasty
cz.neJ l l•mtasiycuio-naukoweJ, ktorego organizatorami byli Po
:mamlu Oddzia1 ł'::iMli „Orbita", Wydaw:nh;two Po:i:.nanskie i m.e-
illęcz.n.ik .społecmo-k uli uralny ,,Nurt". . 

Konku:s ogłoszony w roku 1983 był jednym a ak<:entów pic
cioiec1a dz.1ałalnośc1 z.organizowanego ruchu miłośników fanta.sty
ki w Poznaniu. „Orbita" to naz.wa, kl.<'>ra w róż:nych struktuxa<:h 
organiz.acyjnych skupia poznańskich fanów od roku 1978. Idea 
konkursu zys.kala ;>Oparcie znanych popularyzatorów .science fic
tion: Wyaawmciwa Poz.nań:sk1ego 1 miesięcz.nika „Nurt". Nagro
dy dla laureatów ufundowały Wydz.ialy Kultury i Sz.tuki Urzędu 
\voJev.oau.ego w .1-'owamu i Uri:.ęou M1eJ:sk1ego Miasta Pozna
nia, które już od dłuższego czasu ud1.1e!aJą sporej pomocy dzia
lalnosc1 wielkopolskiego ruchu milośmków SF. 

Konkurs rozkręcał się powoli. Długo trzeba było czekać na 
pierwsze prace, ale w miarę upływu czasu poczta dostarczaia 
nam coraz. więcej i więcej przesyłek. Gdy mmął termin nadsy
łania prac, okazało się, że na konkurs napłynęły 263 utwory pra
wie 200 autorów. W sum·e kilka ty.;.1ęcy stron literatury fanta
stycznej i fantastycz.no...zlaukowej. 

P1erwszy ciężar oeeniania prac wz.ięli na sieb:e członkowie 

Poznańskiego Oddziału PSMF „Orbita", którzy po zapoznaniu s>ę 

ze wszystkimi utworami wyłonili grupę finałową, liczącą 40 opo
wiadań, nowel i mik~powieści. Następnie do pracy przystąpiło 

właściwe jury. · 
„Orbicie" udało li~ pozyskać do prac w Jury dvktora Antonie

eo Smuszkiewicza, pracownika naukowego UAM, autora książki 

„Zaczarowana gra", który .wybrany został Jednogłośnie przewod
niczącym sądu konkursowego; znanego poznańsk i ego pisana, pa
na Andrzeja Górnego, który mimo zawodowych zainteresowru1 li
teraturą piękną, jest jednocz.eśnie miłośnikiem dobi·ej literatury 
SF, przedstawiciela redakcji miesięcznika społe.cz.no-kulturalnego 

„Nurt"; pana Bronisława Kledzika, pracownika Wydawnictwa Po
znańskiego, człowieka, który jest motorem napędowym .serii „SF'' 
ukazującej się w tym wydawnictwie. 

Z ramienia Poznańskiego Oddziału PSMF w pra1:ach jury u- • 
czestniczyli Grzegorz Gałuszka lprezes PO PSMF „Orbita") 
Rafał Surmaci (sekretari jury). 
Decydujące posiedzenie od'oylo aię 8 września 1984 r. Trwało 

ono kilka god1.in, przyniosło burzliwą dyskusję, a w rezultac1e 
doprowadziło do podjęcia następujących decyiji: 

I nagrodę w wysokości 12.000 zł prz.yznano ZYGFRYDOWI CU
KIERMANOWI z Lublina za utwór „Alfacos" (godło ,,Pił:lt"). 

Il nagrodę w wysokości 7 OOO zł przyznano MACIEJOWI GUZD
KOWI z Warszawy za utwór „Wierzyli w LAS" (godło „Guma"). 

III nagrodę w wysokości 5.000 zł przyznano TOMASZOWI BO
CHlNSKIEMU '& ·Warna wy r.a utwór „Ocaleni w niebie" (godło 
„ Telekonta.r"). 

Przyznano trzy równorzędne wyrót.nienia po 2.000 zł, a. otrzy
mali je: 

GRZEGORZ DRUKA.RCll:K s Koszalina u utwór „Regula 
przetrwania" (goalo „Multi!ilter"), 

JERZY GRABOWSKI z Krakowa za utwór „Siedmiu" (go
dło „B"). 

MAREK llEMERLlNG t. Koszalina aa utwór „Tam, gdzie ka
mienie płaczą" (godło „TYP"I. 

Honorowe wyróżnienia jury za wart-0ści literack:e zaprezento
WiJne w swoich utworach otrzymali: PIOTR GIZINSKJ z War
szawy - utwór „Linia śmierci" (godło „APA'1. l\UROSŁA W lUA· 
DEJSKI z Warszawy - utwór „Powrót" Cgodło „KES"), KRZY
SZTO.F .sUCIIOMSKI 1 Poznania - utwór „Horyzont" (godło 
„Jowisz '). 

Autorzy wszystklch tekstów t.akwalitikowanych do finałowego 

etapu konkursu otrzymali dyplomy pamiątkowe ufundowane 
przez Osiedl<>wy Dom Kultury „Orbita" w Poznaniu i PO PSMF 
„Orbita". 

PodsumowuJ~c wyniki, jurorzy wysoko ocenili poziom utwo
rów nadesłanych na konkurs. Okazało się, te w Polsce jest wie
lu ludz.i, którzy piszą SF i r-0bią to w sposób d<>bry. Potwierdze
niem tego są deldaracje panów A. Górnego i B. Kledzika. którzy 
znaleźli sporo materiałów godnych opublikowania. Miesięcznik 

,,Nurt" podejmie druk prac, które wartościami literackimi i ob
jętością odpowiadają profilowi pisma, jut w grudniu 1984 r. 
Pan Bronisław Kledz!k stwierdził, te z przedstawionych tekstów 
będzie planował wydanie antologii w serii „SF" Wyąawnictwa 
Poznań~kiego. Także P'O PSMF „Orbita" podejmie kroki w celu 
Jak nalszerszeg<> rozpropagowania utworów konkursowych. 

Konkurs dobiegł końca, chocia:! wszyscy mamy nadziel•. te 

Z karabelą 

pozcntani• po nim jlad w pol.skieJ lUenturu 1c:im~ fk\ion. W 
imieniu jury przeka;r;uję se.rdecme poaziękowania wuy1tltim au
torom, lttóriy nadesłali swe prace na konkun. Serdecznie ara
tuluję zdobywcom nagród i wyróżnień, :t7c14c jednoczemie wn.y
stkim pełnej sukcesów dalsz.ei działalnośel na lliwie fantast7ki 
naukowej. 

Osobne podziękowania przekazuj• wuystltim in•tJtucjocn 
1 osobom prywatnym, które prz.ycz.yniły 11• do uiltnienia, a na
stępnie pomyślnego zakończenia konku·rsu. 

„POCZTOWKA Z SANOKA'~ 

lekrełan J9rT 
RAFAŁ SURMACZ 

Kilka pogodnych dni teg<> lata •pędziłem w Sanoku. To vocr.e 
m.asto (J3 tys. mieszik.), położone na Pogótz.u Bukows•ltim, µne-

. szło 70 m ponad poziomem Sanu, mane nam jut priede wszy1t
k im 1 proaukcji autobusow. Wiemy też., ie stąd pochodiil ~łyn
ny humanista i wychowawca króla Władysława - Grzegou a 
~anoka (1406-1477). Ale Już nie wszyscy wiedzą o tym, ie właś
n;e w sanockim kościele odbył się 2 maja 1417 roku ślub Włady
s!awa Jagiełły 1 Elżbietą GranowsJtą. Historia miasta jest zresz
tą długa i interesująca. Pierwsza historycz.na wz.mianka o Sano
ku pochodz.i już z 1150 rotku, ale prawdziwe dzieje miasta roz~ 
poczynają .się dopiero od 1339 ~oku, kiedy to książę halicki Je
rzy 1I Trojdenowicz nadał mu prawa miejskie. W 1341 roku Ka
zimierz Wielki przyłączył Sanok do Polski. Dzięki licznym przy
wileJom królewskim następo-wał rozkwit miasta, którego nie 
przerwały nawet licz.ne pożary. Ale dość historii.„ 
Dziś poz.ostały po niej lic:i:.ne zabytki. jak choćby :r.ume-k na 

wzgórzu, wzniesiony w XVl wieku na mieJS<:U dawnego grodu, 
zbudowanego przez Kazimierza Wielk:ego w XIV wieku. W tym 
zamku mieszkała m. in. ostatnia żona Jagiełły - królowa Zo!!a 
Holszańsdtcr. Obecnie w zamku znajduje się Muzeum Historyczne 
z licznymi zbiorami sztuki cerkiewnej i największą w Polsce ko
lekcją ikon <>d XIV w. do XIX w. Skromn(> pomieszczenia \Ul~ 

mek przechodz.i długotrwały remont) nie pozwalaJą na prawidło
wą ekspozydę ikon, które obecnie są wystawi<>ne w trzech sa
lach. Scisk jest duży Ikonami poobwieszane są w:;zystkie śc:any 

od sufitu do podłogi. Wiszą a taki.e .stoją, oparte o śdany ikony 
małe i duże, bajecznie kolorowe i nieco szare, doskonale L".cho
wane i bardzo misz.czone. Niektóre ogromne, jak choćby ta ze 
wsi Lipie z XVI wieku. dwuczęśdowa, o wymiarach 2 m x 2 m, 
przedstawiająca „Ukrzyżowanie" i „Sąd O$tateczny". Tradycją 

muz.euro jest stała ek!!pozycja ~ztuki współczesnej. Podczas moje
go pobytu wystawiano akurat prace Zdzisława Beksińskiego -
,,XXX wiek". Obrazy pełne ekspresji i ponurych oarw, przedsta
wiające apokaliptyczną wizję świata. Wstrząsające, n:e przema
·wiające swoją niezwykłą plastycznością do widza. 

Po drugiej strome Sanu, na obsz.arie dawnej w~i Olchowce, 
majduje si~, o czym zapewne nie każdy wie, największy w Pol
sce skansen (obszar 38 ha). Słowo .,skansen" jest pochodzenia 
szwedzkiego i oznacza dosłownie obronne sz.at\ce. Chciałoby sie 
zapytać, co mają wspólnego sr.ańce :i. parkiem etnogrd~cznym? 

Otóż w 1891 mku otworzono w Sztokholm'.e, na wyspie Diu::
garden, \VŚtód resztek obronnych sz.ańców („kan.sen) pie:·wsze na 
świecie muz.euro na wolnym powietrzu. Nazwę .>kansen przenie
siono \\'krótce na to muzeum. Później .stała s'ę ona p<>pularna 
zarówno w Pol ·ce, 'ak i w innych krajach. Muzea pod otwartym 
n:ebem s::.ybko 7aC 7~ły zyskiwać dużą popularno~ć w całej Eu
ropie. 

Na 7.lemiach polskich pierwszy skansen - istniejący tren.tą do 
dziś - powstał w 1906 roku na Kaszubach, we wsi W :lzydie 
(wówczas pod zaborem pruskim). Współcześnie najwięcej skanse
nów istnieje w krajach skandynawskich, ale I Polska je~t w ś;:!

słej czołówce, mając aktualnie czynne 33 parki etnogTaficzne, a 
dalszych 30 jest prpjektdWanych. 

Muzeum Budownktwa Ludowego w Sanoku zostało założone w 
1958 roku. Miało ono za zadanie gromadzi6 okazy budownictwa 
wiejskiego z Podkarpacia, Beskidu Niskiego I Bieszczadów, przy
bliżając tym samym zwiedzającym obraz dawnej wsi. 

Malowniczo położony park podzielony został na pię6 . regionów 
etnograficznych: Bojków (zajmujących Bieszczady ai po Ustrzyki 
Dolne), Łemków (Beskid Niski), Pogórzan Zachodnich (Gorlice, 
Jasł<>, Strzy:!ów) i Wschodnich (Krosno, Brzozów) oraz Dolinian 
(okolic~ Sanoka, Mrzygłodu i Leska). Grupy te wyodrębniały si• 
zarówno pod względem budownictwa, jalk i gwary, ubiorów i tra• 
dycji. W skansenie znajdujemy przykłady budownictwa wszyst
kich w.w. grup, przy czym nchowa~a smtała takie tl•joicrafla 

Podkarpacia, np. budownictw1> eóral.!ikich Bojków i Lemków po
m1eszczono w wyżynneJ i i:.a1e~1onej partii parku. W szyst·kie °" 
biekty przeno.szone na teren skansenu są obiektami typowymi i 
naturalnymi dla danego regionu. Konserwacia starych budynków 
prowadzona jest prz.ez majstrów ludowych, prz.y czym tradycjlł 

mu:r.eum je.st uratowanie maksymalnej ilości drewna zabytkowe-
10. Otoczenie budynków jest igodne ie zwycz.ajami panującymi 

w poszczególnych <>kolie ach. Dotyczy to · również rośltn, drzew i 
kwiatów. W pn.yszlości pola będą uprawiane wg starych metod. 
teby jeszcze bardziej przybliżyć ludziom życie w tamtych cza
.ach. Jak ju:t wspo~nlałem skansen jest pięknie położony, tut 
n~d Sanem u podnóza pasma wzgóri Slonnych .. A najpiękniej 

pisze o nim Władysław Szulc w swoim folderze: ,,Kopiaste br11lt1 
bud1,nków, tak bliskie są formq i kolorytem otaczającej je prz11-
ł'Odzie, iakb11 w11rastai11 z te; samej gleb11. Bo też tworz11wo tel 
:zabudo1D1/ to kamie-A :z dna rzeki, dTewno z jodłowego Zasu, alo• 
ma i w11kopana spod skarp11 glina. Patrząc na tę wid częścieJ. 
\O różn11ch porach roku, silniej odczuwamy jej jednoś6 z naturq. 
Lat.,,.._ przyslonitta nieco pełnymi koTonami drzew wtapia się w 
U:" zieleń fakturą 1trzech, formą uloionego w kopy siana, zboża 
ezv lnu. Gdy zieleń ustępuje miejsca zólciom, brązom i czerwie
niom, 11 1troma ściana lasu przypomina kilim utkan11 z różnie 
barwionej weln11, te rozrzucone w pozornym nieładzir chaluw, 
nodolv i ,pichlerze stają •ił harmonijnym składnikiem malar• 
skiei kompozycji („.J Zbliżam11 się do tej wsi. Idziem11 pod 1to~ 
kiem atromego zbocza, zarośniętego starodrzewiem, bTZegiem 
barwne;, kwiecistej lqki. Mijamy kuźnię i kępę olszvny, kręta 
wiejska droga prowadzi międz11 zagrody. Są t-u chałupy samotne. 
nieraz nie ogrodzone nawet, biedne i skromne, są też inne zasob
ne, stojące w towarz11stwie stodoły i spichlerza, ustrojone • 
kwiatowe ogródki, przylegające do sadu i otoczone plotami (,.J 
Wszystko to b11.wa ubarwione tłem upraw, orzeźwione strumie• 
niem pł11nqcym z ldnego jaru. ł głosami ptaków. Swiatlo letnie· 
go dnia wzmacnia stonowane barwy ścian, czer'I\ błękitnieje, :zie
leni 1ię mech porastając11 stare strzechy („.)" 

Wszy.>tko tu jest stare, opuszczone, a jednak czujemy aię tak, 
jakby życie toczylo się w wios·ce normalnym rytmem. Przenosimy 
się w przeszłość. Chodz.imy od chałupy do chałupy i myślimy, ie 
właścicieli chwilowo nie ma, że są w polu i zaraz wrócą. Zwie· 
dzamy pierwszą zagrodę Bojków z. 1861 roku ze wsi Sko.rodne. 
Duża chałupa, ale w niej tylko jedna iz.ba mieszkalna. Intryguje 
czerwono-brunatny k<>lor ścian. Uzyskiwano go przez malowani• 
przepa:oną gliną 1 dodatkiem żytniej mąki i oliwy. Mijamy dru
gi dom, młyn i dochodzimy do wspaniałej cerkwi z 1731 roku. W 
środku liczne ikony, prazdniki i bogata snycerka w rokokowym 
stylu. Większość domów jest kurnych. Panuje w nich mrok, czu6 
specyficzny zapach ~tarego drewna. Nie ma podłóg. Przed pie
cem chlebowym wisi dynarek do gotow;mia strawy. I wydaje 
się, jakby za chwilę miał się pochylić w niskich drzwiach Bo
ryna i zabrać s!ę ochoczo do jedzenia. Nie brak i w skansenie 
karczmy 

Jedna Jest z 1890 roku, a druga z początku XIX wieku. Ta 
druga jest nawet czynna, choć ui szynkwasem stoi nie arendarz, 
le.:::!. uroci.a ajentka. która nam serwu ie jedynie fasolkę po bre
tońsku. Chyba drzewiej gościły 1 inne potrawy na ciężkich li
powych stołach. Z lewej $trony karczmy znajduje się studnia w . 
pniu lipowym o średnicy l metra oraz w!adr<> klepkowe wrc..1 
i żurawiem. Nieco dalej jest i remiza, szkoła. dom bogatego nau
czyciela, dom kołodzieja, dom olejarza wraz z olejarnią. W ole
jarni zgromadzono narzędzia do wytłaczania oleju z siemienia 
Inia:i.ego i konopnego, ze słonecznika I owoców buku. NapEeciw 
stoi pasieka z ul:lmi z pni drzew, w k~ztalcie !igur świętych oraz 
krzy:t z kapliczką. W chałupie z Niebocka z 1901 roku zwraca 
uwagę łóżk-0 i szufladą. którą wysuwano na noc do spania dzie
ciom. ZW1edzame p\ęk"lego ~kamenu kończymy na komplek~ach 
ko5cielno-plebań.sklch. Kościół zbudowany był w 1667 roku i. bali 
jodłowych, ciosanych toporem. Buc1ynek plebanii natomiast 1 

dre,vna modrzewiowego podobny jest do małego dworku. 
We wszystkich zwiedzanych obiektach znajduje się mnóstwo 

mebli, urządzeń gospodarczych, naczyń, przyrządów, obrazów, lu
dowych wyrobów, a nawet jadła. Opisać tego nie spo!;ób, trze
ba to po prostu zobaczyć. A warto! Mnie os<>bi§cie sanocki park 
etnograficzny zauroczył Zresztą miasto też Na zakońci.enie poz
wolę sobie zacytować jeszcze raz Władysława Szulca: „.„opttst
ezamy skansen - wieA J)Owstajqcq na skrawku podkarpackiego 
pejzażu, wśród kt6rego jeszcze kilkadzie.o;iqt !at temu można było 
zobaczy~ wie§ daWttą„ jakiej już nie ma, jakiej jui nigdy n.ie 
będzie„." 

WITOLD LEW ANDOWSIU 

• 
• tbowl, te hl ~aon•J praą pMrednłą •
sob~ lb1t wiele. KW tu 1oni w piętl!Cę. 

·na związki zawodowe 
Ale · Pl'udeił ni• • \o chodzi i nie na ten t„ 

mat był popra.dnł airt:Jkuł. Panowie myt łat• 
wo •I• WJ'łlaU s teio wnyrtkieto. Panowie ato
au)lł wy6wlechtan7 łKifl&kl ~ „audiatur et 
altera pan". Wysłuchać 1 druel•! .trony to J• 
mogłem 1 ll'Oblłem ło, bo miałem w ręku akta 
qdowe. Na całym hrłecle, 1koro podwybza •i• 
Iławki ubftoiecuntowe. to &1mt otrąmuje 
wyb• prowi&J,. Tu nie trzeba łaciny. Tu tcze
ba k',..tołel•• - •Je• J.ocl,kł. I to b7 było na 
ł71•. 

M7'llł •14 panowie dyrektorzy .sądząc, te " 
szlachcicami uzbrojonymi w karabele. Mylą ~1• 

pano!Vie dyrektony, którzy sądzą, te w kulua
rach konferencji „ugadają sobie" pnewodniczą
oero awiąz!ku„ 
ot6ł •iła nowy~ :mwiąztków polega na tym, ie 

nic bes nich nie mot.e .cię odbyć w przedsięb1or
lłwi1 w ukreaie wymówienia pracy lub płacy 
- i to jeucze raz powtórzę, jest niezbywainyin 
prawem rozatrzyganym wyłącznie kolegialnie i 
nl„jednolkrotnie wcale nie po myśli dyrekcji. 
Czy panowie dyrekto-rzy sądzą, te tyją w la
tach siedemdzieeiątych? Czy panowie dyrektorz.y 
woleliby •narchię „Solldarno.ści"? Te nowe 
&Wiązki powstały z najlepszych ludzi; liczą cr.te
r1 i pół miliona. Potrzebują współdziałania Za 
pię6 czy dz.!esięć lat dyrekcje nie będą miały 

łatwego :!y<:ia 1 ntmi, chyba te nau-czą się no-

• . : ' ' • ' ' ~ r '"~ I ' ~ ' ' ' • 

Motto: „Bo w tym cały jest e.mbara.t -
teby dwoje chcia.ło naraz" 

(Boy-żeleń.ski) 

Długo - bo a.i ty>dz.ier'I zastanawialem .11• c11 
1korzysitać z przysługującego mi prawa odpo
wiedz.i autorskiej na li.st Oddziału Wojewódz.. 
kiego PZU na mój artykuł .,Z kara.belą na ar
tykuł 38". Wiadomą rzeczą jest, te kolumna 
poświęcona polemikom, listom, i opiniom za-
11adnLczo kończy problemy poruszane prie:i 
a 11torów „Odgłosów". Jei;t to kolumna bardzo 
k~rtuazyjna i bardzo kurtuaz.yj111y - tneba 
p·z.yz.nać - jest list Oddziału Wojewódzkiego 
PZU, sprawującego nadzór nad Inspektoratami. 

Ja jeS'tem jednak bestia prasowa. a bestia 
prasowa nie zadowala się byle czym. J nie sko
nystam z prawa polemiki na kolumnie do tego 
przez.nacz<mei. (Tego akurat nie mogliśmy auto
rowi zapewnić ~ Redakcja). Celowo piszę ko
lejny arty~uł, przy czym wstęp przeznaczony 
wvłącinie newnym wyjafoienl<>m jest zaledwie 
prefekstem. Grzeczni panowie z Oddziału Wo
jewódzkiego PZU wymieniają rodzaje swoich 
agentów (przepra~iam: pośredników), pj,szą o 
1w'ększonych stawkach ubezpieczeni<>wych, 
rhwalą się wygra.nymi w kolejnych Instancjach 
w sprawa.~h spornych. zatajają taki drobny 

' szr.ze.~ół. te re-ntrala PZU w Warszawie prz:y-
znała wlęk5zy procent prowizji dla pośredni-

ków, uzaletnłając jego mnn!e~nen1• od woli d7-
rektorów inspektoratów (jak nadmienilem bel 
konsultacji z• zwią7Jkiem zawodowym). 
Oczywiście :zwięilcszone stnrki ulbezpiecr.eA lo

gkzni• powinny zwięks-za6 prowizl• po'1'ednl· 
ków - wszak PZU jest przed.flębiontwem ty
pu znanego na całym łwiecle i absurdalne 
stwierdzenie, te bez zwiększenia pracy P<>łred
ników nalety pozbawia6 lich w warunkach in
flacyjnych dodatkowych za'l'obk6w nie wytrzy
muje :!adnego logicznego dowodu. PZU jest 
instytucją podobnie Jak bank, monopol loteryj
ny, gra giełdowa - i dlatego nie nalety nigdy 
do instytucji bankrutujących w tadnym sy11ote
mie, 1 poO.wy:!szenie stawek ubezpieczeniowych 
powoduje niezbywalne pTaiwo podwyższania sta
wek agentów. To tyle teod!, 

Ba.rdzo miło, te Oddział Wojew6dz'ld PZU nie 
odsądza mnie od czd i wiary i ostateczne swo
je zdanie wiąte 1 wnies!onll rewizją nad1wy
czajną. 

Jest coł absu.rdalnego w 1Mt010wanlu Jllfsma 
zezwalającego na uwzględnienie dziewięciu pro
cent prowizji i ucięciu tego zalecenia w my•l 
niepojętej trosk! o to, aiby czasami p~rednicy 
nie zarabiali zbyt dużo - skoro zbyt dlrl!o u
życzyło soqie PZU od społeczeństwa podnosząc 
stawki ubezoieczeniowe. 

To jest skandal - p111nowie podnot!ć 

stawki, a potem pisać panu redaktorowi Glu-
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A teras ~do meritum IPl'•w;,. 
Panowie raicq p!sa6, te swląll'kl nwodoiwe dai•· 
łajlł w PZU od 1tycll\la 198S ro'ku i w dotych
czuowej kh dmałalnołel trudno byłoby Il• do
patrzyć usuadttlenia d'la 1twierchenia autora 
artykułu. To jest obe}aa, pro.~ panów. ObelJa, 
s lrl6rlł mamy do czynienia na co dzień - obal
i• które! ni. mo" pułcić płazem. 

Nrrnre swią!ki zawodowe to nie 1ą panie 07'" 
rektorze te dawne swląJ.lki l arl„kuł mój o ka· 
ra.be11i był im połwi~ny, a cuua poArednik6w 
PZU był ty1ko pretetbtem. · 

W wielu audycjach telewlsyjn~h' wid.zimy 
bezradnołć dziiałaczy nowych związków. Nie tak 
dawno przewodnieUłiCY związków zawodowych 
przy Hucie ,.Katowiiee" 11cartył się na brak 
1ankcji, wówczas fdy tąd<& słu.smycb dla zało-

1t ~tulat6w. Powiedział dosłow,nie „lekcewa
ten1e nu, le!kcewatenie nas:r.y·ch tądań I brak 
1ankcjl pozostawia tyll.ko komisje rozjemcze 
idące na rękę dyrekcjL Cą mamy do wyboru 
tY'liko strajk?" 

Jest wiele lł0116w, łe nowa ustawa o zwią• 
kach zawodowych posiada wiele luk, te r:>z
drobnien!e związków daje dyrekcjom fory. I 
dlate10 istnieją pttWne niezbywalne prawa no
wych związków zawodowych - które mają 
bardzo cięikie tyci~ - l są to prawa nieliczne, 

,ale talkie, które jak lwy muszą bronić aiktywi
ki, działacze, szeregowi członikowie związ
ków, aby wyjść na swo.ie. D'> t?okich oraw nie
zb1waltnych nalet7 artykuł 18 Kodeksu Prac71 

wego stylu pra-cy. . 
Jeżeli chwyciłem jako pierwszy temat długie 

prawowanie się Inspektoratu PZU - to był 
p:zypatłek. Przecież mogłem pojechać do Kraś
nika, do Szczecina, tutaj do Łodzi, do wielu 
układów. 

Skoro Kodek~ Pracy jest nieco przestarzały, 
a ustawa o związkach zawod<>wych posiada pe
wne luki - to należy się starać o orzerzenia 
Sądu · Najwyższego, które są normą prawną 
bezapelacyjną i ostateczną. ' ' 

W tej chwili sprawa PZU wniesiona została 
do Sądu Najwyższe~o . Chciałem poinform<J~at 
Oddział Wojewódzki PZU. że nie chodzi tylko 
o Ich podwórko - te chodzi o sprawę najwyi
uej wagi: o uprawnienia Qowych z:wiąz.ków za
wod?wych. t wbre-w temu, co pan Dyrektor 
1ądz1 - zwrócenie się na czas na piśmie do 
z~ią7Jku zawodowego w trosce o pracownikow 
nie spowodowałoby okrojenia prowizji ani tf'j 
beznadziejnej procedury . sądowej. ' 

ROBERT GLUTH 
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Ju! c:!rugi m1es1:tc w sipilalu. Pel1~a adapta
cja; w zw:<)Zku z vcbywujqcym :>ię w m:eście 
przeglądQm (!s: rado .vym dos\iliem na dw.a ty
god nie stal prlepu~tkq - codi.iennie, po o
biedzie m:im pr:i wo wy Jś(· . Coraz rzudziej wy
chodzę, coraz le piej się cw;ę po po·.vrocie. W 
mieście tłok, sz...i 11, .;pn liny, l!8la.>. Tu, w szpi
talu c!sza i spol:ój, m0żna czytać w parku, n<1-
wet moina pracowu~l Pri.ynioslem sobie ma
izynq do pisania i w:;stul:alem już. dwa, z.a. 
mówione wcześniej te!:sty. 

Przyz:wyczu ilem się też do wspólpacjentów, 
wiel•J pol:.!h i łe:n. l\T:u;w przecież tuk wiele 
wspólnego ze sob1„. \V mojej ośmioosobowej 
sali jest robo'.nikt budowlany, zaopatrzeniowiec, 
technik-mcchoni k, były dyrektor .fabryki o
c1zic~owej. Jest także dwóch zawodowych zło-
dziei. ~ 

Moje wcześniejsze obserwacje potwierdzają 
1!ę: „alkoholicy są zdecydowanie inteligentniej
si i wrażliwsi od przeciętnych abstynentów. 
Mają duże poczucie humoru. Kiedy nie piją 
- tak jak tu, teraz w sz.p;ia Ju, są bardz.o .ym
patycz.nymi, do\Jrz.e wychowanymi chłopcami. 

Wyrazu chłopcy nie u~.ywam pnypadkowo -
ogromna większość r>ensjonar!usz.y Oddziału 
Alkoholowego to faceci po trzydtie.stce zale:l
~vie. Ja. rz.terclzies~o:Yę ·io!nlek. należę do senio
rów ... Są także zupełnie młodzi chłopcy - ta
cy, co to ledwie rrzt>!·nczvli dwadzieścia lat. 
ł{iedy zdążyli .się tak rozpić? 

PODZIEMIE 

Życie oddziału toczy się w regulaminowej 
monotonii - poranne sprz.1 lanie, rytuał anti
colowy, praca, popoludniowe spacery w parku, 
telewizJa. O dziesiąteJ do ló:lek. Nieznacznym 
uroz.maiceniem są medz.ielne ,wizyty i przepust
ki na sobotę 1 niedliclę. 

Ale jednocześnie kipi, wre w sz.p1talnych sa
lach, w parku obok pawilonu i w całym szpi
talu inne, nieoficjalne życie. Zacz.yna się już 
po porannej anticolowej uroczystości. Niektórzy 
~araz po niej biegną do kibla - mus.1.ą prędko 
Wyrzygać to świństwo. Jeśli uda im się to 
kilka dni pod rz.ąd, będą mogli się uapić. Bar
dziej przemyślnym sposobem uniknięcia co
dziennej porcji przekh:tego anl!colu jes\ dys
kretne wypluwanie roz.pusicz.onej pigu ki do 
;>lastykowego woreczka. ulokowanego w rę
ka wie. Coraz trudniej stosować tę metodę -
personel zna ją bardzo dobrze. 

Po śniadaniu i anticolu pacjenci idą do pra
cy - do kuchni, do sprzątania tere:rn, do 
przy.szpitalnego gospodarstwa rolnego. Ale nie 
r.vszyscy. Urywają się do miasta ci, którzy ma
ją tam pilne - najczęściej handlowe - inte
resy. Biegną załatwiać jakieś tajemnicze. za
pewne nielegalne transakcje. CelujJ w tym 
Janusz - jego żona jest właścicielką znanego, 
dobrze prosperującego sklepu w centrum 
miasta. Janu.sz - z wyksztakeni~ inżynier 
- nie pracuje w swoim zawodzie Jest zao
patrzeniowcem u żony. Wymyka się do miasła 
dwa razy dziennie - .przed I po obiedzie. Na 
posiłkach trzeba być, bo sprawdzają obecność. 
Janu.sz załatwił sobie parkowanie samochodu 
na podwórku prywatnej posesji ·1bok szpitala. 
Nie ma czasu na dojazdy tnimwajem. 

Formalnie pracuje w ogrodzie tak się 
zwykło nazywać małe gospodarstwo rolne obok 
szpitala. Formolnie, bowiem stale się urywa. 
Brygatlzistka, która nadzoruje grupę pacjen
tów oddziału denerwuje się, dzwoni na od
dział, robi się zamieszanie. Pani ordynator poz
bawia Janusza prawa do używania prywatnej 
odzie:'..y, Drobiazg! Jeden telefon i ktoś z mia~
ta dosłownie za kwadrans przywozi mu dżin
sy, koszulę, buty„. 

Janusz wręcza mi tabliczkę czekolady dla 
brygadzistki z ogrodu: - Stary, powiedz jej 
~okolwiek, muszę być w mieście, inaczej iestem 
do tyłu na co najmniej pół setki (tysięcy, ma 
się rozumieć). · 
Cóż tu powiedzieć brygadz.istce? Coś wymy

•lę. Coś co musi na niej z.robić wrażenie .. .' 
- Poni Tereso, mam do pani kilka słó11. 

Otóż mój kolega, ten co to już pani podpadł, 
ma w mieście niesłychanie ważną ~prawę do 
załatwienia. Otóż 1on, proszę parli, musi jak 
najszybciej zahtwić rozwód. A :z.araz potem 
ślub. Jedna z pielęgniarek jest z nim w ciąży.„ 
Pani rozumie ten pośpiech? 

- Skoro tak. to oczywiście, tylko teby nikt 
się nie dowiedział. Co mi tu pan :z.a łapów.lei 
wciska? 

- To nie łapówka, pani Teresko, to tylko 
dowód sympatii pana Janusza ..• 
Życie podziemne toczy się po południu. W 

par:rn idzie pokerek, handel herbatą i leka
mi. Wdzięcznymi partnerami zarówno do po
kera, jak i handlu S<\ psy<'hicznie chorzy, nazy
wani z pogardą „czuby". Czuba łatwo ograć, 
os:z.ukać, jesz.cze rozrywka jest, j<:m zaczyna 
świrować i gada od rzeczy. Pani ordynator za
brania kontaktów z czubami, szczególnie prze
striega przed konbktami seksualnymi z psy
chicznie chorymi. Choćby dlatego, że grozi :z.a 
to nawet kara więzienia. Ale kto by się tam 
prze j mował, kiedy dziewclyny, całkiem do rze
czy, snml? proponują, zachęcają. Bierze się ta
łq za rękę i prowadzi do lasku, gdzie gęstsze 
krpki. Dobrze mieć kumpla w obstawie. bo 
chol~rne czuby łażą wszędzie, podglądają, 
przeszkadzają . Od czasu do czasu wybucha a
fera - oto jedna z chorych skar;~y się, 7.e 
?.gwałciło ją trzech z alkoholowego. Rozchodzi 
się po kościach, któż tam uwierzy bieclnej 
sc~1izofreniczce„. 
Podz.iemn~ życie oddziału nie ustaje nocą: 

cz'.lj. leki psychotropowe. i;oker. wódka. Wód
kę można kupić na miejscu. W pobliżu pawi
lonu są w r:arlcnie dwie dziury. Za parkanem 
- prywatna· f)'.Jsesja. Trzeba porłeiść do par
kanu, wyw0lać melin iarza po imieniu i przez 
mnicjsz1 c"ziurę wellm1ć osiemset złotych 
Większą c"ziurą wyrłobvwa się półlitrówkę. Po 
co dwie dz.iury, nie wy~farr.z:y letlna? Nie, o
bydwie strony w tej tran;;nk ,·ji nie mają do 
aiebie zaufan ia, wręc1enie pienlędzy i wódki 
m usi się onhvć jedno('zrśnfe. 

Zastanawiam się rz.ęsto, co personel oddzia-
łu wie o tym całym undergoundzie? Pewnie 
1poro ... 

Po zgaszeniu świateł płyną pi!ackie opowie§. 
ci. Dzisiaj .Jacek op11wiada sw6.i skomplikowa-
11y życiorys. Nieślubny syn picl~gniarki, WY• 

.t2 ODGŁOSY 

JAN KALICH 

chowany w domach dziecka ł nkołach & ln
terna tami. Nadwrażliwy, inteligentny. Pić u
czą! na studiach, leczył się kilkakrotnie . i mt 
pełną świadomość, ie jeszcze będzie się leczyL 
Był dyrektorem, był hodowcą świń, miał pry· 
watny sklep, był kioskarzem Ruchu. Najbar
dziej efektowny fragment życiorysu Jacka to 
brawurowe „pozbycie się" w ciągu kilku 
tygodni - domu, samochodu, dużej chlewni 
1 pięknej żony." 
Uderzająco podobne do siebie są pijackie ty

clorysy. Na pozór niesłychanie urozmaicone -
w gruncie rzeczy monotonne i smutne. 

Sta,.ram się prz.ebić Jacka czymś mocniej-
szym. Opowiadam ponurą balladę o śmierci 
Siwego. Głupiej, pijackiej śmierci (Fragment 
publikowany w „Odgłosach" nr li z. 3 marca 
1984 r. - prtyp. red.). 

LECZENIE 

Jak już wspomniałem, leczenie ogranicza 
.się do codziennego anticolu. No, jest jeszcze 
terapia pracą. Ponadto - terapia nudą ..• Nie 
ma żadnych zorganizowanych zajęć, nie ma 
psychoterapii. Nawet świetlica i biblioteka 
pracują tylko do południa, kiedy chorzy · pra
cują. Po południu jest śmiertelna nuda i te· 
lewizor. · 

Z przyjemnością wspominam swoją pierwszą 
próbę leczenia szpitalnego i :i.upelnie nadz.\\'.Y· 
czajną terapię, jaką tam - dzięki przypad
kowi - przeszedłem. 

Moje pierwsze małżeństwo kończyło się. Nie 
da się u_ltryć - z powodu mego nałogu głów
nie. Porozmawiałem z.e znajomym dyrektorem 
szpitala psychiatrycznego. Umieścił mnie na 
swoim oddziale - był ordynatorem oddziału 
nerwic. Tylko siostra oddziałowa i on wiedzie
li, na co jestem leczony. Wszyscy pozostali 
wiedzieli tylko o Jakiejś depresji, załamaniu 
psychicznym itp. , 

Co rano dostawałem zastrzyk z insuliny, po 
którym prze:i. dwie godziny bylem osłabiony 1 
półprzytomny. Potem - obfite śniadanko. Po 
kilku dniach mój lekarz wymyś!il mi terapię: 
w szpitalu działał kabaret, w którym wystę
powali amatorzy - lekarze, pielęgniarki, pra
cownicy administracyjni. Przygotowywali wła
śnie program na jakiś tam przegląd zespołów 
amatorskich służby zdrowia. Mieli dwie trze
cie potrzebnych tekstów, ukupionych u war
szawskiego autora . l reżysera-cwaniaczka, 
który po dwóch, trzech próbach wymówił się 
jakoś I więcej nie przyjechał. 

Pan doktor zaproponował ml - ni mniej nl 
więcej - tylko reżyserię calośclt I dopisanie 
kilku brakulących tekstów, co przecież było 
niejako moim r.awodem. 

W szpitalu wariatów wszystko jest możllwe. 
Przyjąłem propo:z.ycję 1 miałem dwa miesiące 
wspaniałej zabawy! 

Po porannej insulinowe) męce wypijałem moc
ną kawę i siadałem do ma.szyny do pisania. 
Uzupełniałem, pr:z.erabiałeąi. aktualizowałem -
Jednym słowem poprawiałem teksty mego war
szawskiego kolegi. Dopisywałem własne, zmie
niałem scenariusz itp. itd. Po południu 
próba. To dopiero była tabawal Na scenie 
gromadka moich .,aktorów" - w tym dwie 
śpiewające dziewcz.yny, bardzo dobre! Ja, roz-
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party w f.otelu z egzemplarzem przed nosem. 
Ja demiurg, kreator, artysta ... Ustawiałem ges
ty, narzucałem różne sposoby interpretacJl 
prozy i piosenki, bal wymuszałem na pianiś
cie różne muzyczne figle, projektowałem kos
tiumy i rekwizyty! 

Ta moja - jedyna w życiu - reżyserska 
przygoda miała dwa z.akończenia. Ja wysze
dłem ze szpitala po inplantacji esperalu, w 
znakomitej formie psychicznej, przekonany o 
1woim ostatecznym wyleczeniu. Zespól kaba
reciku miał powodlenie I dostał nagrodę na 
ogólnopolskim festiwalu. 

Po paru miesiącach nastąpiły jeszcze dwie, 
. zupełnie inne pointy tej szpitalna-kabareto

wej przygody. Zona już do mnie nie wróciła 
- dow'iedzialem si~ że w czasie mojej kuracji. 
apotykała się .stale z kolegą z pracy. Late.11 
wyjechała z nim do 3opotu. Ja zaś wypiłem 
któregoś dnia - przez czyste . roztargnienie, 
przysięgami - szklankę piwa. Bez żadnej re
akcji. Jeszcze tego wieczora wypiłem siltkę 
wódki - też bez reakcji. Nas'.ępnego dnia u
piłem się. Do dziś nie wiem. czy poczciwy dok
tor wszczepił mi wówczas esperal, czy może 
jakieś witaminy? 

Po kilku dniach zadzwoniłem do jednej z 
tych śpiewaj<1cych w kabarecle dziewcząt. By
ła pielęgniarką, pracowała na oddziale odwy. 
kowym. Podobała mi się, ale byłem wciąż 
trzeźwy I nie miałem odwagi. Teraz. na lek
kim gazie, .zadzwoniłem; umówiłem się I.. 
miałem nową dziewczynę. Rzuciła właśnie pie· 
lęgniarstwo, zaangażowała się do śpiewania w· 
knajpie. Wieczory ' spędzałem słuchając jej śpie
wu i popijając z muzykami. 

Bardzo się dziwiła, że po kilkudniowym piciu 
sam moglem przestać i znów przez kilka dni 
czy nawet tygodni nie pić wcale. Jej sz.pitalne 
doświadczenia to faceci, których tylko szpital 
doprowadzał do trzeźwości. Nie uważała mnie 
za alkoholika, tylko wesołego pijaka. A jak 
umiała się ze mną obchodz.ić! Kiedyś, po os
trym pijaństwie, w skacowany 1anek weszła 
za mną do h:z.ienkl z setą wódki. - Wypij, 
przecież bez tego nie będziesz. mógł się ogolić ... 

Trzeba przyznać, znała się na tym. 
Minęło jeszcze kilka miesięcy, . rzuciłem 

dziewczynę, zdecydowanie· rozciąłem poplątany 
węzeł mojego małżeństwa. . Zostawi.Iem żonie 
mieszkanie, samochód i ośmioletniego już sy
na. Wróciłem do rodzinnego miasta, żeby zna
leźć w nim pracę - m:ałem tu przecież mnó
stwo przyjac.iół - znaleźć spokój po miesią
cach szarpanipy psychicznej. Żeby zacz.ąć no
we życie. Pracę, oczywiście, snbko znalazłem. 
I wszystkirh starych kumpli. Te spotkania 

- trzeba było oblać! 
Poker z Hamletem trwał. 

DWA SŁOr\JCA 

Opow!ek! moich kolegów, to głównie O:r>O· 
wieści o pi'.:iu. O tym, ja.k się wpadało w „ko
rek". Co to takiego - korek? Służę wyjaśnie
niem: pijacki trans to - na zmianę - picie 
- kac - picie - kac. Taka spirala, śruba 
czy korkociąg... Właśiiie - korkociąg. W skró
cie: „korek". Proste? 

Czego szukali w ·korku? Zapomnienia, złu
dzeń, że świat jest lepszy, niż jest naprawdę. 

It71s. Janusz Sz11mański.,.qzanc 

Jacek wspomina, jak kumpel od kielicha po• 
wiedział mu kiedyś przy sporej popijawie „pod 
chmurką": - Spójrz, stary, w górę. Co wi
dzisz? DWA SLOŃCAI Te wszystkie niepiją• 
ce frajery mają tylko jedno słońce ..• 

Ze zdz.iwieniem obserwuję, w czasie nie• 
dzielnych wiiyt, żony moich kolegów. Ładne, 
zgrabne, eleganckie dziewczyny. Mogłyby mi~ć 
normalnych, zdrowych mężów. Takich, co ich 
z pracy nie wyrzucają, takich, co dbają :> 
dom. Dlacz.ego ich nie ri:ucają, dlaczego się nie 
rozwodzą? Mnie rzuciły JUŻ dwie.„ 

Jak to się stalo, że ich pokochały? Dlaczego 
za nich wyszły'! ·Przecież wiedzia ły.„ ·. 

Zony alkoholików - to też wiem nie tyle 
z własnego doświadczenia, ile ze szpitalnych 
opowieści - popełniają ten sam błąd. Każda . 
z nich wierzy, że właśnie dla niej ten niep>
prawny pijak przestanie pić. Właśnie dla nitJ, 
bo przecież ona jest nadzwyczajna, ona kocha 
go jak nikt, ona tylko go rozumie. Zakoch'i· 
ny pijak - rzecz. jasna - mówi to samo. I 
nie kłamie. Wierzy, bardzo chce wierzyć, !~ 
właśnie dla niej, dla tej jedynej, potrafi być 
silniejszy od siebie. 

Zapewne przez. jakiś czas to alę udaje, co 
utwierdza dziewczynę pijaka w słuszności jej 
roz.umowan:a. A wtedy najmniejsza, niewinna 
wódecz.ka z kolegami staje się dramatem. ŻJ· 
ny pijaków picia nie znoszą bardziej chyba 
niż. zdrady. Każde pijaństwo swego męża trak
tują jak akt' wymierzony przeciw sobie: -
„Pijesz, bo mnie Już nie kochasz". One w 
gruncie rzeczy nie wierzą. te alkoholizm to 
choro'ca. To - ich zdaniem - wada moral• 
na. Nie wierzą w to, że mote być inny mo• 
tyw picia jak tylko ten - żeby dokuczyć i'O• 
nie, żeby jej zrobić na złość. 

Kiedy kobieta porzuca pijaka, ~ na ogól 
w najbardziej nieodpowiednim momencie. Kie
dy najwięr:ej pije, a więc kiedy najbardziej 
potrzebuje pomocy. Nie słyszałem, żeby żona 
alkoholika porzuciła go po kuracji, kiedy do
sz.edł do siebie, kiedy - być może - zrozu
mlałby jej motywy i jakoś to przeżył. Nie, 
one robią to wtedy. kiedy my jesteśmy naj
słabsi i najbardziej bezbronni. Tak, jakby to
nącemu położyć drągiem w łeb. 

Pani ordynator ma dość ptzewrotną teorię 
na temat pomocy. jakiej trzeba udzielić leczą
cę:nu się alkoholikowi. Otóż wymaga on pew
nej opie'.ti - nie w sensie dosłownym, chodzi 
racz.ej o opiekę moralną, wsparcie osychiczne, 
tnchę zroz•Jmienia. trorhę czułośd . Mote mu 
tej opieki udzielić przyjaciel. ale najskutecz
niej robi to kochająca kohieta. Zona. Tylko że 
ta żona, która uprzednio fyle lłego przeżyła, 
już się do tego nie nadaje. ona już nie potrafi. 
Najlepszym sojusznikiem leczącego się alkoha
lika jest zatem - nowa żona! 

Chyba podświadomie to wyczuwałem, kiedy 
po kilku lat:irh dość .. wesołego" tycia w moim 
rodzinnym mieście, żeniłem się pono\vn!e. Ali
na wiedziała sporo o' mojej przeszłości. No, 
naturalnie, nie wszystko.„ 

POWROTY 

Podczas mego trzymiesięcznego pobytu w 
szpitalu bylem kilkanaście razy świadkiem 
najsmutniejsz.ego wydarz.enia, jakie może <>iq 
wyaariyć na oddl.iale. A idarza si<; często. 
Powrót pacjenta. Po kilku miesiącach, po kil
ku tygodniach. Czasem po kilku dniach zaled· 
wie. Oto żegnaliśmy go niedawno - opalone
io. uśmiechniętego. Wyleczonego, często z es
peralową „wszywką". Znowu jest wśród nas: 
leży na porodówce, trzęsie się jak norweskie 
gówno w śniegu, błaga o łyk wody kolońskiej 
czy czegokolwiek. Miesiące leczenia poszły na 
marne. Smutno się robi, spoglądam) na siebie 
ponuro. Myślimy: - Wychodzę za dwa ty
godnie. Czy też wrócę? Kiedy wrócę? 
Właśnie wrócił Barabuła. Schla.ny jak nie

boskie stworzenie, z podbitym okiem i krwa
wym strupem na głowie. Szaleje, ma deli'rkę, 
trzeba go przywiązać do łóżka. Między jedną 
a drugą kroplówką troskliwi koled:z.y podsu
wają wódkę i wynalazki. Kiedy wreszcie prze
stał .chlać, zaczął szpryrować się lekami psy-. 
chotropowymi i zalewać czajem. Chodził po 
oddziale, pokrzyki wał, ,bredził. Wyleciał ze r !Pi
tala dyscyplinarnie, jak tu mawiają „ wyleciał 
na kopach". 

Wieczorem, po zgaszeniu świateł, tematem 
pa dziś jest: „Co będę robić po wyjściu". 

Generalnie pacjentów można podzielić na 
dwie kategorie: jedni, mimo że są na oddzia
le dobrowolnie, mówią jasno i wyraźnie: 
Jak tylko anticol ze mnie trochę wywietrzeje, 
to dam w gaz. Naturalnie, nie będę chlał tak 
jak kiedyś. Teraz jut . potrafię się kontrolować •. 
Biedni szaleńcy„. · 

Drudzy, jest to grupa bardzo lic:z.na, obiecu• 
ją sobie długotrwałą abstynencję. Dwa, trzy 
lata. Zenek wyszperał gdzieś w podręczniku 
psych iatrii, te po siedmiu, ośmiu latach absty
n\;!ncji alkoholik ma pe w n ą s z a n s ę wró
cić do kon1rolowanego picia. Zakłada zatem 
abstynencję ośmioletnią. Nie znam nikogo, kto 
obiecywałby sobie dożywotni-ą abstynencję. 
Przepraszam, był taki jeden. Wrócił do szpi· 
tala po miesiącu... Nikt mnie tak nie zasko
czył, jak on. Młody, sympatyczny, inteligent
ny, przystojny, bez pamięci zakochany w ż..,. 
nie i dziecku. Po wielkim ~wku, jakim był 
dla niego ostatni alkoholowy wyskok i pobyt 
w s2pitalu, zaklinał się, że „do ust tej kurwy 
nie wefmie". 

Bardzo szczególnym rodzajem powrotu był 
przypadek pana Kazia. Pan Ka:z.io spędził w 
szpitalu dziewięć lat. Z przerwami, rzecz jas
na. Leżał tu jeszcze w latach plęrdziesią:ych, 
pamięta rz.yganki, pamięta Roberta Tabusa. 

Pan Kazio ma dobrze płatny zawód, ale po
stanowił resztę życia spędzić na oddziale. Za
angażował się jako salowy. Chce być jak 
najbli7.ej miejsca. gdzie go - w raz.ie czego -
mogą jeszcze uratować„. Nie wiem, czy bie
rze anticol , ale nie widziałem go nigdy „w 
stanie wskaz.ującym". 

c.d.n. • 
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„Montowanie sieci agentów w 
Zwlą.z;ku Radzieck1im aostan~za
ło CIA nieu.sta,nn:vch stra:iien. 
chooia.i; nie osłabia ona oczyw1ś· 
cle I nie osłabi sw<iich wysilków 
w tym kieru'11.:rn Ja1k wiadom0. 
na tej drodze ameryka,'ish:e 
służby specjalne oonosza fiaslM 
za fiaskiem. No dob.rze. to 1.:st 
sfera zainteresowań profesjona
listów. Jednakże CIA coraz usil· 
niej s!a.-a sie wcią.g;nąć do dzia· 
łalności sznieir-0wskiej tych. kt0 
rzy na P-Ozór nie mają 1ic 
wspólnego z wywiade„1 i kontr
wywiadem, a to musi mieć Ia
talny wpływ na stosunki 
amerykal'lsko-ra<lzieckie. CiA 
mobilizuje ood swoje sztanJn
::y w prakty::e \Vszystkich co 
do jeclineg-o Ameryka.nów. k:tći
rzy odwiedzają ZSRR luo u
trzymują takie czy inne k::P1· 
takty z obywatelami Zw'.a".kt 
Radzieckiego w jakiejkolwiek 
dziedzinie. zwłaszcza zaś '{·..,n· 
takty naukov»e. 

W obecnych czasach jest to 
rutvnowa praktyka działania 
CIA. przy czym agencja ta o
czekuje. że każdy AmerV\ka· 
.nin. kontaktujący sie z iakini
kolwiek obywatelem ZSRR oo
mformuje o tym organ wy
wiadu· USA. Najpra:w<looodob
niej bYWa I tak, że ()bywat•~le 
USA sprz.eciwiaia się żądan:óm 
CIA. która - móv.rią{: bez o
gródek - chce z nich zr'.lbi< 
szpiegów. Dociera to ie1nak 
do w•iadomości publicz.ne.i tyl
ko bardzo rza.dk-0. bowiem pn 

to. aby móc dać oo ła;nch 
werboWIIll·kom z CIA. trzeh~1 
nie tylko od.znaczać się n,e
zwyklym męstwem. lecz tskże 
mleć mocną pozycję i wyczu
cie koni.u.nktury - oo możnl. 
a cz.ego l:llie. 

K„ Generalez, 63-letni ..:za-
oowny lekarz. specjali.sta z 2.a
kresu medycyny kosmi<:zme1 
był bardw zaskoczony. kie:i.v 1 
maja 1972 r. zjawiła się u niE
go kobieta - jak sam oMniej 
opowiaidał - „lat około 20-25. 
.z jasnynti wło.sami. bądź t'> źle 
ufarbowanymi, bądź oo prostu 
brudnymi". Pro:ed:stawila się 
jako Sh. Bears. p.racow!'llca 
CIA i okazała le~tymac)e 
służb-Ową. Za::zęła mĆIW\ić \a
kie rzeczy, że skłOl!liło to RCS
podarza do d.YskretneJ;!o włą
czenia magnetofonu. Wiedziała, 
i~ Generalez ma ooiechać r a 
m\ędzY\Ilarodowe symPoZjum 
Poświęcone medycynie kosnuu
nej. które miało się wkrół.ce 
odbyć w Miami. Jak opowia-' 
da Generafoz. ośwfadc.zyla. te 
,,będzie tam d:.iżo Ro.sjan" l 
chciała. żebym zapraszał ich 
na koktajle i dowiadywał <Ję 
wszystilciego, co sie da na te
mat tego, czym się zajmują i 
co myślą". ProP<m.owano b u
czonemu o światowym naz.
wisku, czł-Onk-0wi mnóstwa to
warzystw naukowych. do n~e
dawna jeszoze - prezesowi 
Towarzystwa Kardiologi=er;o 
w Nowym JO!'kU, itp. itd. uC
nerale.z odrzucił tę oropoz.:vcie. 
a na 7Jllak protestu lone01iwl(o 
CIA!) nie pojechał na SY'i'O.;:i'J

z;jum. 

2 wr.ześnia 1972 r. Beara 
'tDÓW dała o sobie 2lnać. Za-
dzwohlła i zapytała. czy Gene
ralez. zamierza uczestniczyć w 
międz.yinarodowym kongresie 
medycyny kos..'TI.iC'Zllej, którY 
ma się odbyć 18-21 W1Neśnia 
w Nicei. Z tyich samych po
wodów, dla których n~e ooje
chał do Miami, uczony nie 
udał się także do Fraincji. Po-
nadto zaś napisał gniewny 
list na adres, zostawiony mu 
przez Bears, stwli.erdzają·c w 
nim m.tiin.: „Oświadczam ua'll! 
i jej k-i.erownictwu. że ostatnia 
r<>Ztlll-0wa, podobnie jak wcśba 
.z maja o zapilsYWanie na taś
ntie prywatnych rozmów z ro
syjskLmi specjalti.stamd w d::ie
dz.ilnie kosm-0su O'l"az inform-o
wainie was o nich. sa nie rn 
miejsru i ośmielę sie dodać ·
są w najwyższym stopniu 
wstrętne. Już sam fakt, że re
sort szoiegowski 7.wraca się LIJ 
człowieka, zn„_nego ze swriej 
uczciwości jak np. ja, w~·sta
wia tym luc'.ziom opinie by
najmniej nie pochlebną. Po 
dojrzałym namyśle postainowi
łem naoi..sać do oani o tym i 
bardzn Prosze oania i jej kie
ro „„i ~'wo o powstaw,•en:e 
mnie w sookuju". 5 lutego 
1973 r. w nocy dokonano wła
mania do gabinetu dr Ge..•era· 
leza. niema.ni osobni-cy 01·ze
sz•1kali nomieszczenie. z.ab'e
ra iąc to i owo. hczm:e z ma~
ne'.o.fone,n oraz taśmą. n11 c\.6-
re i zalI'eies~r'1 ;,ana była -rC'z
mowa z Bea!·.s. 

Generalez złcżyl ocz.ywiśr>ie 
skargc na oolic.ii. Nie rlało 
to ż<1rlneg'° ezultatu. W tym 
właśnie czasie wybur hla 
wrzawa wokół sprawv Wa•r.r
gate i Generalez napiqał l'st 
do t:(enerała Haiga, którv oco· 
ówczas .. dowodził .,sz•aoei.1" 
prezydenta Nixona. W 1i.' ·ie 
00owied.ział rafa hl ,to;;ę ob
rz.ydli ·uego wt>~hurku i 000 1·0 -

sił o lnterwencJę. n maja 
1973 r. Haig odpowiedział na 
list. zapewniając, że FBI z\.rn
da s;:,rawę. Żadnegio rezultatu, 
Generalez. doszedł naj.praw.:io· 
podobinie1 do wniooku, że t.lr.i)! 
jest czło-niekiem nazbyt :r.::i1e
tym - wkrótce mfa! zostać na
czelnym dow(>dca sił zbr.-j
nych NA TO w Europie. Tym 
razem wiec zwrócił sie bez· 
oośrecl.ni.o do nrezydenta Ge
ralda Forda. 10 września 197-l 
r. oisał tak: -„Pamięta 1ąc o 
pań.<>kich słowach orz:y Qbrj
mowaniu urzędu orezyde'lt<:„. 
wz:vwa _jącyich obY'\vateli do 
nawiązywania z. panem kontaii:
tu.„ pragnę osob1ścle rx>il~f0r
mować oana o tvm. iak CTA 
usiłowała zrobić ze mn;e n;k
czemnego szniega". 

Ja.k oozystol uczonemu. Ge-

z:aimie..<;21kain!e ł pracę w :z11kła
dach ra1diow.vich w Mińsku. 
Gdy ty1kio Oswald wrócdł do 
USA. CIA natyichmlast znalaz
ła sposób aby ll(O wyba fa.!. 
Dokument służbowy CIA. for
mu !ujący za.danie 0-0daJe: „J ~s
teśmy szczególnie zailnterc.so
wani informacjami, jal<lch 
może dostarczyć Oswald o :i;a· 
kładach. w których prac-0wi:ł. 
o oewnY'ch d:aielnkach 1Mińska 
L. danymi biogirafkznymi. nie
zbędnymi do sporządzenia c!<'
kumentac.il paszczeiról1ny.cli o
sób... Nie nae<iSka.icie jednak 
(na niego) pr.zy z~eraniu oo
trzebnych nam inEOrmac.ii. to 
di;iwny ozłowiek.„ (i dlatego) 
wyikoirzystajcie odpowiedn' e 
kanały". Po zamordowaniu 
Johna Kennedy'ego, kiedy Ju
dzie. prowadzący dochodz~·:ie 
w sprawie śmierci prezydenta 

CIA: TAJEMNICE „DEI\!OKRACJI" 

'' prz 
o ny Swiat" 

iwko ZS 
nerailez SZ1cz.egółoW10 orze<Uf.a
wil istotę s.prawy, a.Je odµo
wiedzi nie otrzymał. WyJlat 
do Białel!o Domu depeszę z 
przy-oomnieniem. ll5 stycz.nla 
1975 r. zaszczy{:ono g-0 o:i..J(J · 
wiedzią: koresoo;ndencji '.ra
pływającej do prezydenta ;est 
tak mnóstwo, że list Gen~ra
leza gdzieś się zagubił. Gdy 
tylko list s·ię odnaj·d'Zie - k<'n
takt z Generalezem na o~\\-no 
zootainie nawiązooy .. Tak 7.ll
kończyła s1ę SPrawa w ofdcj~l
nych 1111stąincjach. 

UslyszaW<lZY o te) h\.!lotil, 
publieysta D. Wlse z.robił WY· 
wiad z. Generalezem I mi~dz.y 
inn.vmi zdobył od niego nu.mer 
telefonu Beal"!, który ocz.v
wi.ście nie figurował w k~iąż
ce telef0111iczme.i ood ha.;!em 
CIA Wise dzwanił kHkakr-0t
nie ood ten numeir ale ni~dy 
nie zastał Bear.s, Za to do njf·~ 
go samego ktoś zadzwonił, za
pytał. ezy pisze .ies?iC'Ze k:;iąż
kę o CIA i objecal j~z-:z.e 
przyjść, aby ooowiedz!eć co 
nieco o tym resorcie. Jednakże 
nie ' zjawił się. Pisząc o 
tym w swej ksiatce, Wl.se z 
melamcholią stwiel'diza, że orzy
padikil włamywanńa •i~ do 'o· 
mów 1 mie.s:r.kań. kiedy fo 
spra·wcy p0zostają nlez..'1anf. 
.są w USA na pO'l'IZądku d?icn
nym. C<> tam Generalez. który 
na fal! Water~ate chciał do
trzeć do prawdy! Członkowie 
kom~ji Franka Churcha. "e
:natorowd.e Baker i Mathias 'O(l

s>karżyli &ie kompetentnym CJt:
gan-0m USA, że właśnie w 
cM'ugle.f połowie 1975 r„ kiedy 
z ramienlia tej kom~ji p:rowa
dzili „dochodzen~a" ·w siprSM"l• 
dzi.ałalnoścl CIA, FBI J.tp., nie
znani osoballcy dostawali ai~ do 
ich domów ood nieobecność 
gospodarzy, nie bral! cen
nY'ch przedmiotów anł o!e
niedz.y, natomiast p.rzewra
cali wszystko w ~abdnetach 
i pmetrza.saH oapiery. Pr,zed
sta.wicJele resortóW. b~dąe,•c!'I 
pr,zedmiiotem „docho.d,z.enia·•. z 
najwlększ.."V'm oburzeniem cd
T"zucili m-zy;pulS'Zczenia, te n<'C
ne nalotv na domy senat<l'rów 
są dziełem ich rą!k. Włamywa
rrv oczyw!.ście nle odnaleziono. 
ZTozumiałe więc są 'P"wne 
przvczyiny wiel>kiego zadowc1e
nia np. senatora Bakera z tee:o. 
że komisja Franika Churcha 
nareszcie zakończvla i;Wci!! 
prace. iaik to wspominali~my 
w ooorzednlch rozdziałach n~
nieiszej książki. 

· M.oż.na z ab,s.olutną pewn,...ś
cią stwierdzJić, że ieśl! chodz.! 
o jakiekolwiek kontakty An'e
rytkanów z obywate1'a.mi ZSRR, 
to żaden z tych kootaktów. czy 
to ()SO bis ty. czy korespl'lt!ldcn
cyinv, nie uchodzi uwal!i CIA. 
Wsz.vstkich bez wyjątku Ame
rvkanów agenci resortu WYPY
tu ia - benośrednio lub oo
średnio. Inna sora.wa, że tyi
k-0 w w'riatkowych wyoa<lk.ich 
przedostaje się to do wi'ldo
mości oublic~ej. T.rzeba było 
aż oonurei ~lawy Lee Oswal
da. uważanego za mordercę 
P'l'ezydenta Johna Kennedy'e
go, aby teg.q rodzaju ora.1<tykl 
CIA ujawnione z.ostały w od~ 
niesieniu do danego orzYl'ad· 
ku. Oswald. człowiek zdecydo
wanie niezrównow~żony osy
chicznie. w latach 1939-1362 
przebywał w Zwiazku Radz.;cc
kim. e:dz:!e umoż,liwiono iuu 

dowle\f.ziel1 sdtt o <ta1Jnteresmva
niu CIA Osn.valdem. resort ten 
odże~ał się od wszysth:i~!l 
twierdząc. że nie l'll·da~ov.r!ł-Plo 
Oswalda. I tyle. 

Jedin&kże w k91.ąke o Oswal
d7J!e. która Uikazała się w 1978 
roku, jej autor, D. E~tein Po
daje. fe udało mu sle 001r:::.z
mawiać z pewnym. nie ujaw
nlOlllym z nazwiska „osycholo
glem" z Waszyngtonu. sooc.ia
Uzująi:Ynl się w przeOll"Owadza
ll'lll.u pośrediniieh przesłuchań '1a 
r.leceme CIA l innych resortow 
l'·z.ądowych. Jeden z oficerów 
CIA, zajmujący si~ operacyj
ną pracą z; agentami. polecił 
mu latem 1962 r. wybadanie 
Amerykmina. który niedawno 
powrócił z ZSRR. „Psychoi„g·• 
sootkał 9ie z tym człowiekiem 
w ogrodzie na dachu hotcJ;x 
„Roger Smith" i wysłuchał 
h' torii o 1eiro wyje~dzie do 
ZSRR prz.ed kilkoma laty, o 
tym, 1aik ożenił się x Roslan
ką, a nastę;pntie oo.stanO'wil 
wrócić do USA. Psy.cholog qd
notował k<rańcowy egocent.a)-z:m 
tego człowieka, graniczący z 
manta wie1k-0ści, a ta!de jego 
odstreozającą mani.erę auto::i.!1!'
macji. W listopa11faie 1963 r „ 
kiedy zobaczył w gaz.etach 
zdii:cie Oswalda, roZPO'.Zl'lał ' w 
nim człOIWieka, któreiro na zle
cenie CIA poddał pośre1faie
mu Pl'Zesłuehanlu. Jeclinakże w 
1977 r., g:dy rozmawiał z '\.im 
Epstein, osycholog nie był oe
wlen. CZY t>Zeczywlście cz.ło
wiekj.em tym był Oswald, po
noć dlatego, te od momentu 
przesłuchani.a na dachu ho-tclu 
uplyneło .tui 15 lat. 

Z pmemaczenłem cSla koml~Jt 
Churoha, a skoro za&tało to 
opubl!ikowane - także dla o
gółu soołec~eństwa, były dy
rektor CIA, R. Heltn.1 stwie!'
dził OC'ZY'Wi4cie. że cfJ'llltrala 
nie widzi niczego szczególne
go w opi&anych wyżej p:a'k
tyQcaich. Oświadczył on. 1• od 
cza.sów cirugiej wojny Awlab
wej, Ameryikan~n. który ovw
ra.cał z P<>dróty zagranicm1ej 
odbytej w Jakimkolwiek celu. 
był iln.da~lllI!.Y nr.zez: wywJ•u1 
wo}skowy, wyWl!ia11 marynnl"M 
wojennej, praeownilk:ów I;>opair
taimentu. Stanu i lmlych resor
tów. Gdy PoWstala CIA, 1pn„ 
wy pr.zesłuchliwania Ameryka
nów wyjeżdżających za •'"ar..1-
ctt S'kMcentrowano w jednym 
miejscu - w nanym resorcie„. 
Na orzyiklad oreze.. Jakfegd 
koncernu stalowego s Nowe1ro 
Jorlru podróżuje . oo ZSRR. 
zw:ied!Za t·am taikie czy inne z11-
kłady hutnicze. a my chciel~
byśmy 2l!l8.Ć !eh ootencjał pro
dukcyjny, wiedrlet!, co wyt.;va
rzają ito. Po PoWTOcle pre~e.~'l 
'W'SDÓłO!I'BC-OW!licy CIA WV'PY
tują go o wszystko, oo wi
dział. Nie wYwlernmy naC11s•ku. 
nie płacimy pieniędzy 1 nit 
oróbujemy &tosowat o;rz.ymusu 
fhyc2111ego. Po prostu da iemy 
Amery<kanom. któr.zy by'li r.a 
gra111ica. oka.zję do wykazania 
się patriotyzmem dz:ękl tP.mu. 
że ooowiedrlą nam wszvstko, 
czego się dowiedzieli". 

Sprawa jest jasna 1 nie wy
maga chyba dodatkowych '<{{J
meintarz.y, Według komnetent
nej opłnli pana Helm.:;a, WYPo
wiedz.fanej bez żenady przed 
komisią senadką. w USA oro
fe.sja az.piega i amerykański pa-
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trlotyzm to jedno ł to samo 

Archiwa. zgTomadw.ne w bi
bliotece Drezyidl!lllta Lyndona 
Johnsona, rzucają pewne świat
ło na UJn:lwer.saliność takicli 
praktyik. 

Oprócz zbierania inf.orma~il, 
wyjazdy obywateli amerykai>· 
skich za granice organizownne 
są też niekiedy ood kątem mo
wadzenia „wojny osychologicz
nej'' w samych Stanach Zied
n-0cz.onych. Te operacje sluib 
specjalnych przygotowywane s::i 
i zatwierdzane na najwyższym 
s?iczeblu. Odtajnione w 1979 t 
dQkumeonty z tego archiwum 
Johnsona zawierają pouczają
cy w tym względzie orzyi:dacl, 
który dotyczy czasu. gay w USA 
przybierał na sile ruch nrze
ci wko ·wojnie w Wietnamie. 

T maja 1965 r. pracOW'l1ik 11-

paratu Bialeg-0 Domu, J. Va
lenti raportuje orezydentow! 
Johns0111owi: „W.spół-nie z aip"\
Tatem BU1I1dy'ego (·do.radca do 
spraw bezoi.ecz.efuitpa narodo
we~o) m:arujemy na•d zxm~an'
rowaniem w mlasteezkach ~tu
denckich kontrofensvwy nrY.!
cdWko ruchowi beatników dz:a
łaiących ood hasłem .,Precz i 
Wietnamu". Utw<>rzyllśmv wła
s.ne siły orz.eciwdziałania. na
zwane „Ameryikańscy PTzvja
clele Wietnamu". kierowa111e cą 
one orzez. „dobrych o.rofesorów, 
a firnan.suiemy je z pryiwat
:n.ych iródel". 

Te „pryrwatne tródła" sa do
brze znane - mowa tu o f1.m
duszach CIA. Zgodnie z ty:n 
planem, do Wietnamu zaczęto 
posyłać specjalnde dobrany:h 
studentów, któ:-z.y p0 oow:ocie 
do USA agitowali za kontY'i'1o
waniem agresii. 3 wt'Ze4nia 
1965 T'. jeden z bezoośredn!ch 
organizatorów cmeracH, Cocmc~ 
w raPOrcie zatytulowanvm 
„Wy:lrorz.ystacnie 19 studentów. 
powracających z Wietnamu" 
meldował Valentiemu I Bun
dy'emu o nadzieja.eh ?l\vi.ązfl
nych z. kolejną .,brygadą a.~ita
cyjną ": 

"Jak wa.m wiadomo, cel w:r
slania 1tudent6w do Wietna
mu Polegał na tym, aby prze
konać ich o konieczności •1a
&ZY'ch wvsiłków w tym kr·ai1l 
(tj. eskalacji wojny - prz;p. 
autora). a następnie mieć ir·h 
w 1>0gotowiu jeMenią, na oo
czątku roku akademickiego, w 
miasteC2lkach stu.denckiCh, dla 
pmemwd.ziałania wystą.pi.eniom 
~przeciwfko wojnie). OdJ)()Wled
nie urabia.nie ich w Sajt{onie 
przebiegało bardm dobrze i 
teraz WIZY'SCY oni, co do Jed
nego, stali sie entuzjastycznym' 
zwolennikami ooJ.:ityki rządu w 
najszerazym sens.ie ..• Wydaje ml 
się jednak że l)OW'.!lllJiliśmy wy
kazać pewną ogledrność i r<'I! 
pr:zeclążać ich żądaniarnd, ai:>v 
'PT'zys.tąpili do łwladaenia od
l)Owiedn:Lch u.duli( natychmiast 
Po pawrocle do USA. Jest to 
lroniecme. aby t.mdmąć ~.a
nia sobie wzez nkh sprawy, •e 
WYjazd był ~garuzowany w 
tym właśnie celu, jak to nie
którzy z nicih l)Odej;rzewali 'PO
ozątilrowo". 

Jakże -oodlll robota CIA ltrY· 
je sU: za suchymi do.rrnulo
waniamd tych urzędniczych do
kiumentów! Przyjrzeli się, • pira
wdziLl J wybrali kandydatów ao 
poodróży za ~ainicę. Sz.czegółD· 
wo rozpi.sali iieh role po oow
rocle do USA. Ale nie dal Bo
te, aiby sami zaufiani „propa
gandyści" zroz.um!eli do k"n
ca, że Sił po prostu agentami 
CIA! Wewnątrz tej g-rupy a· 
gentów musi być ieszoz.e iedn'ł 
,,agentura", bo ialkże il!laczej da 
się wytłumaczyć wvnikająea z 
przytoczcmvch dokumentów do
s'konalą orientację Coooera w 
nastrojach. ;akie panoiwat:v w 
tej superśclśle sprawdzonej 
gru.J)'!e studentów„. 

Tak wy1tlądają w rzeozV"n1-

sto~cl a.meryka11.s'k.ie szabl0<.:1v 
na temat „swobodnej" w.vm\:i-
11y. szerokich kontnktów i tr.„ 
wchodzące w oficjalne slo'.V"li c· 
t\\'o Waszyn <?;t e-nu. 

M. Co.peland, za wodo w i er. 

który d.2.'les!ąt1rl lat l)TUSlutył 
w CIA, w .rwojej książ,ce o 
współczesnym amervikańskim 
szpiegostwie wyj-aśnla z· nie 
mniejsoi.ym 1ookojem nit Helmil 
senatorom: „Licllba zwykły<:h o
bywateli USA, ~wracających 1!11 
do konsulatów radziee>kich o 
wi.z.y turvstyozne. Jest znaczna. 
Myli się jednak ten, kto z.ło

czynnie (w mniemaniu Helmsa. 
Copelanda i innych - przyp. 
aut.) prz.ypJszcza.. 7.e uda mu 
sie ·.v tajemnicy przed nami 
przedostać do instytucji dyplo
matycznych qloku (tak r.azy
wane są kraje socjalistyczne -
przyp. aut.), zjawiając się np. 
nagle na Przyjęciu, al~ td 
z:wiacając .się <;> wizę. Niem.a·! 
we wsz.ystkieh miastach na Za
chodzie. 1tdzie są przed-stawl
cielstwa · dyolomatyczne i kon
sularne krajów bl-0:ku, "\\-Szyst-
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kie osoby, które ta·m wch()(JZI\, 
dostają się J>Od ścisłą kootrolę. 
za.wis:ze można wstallć, kto :a 
od1wiedzających ma doote;p do 
tademnic oaństwowYoCh 1 cw12 
nieloja·lność mo:l:e mleć niebc'z
pieczine nasteootwa. Po dnk<'
na'lliu identyfikacji tacy go~
cie staja sie mzedmiotem 'a1· 
teruywnych dochod·z.eń". 

Priz.ePT'<)Wadzająie takle d-0-
ohodz.enie, CIA· - jak w!odzle
Mśmv i iaik les7lcze zobac-i:v:n'1:v 
- nie iest om-anie.zona tad'!lv
ml raimam<I. naiwet fo.rmahej 
z:aoceanic1111ej poraworzadno~c1 

I \Vi!'eszcie 11orawa korespQn
dowania ObYWatel! USA z; ad
resatami w krajach sociallstv
cznyc-h. Od 1952 r. CIA. do 
której orzyłaczyła ~ie FBI. kOl!l-

, trolowała wszystkie bez WY
jątku wchr)dznce orzesyłki oocz· 
towe i telegiraficz.ne. Otwiera
no l czytano absołut.nle wszvst
kie Usty, a 'l! „ciekawych" z.ro
biono kopie. W CIA tywi:>l"o 
na:d·z.ieie. że lui::truiąc ko-rcs
Po'Tldencie z krajami socja1i.;
tycz.nymi uz.yiska sie ootwier
dzenie własnych wyssa'llV'Ch z. 
palca tez o „!Jnfi.1tracji" Ros.i3n 
f o Innych za,E!atdkowVICh t>:>ra
wach. Ni!kt z CIA nle wątpi? 
w sukces tego praedsięw.ztęcla, 
a dlaczel{o - moma się do
wiedzieć z amerykańskkh stu
diów na temat wvwladu ooli
tvoz:nel!o w USA. Stwierdza ~:i: 
tam, że „w 1976 r. ~ref kor.t!'
wywiadu CIA, James Engleton 
wyjaśnił, dlacz.e~o uważa, i! 
otwieranie koresoondencj1 oo
wi•n!llo dosta;rcz.yć oożyteC17J!lych 
!nformac.ji. Rosjanie - oow!e
dział - iny§l~. te d-0chowi1je
mv wierno~ct za·sadom i.onsty
tu.cjł l nie otwńeramy li3tÓ\'IT." 

Obejrzawrzy wiele dzleidą
tek milionów listów, lumina
rze admi'llL1kacyJn.! z CIA nle 
maletli tego, cze~o szukali, na
tomiast ~ały kh d•robn!! 
nieprzy.1emn~cł. 

K~edy l)Odc.zM dochodzeń: 
l'Or81W'dioionyich w poolO'\v!e lat 
siedemdziesiątych. wyszło no:. 
1aw. że listy 'l't'D. 11enatOll"ów 
Chttrcha ł Kennedy'ego, Ri:har
da Nixona, czło™tów roddl'v 
RoC'Jcłkefellerów i innych :r:'.la
ntienltych osobfatości były ot
wierani!. d<>c!zfo do malei;o ,ka11-
dalu. To wtedv właśnie J3m~3 
Engleton wydusił z siebie przy
tocz-one wyżej v..;Y.iaśnieni~. 111· 
klmi m<>t:vwami kierowała si<; 
CIA, wtykając nos d„ or•,nwait
nel kOTe-soandenc.11. Poniewat 
za~ doC'hQdzenfa tocz.vły sie ood 
haslem ntrzvwr11canla ,;crawo
rz.ąrlno§ci'', kierown.!ctwo CIA 
za.:Jewnlło, te resort nie bP.d;:' ~ 
już oo zł<:>dzlei.sku :r.a~lad'-"Ć tir 
cudzvch listów - z wvintkicm 
tvch wvn;in~Aw kledv ~amo 
„'tl'rawo" l".ai::tda te«o w tc1b:e 
ro7lkazu .i<icym, 

W k'\V'i et:nlu I 980 r. ówczes
ny dyrektor CIA, admirał Tur
ner pojawił sie na z.1eźd~e :
merV'kańskiego stowarz:v.szenia 
wydawców gazet. Zadawano 
mu tam uszczvnliwe oyi;an,o 
na temat dawnych oraktvk 
CIA i ooslu~i·wa.nia sie dzien
nikarzami. Bez mrue:nięcia o
kiem admirał 

1

0świadczył_ "" 
nie może nrzyobiecnć. iż CIA· 

. n'e bedzie ,l}03 Llgi:vać sie d1."en
n.i~arzaml dla włarnych celó.v. 

KD!ka dnf 1)6tnieJ. na brleftn-
111 dla redaiktorów (az.et pro
wincjonalnych, prezydent Cartu· 
potwiel'dzl.ł to !tanowtsko Tur
nerL 

Przedetawt.cieU ,,wol!nej" ora• 
sy wP1'&'f'1ła zapewne w zakło
potanie nczerołe wy.pawledZ'L 
adminl.stira.cił. -wyje.śnili wie~ 
sprawę samym sobie na ma• 
łym 11ympoz.jum - seri' ar
tylkułów, które ..tały altt oz.do•· 
bą li.pooWio-sierponioweg<> '.U80 
r.) numeru biuletynu wspom
nianego amerykańs:kiego stowa• 
rzysz.enia wydawców gazet. Ten 
zbi.ór artY'kulów otrzymał 11u
gestywny tytuł: „CIA a d.2,en
niikarz.e", zu Wl"PO>Wlied!zł były 
takie, że nie oozostawiły naj• 
mniejszej wąt.pliwoścl co do 
tego. l:ż adepci drugiego na1• 
stairszego zawodu świata z ,i:o
towośclą wykonają wszelkie 
nakazy CIA. B. Shulman ( ,Le• 
ul.sville Times") skwapliw:e 
przepro1waidził wywiad z Tur
nerem, który najsooko}n.!ej no
twierdz.ił: „Dz·iennt·karze powin.-0 
ni 71I'ez:yginować ze 11wej u11ru1• 

w8'ne1 niez.ależmości ! ał•1ty4 
r.ząsdowi, jeteli nrezydent 1 T>'l"ZU• 
wodmiezący komisjd Kongresu·, 
•prawująice:t oieczę na.d CIA 
'l>OPTlł dY1rektora agencji. P'łtr!o
tyzrrn wYma.ga wYkonyiwania 
tajnych zad·ań". 

P.rz.ewod:nioząicy komt.Jł 'len-a
cklei ds. wyWl!adu. ·senator W, 
Huddleston dodał d>0 tego: „W 
pierwotnym wariaaiC''e U3tawy 
o statucie CIA, ktMa ma hy6 
uchwalona, fiinirował :r:aka>z. !1111• 
garowania Pl"Zt>z CIA d.-ilenni
kairizy, duc-hownrch t uczonych 
do wytkonywania ;p()'U.fnych za• 
dJań. Na osobista orośbe prezy-
denta zakaz ten został USUll'l1Q• " 
ty". 

Ch. Hou~er (redaktor „Pm
vidence Journal and Bullet•n'') 
z 24-lebndm oPóź:n.ieru.em •Jpo
wied1ział oewlen eoiz.od sw-0ic'h 
.stosun:ków z CIA. W 19511 1'. 

w.raz z kol~a odwiedził l\fo~
kwę, za~ po powrocie napi~ał 
cy1{1 artykułów o swojej O')
dTóży, „Tydzień ozy. dwa oót
n1ej zad2Jwonił do minie ryra
cowni•k CIA. Oświadczył, t• 
zainteresowały ito moje mate
riały i chciałby porozma wia6 
ze mną o p0bycle w Rosji. Ą. 
mote 0trzypadkiem ma.ro jesz
cze !me zdjęcia. Ol)ll"ÓCZ t.r•:h, 
które zostały zamieszczone w 
gazecie? Całe sebki, odoowiit
dzlalem z niekłamana duma rc
porlera. które11:0 talent zo.;tał 
d'°"trzeżony. P<>wiedział. te 
chciałby je obęjrzeć. więc czY 
moge mu dać negatyw na tv
dzi1!ń - dwa? 

$potkaliśmy si.ę w hallu h~ 
telu „Ba.rringer" (już nie ua• 
miętam, czy zastaaiawiałem ''Ił 
nad tym, dlaczego nie sPotl;:a
liśmy .się' w redakcii). Po1tadD• 
lńśmy z ~odz.l'llkę, d6wni~ o 
zd.ięciach, które ze sobą nny
nioołem. Zabrał oudelko od bu„ 
tów. pełne 35-milimetr<YW)•c.li 
negatywów, które zgodnie z o
bietmką 7JW'rócił mi po dwóch 
tygodniach. Nie pytał o mo-
je notatki, ale idyby za.pytał, 
najpr!IM'ldoPod-0bnfoj dałbym m11 • 
je taikźe. 

Służyłem 3 lab w wojsku (w 
tym przez krótki cz:as peł

niłem :full1ikcie ofkera w:vwiadu 
w dywizjonie artyileriti), w1ęa 
PQdic.z~ spotkań z pracowniika• 
mi CIA zd81Wałem 11obie do~ko..i 
nale sprawę, że wY'Wliadowcv z 
niezlioz-Oll'lYCh SZCZ~gÓ}ÓW tw-OA 
rzą pożytecz.ne i!llformacje. 

Nigdy nie stawało przede mną 
;pytanie, czy Powinienem w~mół
pracować z CIA. Jestem oh..r• 
waitelem USA, a mój rząd po
wosił mnie o p;omoc". 

oto l>•łi!la. t>rostoty, ehoc!at 
niezbyt wJ'Jt'USz.ająoa opow1e§4 
dziennikarza - „patrioty". Je
śli z:a! chodz! o tych nlelic~ 
nych dzienniikarz.y. którzy ti1V.'a• 
tają wwólprace z CIA za rrecz 
nieetyczną. to redaiktor „Hous
too Times". E. Hu'11.ter wyjaś
nia na o-ocząt.ku: „Niezbyt orzy
jernnie iest wv.stenować w 1:'0-
li. która Pewni moi kO'lerlzv 
scharaktery;>;ują o-kreślerii~'ll 
,,apologeta CIA". Piękne słowa! 
Jednym tchem Htmte- oodkre
śla dalej: „Wybierajde bard"!o 
.staram•nie ok-0lic7Jll-0ści i ··:.n~ 
naszej konfrontacji. Jeżeli te 
czynnlk;i nie są sprzyjające, nie 
decvduici.e sie na nią. ·-re· " 7. 

n.ie takle sprawy i nie ta\' ie 
czasy, żeby to robić". 

Króbko mówiąc, tak było i 
ta.ok będzie. Warto pamięb1~ o 
prostodusznych "'-'YOOwiei"'.'~c'l 
amerykańskich dzlennik~ny, 
kiedy ~potvkam11 sie z n rni 
o<>dczas wvkonvwania obowiąz
ków służbowych„. 

NIKOŁAJ 
JAKOWLEW • 
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• 
W kręgu fan tas tyki ' 

. . 

Tok jego myśli urwal się. Wewnątrz siedział 
ktoś w fotelu i oglądał przygody kapitana kirka 
w telewizji. 

- Sara - rzekł poirytowany. Wstała. Była 
niezbyt szczupła, aie zgrabna. 

- Ponieważ nie znalazłam cię w szpitalu, 
przyszłam tutaj. Mam jeszcze klucz, który ml 
dałeś wtedy, w marcu, po tej okropnej kłótni 
między nami. Ach! „.martwisz się czymś? 
podeszła bliżej patrząc mu niespokojnie w oczy. 

- Bardzo cię boli? 
- Nie o to chodzi - zbył ją. Zdjął marynar-

kę, krawat,' koszulę I wresz<:ie pokrywę klatki 
piersicwej. Ukląkł I zaczął w<:iskać ręce w ml
krorękawice. Zatrzymał się na chwilę l spojrzał 
na nią. 

- Dowiedziałem się właśnie, że jestem ele
ktryczną mrówką, co z pewnego punktu widze
nia stwarza mi możliwości, które mam zamiar 
wypróbować. Poruszył palcami i z końca lewe- ' 
go manipulatora podniósł się mikrowkrętak do
prowadzony na ekranie powiększacza do wi
dzialnych rozmiarów. 

- Jeżeli chcesz, możesz patrzeć - poinformo-
wał ją. Zaczęła płakać. · 

- O co ci chodzi I - wrzasnął nle odrywając 
oczu od pracy. 

- Ja ... TO takle przykre. Byleś dla wszystkich 
w Tri-Plan takim dobrym klerownlkiem. 
Wszyscy clę tak 1zanowall. A teraz wszystko 
się zmieniło. ' 

Plastykowa taśma miała górą l dołem nieper
forowany margines. Wyciął z niego bardzo wąs
ki poziomy pasek po czym, po chwlli głębokie
go namysłu, przeciął taśmę w miejscu odległym 
o cztery godziny od wejścia do głowicy odczy
tującej. Następnie obrócił wycięty pasek 
prostopadle względem głowicy I wspawał go 
między końce przeciętej taśmy używając do te
go celu mikrogrzałkl. Na koniee przymocował 
rolkę z lewej i prawej strony. W ten sposób 
wstawll w rozwijający się ciąg swojej rzeczy
wistości martwe dwadzieścia minut, które, we
dług jego obllczeń powinny ałę zrealizować kil•· 
ka minut po północy. . 

- Naprawiasz się? - spytała nleśmlałQ. Sa~L 
- Zamrażam się - odpowiedział Poole. Miał 

jeszcze kilka pomysłów. Najpierw jednak musiał 
potwierdzić swoją teorię. Pełna ta~ma, bez ot
worków, miała oznaczać brak bodzców. Wobec 
tego brak taśmy ... 

- Widze z twojej twarzy co czujesz - po
wiedziała Sara. Zaczęła zbierać swoje rzeczy: 
torebkę, płaszczyk, z:vinięty tygodnik aud-vld. 

- Pójdę. Widzę, ze niepotrzebnie przyszłam. 
- Poczekaj - powiedział. - Obejrzę s ~bą 

kapitana kirka. - Założył koszulę. 
_ Pamiętasz jak kilka lat temu mieliśmy w 

telewizji.„ zara'z ile to było? Dwadzieścia czy 
dwadzieścia dwa kanały? Zanim rząd pozamy
kał stacje niezależne. - Kiwnęła głową. 

- Ciekawe jak by to wyglądało - powiedział 
- gdyby nasz odbiornik zaczął pokazywać na 
tym katodowym ekranie wszystkie programy 
jednocześnie. 

Czy w takiej mleszan~e można by coś rozrói· 
n~? . 

- Nie wydaje ml się. 
- A mote można by się tego nauczyć. Nau-

czyć się wybierać. Samemu decydować o tym, 
co chcemy, a czego nie chcemy widzieć. Pomyśl 
tylko o otwierających się możliwościach. Jeżeli 
nasz mózg potrafiłby odbierać dwadzieścia ob
razów na raz, pomyśl jaki zasób wia~omości 
można by zgromadzić w określonym czasie. Cie
kawe czy ludzki mózg - przerwał - nie, ludz
ki mózg temu nie podoła - powiedział po 
eh wili zastanowienia. - Ale mózg półorganicz
ny, teoretycznie mógłby. 
· - To ty masz taki? 

- Tak - odpowiedział Poole. 
Obejrzeli do końca przygody kapitana kirka, 

a potem _poszli do łóżka. Ale Poole usiadł o
parłszy się o poduszki. Palił I rozmyślał. Obok 
Sara kręciła się niecierpliwie, zastanawiając 
się,. dlaczego nie gasi światła. 

Za dziesięć dwunasta. Może się zacząć lada 
chwila. . 

- Saro - powiedział - potrzebuję twojej 
pomocy. Za kilka minut stanie się ze mną coś 

·dziwnego. To nie będzie trwało długo,' ale pro
szę, żebyś mnie uważnie obserwowała. żebyś 
zwróciła uwagę - zrobił gest ku sobie - czy 
się jakoś nie zmienię. Czy usnę, albo czy będę 
bredził, albo.„ chciał powiedzieć: czy nie zniknę, 
ale zmilczał. - Nie zrobię ci krzywdy, ale myd
lę, że lepiej żebyś była uzbrojona. Masz przy 
so'.:> ie swój pistolet samoobronny? 

- W torebce - ożywiła się. Usiadła na łóż
ku i patrzyła na niego z dzikim przestrachem. 
W oświetleniu mieszkania jej silne rąmiona 
wyglądały jak opalone , i pokryte piegami. Zna
lazł w torebce małych rozmiarów pistolet i po
dał jej. Nagle cały pokój zesztywniał od stanu 
paralitycznej nieruchomości. Potem zaczęły pło
wieć barwy. Wszystkie przedmioty stawały się 
co11.az mniejsze, aż, na kształt dymu, zmieniły 
si~ w cienie. Ciemność zakrywała powoli 
WS'T.ystko i przedmioty w pokoju widać · coraz 
słabiej I słabiej. 

Zamierają · ostatnie bodźce, u~wiado-
mił sobie Poole. Otrząsnął się starając się 
zobaczyć coś jeszcze. Rozróżnił Sarę Benton sie
dzącą na łóżku. Dwuwymiarowa figurka, która, 
jak kukiełka na patyku, została tu wstawiona 
po to, aby stopniowo zblaknąć I zniknąć. 

Przypadkowe fale zdematerializowanej sub-
stancji błądziły jak chmury w zmiennym wiet· 
rze. Poszczególne kawałki łączyły się, rozpadały 
i znowu się łączyły. A potem już ostatecznie 
:anikły I ciepło, I energia, l światło. Pokój zam
knął się w sobie jakby odłączony od rzeczywi
stości. W tym momencie wszystko zostało zastą
pione przez doskonałą czerń. Przestrzeń bez 
głębi. Nie była to czerń nocna, ale czerń sztyw
na i nieustępliwa. Do tego wszystkiego przestał 
słyszeć. 

Chciał sięgnąć, żeoy czegoś dotknąć. Ale nie 
miał czym sięgnąć. Swiadomość Istnienia włas
nego ciała opuściła go wraz ze wszystkim co 
istn iało we Wszechświecie. Nie miał rąk, a na
:wet gdyby je miał, nie było nic, czego by mógł 
nimi dotknąć. 

- A więc prawidłowo się domyśliłem, w ja
ki soosób działa ta przeklęta taśma - rzekł 
sam do siebie przekri1ując nie:vidzialną wiado
mość nie lstnle.Jącyml ustami. 

Czy to się skończy w ciągu dziesięciu minut! 

14 ODGŁOSY 

- zadawał sobie pytanie. Czy tu też miałem 
rację? Czekał... ale intuicyjnie zdawał sobie 
•prawę, że jego poczucie upływu czasu opuściło 
go wraz ze wszystkim Innym. Cóż, mogę tylko 
czekać, stwierdził. I mieć nadzieję, że to nie po
trwa długo. 

Aby się uspokoić, pomyślał, będę sobie ukła
dał encyklopedię. Spróbuję zebrać wszystkie 
słowa na A. Zaraz... zastanawiał się. Alkohol, 
automobil, aksetron, atmosfera, Atlantyk, aro
mat, apel - myślał I myślał, a znaczenia słów 
płynęły przez spłoszony .umysł. 

Nagle pojawiło się światło. 
Stwierdził, że leży na kanapie w salonie, a 

przez jedyne okno wpada rozproszone światło 
słoneczne. Nad nim pochylało się dwóch ludzi z 

· garściami pełnymi narzędzi. Konserwatorzy, po-
myślał. Naprawili mnie. 

- Odzyskał przytomność - powiedział jeden 
z techników. Wyprostował się i odstąpił do ty
lu. Jego miejsce zajęła rozdygotana z niepokoju 
Sara Benton. 

- Dzieki Bogu - westchnęła mokrym odde-: 
chem w ucho Polle'a. - Jak ja się strasznie 
bałam. W końcu zawiadomiłam pana Dancema
na.„ 

PHILIP K. DICK 

Elektryezna 
mrówka 2 

co się stało? - przerwał jej szorstko. 
zacznij od początku I, na m_iłość ?oską_. mów 
powoli żebym · to wszystko mogl poJąc. Sara o
panow~la się, wytarła nos dla zysltania na cza-
sie l zaczęła nerwowo: . . 

- Straciłeś przytomność. Leża~eś j~k mez~
wy. Czekałam do wpół C.: o trzecieJ I me się m~ 
działo Zadzwoniłam do pana Dancemana i mu 
siała~ go niestety obudzić, a on . wezwał k~:m
serwatorów od elektrycznych !llrowek, to J.est 
chciałam powiedzieć, od orga~1cznyc~ r~botów, 
i ci dwaj przyszli jakieś za p1ętn~śc1e . p1ąt1J; . i 
cały czas siedzą przy tobie. Teraz 3est p1ętn~sc~e 

szóste' rano. Jest ml zimno i chce m1 s~ę 
:ać Nie l mogę dziś iść (lo biura. Napra\"'.dę ~ue 
jes~ w stanie. _ Odwróciła się poc1~gaJąc
nosem. Odgłos ten z4'ytował . go. - ~'.lmpulo
wałeś przy taśmie odbioru rzeczyWis~osc1 - P~j 
wiedział jeden z ubranych w sluzbowy stro 
techników. . "d 1 ł powo - Tak - odrzekł Poole. Nie ~1 z a -
du aby zaprzeczać. Jasne, że znalezll wstawkę z 
ni~podziurkowanej taśmy. . 

_ Nie powinienem być tak dlu~o meprz~
tomny _ dodał. _ Wstawiłem odcinek na me 
więcej niż dziesięć minut. 

_ Taśma się zatrzymała - wyjaśnił technik. 
- Spowodował to wstawiony kawałek, który 
się zakleszczył I mechanizm posuwu wyłączył 
się żeby nie spowodować zerwania taśmy. ł.*-le 
co' ci przyszło do głowy, żeby się z tym bawić? 
Nie zdajesz sobie sprawy, czym to grozi? 

- Nie jestem pewien - odrzekł Poole. 
- Ale masz chyba jakieś pojęcie? . 
_ Właśnie dlatego to zrobiłem - odpowie-

dział zjadliwie. -
- Rachunek wrntesle dziewięćdziesiąt pięć 

żatiek _ rzekł technik. Może być ewentualnie 
rozło:iony na raty. 

_ OK _ powiedział lj'oole. Usiadł z lt;kklm 
zawrotem głowy. Przetarł oczy I wykrzywił się. 
Głowa go bolała, a w żołądku czuł pustkę. 

- Następnym razem zetnij trochę taśm.ę • & 
szerokości - powiedział starszy z techmkow. 
- Wtedy się nie żakleszczy. Nie po~yś~ałeś, że 
jest ona zaprojektowana z uwzględmemem za
bezpieczeRia? Powoduje to zatrzymanie me
chanizmu w razie gdyby.„ 

- co się stanie - rzeki Poole spokojnym, 
cichym głosem - jeżeli pod głowicą odczytują
cą nie będzie taśmy? żadnej -taśmy. Nic. Fo
tokomórka pracuje bez żadnej Impedancji. 
- Technicy popatrzyli po sobie. 

- Wszystkie obwody neuro zamkną się i spo· 
wodują zwarcie - powiedział jeden z nich. 

- No i co? 
- No i koniec całego•urządzenla. 
- .Skontrolowałem cały układ - powiedział 

Poole. - Napięcie jest zbyt niskie, aby doszło 
do czegoś takiego. Pod tak małym obciążeniem 
prądowym metal nie może ulec zespawaniu, na
wet gdyby końcówki się stykały. To_ przecież 
milionowe. części wata przekazywa11e przez ka
nał cezowy o długości mniej więcej jednej szes
nastej cala. Przypuśćmy, że w jednym momen:.. 
cie otworki w taśmie dają możność utworzenia 
mHiarda kombinacji. Całkowite wyjście nie jest 
kumulatywne. Wielkość prądu zależy od tego, 
ile na dany modu1 jest przydzielane przez aku
mulator. A to jest niewiele. Nawet przy wszys
tkich bramkach otwartych i pracujących. 

- Myślisz, że cię oszukujemy? - spytał zmę
czonym głosem jeden z techników. 

- Czemu nie? ...... odrzekł Poole. Mam 
szanse doświadczenia wszystkiego! I jednocze
śnie. Poznania wszechświata w całości. Być 
przez chwilę w kontakcie z całą rzeczywistością. 
Być świadkiem czegoś, czego nie może pozna~ 
żaden człowiek. Cały symfoniczny zapis byłby 
odbierany przez mój mózg poza wymiarem cza
su. Wszystkie tony I ·wszystkie Instrumenty 
brzmiące w jednej chwili! I wszystkie syrr.!o
nle. Roz•1mlecie? 

- Spalisz się - powiedzleU obaj technicy 
jednocześnie. 

- Nie sądzę - rzeki Poole. 

- Napiłby się pan kawy, panie Poole? 
spytała Sara. 

- Proszę - odrzekł Poole. Spuścił nogi na 
podłogę. Przywarł stopami do chłodnej posadzki 
I wzdrygnął się. Wstał. Był cały obolały. Biorąc 
wszystko pod uwagę, mogli jednak wykazać 
nieco więcej troskliwości. Trzymali mnie na ka
napie przez całą noc - przypomniał sobie. 

W odległym ltącie poxoju Garson Poole po
pijał kawę~iedząc naprzeciw Sary przy ku
chennym stole. Technicy już dawno poszli. 

- Chyba już nie będziesz robił więcej eks
perymentów na sobie - spytała Sara, z nadzie
ją w głosie. 

- Chcę sterować czasem - odrzekł z niechę
cią Poole. - Odwrócić czas. Wytnę kawałek 
taśmy, pomyślał, I wspawam Ją ty~ na J?rzód. 
To spowoduje odwrócenie zwykłeJ koleJności 
wydarzeń. W wyniku tego zejdę tyłem po scho
dach z lądowiska na dachu, z powrot~m do 
drzwi, pchnięciem otworzę zatrzask, podeJdę do 
zlewozmywaka i wydobędę stos brudnych na
czyń. Usiądę przy stole i napełnię kaz?y z ta
lerzy jedzeniem wyprodukowanym .w zolądku„. 
Następnie przełożę jedzenie do ~odowki, . a nas
tępnego dnia wyjmę je, zapakuJę I zaniosę do 
supermarketu gdzie porozkładam paczki po róż
nych półkach: w końcu, przy głównej kasie, wy
płacą ml za to wszystko pieniądze z automatu 
kasowego. Potem jedzenie zostanie zapakowane 
wraz z Innymi porcjami w wielkie, plastykowe 
pojemniki i wysłane z miasta do ~ydroponic~
r.ych plantacjl na Ątlantyku, gdzie zostanie 
!przyłączone do organizmów drzew, krzewów i 
martwych zwierząt lub wepchnięte głę9oko w 
ziemię. Ale co by miało z tego wynikać? Taśma 
video puszczona do tylu... Nie dowiem się ni
czego ponad to, co i tak już wiem i co mi nie 
wystarcza. 
Uświadomił sobie, ie w Istocie pragnął mleć 

choć przez jeden moment świadomość pełnej l 
absolutnej rzeczywistości. Co się stanie potem, 
nieważne, bo wszystko już będzie znane l nie 
~stanie nic, co należałoby jeszcze zobacz~·-= 1. 
llojąć. 
Mógłbym, pomyślał, zanim za~znę . wycinać 

taśmę, popróbować jeszcze jedneJ zmiany. Gdy
by tak wykonać jakieś dodatkowe otworki I zo:
baczyć co z tego wyjdzie. To by było Interesu
jące doświadczenie, ponieważ nie miałbym poję
cia co te otworki kodują. 

Przy pomocy mikronarzędzia wyciął na ~h:Yb,il 
- trafił kilka otworków w !aś~ie, mozhw1e 
jak najbliżej głowicy odczytu3ące3. 

Nie chciał czekać. d 
::_ Ciekawe czy l ty coś zobaczysz - rzeki g 

Sary. Zapewne nic - jak mógł pro/Pu~zcza 
- Może się coś pojawić -:- pow1~z1al. 

Tylko cię uprzedzam. Nie chciałbym, zebyś się 
przestraszyła. . 1 

- Rany - powiedziała metalicznym g osem 
Sara. k M" Sprawdził godzlne na ręcznym zegar u. mę-
ła minuta, potem druga„. t;zecia... Pośrodku 
pokoju pojawiło się stadko zielonych I czar~ych 
kaczek. Kwakały podniecone. i:erwaly się z 
podlogl I trzepotały o sufit masą. piór I skrzydet; 
rozjątrzone gwałtowną chęcią ucieczki. 

- Kaczki - rzekł ze zdziwienie~ Poole. -
Wyciąłem otwór kodujący lot dzikich kaczek. 
Następnie zjawiło się coś nowego. Par~owa 

ławka a na niej oberwaniec w podeszłym wieku, 
czytający porwany i pognieciony kawał gazety. 
Podniósł głowę, popatrzył pólprz!tomnie na Po
ole'a uśmiechnął się do niego kiepsko wykona
ną s~tuczną szczęką i- wrócił do swojej gazety. 
Czytał dalej. 

- Widzisz goT - spytał Poole Sarę. - A 
kaczkl? _ w tym momencie kaczki I parkowy 
włóczęga znikły. Nie pozostało z nich nic. Ich 
czas, wyznaczony za pomocą otworków perfo
racji, szybko minął. 

_ To nie było rzeczywiste - rzekła Sara 
nieprawdaż? A więc jak? 

- Sama nie jesteś rzeczywista - odparl -
Ty Jesteś stymulatorem na mojej taśmie. odbio
ru rzeczywistości. Otworkiem, który mozna ~a:
leplć. Czy twoje istnienie znajduje si~ rówme7 
na jakiejś Innej taśmie rzeczywistości, czy ~ez 
w rzeczywistości obiektywnej? - Tego nie wie
dział l nie umiał powiedzieć. Prawdopodobnie 
Sara też nie wiedziała. Być może, Istniała ona 
na tysiącu. taśm rzeczywistości. Być może, istnia
ła na wszystkich taśmach rzeczywistości, jakle 
były kiedykolwiek wyprodukowane. 

- Jeżeli wytnę taśmę - powiedział - to bę
dziesz znajdować się wszędzie l nigdzie. Tak 
samo jak wszystkie rzeczy we wszechświecie. 
Przynajmniej o tyle, o ile ja je;i;tem ich świa
domy. 

- Ale ja jestem przecież rzeczywista - Sara 
była zaskoczona. 

- Muszę clę poznać dokładnie - powiedział 
Poole. - I dlatego muszę wyciąć tę taśmę. Je
żeli nie zrobię tego teraz, to będę to musiał 
zrobić .dedy indziej. Dojdzie do tego nieuchron
nie. A więc po co czekać - rzekł do siebie. 
- A poza tym, jest bardzo możliwe, że Dan
ceman zawiadomił już mojego konstruktora o 
wszystkim i będą się już starali mnie , unie
szkodliwić, ponieważ zagrażam Ich włas11ośc1, -
czyli sobie samemu. 

- Kiedy clę słucham, zaczynam iałować, !e 
mimo wszystko nie poszłam jednak do biura -
usta Sary były wykrzywione grymasem przy
gnębienia. 

- Idź. 
- Nie chcę clę zostawić samego. 
- Nic mi nie będzie. 
- Obawiam się że będzie. Przecl~ chcesz się 

odbezpieczyć, czy coś w tym rodzaju. Chcesz 
się zabić, bo się dowiedziałeś, że jesteś elektry
czrtą mrówkq, a nie ist.otą ludziką. 

- Być może - odpowiedział po zastanowieniu. 
- Być może, na to w końcu wychodzi. 

- I ja nie zdołam się powstrzymać? 
- Nie - zgodził się. 
- Ale I tak zostanę. Nawet jeżeli n!e będę 

mogla cię powstrzymać. Bo jeżeli pójdę, a ty 
się zabijesz, to do końca życia będę sobie wy• 
nucała, ~ może nie zrobiłam wszystkiego, co 
by ci mogło w tym przeszkodzić. Rozumiesz? 

Zgodził się znowu. 
- No więc zaczynaj - rzekła Sara. 
Wstał. . 

taj, ł.e roboty organiczne maJll obwody bólu 
bardzo zredukowane. 

To będzie najbardziej intensywne przeżywa. 
nie„. 

- Przestań gadać - przerwała. Rób jut, co 
masz robić, albo nie rób, jeżeli się rozmyśliłeś. 

Niezgrabnie - był przestraszony - wbił dło
nie w mikroręka\vice I sięgnął po niewielkie 
narzędzie. Był to ostry nożyk. 

- Tylko przetnę taśmę zamontowaną w mo
jej klatce piersiowej - powiedział patrząc w 
mikroskopowy układ powiększacza. - I nic wlę4 
cej. 
Ręka trzymająca noż}"k drżała. Można to zrooo 

bić w ciągu jednej sekundy, uświadomił sobie. 
I wszystko skończone. Ale... będę miał czas że
by jeszcze zespa\ ać końce taśmy, pomyślaL Co 
najmniej pół godziny. Na wypadek gdybym si• 
rozmyślił.„ Przeciął taśmę. 

- Nic się nie stało - wyszeptała, przyglą• 
dając mu się, Sara. 

- Mam jeszcze trzydzieści do czterdziestu 
minut. 
·Wyjąwszy ręce z rękawic usiadł z powrotem 

przy stole. Jego głos, jak zauważył, drżał. Ni~ 
wątpliwie Sara to spostrzegła i był zły na 1i~ 
ble, że ją zaniepokoił. 

- Przepraszam - powiedział bez powod • 
Chciał jej dać jakieś zadośćuczynienie. 

- Może jednak powinnaś Iść - powstał I 
przestrachem. Ona wstała również, jakby go 
naśladując. Tak samo odrętwiała l podenerwo-: 
wana stała z bijącym sercem. 

- Idź - powiedział bezładnie. - Idź do biu• 
ra. na swoje stanowisko pracy. - Zespawam taś• 
mę, pomyślał. To jednak kosztuje mnie zbyt 
wiele nerwów. 
Sięgnąwszy po mikrorękawke wciągnął je Po 

omacku na oporne palce. Spojrzał w ekran ml· 
kroskopowego układu powiększacza i zobaczył 
wiązkę śwlaUa biegnącą ku górze, wprost do 
głowicy odczytującej. Jednocześnie zobaczył • jale 
koniec taśmy znika · pod krawędzią głowicy.„ 
zrozumiał. Spóźniłem się, stwierdził. Uciekł~ 
Boże pomóż, pomyślał. Widocznie zaczęła Iść 1 
większą prędkością nit to sobie obliczyłem. A 
wiec to już. 

1 

ZobaczyJ jabłka, kamienie w bruku i zebry; 
Poczuł ciepłą, jedwabistą powierzchnię tkaniny. 
Poczuł przebój oceanu I wielki wiatr z północy. 
tarmoszący go jakby miał go gdzieś pLowadzić. 
Wokół niego była Sara, a także Danceman. N<J• 
wy Jork błyszczał w nocy łuną, a dookoła pę
dziły i skakały skipy przez niebo nocne 1 w 
dziennym świetle, 1 w ulewie, l w wietrze. Masło 
topniało mu na języku, a jednocześnie naszły 
go zewsząd ohydne zapachy i poczucie niemi
łego smaku. Gorzka obecność trucizn 1 cytryn, l 
źdźbeł letnich traw. Tonął, spadał, leżał w ra· 
mionach kobiety na ogromnym białym łożu. 

:„ -~. ierlnocześnie hucwlo mu przeraźliwie w 
uszach. Ostrzegawczy hałas niesprawnej windy 
w jednym ze starych zrujnowanych hoteli w 
śródmieściu. Żyję, żyłem, nigdy nie będę żył, mo
wil do Siebie, a jego myśli przychodziły na każ
de słowo, na każdy dźwięk. Owady leciały a 
piskiem, a on utonął w skomplikowanej, homeo
statycznej maszynerii f usytuo\vanej gdzieś 'W 
laboratoriach firmy Tri-Plan. 

Cnciał powiedzieć coś do Sary. Otworzył usta 
1 próbował wypowiedzieć pewne słowa - pe
wien specyficzny ciąg słów, wybrany z ogromnej 
ie~ ll\asy, oświecających jasno jego mózg, spa4 
laJących go swoimi ostatecznymi znaczeniami. 

Usta palUy go. Zastanawiał się dlaczego. Za· 
marla przy· ścianie ze strachu Sara Benton O• 
twarla oczy l ujrzała pasemko · dymu, wycho
dzące z pół otwartych ust Poole'a. Robot opadł 
na łokcie l kolana, a następnie osunął się I roz
ścielił jak kupa pokruszonego złomu. Nie po
trzebowała sprawdzać, ieby wiedzieć, że o• 
„umarł". 

P.oole zt'?bił to sobie sam, z własnej woli, po
myslała. Nie czuł bólu. Tak powiedział. A przy
najmniej bardzo mało. Może troszeczkę. Tak, 
czy owak, już po wszystkim. 

Chyba będzie lepiej, jak zadzwonię do pana 
Dancemana i powiem mu eo siF stało postano
wiła. Ciągle jeszcze roztrzęsiona, zdobyła się 
na wysiłek przejścia przez pokój. Podniosła fon 
i wybrała numer z pamięci. 

On myślał, że jestem czynnikiem stymulują
cym na ~ego taśmie odbioru rzeczywistości, 
rzekła sama do siebie. Czyli, że kiedy on „um
rze", powinnam umrzeć i ja. Dziwne, pomy
ślała. Dlaczego mu coś takiego przyszło do gło
wy? Nigdy nie był włączony w · kontakt z rze
:z~vi~tym światem. ,,Żył" w swoim własnym 
sw1ec1e stworzonym przez elektronikę. Coś nie
samowitego. 

- Panie Danceman · - powiedziała, gdy uzy
skała połączenie z biurem. - Poole'a już nie 
ma. Dokonał samozniszczenia wprost na moich 
oc~ach. Chyba będzie lepiej, jeżeli pan tu przyj
dzie. 

- A więc mamy go z głowy,_ 
- O tak I Co za ulga, 
- Wyślę Paru ludzi z warsztatu rze'kł 

Danceman. Rzucił okiem poza nią l zobaczvł 
Poole'a leżącego obok kuchennego stołu. - Id:! 
d? domu l odpocznij - polecił Sarze. - Mu
siało cię to wykończyć. 

- Okropnie - odpowiedziała. - Dziękuję 
p~nu, panie Danceman - odwiesiła fon I stała 
niezdecydowana. Nagle zauważyła coś dziwnego, 
Moje ręce, pomyślała. Podniosła ie. Co się sta
ło, że widzę przez. nie na wskroś? Sciany po
koju stały się również niewyraźne. Drżąc, po
deszła z powrotem do bez·.vładnego robota f 
stanęła obok niego nie wiedząc, co począć. Na 
wskroś, przez swoje nogi, widziała dywan. Po
tem dywan stał się nie}Vyraźny I zobaczyła 
przezeń dalsze wa;stwy rozpadającej się materii. 
~oże uda m! się. zespawać końce taśmy, po

n;1Yslał:1. Ale nie wiedziała jak. A Poole stawał 
11ę juz ledwie widoczny. Poranny wiatr wiał 
wokół nief. Nie czuła go. Przestawała czuć co-
kolwiek. 1 

Wiatr wiał. 

Przełożył: 
ALEKSANDER RODZIEWICZ 

- To nie będzie bolało - powiedział do niej. 
~ Chociaż może to ci się tak wydawać. Parnię- • 
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Felieton 
pe...; 

symistyczny 

A jednak 
• k ., 

się ręc1.„. 

Sz.anowny Pan.e Redaktor-ze, 
W oierws.zych słowach swe-

ii:o listu chdałbym orzepro-
sić. że tak długo nie dałem 
znaku żvcia. Chuć żyję Ja.it 
Pan widz.i. ale dopiero od ty
l(odnia chadzam bez fartuszka 
z długimi rękawami. a wczo
ra.i. pewnie w ramach amne
stii. otrzymałem wreszcie pa
pier l ołówek. Tępy i;resztą. 
bvm sobie i innrm krzywdy 
nie uczvnił... 

Bylem ia iu.i. miesiąc temu 
na przepustce za dobre spra
wowanie. bo i wyć przestałem 
i Naooleonem być takoż. Oz
drowiałem na tyle. że kierow
nictwo placówki zdecydowało 
dać mi nieoo życia za murem 
zakosztować. N a moje nie
soczeście ! Ale oo kolei, jak 
mawia.ia oracownicy PKP .•. 

W domu. powitany z ostroż"
nvm entuzjazmem. rzuciłem 
sie w wir , codziennycb zajęć. 
Prz_vgotowany, ocz.vwiście, · na 
najgorsze, cała droge w k:aret
ce · t~umaczyłem sobie w kółk?: 
„- Życiowy, tym razem rue 
dal sie %Wariować. bądź jak 
gąbka, niczym sie nie przej
muj„." Z pobłażliwym uśmie
chem zareagowałem więc na 
brak ciepłej wody. zalany 
or.zez sasiada sufit i zapchany 
zsyp na ~mieci. Uszkodzona 
od dawna antena zbiorcza, 
której nikt; mimo wielu inter
wencji, nie miał zamiaru na
t>tawić, nie zrobila na mnie 
żadnego wrażenia. Policz.ylem 
w oamfeci do stu - i \ak •ę
ka oO.)a.,\. 'Nawet cl.śnienie m1 
nie skocz.y\o ..• 

Teraz wiem. że nieP-Otrzeb
nle wybrałem sie do sklepu. 
trzeba b}·/o ie~zcze dzień. dwa 
odczekać. Led\\'ie wvsz.edłem 
za drzwi z naręczem pustych 
butelek. zgasł-> światło. Pew
nie iakaś awaTia, nic wlelltie-
go. Aie Pan nie wje, Panie 
Redaktorze. cóż to oznacza w 
moim bloku! Mały kon!ec 
świata. Krzyczą ludzie w z.a
'olokowanych v.indacł\, a 
wszędzie ciemno jak w... (no 
wie Pan ~dzie .. ). bo przeciez 
w moim wieżowcu nie ma o
k .en na klatce schodowej. Ta-

tedwle W!Pt>mn!ałem, te n'ł 
ooczntek oourvwam n'.eczynn<> 
l tak autom:-1t:v te!e!oniczn~. 
pracownice urządziły malą 

k'.ve5tę. czyli prywatna zrzut
kę i jedna:;: forsę o trzy ma
tem. 
Wrażeń było moc, postano

wiłem wracać. Po drodze, tei 
mnie !Y>dkuslło, wstą.pileil) do 
elektrycznego l poprosiłem o 
wentylator na ścianę, taki z:e 
szn ·reczkiem do włączania 1 

w kolorze cz.erwonvm. Dwie 
dziewczyny dostalv atak!.! 
śmiechu. Roz.mazujac łzy na 
Policzkach z trudem orzekazah 
mi aktualne dane: ost,1 .nie 
były rok temu, chyba pięć 

sztuk i wszvstkie zielone. Pla
katv · dale'. gdy uciekłem ... 
Tuż prz.ed domem omal ni<? 

'l"Dadłem cio ooteżnei:to w:vko
ou. w którvm kmrn z<.\\Odow
ców w itłużbowvch uniformach 
rozważało sza:ise drużyny Wi
dzewa nad bateria butli z p1-
·em: Ale oto iuż mój blok, 

my castle! Nareszcie! Wygod-
nie rozparci o poręcz dwaj 
panowle olewali od środka 
stalowe drzwi we\ 'ciowe do 
klatki. Oddawanie moczu n:e 
jes.t określeniem właściwym, 
bowiem efekty fcb pr~ cv przy
pominały raczej gradobicie„.). 
W4C'ieklv iuk ranny tur. złapa
łem oierwszego z bt7..egu z.a 
marynarę. Akurat skończy! i 

uśmiechał się z pijacka do
brocia w oczach. „- Ja pa.na 
strasznie przepra~zam - ' ba
łakał - ale gdzie na tym 
ślicznvm osiedlu można właś
ciwie sie odlać?.„" Z gardła 
dobvło ml s!e bezsilne wyc.e. 
no bo rzeczywiście, gdzie?!!! 
Nawet jedY«Je w okolicy drze
wo wykonane zostało w me
talu. Autentyk! Taka śl!czna 
rz.eźba przestrzenna! 

Jak zbity -pies wtocey!em się 
do windy. Po chwili dosiad! 
&lę sasiad z góry. złośliwie 
ehichocząe. Zatarł rączk~. mru
l'(aiąc Porozumiewawczo: „
Zobacz oan. oiątej iuż nle u
kradną. upieorzylem żarówkę 
smarem I" Na pioją uwagę, że 
mogą dla odmiany potłuc -
wyraźnie posmutniał. A.\e w'i
dać. ie bedtle )es-z.cze nad 
'Prob\emem pracował._ 

Na moim oiętrze minąłem 
sle z facetem w k;tlu. Poz.na
Iem go - rozno~ic;eJ mleka. 
„- Gdzie mlelm?I - hukną
łem z mety - od tygodnia 
ani razu pan nie przvniósll" 
Zare~g<>wał natychmiast: „- A 
apier ..• oan z takim interesem! 
N'e karkulu ;e się, a f<>rse mo
żesz oan odebra~ w sklepie„.'' 

W domu łyknąłem tor-
bę prochów uspokajających, 
ucałowałem żonę 1 dzie-
ciaki wykręci-
łem znany mi numer. Przy
iecha.li w kwa<lrans. .doł>re 
chłopaki. nawet nie oakowali 
mnie na droge w fartus!ek. 

ki Q;ttent - jedenake pięter 
bez. iedneg-0 okna. Nie lubię 
ciemności. ale odważnie ru
sz~·tem w dół oo schodach. W 
połowie kondygnacii.: przewró
ciłem się o jakąś staruszkę, 
która wrzeszcząc „- Gwaką!ll" 
okładała mnie torbą. bynaj
mnie) nie uciekając. Bo f 
gdzie? Wyczołgałem sle po 
tłuczonym szkle i zacząłem 
walić w pienvsze drzwi. Odpo
wlędział mi przerai.ony głos: 
~W domu nie ma q!Jrngo. ale 
jest pan dop:ero na C7JWar
tym .. .'' Jeszcze kwadrans egip
skich ciemności i oo zd~lo
wanvch skrzynkach na · y. 
wvmacanych na ścianie ~<>
z.nałem że to wr~e · t • ~ 
Policzyłem do stu _ ~~oś · 
mineło. choć dostałem juz lek"' 
kich dvRoti!'k. 

N o l znowu tu jestem A 
swofą drogą. Panie Redakto
rze. iakim cu<lem to jeszcze 
sie kręci?.„ 

STEFAN 
%YCIOWY • 

Spojrzenie 
mad 

szachownie1 
' ' " 

' '• • • . ... ~ • :O..' 

W sklepie nie było nic, jak 
to w spożywczym. poza kil
koma smutnvmi koleikami: t>O 
mi~ko, oo warzywa. oo wó
deczkę (brakowało feszcze pól 
1todziny) I oarę innych, nie 
wiedzieć za czym. Ktoś się 
odlicuł, rozdzielano nocne dy
tury, pożvczano rybackie sto
łeczki. Stoisko ze skupem o
pakowań szklanych było nie
czynne. kartka ~losiła. że do 
odwołania. Kogo?! Nikt rue 
wiedział. Zgrzytnalem zębam1, 

ale tylko raz. I ruszyłem w 
k:erunku mieszczącej sie opo
dal l)ocztv. Mialem odebrać 
trochę Rrosza z PZU, oruzko
dowa.nie za rozbity samochód. 
W zatłoczonym wnetrzu z.o
rie11towałem sie. wvkorzvstu
Jac wrodzone zdolności mate
matvczne, te iestem raptem 
.sledemdziesiątv drugi. Pa
nienka z obłędem 'fi oczach 
ooinformow::iła mnie 'bvm cze
kał. a nieniadze ot,rzymam. 
Jakoś pod wieczór dotarłem 
do okienka. ~dv ta sama nie
V1•i.as.ta z rozbraiaiacvm uś
m\echem ośwladczvła. że nle-
11,~etv. tAkief k-wol.v (jedenaście 
tv•!~v) 'łktualnle nie ma w 
kasie Mo~e ieszcze poczekać. 
ewf'ntualn!e nrzviść iutro. Mu
tl<>ł•m dYiwnie- ~·v2lii.o'!c!, bo 

Strach grac 
przeciwko 
tej drużynie 

Grając w szachy można co 
najwvżej przegrać. Surowe l 
precyzyjne regulaminy zaika
zuia zawodrukom wchodzenia 
w iakikolwlek flzyczny cey 
nawet słowny kontakt: wolno 
tvlko uścisnąć rękę partnera 
prZA!CI rozpoczęciem pojedynku, 
zaproponować w tra!kcie gry 
remis. wreszcie - już PO za
trzvmaniu ze11:ara - ponow
nie wvciagnąć do przeciw'nik~\ 
dłoń ze słowami: 

„Dziękuję. ooddaję pąrtię". 
Gralac. oowiedzmy. w pibkę 

nożna sta.lemv wszelako przed 
nieoomiernie bogatszym! per
spektvwami. Mogą nam wko
pać. ale mogą też skopać, a 
łamanie żeber w zamieszanlli 
oodbramkowvm. czy też wy
!!laszanie uwag o prowadzenlu 
sie naszej mamusi podcza~ 
w:dki o pitke - bynajmniej 
nie uchodzl za przesadny nie
takt. ' 
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Sa drutvnY. kt6re poczynaj
ta'< z nieumiejęt~ości i z roz
paczy, są jednak rown:ei. 
tak oczynajmniei powiadaJą 
wvtrawni kibice' - jedenast
ki wręc.z świetne. które „da
;a szkolę" przeciwnikom po 
ornstu dla z;, sadY. i.maltreto
wanie oPornvch traktuiąc ja
ko swój święty obowiązek. 
Drużynę „Veta'', którą pry

watnie uważam za jedną r: 
na 1św1etmejszvch ekip źul'na
listycznych w Polsce. charak
tervzuje niestety cz.ęśc!ej pił· 
karski. niźli szach0wy styl pro
wadzenia walki. Raduje to 
\"Jt;rawdzie k1bic&w dla któ-
rvrh J Cornaa nie bytaby 
7.h' t kr.va wa. v. v1a;e mi &lę 
jednak zabiegiem n.eko
nieczn.vm. iaka że tak na
pr<1wdę licz.a s:e Jedynie 
,Ł:·7elone gole - a „Veto" sta.
llJW' ekipe wvJatkowo bram
kostrzelną - nie z.aś ilośc po
tmb<1wanvch crzy okazji prze
l:JWnikó\\'. 

Swoistym ' fenomenem był 
sam fakt stworzenia pisma do
słownie ·„z n:czego"; jest to 
zaledwie drugi ze znanych mi 
podobnych orzypadków, i;-0 

zadziwia.iacej - a szeroko o
p:wwanej przez Adama 0-
cho('kieg.o również na tamach 
„Odgłosów"' - historii naro
dzin łódzkiej „Karuzeli''. 
Im1:xmującv był rozmach, z 

jakim .,Veto" wchodzito nary
nek, lawino\\'V przy1·ost na
k!adu. mnogość ni~banalnycl: 
m·1cjatyw 1 śmiałych. z km· 
ner1me.ntem prowadzc;ny.:'1 
put liC'yst.vcznych akcji. 

„Veto" błyskawicznie po-
obrażalo wpraw<lz:1e kogo tyl
ko się dało, ale równie błyska
wicznie zdobyło też czytelni
ków. 
Można zgadywać. że są rów

nież ludz:e, którzv każdy nu
mer pisma otwieraja :i rów
na c.~trożnością z jaka ponoć 
n~1eŻ1i w tr"J'l'ka.::n odrzuc::.~ 
pled Jeżący na łóżku; a nut 
b-.:m1em ood r.m pledem u· 
kryło sie Jak P.Ś iadow!te 
<;tworzonko. kt'>re za mome;1• 
Jkasi nas w gQłY zadek. 

' 3. 
ldac od suk~su do sukc:e~u 

"Vet1J" nie ustrzegło się - 'oo 
przy oodobnei eskalacji wciąt 
nowvch Pomysłów nie mogło 
sle ustrzec oczvwis~h 
ootknieć I działań chybionych. 
Hece z rzekomvm otwieraniem 
$klepu „porno" można by 
worawdzie uznać 1edt-n1e z.1 
hece właśnie. ale iuz hala
śliwe propagowanie natun·zmu 
było iścil' niedźwiedzia przy
sługa oddana temu skądinąd 
wmnatvcznemu l niewinnemu 
ruchowi. 
Niedźwiedzia r.ai.ntereso-

wało bowiem spra'' ą wścib
skich oodgląd-:czv i zajadłych 
dewotów. co w dalekiej kon
sekwencjl zakończyło sie prze
gnaniem „bezbożnych gola
sów" z paru wykorzystvwanych 
przez nich ustronnvch piat. 
Można bowiem. jak przynaj
mniei sądzę, ściągać z siebie 
majtki, jeżeli ktoś to lubi. jest 
wszelako rzeczą przesadiną 
wymachiwać tymi majtkami 
niby sztandarem; orzY!J()tnina 
to drainienie byka. który pó
ki co pasł się spokojnie l 
wcale nie zwracał na nas u
wui. 

Za niezbyt udany pomysł u
ważam także drukowanie o
gromniastego horoskopu czy 
powieści R-Odziewiczówny w 
odcinkach - pismo o talk du
żych ambicjach l tak WYrazia
tym profilu moglobv się do
skonale obyć bez podob'rue 
małodusznych ehwvtów. 

Z ko1el za kampanie w spra
wie mleka t przetw<n""ów a 
mleka (acz niepotrzebnie okra
szona nazbyt soczystym! epite
tami, co może stanowić słaby 
punkt w sądowym proce.ie), 
za rwetes wznleslony W<>kół 
budownictwa 1ednorodzinnego, 
bitwe wydaną „Ponalowi", 
wreszcie za świeżą stosunko
wo idee bardziei roz.sądnego 
zabra!llia się do walki z alko
holizmem - należv się „Vetu" 
cześć I tazanowanie. 

W przeszłości miałem nie-
jednokrotnie ochote zacząć 
aktywnie kibicować tej za
dzierżystej drużynie, kolejne 
wvdania zredagowane z 
nadmiernym, rzekłbym. tem-
peramentem zniecht:cały 

mnie jednak I zniesmaczały. 
Po numerze 38 z 16 wrze

śnia 1984 roku - tym z lis
tem do prezesa SD PRL Kle-
mensił Krzyżagórskiego 
przemogłem się iedmaat i do 
skromnego zestawu gratiso
wYch tytulów fundowanych 
nam. dziennikarzom. przez 
wYdawcę, pos.ta11owiłem „Ve
lio" wprowadzić. Oczywikie 
„~ za c~". ja:ki§ lnny tytuł 
będe musiał skreślić. chciał
bym dowiedzieć się jednak, 
jak zakończa sie liczne ro:z:po
c:::ęte prz..:.z; "Veto" batalie. 

ł. 
D<>~Ć niest>odzlewanle zre-

cenzowałem „Veto", c\1<1ć wła

ściwie miałem zam' ar na;Jisat 
coś zuoełnie inneAo. jednak 
sprowokował mnie takt. ż~ 
pismo to - pod hasłem qA
ZETY TEŻ SĄ TOWAREM 
RYNKOWYM - uparcie re
cenzuje. a v. łaściwie .,cenzur
ku •e" innych. Gdyby ilość 
komplementów wydala sie re
dakcil zbyt mała. a ilość za
rzutów zbyt wielko, proponu
je nie wdawać 1ie w pysków
~"· a rozs.trzy gnąć 1pra wo na 
„udepta;nej ziemi". czy ściślej 
- przy szachownicy. W żadną 
inną ~. z salonowcem wlncz
nie. przenigdy nie odważę się 

natomiast grać przeciwko tej 
.bezlitosnej ekipie. 

Prosiłbym jednak o 
słanie ewentualnych 
dantów za tydzień 

prz:.v
sekun

dopiero, 
ponieważ mam Ulimiar jesz.cze 
do tematu vtrócić. 

JERZY P. • 

Telefon 
Telefon, drodJ;y państwo, to 

ba.rdw użyteczny wynalazek. 
Wielorako. choć ambiwalen
tnie. Telefon oozwala rom:ijać 
kontaktv Interpersonalne na 
s:z:czeblu oficjalnym I . orywat
nym. Os~z.ęd1..a nasze nogi w 
~onitwach oo rozmaitych u
rzedach. Pozwala załatwić 
mnóstwo soraw. bez koniecz· 
ności o~ladanla twarzy n,am 
ruemilych. 

Telefon mo:tna tet bezkar· 
nie wyląc.z.yć lub nie podno
sić ,!uchawlo. jeśli ch~emy 
udać że nas rue ma w d<>
mu. I ten prosty sposób uwal
nia nas od straszhwej wizyty 
zapr.zyjaźnloneito stadla. które 
ma okropn • :nvyczaj %:\V' lania 
się w ~ości w asyście swych 
tJotwornie hałaśliwv-ch dzia
tek. No. chyba. że majomi tą 
żle wychowani i zacz.aja, się 
z.a węgłem. by wyoatrzrć nasz 
powrót do domu i wtedy u
rządzić nam nalot ·dywanowy 
bez uprzedzenia. 

W ogóle telefon f)Odnosi nam 
kulturę współźycia społeczne
go. choć znowu z punktu wi
dzenia biurokracji, stan-Ol'.vl 
niebezpieczny precedens w . 
st.osunkach urząd - obywatel. 
Taki, bo rozwydrzony petent, 
miast ook<>rnle odsta~ swojr 
w PQCzekalnia·ch. wejść za 
wezwaniem, przeczekać sior
banie herbaty, WYdłubywani• 
resztek oosilku 1: uniedbane
go uzębienia l dopiero W}'ło
tvć a czym przyszedł. gdy 
usłysl;Y orzyzwalające „czego?' 
- to on sił uczy t>euensow
nych obyczajów. Lapie za 
słuch81W'ke, dzwoni J tąda ln-
lnformacji bea wyjmowarua 
właśnie moczonych n61 z 
miednicy. Jeszcze czego! U
~ z nie takimi aprawaml 
dawał Jut 10bi• Nd• ł tym 
wiec ra7.em broni 11• akutecz
ni• tajemniczymi blokadami 
numerów telefonlcmych. Albo 
nlemożno6ci• odszukania !"
danej osoby na łll!'renie pna
chu (-akurat w bufecie rzucili 
kaszankę). Albo teł odsyła
ruem petenta 1)0d kolejne nu
mery wewnetrzne w nad~iei, 
te w końcu 1dzieł sio linia 
zsblokuje i bezczelny tY\P zre
zygnuje a telefonu t pofaty
guje się osobi~ie pod drzwi 
włdclrwego refer.r.tu. I • to 
chodzi. 
Może takt. ata~ lił .telefon 

znakomitym nanędzlem wyra
fLnowanych tortur. Na przy
kład tana zaczvna nam rodzić, 
my w o;inlce laplemv za słu
chawkę, by wezwać pogotowie. 
Drżącymi ~lca.IPi wykręca-
mv numer l alyszymy.„ nie 
ma takiego numeru„. albo: 
„słucham. zakład pogrzebo-
wy.„". bo ~ tam na linii 
orzeskoczyło. Można tet znie
nacka dowiedzieć sie. że ta ru
da wvi;lira. nasza najlepsza 
przyjaciółka, do której właśnie 
dzwonimy, kroci a naszym ro
dzonym mężem, bośmy si~ 
orzypadkiem włączyli w 'ej 
ro?Jkoszne lfr'Uchanle, a głos 
facet• jest nam doskonale 
znanv. zwłaszcza po wczoraj
s.zej awantur.ze. Tak v.iec z 
telefonem trzeb& oglęrln;e. Je
g'° 'Posiadani• ~zynl z nas o-

bvwaten Ut>r%}'VJ11e l<>wanych, 
ale tet wynalazku teg.:> n e 
można naclużvwać. 
Zdarzyło się. że musiałam 

pil11ie zadzwonić dó bardzo 
ważnej instytucji. Roz;rnow:i 
miała bvć krótka. ale b~·ze
mienna w skutiki. 

W promieniu kilometI'a na 
w:elkim osiedlu są dwa auto
ma tv telefoniczne. Nigdy nie 
wiadomo. który akurat uJegl 
areumentom młota I obcęgów 
okolicznego element.u. Hazard 
~ wyb-O.rem trasy tym był ?o
tkliwszv. że zimno było Jak 
jasny gw:nt. zacLnał pasl~:ud
nv kapuśniaczek. a w domu 
z.(.)S.tał \\·Ykwit kulinarny na 
gazie i móg'f wykio'eć lada 
chwila. Z 11utomatu korzysta
ła właśnie korpulentna jej· 
n ość o spiczc'stvm glosie. T.;k 
v:ę ~ zostałam niechcący po
informowana o kroju świeżo 
nabytej garsonk; oraz o kom
pli!tacjach wynikłych \V trak
c!e organizowania lewej klei;>
k.l oarkietowej, rąbniętej z 
oobtis.kiej budowy. Wcale nie 
chciałam podsłuchiwać I byl-0 
mi ple-kieLnie zimno,· ale jej
mość kwiczata na pól osiedla. 
Po dziesięciu minutach (mia
ta.'1\ akurat dz:en. dooroci dla 
blit.nich) c:eI"J)liweg-0 czekania, 
postukałam damie przed no
sem w cyferblat zegarka. Ze 
niby trochę długo i może by 
skończyła. Dama spojrzała na 
mnie. jakbym głośno zvlątpiła 
w to. że jej mąż wziął lą 
dziewica !... spokojn:e kon~'
nuowała. Po dalszych pięciu 
minutach, wiedziałam. że Bo
i:rdan dostał kontrakt do NRD, 
a teściowa 21robi1a fantastycz
ny placek z wiśniami. Zo
stałam m:mowolnie powiado
miona o rodzaju i przebiegu 
~nsacl' trawienno-wydalni
ezy<:h w zwiazku z rzeczonym 
plackiem L.. nie wytrzyma
la..'ll. A żebyś t>t:kla stara klę· 
oo od tego placka I!! Dzień do
broc' dla bliźnkh zostal za
tłuczony. 

Drodzy. kochanl bliźni! Te
lefon stużv do orz;ekaznvania 
.infonnacji. Krótko. konkret- . 
nie. Zwłaszcza ten publiczny. 
To naprawde n;e jest środek 
do nrowadzenia rozwleklych 
plotek. Nawet prawdziw·y ro
mans nie uda się przez tele
fon. Kocha.ni! Tępmy telefo
niczne ~adulstwo. dajmy tak
że innym nacieszyć .;le z wy
nalazku. Bo może nam s:ę 
prz\•trafić orzvgoda. jaka spo
tkała oewna starszą d.~mę. gdy 
ta próbowała bez końca uzgad
niać przez telefon pqdzial 
schedy. iaka po śmie-rei mieli 
odziedziczyć po niej krewni. 
W końcu do przeciągających 
się ro=ów. wlącz:vt sie ktoś 
trzeci... „Droga Pani! JeśE na
tychmiast pani nie skończy, 
oani miejsce na liście do 
przydziału miejsca w Raju 
przypadnie następnym w ko
lejce. Z poważa.niem - Pan 
Bóg". 

),BIUROWA! • 

Nagłe 

zastępstwo 

Drugie Chiny 
Opisany w ubiegłym tygo

dniu w telletonie „Dziad do o
brazu" dialog autora z mło
dym, utalentowanym ekonomi
stą J~kiem A. miałniespodzie
wany ciąg dalszy, który 
gwoli sprawiedliwości - uzna
łem za godny zrelacjoncwania. 
Spotkałem otóż Jacka ~\. w 

Łodzi. W samo południe pię
knego, jesiennego dnia space
rował po Piotrkowskiej. Minę 

· miał r6wnie poważną i zamy
(foną, jak w6wczas. przed dwo 
ma tyg<'dniaml na wybrzeżu 
Bałtyku oołudniowego. 

- C6t tam panie, nowef!o w 
polityce ekonomicznej - za
gadnąłem, mepomny urazy. 

- Chińczyki łrzyma'ą si~ 
mocno - odpowiP.dzłał, da ; ą-.: 
dQ zrozumienia, że najwl~ksza 
księga cytatów polskiego pi
śmiennictwa. tj. ,.Wesele" Wy
aolańsk1ego nie jest mu obca 
- trzymają się mo<'no pryncy · 
piów ideol'>gicznych, ale w 
d&iedzinie gospodarki ł życia 
1połeemego oraz :>byczeiowego 
idą na duży luz. Portk< ~v;m 
jeansy.wydruchy pojawiły su: 
na ulicach Pekinu, słychać 00ś 
r.awet o k<"ncertarh rockowych, 
prasa podr ~si tematy wo!nej 

I 

miłokl łtp. Są to - zg-0dn(~ i 
•eorią 1nform„cji - sympto:1iy 
zmian w bazie ekonom:cznej. 
Reforn,uje się goslNdar'kę„. 

- U nich leż? Patrzcie pań
stwo. gdz1~ nie spojrzeć - re„ 
forma, nawet w Chinach. Mo
ie JUZ wl~rótce ~kompromi:o
w;,:ie ha::.ło o drugiej Japon ii 
r:asz laureat Nobla zastąpi ha
slem „Zbudujemy drugie Chi· 
ny". Bi01qc pod uwagę ohsz.ar 
i zaludnienie Pań ·twa Srodka, 
b~'loby to hasło ni:'!slychan!e a~ 
trnkcyjne. 

- Ty żartujesz, a rzeczywis
tość wcale do żartów nie m;. 
i.•raJa. Stopa inrlacji jest w 
Chinach nieporównanie mnieJ
sz~ niz u nas, obroty handlu 
:.:agranicznea;o po latach z:asto,iu 
rosną z.nac·mie szybciej, niż w 
meJednym l•i.tabilizowanym go
~podarczo kraiu Europy Rn
śn e produkrja I wydajność pr:i_ 
cv Także wzrost dochodu na
r;mowe~o liczonego na 6łow11 
Judnosci ma bardzo ładną ten
dencję wzrostową .. 

- Skąd to wszystko wiesz? 
- przerwałem - przecież in-
formacji o wewnętrznych spra
""ach tego kraju jak nii lekar
stwo. 

- Jako dziennikarz jestd za- · 
ślepionym czcicielem środków 
masowej informacJi. Wierz.ysz 

tylko w świat gazetowo-radio
wo-telewii;yjny. Jeśli o ci;ymj 
nie napiszą ageneje, to t~go 
nie ma. Zapewniam cię, że poz~ 
twoim dz1er1nikari.!dm, pa!)iero
wym śwtatem istnieje świat 
realny. Bogatszy i piękniejszy 
.niż twój. Wcale też nie .ib:n
szy o informacje. 
Czyżbyś me widział w skle

pach szczególnego wysypu chil'i
sk1ej herbaty w trzech czy 
czterech g-atunkach? C:z:y nie 
dostrzegłeś w sklepach z odzie· 
ża chińsk1aJ bielizny z czystej 
bawełny? Czy nie dostrzeg:!5Z 
Innych towarów z. napisami 
„Made tn China" A to les:z:cza 
l"ie wszystko. Znaj'lmy praco
wnik Textilimpexu był Jesie
ma w Chinach dwukrot.n!e 0-
<:1 atnio. latem był znów w Pe
J>mie. Zloży!a nam wizytę de
lei?ac,ia handlowców rhiń;;kich 
z panią minister n:J czele. Częs~ 
delegacji była w europejskich 
gC1rniturach ; krawatach .. 

Profan nie wyi::iąga z ~ego 
:':adnych w:iiosków. Dla clł'J
wi0ka znaiarego c;ię choć tro
chę na ekonomii, a na t'!<lrii 
Informacji zwlasz('Za, Si\ t<i 
w·ale niebagatel•1e symptomv 
lt>eo. co sic dzieje za chińskim 
murem 

- Chyba przesad7..asz z tą 
gc.nerallzacją. Objawy o kh)-

, TYCh mówi!!z mągą świadczyć 
co naJwy:i:eJ o oż.vwieniu sto
sunków handlowych - PRL
C.:hRL. Wyciąganie tak daleko 
iclących wnioskó'\ z obserwa
rjj sklepmyych wi.·staw moż~ 
dę zaprowaózić w zupelnie śle
pą uli:-ę. Na przykład nie ob-. 
serwuJe się towadw prorlukcji 
USA, a nie zamit-rzas:i: chyba 
twierdzić, ie jest to pań~two 
na granicy ruinv gospodarcGei? 

- Jak zwykle czepiasz siP, 
słów. Podałem tylko kilka 
przykładów. Nadal - prz~·po
minam ej - pracuję na pub i
kacją na temat pieniądza, ja
ko środka informacji. Zaj;r;yj 
do banlku - znajdziesz tam 
tabelę kursów różnych walut. 
Popatrz na kurs dclara USA 
(oficjalny. możesz go porówna~ 
z czarnorynkowym) i spróbuj 
znaleźć na tej tabeli kur11 chiń
skiego juana ( w noweJ piso
wni bodaj że „xuana") Wni~kl 
!a oczvwiste. choć także nie dla 
k:iżde.~o Powtarzam. trzeb• 
jednak choć trochę wiedzieć„. 

- Zostawmy wreszcie w SJYl
koju te. pieniądze. Pomytl. czy 
wizja Polsk1 iako drugich Chin 
ni'! je~t p:.ctągaląra' Czv nie 
powoduje u cieb!e rozkoszne
go dreszczu? 

- Jakos nie. Pr:rerata mnie 
rkala problemów. Wefmy t:\kl 
prr.:vklad: ooeląg, którym wra
całem ostatnio z urlopu nad 
morzem spófoił c;ię trzy ~odT.:
ny. To można prze7yć. Gdybym 

zańh(lwuląc nroporc.ie 
wracał znad Morza Żółter!o 
koleja PKP do. dajmy na t'l, 
'tt.óregoś z miast Tybetu. !'n6-
źnienie powinno wyno-:ić pn:e
szło dwi dni! Albo taki: czeka
łem na 7.a'nówioną rozmowę 
telefoniczną z Suwałkami pl'Ze
io;zło czter,v rrodziny. Tle czekał
•,ym - .l!rlybv nasze telefonv 
d:r.i::lłaly nr. takim obszarze i:\k 
<'hinv - na r"zmowę z Knnto
'111 do ktńreeokolwiek miasta 
~:mclżurii" . 

Przekonał<' to mnie. B.i. do
rzuciłem m1stenne argumenty. 
Te c;tertv ryżu po zbiori.-c~! 
Na~ze Mini~t~~two Rolnic'.w" 
I Gnspnnarki tywnośriow11j O·· 
~zalałot->v ?E" im~rtwien!a! 

A 1hn 'a'<'E> "rze 1łvwi:inie Jan~
cy-kianl!. które le'<t pres~łfową 
rozry"•ką !'hi~~k'.el Plitv wła
dzy. Nasi rl:v~nit11rze t:11'1.~rły
waią Wi~łf'" No,..sens W">d3 zl
mna I hruc'na. a wyczyn t ta~ 
"li.o, te; klMv ... 
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„KEE ACKI 

o • 'orze 1u Rej 
• , . • C ZI , 

a wal szczęście 

- Nie mogę tak pos'.ąpić, j~k mi ~adzisz, Gertrudo, ~dyt jea• 
tem Inną niż ty kobietą - upierała się Brygida. - C:r.uJę mu 1~ę 
równą pod każdyin wzglc:dem .. M.am tak.ie jak l on wyks:r.talceme 
lekarskie, choć w innej dz1edL1me; kobiecą dumę, która ml mó-o 
wi, że mogę mu być jedynie pa.rtne~ką, a· nie .ci:~mś w rodz.aj~ 
~eżaka, rozkładająceg• s_ię na kazde Jego ż~czeme 1 ~la jego w~ 
gody. Wsiyscy wil'dzą Jak on traktuie kobiety .. Najpierw je up 
karza, każe przed sobą klc:czcć, a potem raczy się zniż~ć I podnosi 
~e z klc:czelc. Nigel)' się na to nie ?godzę, Gertrudo. Nigdy! ~hoć
bym miała umrLel. z miłości do niego, jak .to już raz chciała~ 
%robić Za dużo było we mnie niecMci do mego, aby z tego nie 
zrodziio się coś trwałego właśnie dla mnie I we mnie. Gdy przy• 
byłam do Trumit>jek, od razu mi opowiedziano o doktorze i o 
tym, że pewnrgo , dma zaproponuje ml, abym przyszła. do niego 
jak loszka dP knura Wszyscy dookoła ostrz~gali mme: „tak~ej 
pięknej kobiecie ;ak pani, doktor na pewno me pr~epuścl, takiej 
okazji on me strc.ci". I tylko czekałam, kiedy m1 zaproponuje 
spotkanie u siebie Postanowiłam dać mu taką o.dprawę, aby ją 
sobie zapamiętał óo kor'lca życia . Zdecydowałam się u~arać go .za 
wszystkie kobiety, które , iilk mówiono, upoko.rzył, za.mm. je wziął 
do łóżka. Cte!rnłam więr .na tę jego propozycJę, codziennie czeka
łam, bo przec:eż widywahśmy się bardzo często. Ale on, Gertr!-ldo, 
nigdy mi spotkania nie zaproponow~l. a nawet w ogóle uwagi na 
mnie nie zwracał. Patrzył nie na mnie, ale ponad mną. A ~ c~e
kałam i czekalarn na próżno Ze wszystkich stron dochodziły 
mnie plotki, ze t~ lui' tamtą wyróżnił, po ~to~roć .br~ydszą. I glup
•zą ode rrinie, lee;: mnie nie dostrzegał Niec1erpl1w1ła.m się, złoś
ciłam, sama rzuc;i!am mu się przed oczy. Bezskutecznie Gertru~o 
Mówiono mi wc1riź, że jestem piękna. ale Ja przestalam w t? wie· 
rzyć bo on nie rhriał widzieć mojej piękności. At. z tej nlec1e.rpH
'Woś~I, z tej .złości, z tej mojej nienawiści urodziła się miłość. 
Wiem, te się tego dl'myślił Odtąd zaczął na ~nie 'l:wr~c~ć u~agę. 
Kllkakrotnie powiEdzial mi: „Jest pani, Brygido, naJpu:kmejszą 
kobietą na świecie''. Ale te słowa brzmialy w jego ust~ch Jak 
obelga. Zresztą wszystko, co do mnie zawsze mówił, brzrr:uało al· 
bo jak szyderstwo, albo jak obelga. C?zy wiesz, co ~I k1edył o
łwiadczył?: „Gdyhym miał taką tonę Jak pani, zdrack1łbym lll na 
trzeci dzień po ślubie, aby nie myślała, że uroda daje jej nade 
mną jakąś władzę". Co mialam uczynić, Gertrudo, w tej sytuacji. 
Poczęłam dziecko .. · • 

- Tylko mi mowu nie mów, *e to nie Jest jego dziecko - o
atrzegla Ją Gertruda. - Bo jeśli mi to jeszcze raz powiesz, wyjdę 
1tąd I nigdy tu wic:cel nie wrócę. 

- Próbuję cl wytłumaczyć, dlaczego nifl ' dam się do niego do
prowadzić jak loszka do knura Nie weldę do jego. domu tylnymi 
drzwiami, jak wszystkie inne. Mogę wejść tylko od frontu, jetlt 
mnie o to poprosi 

Ile razy w ten sposób rozmawiały? I nigdy lm slę te ~potkania 
ł podobne rozmowy ani nie nudziły, an! tet nie prowadziły do ja
kichś konkretnych wniosków. Z czasem na~et 1taty się dla tych 
obydwu kobiet i<'h największą radością. 

Czy doktor wiedział o tych rozmowach, domyłlał się dokąd Jet· 
C!zi Gertruda? Najpewniej znał calą prawdę, gdyt Ilekroć Ger· 
truda szykowała się w podróż do Trumiejek, odprawiał Jll drwi'· 
cym! słowami: „zno\1tu jedziesz mielić sian~.„" . 

Tymczasem zupełnie inną sprawą tyła wieś Sloroławki, a to u 
przyczyną starej babki drwala Stasiaka. Babka ta przyjechała do 
Stasiaków latem, na krótkie odwiedziny, a te zamieszkała w dale• 
kim kraju, po mętu wysoką rentę otrzymywała I spore oszczęd• 
ności uczyniła, chcąc przed powrotem do dalekiego kraju przy• 
jemność wnukowr sprawić, zapytała go przy całej rodzinie, czego 
sobie życzy. Może chce kupić ładny dom? Albo meble do mle11.• 
kania i kolorowy telewizor? Albo jakieś piękne ubrania dla at„ 
bie, żony i dzieci? 

Tak na dobrą ~prawę - wszystko to było Stasiakom potrzebne. 
Mieli sześcioro dzieci i mieszkali w malutkim służbowym mlesz• 
~aniu we wspólnym domu należącym do lasów państwowych. W 
tym mieszkaniu nie posiadali prawie wcale własnych mebli, ale 
wszystkie sprzęty, me wyłqczając telaznych lótek, stanowiły wła· 
sność nadteśnictw<' . Zarobki drwala wystarc'l:ały jedynie na WJ• 
karmienie żony i dzieci, tym bardziej, że tak Stasiak Jak I Stasia· 
kawa lubili od czasu do czasu tęgo popić - za c6t więc moglib)' 
kupić boaatsze odzienie dla siebie I dzieci? Trudne pytanie zadała 
!m stara 

0

babka l dalekiego kraju I Stasiak tylko drapał się po 
głowie, ale nie odezwal się ani słowem. Natomiast tona jego oł· 
wiadczyła stanowczo. 
· - Hrum-brum· brum. 
· „Hrum-brum-braly" głośno także t dzieci Stasiaków, ale 1tara 
babka nie była nawykła do takiej mowy I nic z niej nie pojmo
W<lb. Ma kup1ć óom? Meble i telewizor? Ladne ubrania? Futro 
dh Stasiakowcj? 
Zadecydowała trzynastoletnia Agata, najstarsza Stasiakówna, 

kt6ra trochę !udzk lej mowy umiała. 
- Siamochód n:ech nam babka kupi. Chcemy mieć slamoch6d. 
Stasiak przestał sic: drapać w glowę, plecy wyprostował dumnie, 

oczy mu zabłysły . Tak, samochód. to była myśl. 
Zahrum brum-brały" radośnie niemal wszystkie dzieci, milczało 

tyiko najn~niejsze niemowlę, które ponoć od gajowego Wldłąga 
pocho<.lz:rło. Także i Stasiakowa wyraziła swoje ogromne zadowole
nie ze słów najstan zeJ córki. Bo co im po . własnym domu, skoro 
mają służbowe mies1kanie i nadleśnictwo musi się martwić o na· 
prawe: dachu i rynten Co im po pięknych meblach I kolorowym 
telewizorze, skoro dzieciaki i tak zaraz meble poniszczą, a telewi
zor zepsują? Co im po ładnych ubraniach - i tak uiraz się podrą 
ł usmarują? Co je; po futrze, skoro nie będzie w nim mogła ni
gdzie paradować, musi przericż pilnować dzieci? Zresztą inni ma· 
ją i własne domy . i ładne meble, ale wcale nie wyglądają na za
dowolonych. A samoC'hodu iaden drwal nie posiada. 

Stara babka oc1 jerhnla w dalekie kraje. Stasiakowa niewielką 
wagę pr1ywiązywala do jej słów bo czy to Jeden człowiek swo
je obietnice rwca na wiatr? Zresztą stara babka wcale nie wy
glądała na zamo:i.ną a nawet przeciwnie - wciąż wyrzucała 
Stasiakowej, ie rn dużn pieni ędzy wydaje na chleb, który 1ię 
marnuje. na w{>r.lke I na p3piero<ly, 
Aż tu· masz - na po<'1qtku grudnia mechanik w niebieskim 

komhinez:-inie za ierhał na porlwńrze Stasiaków błękitnym citroe
nem, rozmaite papiery karni !'.Hasiakowi podpisać, dał mu dwie 
pary kluczy od wozu odkręcił próbne numery, zasalutował grze
eznie, wsiadł do autobusu I zniknął. A u Stasiaków pozostał 
tfoiący lakierem hlqk itny citroen, w którym można się było 
przejrzeć jak w lustrze. Samochód miał ogromne błyszCZliCł nt„ 
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klem reflektor)", które zakrywał)' 1amootwierające sltt pokrywy 
podobne do powiek, wewnątrz były kryte 1kórą fotele I pach
niało jak w kotr.!ele podczas rezur!'!kcji. Wóz posiadał najnowo
czdnlejsze kształty aerodynamiczne, przypominał torpedę lub 
pocisk balistyczny, błyszczał błękitnie 1 srebrzył się okuciami -
aż strach było do niego podejść. Nic tylko patrz~ z daleka, za· 
chwycać się, podziwiać, wzdychać, broń Boże dotknąć ręką albo 
palcem, gdyt zaraz plamy na nim zostawał7. 

Mieszkali Stasiakowie, Jak to było wspomniane, we wspólnym 
domu, z trzema Innymi rodzinami robotników lełnych. W każ• 
dej rodzinie było po plęcior~, a nawet ośmioro dzieci. Dodając 
di:ieci Stasiaków - ogromna rzesza malców I niedorostków; chy· 
ba ze dwudziestu kilku usmarkańców zebrało się wokół sam·o
chodu. Dorośli ludzie, którzy aię zeszli z całej wsi, zauroczeni 
pięknością wozu - atał! z•daleka I podziwiali. Te miały śmiałość 
I zaraz każde z nich musiało błyszczącą blachę dotknąć palcami 
lub językiem, prz)lepić nos do szyby, a jedno nawet wlazło na 
dach i zjechało z góry po masce, która była ścięta ku dołowi I 
dobrze się do tego zjeildżania nadawała. „Zahrumbrumbrała" gnie
\Vllie Stasiakowa, a Stasiak chwycił miotłę do ręki I dzieci od 
samochodu odgonił. Ale czy na długo1 Musieli obydwoje - na 
zmianę - wartę przy samochodzie trzymać z mlot\ą w ręku. 
Przez cały niemal dzień, at do pótneJ nocy, a ten od rana aż do 
wieczora, przez co nie mógł Stasiak pójść do roboty w \~ie. Nie 
miał o to jednak d„ niego pretensji ani gajowy Widłąg, ani leś
niczy Turlej, ani nawet sam nadleśniczy Kociuba, który prze
jeżdżając przez Skiroławkl zatrzymał · swego ułaza przy domu 
Stasiaków i równiet przez kwadrans oczy swoje napawał plęk
nością citroena. 

Samochód służy do Jazdy I zasadniczą przyjemność czerpie się 
z tego, ie można się nim wygodnie poruszać - o tym nawet 
Stasiakowie wiedzieli. Lecz ani Stasiak, ani tym bardziej jego 
łona, a także tadne z dzieci nie miało prawa jazdy, gdyż żadne 
z nich nie ukończyłc. ośmiu klas, co bywa w takich razach ko
nieczne. „Agata zr0bi osiem klas i prawo jazdy dostanie - pocie

· tzył tonę Stasiak - A na razie, poprosimy pana Porwasza, teby 
nas przewiózł". 

Malarz nie dał się długo prosić. Przyszedł do Stasiaków, za
siadł za klerownką. pnekręcil kluczyk, ale spojrzawszy na 
wskaźniki w wozie stwierdził, te nigdzie nie pojadą, ponieważ 
mechanik, kt6ry samochód przyprowadzi], zostawił w nim tylko 
odrobinę benzyny Poje:!dżą więc kawałek, lecz nie wiadomo, czy 
zdołają powr6c:ć. On. Porwasz, też nie ma w swnim wozie ben
zyny, gdyi ostatnio niedomaga finansowo I, jak wszystkim wia
domo, okresowC' pozostaje na utrzymaniu pani Halinki; co się 
oczywiście odm!enl. gdyż z Paryia przy§le mu pieniądze baron 

· Abendteuer. Może trochę benzyny odsprzeda im doktor Niegło· 
wicz? 

Stasiakowie nie m1ell pieniędzy na benzynę. Za obietnicę pri:e
fażdżkl rotyczyl Im trochę grosza drwal Jarosz. Doktora jednak 
w domu nie było - pojerhał do szpitala, gdzie leżała Justyna. 
Dopiero nazajutrz udało się Stasiakowi kupić dziesięć litrów ben
zyny. Wówczas Jednak malarz Porwasz o~wladczył Im, te się roz
rny~llł w sprawie prowadzenia samochodu, ponieważ - jak słu· 
,1znłe zwróciła mu uwagę pani Halinka, której on słuchał we 
wszystkim - nie nawykł do prowadzenia takich nowoczesnych 
wozów, mote się wpakować na dr~ewo, ro?.blć go albo zgala tyl
ko uszkodzić, a. wóz nie jest ani zarejestrowany, ani tet ubezpie
czony. Należy więc wprzódy wóz zarejestrować, odpowiedpie nu
mery przykręcić, a następnie ubezpieczyć. Ile wyniesie · uiła
twlanle tych spraw? Ano, przynajmniej połowę miesięcznej pen-
1jl Stasiaka. Tedy niech będą cierpliwi f poczelfają at do następ
nej wypłaty. 

Nie mógł Stasiak bez przerwy pilnować przed czeredą dzlecla· 
ków swego samochodu; równlet Staslakowa, zajęta swymi dzieć
mi, nle była w stanll' clrigle sterczeć z miotłą na podwórzu. Na· 
ciął więc Stnsink grubych żerdzi w lesie, okorował je I wysoki 
płot wokół samochodu postawił, z bramą zamykaną na kłódkę. 
Wkrótce_ znowu spadł foleg i białym płaszczem zakrył samochód; 
przybrudził ~lę on zresztą od samego stania I nie błyszczał tak 
pięknie Jak dawniej. Odtąd co niedziela Staslakowa robiła sobie 
coł w rodzaju loków na głowie, ubierała od§wlętnle swoje dz.I~ 
clakl I wraz z mętem zasiadała w samochodzie. Siedzieli tak 1to-
dzlnę, dwie, nieraz ł trzy. W wozie było przytulnie, wygodnie, 
siedzenia wydawały się tak miękkie jak poduszki puchowe I 
przyjemnie pachniały jaką§ dziwną wonią samochodowej §wfe• 
to~cł. Młodsze dzieci natvchmlast zasypiały,_ a starsze zaczynały 
cło§no warczeć 1 buczeć na~ladując pracę silnika samochodo• 
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wego. Stasiak kurczowo trzymał w dłoniach kierownicę I odnosi• 
li wi;ażenie, te jadą gdzieś bardzo daleko po ośnieżonych dra• 
gach l polach, a nawet unoszą się nad ziemią, nad lasem I je• 
ziorem. l choć ten i ów doradzał Stasiakowi, aby samochód 
sprzedał komuś z miasta, który da za niego dużo pieniędzy, gdyt 
dla wielu stało się oczywiste, te ant w tym, ani w następnym 
miesiącu Stasiakowie nie uzbierają na zapłacenie ubezpieczenia 
l rejestracji, Agata dopiero za kilka lat zdoła zrobić prawo Jaz. 
dy - słyszano w odpowiedzi tylko gniewne „hrum-brum-brum"' 
Stasiakowej i „hrum-brum-brum" Jej dzieci. Przyjemność b<>4 
wiem, jaką czerpali z aamego patrzenia na ów przepiękny 
przedmiot, a także z owego przesladywani• w nim god:r.inami_ 
nie dawała się wypowled:r.ieć, była słodka l niezwykła. Zresztą 
kto kupiłby tak piękny samochód? Doktor, pisarz l malarz - nie 
mieli dość pieniędzy Nadleśniczy Kociuba I naczelnik Parametr: 
stwierdzili, że po nabyciu podobnej maszyny natychmiast zacv:• 
to by ich podejrzewać o rozmaite machlojki I nadutycia. Tedt. 
rodzina Stasiaków. co nied:r.iela, warcząc I burcząc ustami dzieci, 
:r: ojcem za kierownicą - jechała w dalekie strony I dalekie kra• 
Je, nie niszcząc wozu, nie narażając się na niebezpieczeństwa t 
trudy jazdy, nie płacąc za benzynę. A gdy zdarzyło się Porwa• 
szowl, że w drod~e do Trumlejek zepsuł mu się jego stary ran• 
chrover - cala rodzina Stasiaków wyległa przed dom I śmiejąc 
się patrzyła, jak ciężarówka ciągnie ·na holu samochód malarza.i 
W istocie bowiem wi.ększa radość bywa z samochodu, który stoi, 
ni~ z tego, którym się jeździ. Tę prawdę zrozumiał prosty · czło· 
wiek, ~wykły drwal Stasiak, nfe pojęło jej jednak wielu ludzi, 
którzy uważają się za mądrych. 

Z . samochodu korzyść bywa wfeloraka. Którego§ dnia zapytała 
Stasiaka żona - drwala Jarosza - czy mógłby ją przewieźć, bur• 
cząc i warcząc. Umówił się z nią Stasiak na pófnlejs:zą godzinę 
wieczorną, żeby żona nie miała do niego pretensji, że I Jaroszo
wą postanowll do samochodu uiproslć. Ukradkiem uibrał z do
mu klucze do wozu I obydwoje wś\h.nęll się do zacisznego f 
pachnącego wn~trza . OJ, jechali długo I pr:r.yjemnie, at szyby w 
oknach zaparowały I od mrozu szronem się pokryły. Innego 
wieczoru Staslakowa OS!)biścle przewiozła samochodem gajowe
'o Wldłrig~ - długa l Pt"r.yjemna była to Jazda, szczególnie, że 
gajo.wy Wtdłąg,. czlow.iek odrobinę obeznany z samochodami, po-
traf il rozłożyć siedzenia. Za p()l \\tra wódki kluczy•-· d d 
t ·1 St · k "' o wozu o • s ąpi · as1a młodemu Galembce ktory nie wiadomo k. 1 n · i · · k , · . • z 1m a e aipewn el 'l: Ja ąs niewiastą - takie odbył krótką przejażd 'k 

Potem za<"hc!alo i1le tak pięknym samochodem jechać ZI tk z 1· 
<'Órce Smu~oniowej a także przejechała się trzynastoletnia~~~~ 
ta .z pewnym młodz.?eńcem, który Ją do pn.yn\ego zdobywania 
prawa lnzdy obiecał przyuczać Na dobr„ spra-„ l kt 

! i k t ł . · „ „„ ma o o we 
ws n e orz.v~ a z mozllwoścl usiadania w pi„'·n lt 1 ~t · k N j .c • • "" Ym c roen e ~ as.ta a a rzę:;cieJ z kimś drugim.. Jazdy były \m'>tsze lub 
dluzsze, ale zawsre nad wyraz przyiernne Zaprawdę h b 
gdy dotąd tylu ludzi aż tyle radości ni.e domalo za ~ Y 8 nt
Jednego tylko samochodu, który na dodatek nie wypali~'ty~~Y~ą 
tra benzyny. _ l• 

o tym, 
że nie tylko rozpusta, 
ale i cnota zlośó ludzką 
wzbudza 

. Ostatni. raz Nepomucen Marla Lubiński zobaczyl pięlmą Luiz• 
w grudniowy zmierzch, gdy cały jego dom id.awal się być otu· 
lony w biel śnieżnego puchu, nie turkotała maszyna do szycia 
pan.I Basleńkl, która u\lala sit w odwiedziny do Halinki Turlej 
1 ciszą w pracowni była taJc wielka, że niemal słyszał jak bu cha 
ciepło z kaflowego pieca. Pisarz nie zapalał lampy ria swoim o-
gromnym stole I nawet chyba nie zauważył, te wieczór zimowy· 
ódrobinamJ mroku osypuje ksiątkę I dłonie spoczywające na je'J 
kartkach. Widział Luizę tak wyraźnie jak nigdy dotąd. Jakby 
ktoś raptem wyos~rzył obraz pisarskiej obserwacji. Była praw• 
dziwsza i bardziej żywa nl:I: wówczas, gdy wędrowała przez oś-o 
nleżony 1'18, a ubogi drwal niby czarodziej uderzeniami witki 
uwalniał gałęzie z okiści śnieżnej - a one podnosiły się przed 
nią z ukłonem i prostowały dumnie. I prawdziwszą się Lubiń· 
sklemu zdała niż wówczas, kiedy poszła do domku myśliwskiego 
1 tam oddała się stażyście w sposób bezwstydny i wyrafinowśny, 
I również jeszcze bardziej wyrazistą się zdała niż w dzień sło· 
neczny na jachcie płynącym po smaganym wichrem Jeziorze na 
podobieństwo Elwiry powoli obnażając się l wreszcie spelni~jąc 

· się \v krótkiej chwili na deskach drewnianej podłogi jachtu, w 
trzcinach obrastających brzegi samotnej wysepki. 

Ujrzar Luizę w lustrze wiszącym w jej małym mieszkaniu na pięt• 
rze wiejskiej sz~oly. Odbicie odrobinc.> zmiękczało ostre rysy, lago. 
dzilo brzydotę kanciastego podbródka i zakrzywionego nosa, po- · 
większalo oczy, wygładzało zmarszczki na czole i wokół ust. 
srebrzyło siwe włosy na głowie. Pani Luiza surowym spojrze.. 
niem lustrowała swój wygląd, sprawdzała . czy siwe włosy gład
ko przylegają do głowy, kołnierzyk białej koszuli jest zapięty 
pod szyją, kokarda czarnej krawatki nie nazbyt wydaje się fan
tazyjną i kokieteryjną. Chciała wyglądać tak jak zwykle - schlud

nie 1 poważnie, a nawet jeszcze bardziej schludnie I poważnie. 
Z dolu, z klasy dochodził ją śpiew pani Halin
ka powtarzała z uczniami ciągle tę samą piosenkę pożegnalną. 
Dzieci z najstarszej klasy zrobiły laurkę na brystolu I przewią-
zały ją czerwoną wstążeczką. W umywalni szkolnej czekały 
kwiaty, a wizytator z Bart, który Jeszcze nie nadjechał, miał 
przywieźć prezent, zapewne zegar elektryczny, bo taki podarunek 
otrzymywała zazwyczaj nauC'zycielka odchodząca na zasłu7oną e
meryturę. Po wręczeniu prezentu I okolicznościowym prremówi~ 
nlu wizytatora oraz pani Halinki, i:apewne głos zabierze rów· 
niri I ta nowa młoda nauczycielka wyznaczona na miejsce pani 
Luizy 1 na razie dojeżdżająca coćłzlennle autobusem i: Trumiejek. 
Dzieci zaśpiewają piosenkę, któryś ze starszych uczniów wypo· 
wie pożegnalny wierszyk. będl\ kwiaty I lalłrka , potem w pokoju 
nauC'zvclel · '·lm - wino, ciasteczka, kawa dla szczupłego pedago• 
glcznego grona. 

c.d.n. • 
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